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Poświęcenie organów w Chorzowie. Banderja Chorzowska, witająca J. E. ks. biskupa Lisieckiego.

Na lewo: Nowe organy w kościele Chorzowskim, wybudowane przez firmę Klimnsz i Dyrszlag w Rybniku. W środku: Wnętrze kościoła parafialnego 
w Chorzowie, ozdobionego z okazji przyjęcia J. E. ks. Biskupa. Na prawo; Kompozytor Feliks Nowowiejski w Chorzowie w towarzystwie ks. proboszcza

Szwajnocha i organmistrza Khmosza.

\ *
Symbol połączenia azieinic. Uroczystość otwarcia mostu 

Uroczystość poświęcenia mostu na Przemszy pod Mysłowicami, dokonana 
przez proboszcza my słów. ks. prałata dra Bromboszcza.

Pr'mas Polski ks kard. dr. Hlond w W. Pienarach, Nad grupą cudowny 
Obraz N. M P z Piekar■ Obok Prymasa siedzą ks bisK. dr. Lisiecki, ks. 

' prałat dr. Pucher, ks. kan. dr Śeramek, ks. senator kan. Brandys.

na P-zemszy pomiędzy Śląskiem a Z agi. Dąbrowskiem.
Wojewoda kielecki p. Korsak (X ), starosta katowicki dr. Seidler (X.X), bur­

mistrz Mysłowic mec. Kudera (1), di. Minasowicz (2), płk. Ficowski (3).

Pożegnanie ks. wikarego Brejzy w RiĄi Tow. Polek w Łagiewnikach Śl.
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BanCycKa napatć na ren Movaczyif>kie|o.
Według wypróbowanego sposobu bandyci wywieźli red. Nowaczyńskiego za miasto 
i tain w straszliwy sposób pobili. - Istnieje obawa, iź Nowaczyński stracił oko oraz

doznał niebezpiecznych obrażeń wewnętrznych.
Warszawa, 23. 12. (wł. k.) Dziś do­

konano bandyckiego napadu na osobie 
red. Alfonsa Nowaczyńskiego. Gdy 
red. Nowaczyński o godz. 5 po poł. 
wyszedł z domu, przystąpiło do niego 
3 ludzi, z tych jeden w mundurze przo 
downika policji i 2 w cywilncm ubra­
niu. Rzekomy policjant oświadczył p. 
Nowaczyńskiemu, że ma rozporządze­
nie dostawienia go prokuratorowi, 
wobec czego p. Nowaczyński wsiadł 
do samochodu. Trzej ludzie zawieźli 
go za miasto na tyły cmentarza ewan­
gelickiego, gdzie wyciągnęli go z sa­
mochodu i zaczęli bić tak. że stracił 
przytomność. Przypomina sobie tylko, 
że usłyszał odezwanie się jednego z 
nich do towarzysza: „No, Franek, te­
raz będzie chyba miał dość“. Kiedy 
odzyskał przytomność, nikogo przy 
nim nie było. Przechodnie przenieśli 
go do pobliskiego sklepu, gdzie zdołał 
jeszcze powiedzieć kim jest. Wobec 
tego zawiadomiono żonę, która zaalar 
mowała pogotowie i przewiozła p. 
Nowaczyńskiego do domu. Ma on kil­
ka ran na głowie, oczy tak podbite, że 
lekarze nie mogą stwierdzić, czy jed­
nego z nich całkowicie nie stracił, ca-

Fryfleryis Hoppen
Hron, amunicja, przybory myśl 
Reperacje w wlasu. warsztatach 
Katowice, Kościuszki 35 tel 1703

ły jest pokryty ranami i widocznie na­
wet doznał jakichś obrażeń we­
wnętrznych, gdyż pluje krwią. Szcze­
góły napadu zdołał wyszeptać z tru­
dem, w rzadkich chwilach przytomno­
ści. którą ciągle traci.* **

Po bezkarnym napadzie bandyc­
kim na b. min. Zdziechowskiego, po 
arcybandyckim napadzie na red. Mos­
towicza („Rzeczpospolita“) otrzymuje­
my potworną wiadom. o bandytyzmie, 
którego ofiarą stał się znakomity pi­
sarz. red. Adolf Nowaczyński, Myśl 
przejmuje groza gdy czyta się depeszę 
o tym bestjalskim napadzie zbirów z 
reguły bezkarnych, nigdy nie wykry­
tych, którzy według wypróbowanego 
na red. Mostowiczu sposobu wywożą 
o godz. 5 po poł. w stolicy państwa 
publicystę polsk. za miasto i tam pa­
stwią się nad nim z sadystycznem,

zaiste, okrucieństwem.
Aż nie chce się myśleć, iż podobne 

zbrodnie mają miejsce nie w jakiemś 
Meksyku, ale w stolicy Polski niepod­
ległej szczycącej się praworządno­
ścią.

Dziś wiemy już, iż w Polsce Istnie­
je jakowaś tajemnicza organizacja te-, 
rorystyczna, organizacja nieuchwyt­
na, którą jakoś niezdolna jest nakryć 
karząca ręka sprawiedliwości.

Zdrowy instykt narodu wzdryga 
się przed temi meksykańskiemi sto­
sunkami, których areną staje się dziś 
Polska.

Chcemy wierzyć, że rządowe sfe­
ry niezwłocznie uczynią z błyskawicz­
ną szybkością wszystko, aby tę ta­
jemniczą organizację terorystyczną 
wykryć.

Nie chcemy wprost ani na sekundę 
przypuścić, iż i obecny napad ban­

dycki pozostałby niewyżytym i bez­
karnym!

Nie, to byłoby straszne!.,, g.

POINT BLEU
(NIEBIESKI PUNKT)

Bartel i ta pierogiem mielcu
listy państwowej kandydatów rządowych.

iv ’ PROGIEM MIEJSCU CZECHOWICZ. NA TRZECIEM STANIEWICZ.
. a r s z a wa, 23. 12. (wł. k.) Dowia­

dujemy się, że została zgłoszona pierw­
sza lista państwowa kandydatów rządo-

ych. Na pierwszem miejscu tej listy za­
mieszczone zostało nazwisko w^epremje- 
ra Bartla, na drugiem ministra Czechowi­
cza, na trzeciem ministra reform rolnych

Towarzystwo Wagonów sypialnych
niniejszym ma zaszczyt podać do wiadomości Szanownej publiczności, że uruchomiło 
wagony sypialne 3-ciej klasy na następujących linjach:
Warszawa-Hfifowice pociąg 213/14 oď'azd z Dworca GL w Warszawie o godz.23.15 
Warnawa-lwow , „ 903/4 „ * „ „ „ „23 00
Warszawa*§anrtmnferz „ n/is „ „ „ „ „ 0.05
Warszawa-Wiino pociąg 711/12 odjazd z Dw. Wieleńskiego „ „ 20 35
zaznaczając jednocześnie że wagon sypialny 3-ciej klasy był wystawiony na ostatnich 
Targach Wschodnich we Lwowie co dało możność Szanownej publiczności zapoznać 
się z komfortowem i eleganckiem urządzeniem wagonów sypialnych tego typu — 
które zapewniają wygodną i tanią podróż. —

Śniegowce damskie z gabardyny z aksamitnenu wyłogami 
wysokie .......
Śniegowce damskie z gabardyny z aksamitnemi wyłogami 
niskie I . , . • • • , ,
Śniegowce damskie z trykotu „Jersey* z aksamitnemi wy- 
log.imi niskie

|j& Kalosze męskie ciepłe . , , , ,
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Staniewicza, na ezwartem ministra prze­
mysłu I handlu Kwiatkowskiego, na piątem 
ministra komunikacji Romockiego, na 

szóstem b. posła Klubu Pracy Kościał- 
kowskiego.

BANK NIE OGRANICZA KREDYTÓW.
W a r s z a w a. 23 12 (wł. k ) Polska Agen­

cja Publicystyczna wyjaśnia w związku z po­
głoskami o rzekomych reskrypcjach kredytów 
w Banku Polskim, że Bank Polski nietytko nie 
ogranicza kredytów, lecz odwrotnie znacznie 
je rozszerzył I. że na ostatniem posiedzeniu 
rady Banku Polskiego uchwalono utworzenie 
kredytów dla banków prywatnych z pod za­
staw weksli z terminem ponad 3 miesiące.

NAJLEPSZA SŁUCHAWKA OBECNYCH 
CZASÓW DLA ODBIORU NAWET 
NAJSŁABSZYCH RADJOSYONAŁÓW

Najwyż za czułość, szlachetność 
venu i siła głosu. Nadzwyczaina lek­
kość należy dospecjalnych zalet slu- 

, chawek„Point Bleu'1. Przy precyzvj- 
nem nastawianiu tych słuchawek 
słyszycie wszystko,słyszycie dobrze!

Do nabycia we wszystkich 
składach radjosprzętu.

’ ZAKŁADY. FABRyCZNE -
IDEAL RADIO, KRAKOW
RYNEK GŁÓWNY L 5-a (Sienna 2 ) 
Katalogi i cenniki wysyłamy bezpłatnie

BBBBBi

OSTRZEZEME!
Powszechne uznanie, jakiemi się cieszą wyroby bawełniane „Widzew­

skiej Manufaktury“ spowodowały, że niektóre niesumienne jednostki i firmy 
starają się podszywać pod naszą markę, wypuszczając na rynek towary, pod 
względem nazwy, opakowania, ostemplowania, a nawet numerów, łudząco 
podobne do naszych.

Ostatnio pewna szajka fałszerzy w Warszawie posunęła się nawet tak 
daleko, że wprost podrobiła na opakowaniu nasze stemple i markę, fabryczna 
towaru.

Pragnąć uchronić szerokie rzesze konsumeniów naszych’ wyrobów od 
podobnych nadużyć, zorganizowaliśmy specjalną służDę wywiadowczą, która 
przy wydatnej pomocy i poparciu władz policyjnych, zabrała się energicznie 
do tropienia fałszerzy, dzięki czemu cały szereg rycerzy przemysłu już 
osądzono pod kluczem.

Do Szanownej publicznuści zwracamy się z gorącym apelem, aby 
komunikowała nam wszystkie spostrzeżenia i wątpliwości, dotyczące na­
szych towarów, w ten sposób bowiem działalność naszej organizacji wywia- 
dawczej zostanie ułatwiona i żaden fałszerz, działający na szkodę i krzyw­
dę naszych klientów nie uniknie zaslu-żonej kary.

I
' Przedewszystkiem zaś prosimy o zwracanie przy zakupach bacznej u- 

wagi na naszą markę fabryczną, wzór której podajemy poniżej, przyczem 
nadmieniamy, że obecnie zamieszczamy markę tę nietylko na naszem opa­
kowaniu, lecz również na początku i na końcu każdej sztuki towaru.

Widzewska Manufaktura" f. A.
Łódź.

Biuro sprzedaży i centrala Ceglelniana 20, Telefony TÖ-10. 
1-56, 20-16, 20-17, 20-18, ► Adres telegr. Winią Łódź.
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*Ü ii©w© žucfie.
Symboliczne znaczenie świąt Boże­

go Narodzenia polega na odczepu, że 
rozpoczyna $ię nowe życie... Przyjście 
na świat Chrystusa Pana było prze­
cież otwarciem nowego okresu w dzie­
jach ludzkości, okresu, który 'doby­
wając rację swego istnienia, opieraj 
się na nauce, która trafala do serc i 
najszlachetniejszych instynktów, drze­
miących w duśly człowieka. Zwycię­
stwo nowej nauki nie było łatwe i oku­
pione być musiało dopiero Męką Pań­
ską. Droga do prawdy została dzięki 
temu otworzoną, a jakkolwiek o jsta- 
tecznym triumfie mówić jeszcze nie 
można, wierzymy, że ta chwila jego 
nadejdzie.

Symboliczny opłatek wigilijny rok 
roczirie przypomina nam. że obowiąz­
kiem każdego z nas. w zakre e lasze- 
go działania, jest przyczyniać się do 
tego. by idea wzniosłej nauki Chrystu­
sowej zbliżała sie do swego urzeczy­
wistnienia, by weszła ona w krew spo­
łeczeństwa i stała się wykładają 
■Wszystkich jego poczynań.

Żyjemy w czasach, które pod tym 
względem budzą poważne obawy i to 
nietylko u nas, ale i wśród innych na­
rodów świata. Są to wciąż jeszcze 
trwające skutki wojny światowej, skut­
ki tych niesłychanych spustoszeń mo­
ralnych, które ona w' życiu ludzkości 
poczyniła. Rozbudzenie najniższych 
instynktów w duszach miljonów ludzi 
nie mogło przejść bezkarnie; krwio- 
żerczość. bezwzględne panowanie 
gwałtu, deptanie i niszczenie wszyst­
kiego, co słabsze — wszystko to, co 
obserwowaliśmy podczas długich lat 
wojennych tkwi jeszcze grubym osa­
dem w psychologii społeczeństw po­
wojennych, a jakkolwiek nieco przy­
gasło. raz poraź usiłuje się wydobyć 
na zewnątrz.

Widzimy to w stosunkach między­
narodowych, które, mimo wszelkie 
konferencje pokojowe, nie dają gwa­
rancji utrzymania pokoju i tego nowe­
go życia narodów, o którem marzył 
idealizm Wilsona. „Kochaj bliźniego 
swego; — podstawowa zasada nauki 
Chrystusowej, daleką jest jeszcze od 
zastosowania w stosunkach międry na­
rodami, gdyż wciąż tlą jeszcze wśród 
nich zarzewia ukrytego ducha chęci 
zemsty i pragnień, niełiczących się 
z prawem innych do życia.

Nie inaczej jest w życiu poszcze­
gólnych społeczeństw i narodów. Gru- 

>y materializm święci swe triumfy. 
Przypatrzmy się stosunkom naszym, 
które idą w takim kierunku rozwoju, 
że aż musiał odezwać się ostrzegaw­
czy głos Episkopatu, by zwrócić uwa­
gę na grozę położenia. Jesteśmy wszy- 
S'y niezadowoleni. Inaczej wyobraża­
liśmy sobie Polskę, a inną ona jest. niż 
wyglądała w. marzeniach. Tu źródło 
rozczarowań, które jest niekiedy tak 
Wielkie, że niedawno wyrwaio n. p. 
jednemu z najświetniejszych pisarzy 
współczesnych (Aleksander Święto­
chowski) pełen bólu okrzyk: „Po ogło­
szeniu niepodległości wszyscy ludzie 
powyżej lat 40-tu powinni byli nagle 
umrzeć; dla swoich pragnień j obo­
wiązków życiowych zeszliby ze świa­
ta przedwcześnie, ale dla swoich ma­
rzeń i złudzeń w porę“.

Niestety, te rozczarowania nasze 
mają zazwyczaj podkład materjalis- 
Ityczny: nie jest nam tak dobrze, jak 
byśmy chcieli. Z innej dziedziny, o 
wiele szlachetniejszej i wznioślejszej, 
płynął ów głos bólu Świętochowskie­
go. Chce on Polski zdrowej moralnie, 
opartej na granitowych podstawach 
tych zasad, które reprezentuje chrześ­
cijaństwo.

Groźnymi dla przyszłości naszej 
nie sa tylko wrogowie z zewnątrz, ci, 
którzy nie kryją się ze swemi uczucia­
mi względem nas i zagrażają naszym 
granicom, groźniejszymi są objawy 
choroby wewnętrznej, gdyż znamionu­
ją one chorobę duszy polskiej, 'wró­
cił na to niedawno uwagę Roman 
Dmowski na zebraniu „Sokoła“ po­
znańskiego. mówiąc: ...Narzekamy na
lo. co jest u nas, gdyż są obywatele, 
którzy, obdarzeni prawami, nie rozu­
mieją wypływających z tych praw o- 
bowjązków. Dlatego też wiele się u nas 
popjulo. Popsuło się dlatego, że człon­
kowie tego państ va nie czują się iego 
współwłaścicielami, a spadała do roli

parobków, pragnących mieć tylko jak 
największe osob ste korzyści. Prawa 
„parobkom“ się nie należą. Na nas 
spada obowiązek i odpowiedzialność, 
wobec tego też wszyscy musimy pra- 
■ować dla państwa z poświęceniem 
bez względu na fo/mę rządu“.

Zawsze reprezentowaliśmy te sa­
me zasady. Odpowiedzialności za pań­
stwo i przyszłość jego wyzbyć się nie 
możemy j nie powinniśmy. Z odpowie­
dzialności nie wolno wyłamać się ni­
komu gdyż świadczyłoby to o zaniku 
żywotności społeczeństwa naszego.

Zapomnieć też nie wolno nam o o- 
bowiązku. aby dążyć i pracować w 
tym kierunku, by Polska stała się ta- i 
ką, o jaka walczyliśmy w czasach nie- ■

woli, jaką była w tych marzeniach na­
szych, które dodawały nam sił do 
wa'ki o nią. Dzisiejsza Polska może 
niejednego rozczarować, ale poddać 
się rozczarowaniu i trwać przy niem, 
znaczyłoby stracić wiarę w Polskę. 
Na to jest jednak społeczeństwo nasze 
zbyt silne i żywotne! 1 dlatego ziaczyć 
się nam potrzeba w jeden wielki obron 
ny obóz narodowy, zespolić w jsdnem 
pospolitém ruszeniu w obronie naszej 
całej kultury chrześcijańskiej i orga­
nicznych podstaw chrześcijańskich 
ideałów, które ściśle win ty sprządz 
się z organizmem narodu i państwa, 
jego żywotnością, rozwojem i przy­
szłością. Wytworzymy wtedy warun­
ki pod to — nowe życie, które tak 
symbolicznie na myśl przywodzi nam 

J opłatek wigilijny. W. Z.
— oOo—
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Rok gafoż. 1894 

Telefon 2163,
J. JOKS i S--KA

Katowice

Rok zafoi.

ul. św. jana 12

NAJSTARSZY. NA MIEJSCU SKLAD MANUFAKIURY

Wełna, jedwabie, aksa­
mity — Materiały na 

pościel i bieliznę

Barchany, płótna zefiry, 
perkate, woale, i t d. 
Koce do spania, pledy 
chustki do odkry wania

IH udzielany kredytu na warunkach bardzo dogodnych.

««!§!! «ii i«

kalaniuPo nieciziefm
odczytany będzie list pasterski.

KS. BISKUPÓW W£WSZYSTKICH KOŚCIOŁACH.

Warszawa, 23, 12. (wł. k.) Kurja 
metropolitalna warszawska komunikuje: 
„List pasterski biskupów polskich w sora 
wie wyborów winien być odczytany z 
ambony po kazaniu w niedzielę zapustńą 
i w pierwszą niedzielę wielkiego postu 
tj. 19 i 26 lutego 1928 r.. czyli na dwa

tygodnie przed wyborami do sejmu i se­
natu. Duchowieństwo powstrzyma się 
po przeczytaniu listu od wszelkich komen 
tarzy, nie wnosząc do swych przemó­
wień lub wskazań z ambony żadnego pier 
wiąstku politycznego.

PRACE KOMITETU ORGANIZACYJNEGO.

Warszawa, 23. 12. (wł. k.) W związ­
ku z odezwą 118 osób, która się zjawiła 
po wydaniu listu DasterscGgo, utworzył 
się komitet organizacyjny, który kolejne 
podejmie krok:, ceiem wejścia w stycz­
ność z wszystkiemi czynnikami, znrerza- 
jącetni do urzeczywistnienia łisŁu paster­
skiego I stworzen a narodowego komitetu 
wyborczego. Skład tego komitetu będzie 
ogłoszony w najbliższym czasie. W skład 
wydzału organizacyjnego weszli: Bole­
sław Bielawski, adwokat w Warszawie, 
Witoid Czartoryski, lwów, Kazimierz Ja­
nikowski, ks. Szarnbelau Józef Kłos, Po­
znań, Boleslav Noskowski, proiesor uni­
wersytetu w Warszaw ę, dr. Wacław Li­
piński, lekarz w Warszawie, Franciszek 
Mariański, rzemieślnik w Warszawie, ks. 
prałat W acta w Meyer. Poznań; generał 
M'chaelis, Warszawa, ks. tir, Karol Nie- 
mira. Warszawa. Michał Myć. urzędnik
Warszawa, Leon Pluciński. Poznań, Woj- * przez wzrost sekciarstwa 1 komunizmu.

©S|i®§K€5Mi<e.
Mag’sfrat miasta Sosnowca ogłasza przetarg za pomocą ofert zapieczętowanych,

NA DZIERŻAWĘ RZEŹNI MIEJSKIEJ W SOSNOWCU ‘
na okres dwóch lat., to Jest od I stycznia 1928 r. do 31 grudnia 1929 r„ od rocznego czyn­
szu w sunre 78 000 zł. In plus.
- Do przetargu przystąpić może każda osoba fizyczna tub prawna, do działań praw- 
nych zdolną do uprzedniem wptacen’u do Kasy Miejskiej wadium w wysokości 7 800 
złotych gotówka.

Osoby, życząc« wydzie i wić rzeźnię miejska wian! złożyć w Magis'raole m:asta 
Sosnowca — Biuro Główne — do dida 23 go grudnia 1927 r. do godziny 11-lei orz -d poi 
ofertę w kopercie zapieczętowanej lakiem z napisem; „Oferta aa dzierżawę rzcżni‘‘. któ­
ra winna zaw'erać:

1) wysokość proponowanego ezynszn dzierżawnego, wykazana cyframi 1 sbwarol.
2) oświadczenie, że warunki dzierżawy rzeźni sa dokfadnle znane.
Do oferty witren być dotączony kwit Kasv Mieiskiej na wpłacone wadium.
Orwarc'e ofert nastaP' w dniu 23 grudnia 1927 r. o godzinie 12-tei w południe w obec­

ności osób zainteresowanych t. i. ubiega lących się o dzierżawę, o ile sie zgłoszą.
Magistrat zastrzega sob:e prawo wybt ru reflektania bez względu na wysokość za- 

dcttlaruwane! sumy dzierżawnej.
Warunki dzierżawy sa do prziirzenia w MagVr&cIe ip. Susuuwca — Biuru Główne 

w godzinach urzędowych od 9-tei do H-teLcodziennie.

ruch pociągów w Święta.
Warszawa. 23 12 (wł k ) W okresie nad­

chodzących świąt Bożego Narodzenia zosta­
nie wstrzymamy ruch poc:agów towarowych 
od godz. IS-tej dnia 24 grudnia do godz. 6-tej 
dma 26 grudnia z wyjątkiem P tc.ągó* prze­
wożących pilne transporty wojskowe, ładunki

ciecn Trąmpczyński, Warszawa, Stefan 
Michalak, adwokat, Toruń

Komitet wydał dziś odezwę, w której 
określą dążenia swe w sposób następują­
cy: Ścisłe przestrzeganie prawa, nieza­
leżne sądown etwa, uniezależnienie wojska 
od wpływów partyjno-politycznych, a losu 
urzędników państwowych od zmian rządu, 
równowaga władzy ustawodawczej I wy­
konawczej, wzmocnienie władzy Prezy­
denta Rzeczypospolite] przez przyznan'e 
mu prayva vota, odraczającego zrównanie 
praw obu Izb parlamentarnych, oparcie 
wyborów do senatu na zasadach uwzgięd- 
n ająeycli instytucje kościelne, naukowe, 
społeczne i gospodarcze. W zakresie po­
stulatów gospodarczych odezwa wysuwa 
haste zmiany systemu podatkowego I osz- 
częauości gospodarczo - budżetowych 
wreszcie podkreśla niebezpieczeństwo, za­
grażające podstawom bytu narodowego

• szybko się psuiacych towarów, oraz iywj 
inwentarz. Zarządzenie wydane zos'ato. celem 
zapewnśerM kolejarzom spędzenia wigM* w 
domu. Wszystkie dvrekefe kolejowe jłrzeds:ę- 
wzięty oâpow’edi.ie środki. ce‘em zapewnie­
nia cd krac’z'fOv zatrzymać; „li w drodze po­
ciągów towarowych.

SPRAWA KONTYNGENTU WĘGLA 
ŁATWIEJSZĄ!

Berlin, 23. 12. (wł.) „Vorwärts“ za­
mieszcza depeszę swego korespondenta z 
Warszawy o stanie rokowań handlowych 
polsko-niemieckich, w której stwierdza, 
że polska opinja publiczna >est niezbyt za­
dowolona z dotycnczasowego przebiega 
rokowań, aczkolwiek ma jeszcze nadzieje 
na pomyślny ich wynik końcowy. Dzien­
nik stwierdza dalej, że pewne zdumienie 
wywołało w Polsce ograniczenie przez 
Niemcy dawniej uczynionej propozycji 
przyznania Polsce kontyngentu 6UUU00 
nierogacizny do ilości tylko 200 000 rocz­
nie.

Sprawę kontyngentu węgla korespon­
dent „Vorwärtsa“ uważa za łatwiejszą I 
twierdzi, że w tej sprawie będzie mogło 
dojść do porozumienia. Dr. Hermes w jed­
nej z rozmów prasowych dał wyraz swe­
mu zadowoleniu z powodu dobrej woli 
partnerów polskich. Prasa polska .na do 
zarzucenia delegacji niemieckiej tylko tech­
no. że nie znalazła dotychczas żadnej wy­
raźnej ograniczonej platformy rokowań. 
Dziennik wyraża wreszcie przekonanie, 
że po powrocie dr. Hermesa do Warsza­
wy żądania prasy warszawskiej będą mo­
gły być spełnione.

■---- oOo-----

Z RUCHU WYBORCZEGO WE LWOWIE.
Warszawa, 23. 12. (wł. k.) Ze Lwowa do­

noszą. że wszystko stronnictwa Di! wie Do­
łączyły säe w jeden wielki kom tet wyborczy, 
któiego zadamem będzie zgrupowanie przy 
wyo nach wszystkich głosów polskich, ceieru 
wybrania największe) ilości posłów Polaków 
z Małopolski Wschodniej. Wczoraj Wecz >rem 
kimiet wyborczy odbyt pierwsze pisedie- 
nie. W skład iego wchodzć beda orzeena- 
wie!eie ZLN., prawicy narodowe!. 2h. D Ch. 
N.. grupy Bojki. PSL. Piasta. Zjednoczenia 
gospodarczego, monarchistów. Związku Na­
prawy Rzeczypospolitej. Stronnictwa Pracy, 
Stronnictwa Chłopskiego. Stronnictwa Repub- 
likaiisko-demokratycztiego. Żydów-Potaków 1 
Polaków moiżeszowego wyznania Komitet 
ma za zadanie skupić wszystkie głosy polskie 
trzech województw Małopolski.

PARLAMENT ANGIELSKI ROZJECHAŁ SIS 
NA SWIFTA.

Londyn. 23. 12. (PAT) Dziś po pljidnfa 
ndbt-ło się ostatnie przedświąteczne posie­
dzenie parlamentu brytyjskiego. Sesie przed­
świąteczną zamknięto przez odczytanie mo­
wy królewskie« w oou Izbach.i i l i ••Z-*’ t/ 1 i > i-

PROWIZORJUM HANDLOWF Z SOWIE- 
TAM1 - W STYCZNIU

Warszawa. 23 12 (wł k.) Powiadaj­
my się. że pertraktacje jandlowe prowadzone 
z rządem sowieckim w. Moskwie posunęły się 
już tak daleko naprzód, że w końcu stycznia 
przewidywane jest podpisanie prowizor'-cm 
handlowego między Polską a Rosta sowiecką, 
które po pewnym czasie przeksztalconeby zo­
stało na traktat handlowy,

TRAKTAT HANDLOWY POLSKO-ŁOTEW­
SKI

Ryga. 23 12. (PAT) Według don:es’eó 
dzienników. dz!s ejszej nocy lub jutro oczeki­
wane jest w Rydze podpisanie tymczasowego 
traktatu handlowego polsko-łotewskiego.

KATASTROFA LOTNICZA POD BIEÏ SK1EM 
Bielsk. 23. 12. (tell. w U Samolot pocztowy 

Wiedeń — Kraków zmuszony był z powodu 
defektu motorowego wylądować około godz. 
10 min. 30 w Jaworzu po-d' Bie!sk:em. Pod­
czas lądowania Jedno koło samolotu dostało 
sie pomiędzy zamarznięte grudy zoranego 
pola. co spowodowało wywrócenie sic samo­
lotu. Pilot oraz jedyny pasażer, kupiec Lo- 
wenstein z Gdańska, odireśl-' lekkie obraże­
nia. Poczta lotnicza natomiast została w prze­
ważnej czpśoi zniszczona. Dziwnym zb.eg em 
okoliczności przed rokżem zdarzyła s:e r.a 
tym samem mieiscu również katastrofa Lotni­
cza.

NAJNIŻSZA TEMPERATURA OD 50 LAT 
W STOLICY R MUNJl.

Bukareszt. 23. 12. (PAT) Dzaś notowano tu 
temperaturę minus 26 stopni C. Jest to naj­
niższa temperatura od lat 50-ciu. Wiele prze­
wodów telefonicznych i telegraficznych zo­
stało zerwanych.

Między wierszami.
Pewinmśmy być dumni. Pismo nasze nie­

tylko posiada wzięcie i cieszy się wielką po- 
czylnoścą wśród najszerszych warstw społe­
czeństwa górnośląskiego ale uważnie i z god­
ną pochwały pilność'a I systematycznością 
czytane jest przez inne polsk'e pisma na Gór­
nym Śląsku, że wymienimy tylko — „Polskę 
Zachodną“ ’

W ostatnim (312) numerze ..Polski Zachod­
niej“ z dnia 23 grudn’a dw!e stronice i to 
gtówne, pismo to pośw!ęcilo ..Polonii“, imię 
„Polonji" 19 razy znala2fo s'ę na 'życzliwych 
łamach ..Polski Zachodniej"!

Co za 7a:nreresnwaiiie s’ę naszem p:smem!
Miły Boże! O' uczynTihy redaktorzy .Pol­

ski Zachodnie) . gdyby ..Polonia" nie istnała? 
Skąd wzębby tematy do swych artykułów? 
Mamy wrażenie iż naówezas .Polska Zachod­
nia" uschłaoy z braku soków żywotnych, z 
braku tematów

a
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Pose Parodien:®
w Kościele katolickim.

Pamiątkę Narodzenia Chrystusa 
obchodzi Kościół Katolicki, począwszy 
od połowy 4-go wieku, w dniu 25 gru­
dnia. Święto to wkrótce po jego zapro­
wadzeniu staje się jako jedno z naj­
większych. obok Wielkiej Nocy i Zie­
lonych Świątek; poprzedzone jest uro­
czystą wigilją i obchodzone przez całą 
oktawę. W wieku 5-tym w Rzymie 
odbywa się Msza św. w nocy, a odpra­
wianie przez kapłanów w ten dzień 
trzech Mszy św. datuje się również 
od najdawniejszych czasów.

Bogata liturgja kościelna, odnoszą­
ca się do tego święta i złączonego z 
niem święta Trzech Króli stała się 
punktem wyjścia dla najrozmaitszych 
zwyczajów, obchodów i zabaw, ilustru 
jących treść i myśl Bożego Narodze­
nia. Żłóbek Zbawiciela stał się centrem 
koło którego skupiały się wytwory 
myśli i fantazji ludzkiej, w zabarwie­
niu narodowem przedstawiające sta­
jenkę betleemską i hołd dla Bożej Dzie 
ciny. U nas w Polsce charakterystycz­
na uczta wigilijna reprezentuje w 
szczególniejszy sposób ideę miłości, 
której rzecznikiem i heroldem był 
Chrystus Nowonarodzony.

Tyle wieków upłynęło od czasu 
Narodzenia Chrystusa, tyle przełomów 
i kataklizmów przechodził świat, wiel­
kie wydarzenia zatarły się w pamięci,

o pwczesnym cezarze zaledwie histo­
ryk czasem wzmiankę uczyni, a imię 
Dzieciny Betleemskiej na ustach 
wszystlych i Kościół w codziennych 
swych modłach powtarza: „Przez Pa­
na naszego Jezusa Chrystusa, który 
żyje i króluje na wieki wieków“.

Bo Jezus Chrystus jest Królem, ty­
siące lat naprzód zapowiedzianym, 
który według proroctwa Izajasza „na 
stolicy Dawidowej i na królestwie je­
go siedzieć będzie, aby je umocnil i 
utwierdził, odtąd i aż na wieki“.

Żaden król świata nie był tak uzna­
ny, ani chwalony, ani podziwiany, żad­
nemu nie przypadło w udziale takie 
zwycięstwo, jak Jezusowi Chrystu­

sowi, do którego Ojciec niebieski 
rzekł:

— Żądaj ode mnie, a dam Ci poga- 
ny dziedzictwo twoje, a osiadłosć 
twoją kraje ziemi; będziesz je rządził, 
a jako naczynie garncarskie pokru­
szysz je“. (Ps. 2, 8, 9).

Na królestwo Chrystusowe patrzy­
my własnemi oczyma, chodzi tylko o 
to, byśmy zrozumieli i pojęli ten wiel­
ki cud, jaki roztacza się przed nami: 
zdobycie świata przez Dziecię Bet- 
leemskie, prawdziwego Boga - Czło­
wieka.

Ks. prof. dr. Kozubski
—•o-:-o—
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Mi i mm „flaieos Ma '
w I ołsce.

Do najbardziej tradycyjnyc1, i uroczy­
ście obchodzonych świąt w Polsce, nale­
ży Boże Narodzenie.

Być może, że piękno tych świąt pod­
kreśla sama przyroda, choćby przez sam 
tylko kontrast, że kiedy wszystko ra zie­

mi zamiera i zasypia w mrozu i śnieżyce 
— odbywa się misterium narodzin Boga- 
Czlowmka...!

Inteligencja i lud polski, jak ; wogóle 
^/ysikie warstwy społeczeństwa, obcho­
dzą bardzo uroczyście te święta, przecho-

JOTES.

List C:® Dziecięta J«zus
©Ů dzieci iląskLfh.

Dzieciątko Boże! Jezusienku maty!
Daruj mi, proszę, że śmiem w dzień tak święty 
pisać do Ciebie, ja, grzesznik zuchwały, 
pogrążon w życia zbrukane odmęty, 
i do królewskich progów Twej stajenki, 
choć myślą pobiedz, Jezusku maleńki!

Maleńki Boże! Zima u nas sroga...
Ojce bez pracy patrzą w jutro czarne, 
choć za Twą Jaską zbyliśmy się wroga, 
i chociaż matki mamy gospodarne...
O, jakże często łza w ich oku świeci, 
gdy zbraknie chleba dla nas, dla ich dzieci...

Lecz wiem, żeś Dobroć, żeś Miłość jest sama, 
że każdy może zwrócić się do Ciebie, 
że dla każdego otwarta jest brama 
tam, gdzie Cię Matuś Twa w żłobku kolebie 
i gdzie prostaczki, padłszy na kolana, 
w pastuszej piosnce głoszą chwałę Parsa.

Wiemy, żeś dał nam, Panie szczodrobliwy, 
wszystko to, o co błagały Cie dziady:
Wolną Ojczyznę i rodzajne niwy 
i w ziemi skarbów ukryte pokłady, 
lecz irtimo wszystko wiatr nam w oczy wieje, 
bieda dokucza \yciąż, aż wróg się śmieje...

Wiem, że nim przyszli zamorscy królowie, 
co Ci przynieśli \ mirrę i złoto, 
klękjo przed chatką Twą prostaczków mrowie 
a Tyś Ich przyjął z miłosną ochotą, 
choć straż anielska strzegła Twe podwoje, 
więc wiem, że przyjmiesz i to pismo moje.

Krótko się do nas uśmiechnęła wiosna, 
lecz żniwne czasy gdzieś w bezkresie tona, 
Po wiośnie jesień nadeszła żałosna — 
deszcz zimny chłodzi ziemi wysfchfe łono — 
i tak się czasem myś! snuje z oddali, 
żeśmy ów żniwny czas plonów... przespali.

Dzieciątko Boże! Nie piszę od siebie, 
bo wiem, żetn gorszy od tych prostych kmieci, 
co pierwsi dary Ci przyńeśli w Chlebie, 
lecz list ten piszę Ci od śląskich dzieci, 
od dziatwy polskiej biednej, często głodnej, 
Choć zamieszkuje kraj w bogactwa pio-dny.

Źe nam zabrakło czegoś w naszem maeniu, 
czegoś co zdolne poruszać jest skaty, 
żeśmy zgubili w walkach i cierpieniu, 
największą wartość — wspcMne ideały, 
że zbrakło tego, czem rosną narody: 
jeun ości Bratniej i Braterskiej Zgody.

ZAPAMIĘTAJ TATUSIU, 12 NIEMA NIC LEPSZEGO
NAD

CZÉHOU*

<5 SUCHARD SÏ3

MILKA
Jedyn» ciekoliia s-ûrz.-.d: i 
na ciystem mleku síwajc.v :k:cm.

MILUA-NUT
najlepsi» w iwśecłc 
mleczna i wiechami

VELMA
Idealna ciekołada tondam 
nie wywołującą pragnieni...

BITTRA
Gortka — idealęu» 
dla osób palący cli!

ORANGE
Ciekołada dcse?owa 
zc smakiem poma­
rańczowym — 
jedyna w s\7cim 
jodcaîu.

OD PRZESZŁO fiOO LitT UZNANA ZA W ŚMIECIE?

wujac i pi zestrzelając tradycyj i zwy­
czajów z nimi związanych. Najlepiej je- 
îtU'k obserwować to można po wsiach i 
starych, zapadłych w ziemię dworkach 
szlacheckich — w mieście bowiem, nią 
rzeczy, trtidycja ta skurczyła się, choć 
nie zaginęła

Najwspanialszym momentem tych 
Świąt jest wieczerza wigilijna, z 
nią to najwięcej związanych jest obrzę­
dów Również i do samego dnia tego 
przywiązanych jest szereg cały wierzeń

W niektórych od. okolicach utrzymują 
żo kto rano wstanie, nie będzie w ciągu 
rolu sennym,- zaś zabicie zwierzyny 
wróży szczęście i powodzenie. Nieporo­
zumienia a głównie kłótnie są złym pro­
gnostykiem, mieprobowanie zaś wszyst­
kich wigilijnych potraw ; ma jakoby po­
zbawić danego człowieka tyluż uciech i 
radości, ilu potraw nie jadł.

Gdy pierwsza gwiazda zabłyśmie na 
niebie, powinno się siadać do stołu wigi­
lijnego. Pokój, gdzie uczta ta się odby­

wa, winien swym wyglądem przypomi­
nać stajenkę, w której narodziło.się Dzie­
ciątko Boże! Z tej też racji a nie z innej 
gospodyni zaściela stół pod obrusem dr»* 
bnem sianem, a gospodarz stawia po ką­
tach snopy ZDOŻa,, mające wróżyć zara­
zem pomyślność przyszłym zbiorom.

Wieczerza winna składać s:ę z niepa­
rzystej ilości potraw, przyczem do trady­
cyjnych, spotykanych nawet w domach 
najbogatszych należą: kapusta z grzyba­
mi i kluski z makiem. Ilość potraw nie 
powinna przekraczać trzynastu — zaś do 
stołu wigilijnego powinna zasiąść parzysta 
liczba osób, bowiem byłoby to złą wróż­
bą, że ktoś z zebranych nie doczeKa na­
stępnych świąt. Niektóre okolice ten 
zwyczaj tak silnie przestrzegają, źe za­
praszają do wspólnego stołu pierwszą lep 
szą osobę, spe tkaną na ulicy, byle tylko 
zachować tradycję.

Inne znów okolice (lud wiejski) zacho­
wuje zwyczaj, że do stoku wigilijnego 
zapraszają żebraków, na pamiątkę, że

Cóż z tego, że gdzieś, czasom, jak ptaszyny 
ścigane burzą, w sercach zatrzepocą 
wspólne porywy... Gdzie czyny? Gdzie

czyny?...
Ża! tylko budzą... Żal nie jest pomocą 
dla ptaka, który wałczy z burzy falą...
Naród żyjący nie śmie wzbudzać żalu!

Ale dla czynu idęału trzeba!
Nie o dobrobyt jednostki tu chodzi,
ani dla grupek by nie zbrakło chleba,
lecz ideału tego, który rodzi
tvoskę o wszystkich, łączy wszystkich synów
Ojczyzny w jedno, i wiedzie do czynów!..

Tego nam właśnie brak! Braknie nam wiary’ 
w Powszechne Dobro, w szczęście wszystkich

braci —
nie chcemy mierzyć sił swych na zamiary, 
każdy do siebie ciągnie i sam traci, 
a zniechęcony patrzy w przyszłość mglistą, 
choć sam był winien, że był egoistą.

Cóż ztąd, że komuś, czy grupie lżej będzie? 
Naród się przez to na silach nie wzmoże! 
Przyszłość narodów tam tylko się przędzie, 
gdzie Zgoda Bratnia użyźnia podłoże, 
i w szczęściu wszystkich — wszystkich ideały 
dla szczęścia wszystkich J Ojczyzny chwały.

Zgody nam trzeba! Trzeba nam Miłości!
I o to prosím Cię, Jezusku maiy!
Soraw by ustały ciągłe swary, złości, 
w braterstwie złączy! się ś'ąski lud cały... 
wtedy i dla nas błysną nowe zorze... i Spraw to, w dzisiejszą noc zdrodzony, Boże!

Bozluchno w żłobku! Oto śląskie dziatki 
Idą ao Ciebie z gwiazdą Betleemską. 
do Twej królewskiej, choć ubogiej chatki, 
wspanialszej dziisiaj nad całą moc ziemska, 
by dać Ci pokłon i Twojej Matuli, 
która Cię czule do piersi swej tuli.

Aby zanucić Ci kolendne zwrotki, 
w domu rodzinnym uczone i w szkole, 
zanim nie uśniesz, Jezusienku słodki, 
w główek dziecięcych polskich jasnym kole 
i dziatki będą troskliwie baczyły, 
by Cię nie zbudził kto, Boziuchno miły.

Przyniosą dary — ubogie, lecz szczere, 
(niewiele same na gwiazdsę dostały): 
skibkę kołacza, trochę placka z serem, 
parę orzechów, pierniczek niecały 
i złożą wszystko przy żłobku na sianie, 
abVś miaj jutro świąteczne śniadanie.

A nim odejdą, do Twojej Matuchny 
zaniosą prośbę, by się wstawić chciała 
do Synka swego, aby Bóg maluchny 
dał, o co prosi Go dziś Polska cała — 
daj Zgodę Bratnią... Oto, co prosiły, 
bytn Ci napisał, Jezusienku miły.

Dzieciątko Boże! Nie piszę od siebie, 
bo wiem żem gorszy od tych prostych kmieci 
co pierwsi dary przynieśli Ci w chlebie, 
lecz list ton piszę Cl od śląskich dzieci, 
od dziatwy polskiej, biednej, często głodne], 
choć zamieszkuje kraj piękny i płodny

/
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Clirvstus jadî z ubogimi. Również do 
stotu winno siadać się podług wieku, aby 
unrerać w tym samym porządku.

Przed wieczerzą następuje ceremonia, 
łamania się opłatkiem. Po wie­
czerzy domownicy śpiewają kołendy.

Siano ze stołu rozdaje się bydłu. z:ar- 
no wyłuskane ze snopów — drobiu, a ze 
słomy kręci się powrósła i obwiązuje nie­
mi drzewa owocowe, by dobrze rodz'îy

Kolenda jest pochodzenia bardzo 
starego, w większości wypadków autora­
mi ich był lud wiejski, organiści łub do­
morośli wiejscy poeci. Dlatego też b!je 
z nich prostota i naiwność obok szczero­
ści uczucia. P'sali je jednak również i 
poeci, w catem tego słowa znaczeniu 
siąwni. znani i poważani, jak np.: .Franci­
szek Karpiński, który napisał słowa do 
najpiękniejszej kolendy polskiej „Bóg się 
rodzi, moc truchleje...“. Za autora pier­
wszych koleně na święcie uważają św. 
Franciszka z Asyżu, którego pięKną Kolen­
dę :,a słońcu“ drukowaliśmy już w przt- 
kła Jz'e.

Kolend mamy setki całe a są między 
r.iemi smutne, wesołe, dowcipne, rubaszne 
rzewne, nieraz krotochwilne a forma ich 
jest najrozmaitsza, świadcząca o wielkiej 
fantazji tych bezimiennych ł nieznanych 
autorów.

Pi ócz kolend. do tradycji świątecznych 
na'eży t. zw. „jasełka“ i „s z o p k a“. 
Pierwsza — to prymitywy popularno-re- 
ligiinvch dramatów. Twórcą ich miał być 
również św. Franciszek z Asyżu, pragną­
cy tą drogą upamiętmć historię narodzę-' 
r.ia lezusa Cerystusa.

Podobnemi również, pochodněmi for­
malni są obchody chłopców wiejskich z 
gwiazdą, królem Herodem lub kozłem.

Choinka — to najmłodsza stosunko­
wo tradycja, bardzo piękna i najżywszy 
budząca oddźwięk zwłaszcza śród dzieci 
Przywędrowała ona do nas z południo­
wych Niemiec, czy Szwajcarii, do Polski 
zaś dostała s!ę w połowie 19-tego wieku. 
Zwycza. ten przyjął się i u nas może głó­
wny z tego względu, że posiada w sob:e 
bardzo dużą dozę poezji. W nrastach. 
zwłaszcza na Zachodzie Polski w każdym 
najbiedniejszym nawet domku wyrobnika 
musi być gałąź choćby choiny.

Nosi ona różne nazwy i tak: w Kra- 
Isowskiem nazywają ją „sadem“, w jaro- 
sławskiem — „wiechą“ w innych stro­
nach znów „bożern drzewkiem“, jednak 
wszędzie obowiązuje zwyczaj przystroje­
nia choinek, zawieszając na nich jabłka, 
słodycze oraz najrozmaitsze świecidełka 
itd.
* Z tychże Niemiec wraz z choinką przy 
wędrował zwyczaj mniej już u nas prze­
strzegany. układany pod nie (przeważnie 
dla dzieci) podarków świątecznych, zwą­
cych również upominkami gwiazdkowemi. 
choć stara polska tradycja każe umiesz­
czać je na stole wigilijnym przed wiecze- 
rfz 1 d serweta obdarowywanej osoby. 
t Choinki, piękne, pełne poezji drzew­
ka zawędrowały również i do okopów 
naszych żołnierzyków, gdzie królowała 
śrmerć... (czasy wcjny światowej 1914 

do 1918 r.). Przypominała ona biednym 
żołnierzykom. że gdzieś daleko pozo­
stawili najdroższe osoby, rodz!ców. io- 
cy. względnie rodzeństwo łub krewnych

którzy choć myślą łączą się z nimi po­
społu w ten wieczór uroczysty.

Ze świętami Bożego Narodzenia złą­
czony jest jeszcze bardzo liczny szereg 
zwyczajów i obrzędów, przestrzeganych 
zwłaszcza po wsi ch. Jest również wie­
le pięknych legend ł opowieści ludo­
wych. z których najciekawsze pocho­
dzenia wschodniego, jest podanie, jako­
by o północy, w noc wigilijną, zwierzę­
ta rozmawiają ze sobą mową ludzką 
opowiadając sobie wypadki, które w naj­
bliższym czasie nastąpią.

Lud polski pos:ada w skarbnicy swo­
jej szereg przysłów i przepowiedni, do­
tyczących przeważnie pogody, prze­
szłych zbiorów w stosunku do pogody 
w czasie świąt, to też bacznie obserwirc 
w okresie świąt Bożego Narodzenia zja-

Paryż. 16 grudnia.
W ubiegły poniedziałek, o godzinie 

pierwszej po północy, Izba Deputowa­
nych uchwaliła budżet na rok 1928 : 42
miljardy ol5 miljonów wydatków i 42 mi­
liardy 567 milionów' dochodów, czyli za­
ledwie 52 miljony salda, na rachunek któ­
rego w ciągu całego roku prezes mini­
strów czynił najrozmaitsze obiecanki 
wszelakim korporacjom urzędniczym, od 
pocztarków do profesorów gimnazjal­
nych! Cyfry powyższe jednak nie przed­
stawiają w zupełności ciężaiu, jaki spada 
na- barki ..zwycięzcy wielkiej wojny“ czy­
li podatnika francuskiego: budżet bowiem 
ogólny nie zawiera pozycyj odnośnych 
Kasy Amortyzacyjnej, która dysponuje 
automatycznie dochodem z monopolu ty- 
tuniowego i podatku spadkowego, obljczo-

wiska atmosferyczne, wyciągając z nich 
różne wnioski na przyszłość.

Widzimy więc z tego wszystkiego, 
że święta Bożego Narodzenia są dla 
Polaków, gdzlekolwiekbądź się znajdują 
w Ojczyźnie, czy też daleko poza grani­
cami państwa Polskiego, na tułaczce za 
chlebem świętami najpiękmeiszemi, naju- 
roczystszemi i najbardziej drogiemi!

Wszystkie więc tradycje, związane 
ze świętami Bożego Narodzenia jak ró­
wnież i zwyczaje powinniśmy przecho­
wywać z skarbnicy serc naszych i prze­
kazywać dzieciom swym. bo one mówią 
nam o wielkim tnooienc'e. w którym przy 
szedł Ten. en umiłował św<at cały i dła 
niego potdósł śmierć męczeńską, by od­
kupić jego winy.

Wład. Roła-Sujkowsikż 
Sławków, w grudniu 1927 roku.

ae na 7—S miłjardów. Wredług uświęco­
nej tradycji, socjaliści i komuniści „odmó­
wili budżetu“, który został uchwalony 405 
glosami przeciw 125.

Przed glosowaniem prezes Izby skór 
statowa?. że Izba uczyniła wielki wysiłek 
w kierunku zwięzłości, lecz że mimo to 
dyskusja nie została skrócona nadmier­
nie, albowiem było 2500 interwencyj, a 
przytem nigdy nie zaszła potrzeba zasto­
sowania „gilotyny“, tj. zamknięcia dysku­
sji przed wyczerpaniem listy mówców. 
Na tak wzorowe zachowanie się parla­
mentu francuskiego wpłynęły różne czyn­
niki: silna wola p. Poincarego. który ze- 
środkowa! całą swą akcję osobistą na 
szybkie uchwalenie budżetu, czyniąc zeń 
conditio sine qua non utrzymania swego 
portfelu i rządu, nowy regulamin Izby. a

Nr. 353. — 24. 12. 27 '

Luxea-n; .eHeuin Instytut .erapeutyczno 
odtłuszczający iedvna dobra metoda sttca- 
ÄH*WB<sS«fiw«KEaf«a. Nadzwyczajne 
wynik w kuracii otslosci newralgji, ischiasie 
reumatyzmie, ero oba h kobiecvch i t p
Katowic*, ul. Słowowa 3 nameciw „Paisis Flank“. Tîl.192.

wreszcie i autorytet i wyjątkowa kompe­
tencja nowego prezesa Izby (marszałka), 
p. Buissona. Socjalista ten. wybrany w 
stycznia 1927 r., jest prawdopodobnie naj­
lepszym prezesem, jakiego Izba kiedykol­
wiek miała. Jeżeli przy swej energii, zmy­
śle orientacyjnym i iście południowej cię­
tości, zachowa bezstronność, jaką dotych­
czas w prowadzeniu debat okazywał, to 
można mu przepowiedzieć karierę zmar­
łego Brisson‘a.

Budżet byłby prawdopodobnie jeszcze 
wcześniej załatwiony, gdyby nie zaciekła 
obstrukcja komunistów, którzy w myśl in- 
strukcyi Komínítrnu, używają trybuny 
parlamentarnej, jako odskoczni dla propa­
gandy, a w szczególności korzystają z im­
munitetu, przysługującego mowom depu­
towanych, aby rozpowszechniać po kraju 
deklaracje, za które — coraz częściej — 
mniej uprzywilejowani towarzysze idą do 
kozy. Ostatnio jednak i ten proceder na­
trafia na trudności, odkąd prezes Bouissotl 
oświadczył po wyraźnie pro-niemieckiej 
mowie jedynego komunisty alzackiego 
Huebera, że ta mowa w protokule posie­
dzenia się nie pojawi, przez co pozbawio­
na została charakteru oficjalnego, a co za 
tern idzie, immunitetu w razie wydruko­
wania.

Przy końcu dyskusji złożył wreszcie 
p. Poincare deklarację, o którą go oddaw- 
na nagabywano, tyczącą się zasadniczej 
kwestji stabilizacji i wywozu kapitału, 
tak ściśle ze sobą związanych. „Osobiś­
cie“ — rzekł p. prezes rady min. — „dążę 
w kierunku zniesienia zakazu wywozu 
kapitałów. Lecz w periodzie sanacji rząd 
musi wybrać odpowiedni moment w ści­
słym kontakcie z Bankiem Francuskim. 
Proszę Izbę. aby pozostawiła rządowi ini­
cjatywę w tym względzie. Jest to kwe- 
stja zaufania.“

Te kilka słów kompletuje poprzednie, 
nieco delfijskie, wynurzenia I pozwalają 
wnioskować, iż p. Poincare przewiduje 
stabilizację na krótki czas po wyborach, a 
co za tern idzie, wolny wywóz kapitałów. 
Oczywiście, moment ten nastąpi o tle 
wynik wyborów zezwoli na prowadzenie 
dotychczasowej linji polityki finansowej, 
albowiem większość kartelowa, obarczo­
na socjalistycznym projektem daniny (któ­
ra w Polsce tak mierny dała rezultat), nie- 
tylko nie zezwoli na logiczny rozwój 
wzmiankowanej polityki, lecz prawdopo­
dobnie zaprzepaści dotychczasowe zdo­
bycze na tern polu.

Różne incydenty podczas obrad budże. 
towych. wskazują, że „silna ręka“ p. Podn- 
care'go jest nieodzowna, by uchronić wą­
tłą jeszcze roślinkę sanacji finansowej od 
podmuchów parlamentarnych, nietylko im 
strony zadeklarowanych adeptów zasady 
„czerń gorzej, tern lepiej“, tj. komunistów, 
lecz nawet ze strony statecznych deputo­
wanych środka, dotkniętych delirium 
przedwyborczem! Na szczęście, zarówno 
dla sanacji, jak i dla deputowanych (dla 
których podstawowa potrzeba utrzymania 
gabinetu przy życiu stanowi doskonała 
wytłumaczenie przed wyborcami, gdy 
głosują za niempemi dla tych ostatnich 
projektami praw) — istnieje „kwestia zau­
fania“. którą p. Poincare stale stawia, o- 
dejmując przez to. jak się skarży p. Leon 
Blum, wszelki interes dla dyskusji
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Nacisnął głęboko karakułową czapkę 
ca łysą zeskoriroałą czaszkę, wtuiił k( I- 
Oierz futrzany wysoko pod szyję i puścił
*ie zaśnieżoną ulicą swym sztywnym 
starczym, jakby odmierzonym krokiem pe­
dantycznego uizędnika. Niepozorna figur­
ka zanurzająca się w mroki grudniowego 
wieczora majaczyła drgała plamisto po­
przez migotliwą siatkę płatków 'śnieżnych, 
kapiących ospale w ciszę uliczną. w roz­
lewający się semiwie spokój przedświą­
teczny.

Jeszcze czasem wysunął się ktoś ze 
sklepu, mignął z paczką spóźnionych za­
kupów. czasem dz eciak z butelką prysnął 
wzcóuź kamienic czasem koń parskną i 
sankj cisnęły gradem srebrnych brzęków 
na nmry rozsia’y dokola rozďrgane figlar­
nie dźwięki jakiejś muzyki janczarskiej, a 
potem wszystko milkło. Ulica wypoczy- 
tva*a pod ciemną kołdrą, nakropioną bia’e- 
mi centkami. poznaczoną złocistemi guzi­
kami świate!ek zrzadka rozsiadłych. Życie 
rrneiskie zbiegło z kobierca mazi rozmok­
łej, skryło się przy ogniskach domowych,

wigilijna).
skupiło tam w harmonię rodzinnego 
święta.

A pan Konstanty sam ieden wędrował 
gdzieś w deszczu listków białych, trzepo­
czących się wesoło pod szkłami łatami — 
w motylowe roje. które niekiedy wypada­
ły z za węgła, niby kulig hulaszczy, za- 
prószały mu oczy. wąsy i brodę, wnosiły 
w zacichlą atmosferę jakiś niepokój, rwe­
tes. porywały na chwilę inne motyle w 
korowody wielkie i rozwiewały się w ło­
nie ciszy-.

Szedł bez celu gdzie nogi poniosą i no- 
g; rta-e. mocą przyzwyczajenia niosły go 
automatycznie w kierunku ogrodu Saskie- 
S°j y któiego pobliżu znajdował się .je­
go“ kantor bankowy, jego dobrze wysłu­
żone bitu co. jakby to był dzień roboczy.

W i gil ja! Na dźwięk tego słowa 
podnosiły się z grobu wspomnień drogie 
wizje rodziców, rodzeństwa, blaski i echa 
młodości, tak dawno pogrzebanej i rozta­
czała się nad nim tęcza, pełna ciep’oty 
wonnej, strącająca na duszę łzy ser­
deczne.

Nadchodziły białe ciepłe święta Boże­
go Narodzenia, dni pogodnych, dobrotli­
wych. zalewających powierzchnię trosk 
i smutków ludzkich. Lecz święta takie 
nie dla starców samotnych.

Jak się stało, że sam pozostał na świę­
cie — nie wiedział. Gdy chciał się oże­
nić. n e miał na to. a gdy miał na to. było 
za późno. Monotonnie mknęły dni jego. 
podobne do siebie, jak paciorki, życie, 
zamknięte w jedno słowo: „praca“, prze­
suwało się wstęgą bezbarwną, spłowiałą, 
uciekało bez szelestu w takt klepsydry 
Saturna, skruszało się nieznacznie, spada­
ło w otchłań czasu i — ot tak jakoś prze­
szło. niby sen szary A pan Konstanty, 
zapatrzony na swe biurko, ani nie zauwa­
żył nawet, jak powoli robiło się wokoło 
niego pusrto. chłodno, ciemno, cmentarnie...

Nieraz wzdrygał sie przed pustką dni 
wypoczynkowych, nie zawsze wiedząc, 
czem ią zapełnić, unikał jej oczu szkli­
stych. tempych. w których czytał ogrom 
swego osamotnienia życiowego

W m'eszkaniu stół czekał nakryty, ale, 
gdy miał zasiąść do niego sam. zupełnie 
sam. gdy ujrzał na talerzu opłatek, które­
go nie było z kim podzielić, zerwał się 
i poszedł, aby choć na chwilę uciec od 
zmory samotności, otrząsnąć się z jej 
kleszczów lodowatych i. niby kochanek w 
okna bogdanki, popatrzeć w szyby kanto­
ru, owej osi wszechświatowej, jakby ocze­

kując. że ów żywiciel przygarnie go i te­
raz przyjaznem ramieniem, otuli, ogrzeje.

Martwota leżała na ogrodzie Saskim, 
zasypanym, zasnutym, zagasłym, ale pan 
Konstanty brodził w rozmiękłym śniegu 
snadź zbratany z krzewami i drzewami 
bez liści, bez życia, aż nagle odwrócił się 
i stanął.

Pies jakiś trącił go nosem w łydkę t>Oi 
czem szybko odskoczył w strachu przed 
kijem czy pięścią, i wlazł w ciemnicę na­
gich prętów, może zdumiony, że nie roz­
pozna? w przechodniu bezdomnego włó­
częgi, ani złodzieia nocnego. Powziął aoťi 
przeto pewne zaufanie: na przyzwanie pa­
na Konstantego zbliżył się lubo ostrożnie, 
z wahaniem, zatrzymał -się opodal. a na­
wet po namyśle odpowiedział na przyja­
cielski głos starca uprzejmem kiwnięciem 
ogona.

Innym razem p. Konstanty nie byłby 
najmniejszej zwrócił na kundla uwagi, 
lecz w ten samotny wieczór wigilijny, co 
rozprzęgł najtkliwsze struny sercowe i 
nastroił je na ton żałosnego utęsknienia, 
ten czworonożny włóczęga, sam zaoom- 
niany. opuszczony, a witający samotnika, 
wydał tu się bliskim miłym towarzyszem,

— Psino! Chodź tu, psino! — wyśpie­
wał stary kantorzy sta prosząco i gdy 
wreszcie brunatny, kłapouchy p4es przy- 
czołgał się z ufnością, że bez batów się 
obejdzie, począł muskać łeb jego mokry.
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OKRĘGU SZKOLNEGO KRAKOWSKIEGO 
reskrypiem L- 3288*2" z dnia 6. 8. 1927. za- 
twierdïS'tym priez M n!st srsiwo W. R. i O. P. 
KURSY AUTURVCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE

Êâ

O L O N ! A " _ 
WŁODZIMIERZ LLWIK,

Kraków, u3. Studencka U I d 
przyjmują wpisy na drugie półrocze r. szkol­
nego 1927/28.

Kursy obejmują:
Kurs maiuryozny półroczny jednoroczny I 
dwuletni vvszystkxh typów gimnazjum.

2* Kurs niższej szkoły średniej w zakresie 
4-ch klas.

9. Kurs seminarium nauczycielskiego.
4. Kurs handlowy półroczny i jednoroczny.
K Analogiczne kursy pisemne wszystkich ty­

pów zostały na nowo zreorgan’zowane, a 
uczestnicy kursów tych otrzymują co mie- 
s'ąc. oprócz całkowitego materiału nauko­
wego. t. j. skryptów wskazówek i progra­
mów. tematy z 5-c’u głównych przedmio­
tów do opracowania.
Na kursach „WIEDZA" udzielają nauki tyl­

ko najwybitniejsze sity fachowe krakowskich 
zał,ładów średnich od 6—6 godzin dziennie.

Wszelkie potrzebne podręczniki, do dyspo­
zycji uczniów(nlc). Dla wojskowych i urzęd­
ników państwowych opust 25 procent. Wszel­
kich informacyj udziela się bezpłatnie.

parlamentarnej czyli że p. prezes rady 
.psuje zabawę“!

A psuje, psuje! Nietylko zabawę w 
palament. ale \ w karty, czy w ruletkę. 
Jak wiadomo, prawodawstwo francuskie 
jest nader tolerancyjne w tej materii, 
szczególnie w miejscowościach kąpielo­
wych Zresztą i w Paryżu nie brak ..klu­
bów*. które bez najmniejszej trudność 
przyjmują kochanków Damy Serca lub 
Fik. Wszelako dla szerokich mas ludno­
ści są one mniej dostępne i w latach 
przedwojennych znajdowały te warstwy 
Liście dla swych namiętności w Kasynie 
w Enghien. nod Paryżem, która to miej­
scowość posiadająca jakieś tam siarcza 
ne źródło, uważana była za stację kąpie­
lową. To Monte Carlo podmiejskie zo- 
sta’o zamknięte, gdyż parlament uchwalił 
ze w siokilometrowym rejonie od Paryża 
kasyna nie mogą egzystować. Od tego 
czasu pod koniec debat budżetowych Pa­
jac Burboński staje się corocznie teatrem 
tej samej Komedji: posłowie departamentu 
Sekwany i Oazy wnoszą projekt wyjęcia 
Englren z pod ustawy względem konkt 
rencji. W odpowiedzi następuje wielki 
wybuch cnoty j moralności u deputowa­
nych innych departamentów, których ta 
sprawa nie grzeje i nie ziębi j projekt by­
wa odrzucany. A więc i w roku 1927 
Enghien zażądało „równouprawnienia“, 
p. Poincare sie „jeux“ przeciwstawi! i 
cnotliwa większość 500 ojców ojczyzny 
pognębiła 25 protektorów „niewinnej roz- 
rywki-Ljak się wyraził skądinąd poważny 
j umiarkowany p. Bonnefous. Ha cóż! 
Maj 1928 roku za pasem, gra warta 
świeczki, a mandat... gry!!

Andrzej Warek!.

i/i

Jedyny nieszkodliwy krem toaletowy 
Udelikaimajacy cerę 

Uznany za najlepszy iv św/ecie 
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PRZYPOMNIANE MMm
Może dziś nam już trudno pamiętać — 

ale oczy przywrzyjmy na chwilę: 
wytęskn one — wyczekane święt. — 
opłakane rzęsiście wigilie.

Może czas nam wspomnienia z dusz omiótł- 
aie og.eń dni dawnych rozniećmy — 
te po-wroty na ferie do domu, 
kiedy jeszcze witano nas — dziećmi.

Pierwsza gwiazda — i błysk w oczach matki 
potem dużo niekłamanych wzruszeń — 
białe ręce — i białe opłatki 
i garstcczka siana pod obiusem.

I bywało — za oknem wiatr śnieżny 
I przy oczach zamglonych biel chustek — 
brakowało kogoś u wieczerzy 
1 przy stole miejsce było puste. —

(Musiał biedak zapłakać w mogile)
(że go świat się po śmierci nie wyrzekł)
(przytadzili cmentarną wigilię)
(aa śniegowym obrusie — pod kTzyżem),

I bywało — łez wytrysk: — radością — 
drzewko — Mamo — i „wśród nocnej ciszy“ 
i pasterką rozśpiewany kościół — 
wszystkoś, Boże, na sercach nam wyszył 

A przed nami znów îasna wigilia 
i kolendy cichutkie — i krewkie — 

tylko dziś nam nie trzeba się schylać 
bo., nic dla nas nie będzie pod drzewkiem.

W „Wnf.NF.r BO* SSEW.ÏI.

Grupa zwycięzców, która przeprawa jkow(x) przewodniczący rady. Stalhn (xx) 
dziła formalne wykluczenie z partji komu- j sekretarz generalny, faktyczny dyktator 
nistycznej Trockiego i Zinowjewa. Py * 1 * * * Rosji Sowieckiej.

Jeszcze o losie dzieci
w ,#aiü5‘ sowieckim.

PARIS

upewniając go wzruszeniem wdzięcznego 
serca:

— Nie bój się! Nie bój, .... biedaku!
Opuszczone wyżlisko bez obroży, bez 

pana przyjęło kares z iście psią wdzięcz­
nością, przywarło się pyskiem do nóg 
przyjaciela, a potem, nabierając doorego 
humoru, zakręciło się przed nim w rados­
nych ruchach cielska, kitą tiieco wyma­
chując.

W nagłem postanowieniu pan Konstan­
ty uprowadzi! go z sobą. acz wyże! przy- 
Siítvu! raz wraz, poważne mając wątpli­
wości, zdi ktoś może brać go bez złych 
zamiarów Bo głęboko miał wkorzenioną 
r.ieufność do dwunożnego zwierzęcia.

Niemal z durną, że udało ma się zwer­
bować towarzysza, wprowadza! go pan 
Kurfřtamy w bramę, a gdy spostrzegł wy­
siadającą z dróżki starą pannę Emdję, o 
piętro nad n'm ;r'eszkającą. podszedł i 
pochwa!':! się „znajdą“, zdążywszy już 
odkryć w wychudzonym psie jakąś rasę 
i kilka zr.let

.— Czy to pan nie ma u sic-oie nikogo 
na wini? — zagadnęła przygarbiona są­
siadka,'opierają: rękę na jego ramieniu.

— Nikogo... ,
— .Ależ mając ty!u znajomycn...
— Gdybym byi da? im c!o zrozumienia 

zaproś! się.. Ale przyznam się pani: cza­
sem ma się uczucie że człowiek test w 
zamknięiem kić ku rcG zinnern zbytecz­
nym... Nie śmiałem zawadzać ludziom, 
nie chciałem...

Organizacje sowieckie wytknęły sofcie 
za cel zlikwidowanie przed dziesiątym ju­
bileuszem Sowietów 'bolesnego zjawiska 
na ulicach moskiewskich, a mianowicie 
usunięcie“ z miasta b c z d / m n y c h 
dzieci. Wszysikich tych chłopców (i 
dziewczęta oczywiście) mano pochwytać
i następire dostawić óo domów wycho-

, wawczych. Domy takie istniały bądźto
, już dawniej, bądź też zostały obecnie dla
I tego celu zbudowane,
i I rzeczywiście, podczas dni uroczy­

stych, nie było na ulicach Moskwy, ani 
inny cli większych miast, wogóle dzieci 
„o e z !> r i z o r n y c h“- Daremnie po­
szukiwały ich zagraniczne delegacie 
Dzieci bezdomne zniknęły z ulic miast 
rosyjskich, jak za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej a bolszewicy .z dumą za­
notowali nową aktywną pozycję w b"'an- 
s:3 dziesięciolecia SSSR. Wszystkich 
„bezprizorných" naturalnie do domów 
wychowawczych n:e oddano na to nie 
m:ai środków ani rząd, ani organizacje

iiiimiiifliaiiiii
Pielęgnowanie twarzy,

Która z Pań nie życzyłaoy być 
piękną i posiadać jak najdłużej 
świeżej młodzieńczej cery? IV tym 
celu należy nacierać twarz co­
dziennie kremem Nivea, a skutek 
ucieszy Panią ! Ra tzimy jednak 
uważać dobrze na nazwę i

Krem řl.voa.

Staruszka pokiwała głową bez słowa.
— A pani? — bąknął sąsiad, prowa­

dząc ją po schodach.
— Jak pan... samotnie spędzę ten wie­

czór... Zatrzymali mnie wprawdzie u sie­
bie krewni, od których właśnie wracam, 
ale odmówiłam. Rok temu z -iostrą moją 
kochaną łamałam opłatek... Pochowałam 
ją s'edm miesięcy temu. Zostanę dzisiaj 
z jej wspomnieniami. Lękam się zgiełkli­
wej wieczezy wigilijnej, lękam się towa­
rzystwa... Nie kazałam nawet u siebie nic 
przygotować, uwolniłam sługę. Pierw­
szy raz w życiu będę bez wilii... bez mo­
jej siostry, z którą tyle lat...

— Jeśli tak.. — wpadł żywo pan Kon­
stanty i począł zapraszać ją do siebie.

Staruszka wzbraniała się. wspomina­
jąc nieustannie zmarłąsiostrę. aczkolwiek 
za życia jej nieraz kradła s ę z mą, me 
rozmawiała po dni kilka. Jednakże pan 
Konstanty rozbroił 14 serdecznością za- 
pr-osin, oraz uwagą:

— Pani samotną i ja samotny... Łączy 
nas wiek i opuszczenie...

U drzwi panna Emilja zatrzymała się 
jeszcze.

— Jeśli psu prosi tak uprzejmie... Ale 
ja mam kota ,który stęskni! się za mną, 
więc pójdę wpierw do niego. Albo... po 
niego?

— Doskonale — wybuch? pan Konstan­
ty z uśmiechem. — Będzie wilia we 
ezwcyo

I zerknął na „swe®)“ psa.
Wyżeł zatrzymał się kamieniem w po­

łowie schodów, przygwożdżony nieprze- 
partem podejrzeniem. Przyczaił się. go­
tów w okamgnieniu spaść na dół, uciekać 
na złamanie karku. Dopiero kawał chleba 
jako smakowity dowód życzliwości za­
głuszy? obawy i psisko wślizgnęło się do 
pokoju, niby złodziej.

Niebawem starý kawaler śniedział na­
przeciwko starej panny, częstował ją, ho­
norował, niby najdostojniejszą damę, roz­
jaśniony/ w duszy. Słuchał długich rozpa­
miętywali o nieboszczce, a przy tern pod­
suwał tłustemu kotowi miseczki j karmił 
zgłodniałe wyżlisko, wpatrujące się _weń 
żarliwie dobremi, bursztynowymi ślepiami.

Nastrój pogodny oplótł dobraną czwór­
kę, unosił się gwiazdą nad skromnym sto­
łem wigilijnym i cicha sympatia, niby ju­
trzenka przez obłok, przyświecała dy­
skretnie przez woal żałosny, zasnuwając 
dwoje dusz i serc samotnych.

Pod koniec, zapadając w zadumę pan 
Konstanty ozwał się z westchnieniem:

— Najgorszą rzeczą w życiu jest... nie 
mieć ani jednego szczerze oddanego 
serca...

Panna Ernilja przywtórzyła manekmo- 
wym ruchem głowy, a po chwili zastano­
wienia dorzuciła:

— Ale gorzej nie mjeć jeszcze nikogo, 
któremu możnaby oddać szczerze sw e 
serce...

publiczne, ale wielki» miasta zostały 
„oczyszczone“. I nawet teraz, po uroczy­
stościach rzadko kiedy możra zauważyć 
na ulicy któregoś z tych oberwańców 
drżących z zimna, wygłodzonych, nocują­
cych w kotłach do przetapiania asfaltu.

Jak się teraz pokazuje, szybkie zlikwi­
dowanie tego obrazu nędzy ma i swoją 
drugą, gorszą stronę medalu. Nie można 
było dis. tych „Mohikanów“, - órych 
liczba znacznie przekracza 1Û0.000. zor- 
ganizować schronisk tylu i takich, które- 
by odpowiadały rzeczywistej potrzebie. 
Nie dość bowiem na tera. ża istniejące 
schroniska źle są zorganizowane, a perso­
nel ich jest nieprzygotowany do wycho­
wywania dzieci ale dzieci są tam na do­
miar złego daleko gorzej traktowane, niż 
w więzieniu i nieodpowiednia taktyka za- 
miast wprowadzić je na nowe tory życia, 
utwierdzi ich jeszcze w dotychczasowych 
zapatrywaniach.

Jeden z ostatnich numerów „Raboczej 
Gazety“ przyniósł ciekawy opis schroni­
ska dla dzieci bezdomnych:

W odległości 145 km od Moskwy znu- 
dowaty urzędy szkolne miasteczko dla 
dzieci „T r u d o w a j a ż i z ń“, a znajdu­
je się w niem 129 dziewcząt i 160 chłop­
ców w wieku od lat 8 do 17, którzy re­
krutują się z dzieci „bezprizorných“. Per­
sonel wychowawczy składa się z 43 osób

Jak żyją te dzieci? Czy znalazły w 
swoim schronisku coś choć trochę lep­
szego, niż miały wtenczas, kiedy żyły 
na uhcach Moskwy?

Nie! Dzieci te zostały tak samo bez 
op;eki jak dawniej. Chodzą brudne, ob­
darte, klną i wymyślają tak samo, jak da­
wniej, a przyzwyczajenia ścb nie zmieniły 
się zupełnie.

Mieszkają w brudnych sypialniach zu­
pełnie In z dozoru. Wychowawca jest w 
sypiami izadkim gościem. Dzieci palą jak 
dawniei grała w karty, wymyślają sobie 
nawzajem, biją się I mówią ulicznym żar­
gonem. Całemj miesiącami n?e kąpią Gę 
Bardzo rzadko zmieniała, bieliznę, me mó­
wiąc już o powieczenlach łóżek. Mydła » 
niema a zresztą poco się myć, skoro mo­
żna twarz wytrzeć poprostu ręcznikiem?

Jest zima i śnieg na dworze, a pomimo 
to większość dzieci, idąc z internatu do 
jadaiiij przez podwórze, brrie zupełnie bo. 
so przez śnieg, bo niema dla nich obuwia

Do warsztatów/dzieci nie chodzą, bo 
instruktor Jaworowski], nie potrafi wzbu­
dzić u nich zainteresowania do rzemio­
sła. Dzieci „pracują“ .w sypialniach, sic- 
dząr na łóżkach i oknach. Następstwem 
tego są naturalnie masy brudu i śmieci, 
ramy okienne są zabrudzone i porznięte

Dzieci są ciągle głodne. Kradną cbleb 
j dlatego w sali jadalnej urządza się re-
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Boże ffcsrodzenie w Perylu i IsrSIniB.
TRADYCJE ŚWIĄT WE FRANCJI i NIEMCZECH.

/ Sfr, g.■
vrzje osobiste. Przytem dzieci rzucają 
chleb na ziemię, rozdeptują go i brudzą.

W osadzie tej niema ani lekarza, ani 
nawet felczera. Ostatnim razem były 
dzieci badane przez lekarza w czerwcu.

Dlatego egzema i świerzba są tam na 
porządku dziennym. W osadzie jest, co- 
prawda, coś w rodzaju baraku izolacyjne­
go, ale wszyscy tam chodzą i nikt na to 
nie zwraca uwagi.

Dzieci błagają, aby je przeniesiono do 
innego przytułku, aloo do domu, gdzie 
nauczyłyby się pracować.

Wątpić należy, czy przytułek ten czem 
kolwiek różni się od kotłów od asfaltu na 
ulicach Moskwy — kończy swe wywody 
autor artykułu, podpisany inicjałami S. F.

WSPÓŁCZESNY KONDOTJER.

Kapitan Frank Sutton poszukiwał 
szczęścia przed wojną w kopalniach 
platyny w Argentynie. W wojnie świa­
towej należał do walecznych oficerów 
armji angielskiej. Po wojnie prowadził 
awanturnicze życie w Ameryce, Sybe- 
rji i Chinach. W końcu został szefem 
artylerii armji znanego marszałka chiń­
skiego Czangsoliina. Kpr. Sutton stracił 
prawą rękę w ataku na Dardanele. 
Przed 7 laty powodziło mu się b. źle: 
doznawał głodu i chłodu, jak najwięk­
szy nędzarz. Obecnie powrócił do An- 
glji, przywożąc zc sobą około 22 ttliljo 
nów złotych.

Paryż . Wigilja Bożego Narodź tut 
Godzina piąta popołudnia. Na wielkich 
bulwaiach, na Avenme de 1'Opeia, na pla­
cu Opery, na ulicy du Rivoli tem sa n 
ruch. co i dnia poprzedniego. Nie v:dz:sz 
ludzi przeładowanych paczkami, jak_ ma 
to miejsce w Niemczech, Austrji. Polsce 
Nie ujrzysz nigdzie choinki, którąby ktoś 
niósł, spiesząc trotuarem, lub krocząc Po 
lśniącej od opon samochodowych jezdni.

Któżby w Paryżu śmiał iść po prze­
pełnionej nieskończonym sznurem aut — 
jezdni ulicznej? Ale dla czego nie do­
strzegasz choinek wśród przechodniów 
na trotuarach, dlaczego nie widzimy ich 
na placach, dlaczego nie widać ich wo- 
góle nigdzie?

istotnie Francja, a Paryż przedewszyst- 
kiem swoiście obchodzi święta. Tradycja

dekorowania choinek jest nader słabą we 
Francji. W prywatnych mieszkaniach 
rzadko kiedy spotkacie udekorowaną 
świątecznie choinkę. Conajwyżej w 
„warenhausach“, w Louvre‘rze, u La- 
fayetta, Bon Marche etc. Tłumaczy się 
to tem, iż paryżanin, — mamy tu na my­
śli klasę średnią — nie posiada tak ob­
szernego mieszkania, jakie przeciętnie 
spotykamy w Polsce, Rosji, Niemczech i 
Austrji. Mieszkania paryskie są małe, ni­
skie. pokoiki paryskie dosłownie często­
kroć posiadają „dwa kroki wzdłuż i 
wszerz“. I potwornie są niskie. Jeśli 
przeciętny pokój w Polsce, lub Niem­
czech posiada wysokość 3 metrów 80 c..i 
to w Paryżu... 2 metry 75 cm. Pokoiki 
są tak małe, iż niema miejsca na szafy 
to też sprytni / architekci w ścianach

wmurowywują coś, bo niby zastępuje 
szafy. Mebelki paryskie nie sa w niczem 
podobne do mebli środkowej Europy, lub 
mebli Polski, są one miniaturowe, jakkol­
wiek niezwykle gustowne, zazwyczaj 
mahoniowe (aeajon), lub czeczotowe (lou­
pe d‘or)- Kuchenki paryskie są tak ma­
leńkie, iż rzadko kiedy 3 osoby równo­
cześnie mogą się w nich zmieścić. Natu­
ralnie na tych dwunastu avenue, które roz 
poczynają się od placu Etoile, od Arki 
Triumfalnej, a więc na avenue Victor ra­
go. evenue Hoche, avenue Mac Malien 
avenue Wagram, avenue Champs Ellysec 
avenue Bois de Boulogne, avenue de la 
Grande Armee âtd. znajdziesz wielkie, po­
tężne apartamenty, ale ceny ich czynszu 
są tak drogie, iż tylko możni tego świata 
mogą sobie pozwolić w tych z rozma­
chem budowanych lokalach mieszkać.

Francuz nie jest domatorem. Lubi u y- 
siadywać po pracy w winiarniach, herba­
ciarniach, do domu zaś idzie dopiero na 
spoczynek. Jest on religijny, wierzący 
jakkolwiek ci, którzy znają Francję tyiko 
powierzchownie, wygłaszają lekkomyśl­
nie inne zdania.

Spróbój w wigilję Bożego Narodzenia 
lub w pierwszy dzień Świąt dostać się do 
licznych, c przecudownej arcliitcktonice 
— kościółków Paryża — kościoły są tak 
przepełnione zbożnie modlącą się ludnoś- 
ścią. iż walka o miejsce jest prowadzona 
z iście ofenzywnym rozmachem. Nie 
przeszkadza to jednak Paryżowi nie za­
mykać np. sklepów «ietylko w wigilję 
ale nawet w pierwszy dzień świąt. Ba! 
w Nowy Rok sklepy w Paryżu stoją 
otworem. Oczywiście wielkie domy to­
warowe, światowe magazyny jubilerskie 
na rue de la Paix są zamknięte, ale 
wszystkie prvwatne sklepy, zwłaszcza 
wszystkie żywnościowe są otwarte.

Nam wydaje się to rzeczą niepojętą. 
Jakto? — dziwisz się w święta uroczyste 
sklepy stoją otworem? Ale paryżanin nie 
dziwi się...

Bo, co kraj, to obyczaj!..
Czyż można dziwić się np. paryżani- 

nowi, że w swych małych posoikach nie 
stawia choinki?

Życie, towarzyskie również nieomal 
nie istnieje w Paryżu. Potworne odległo-

Osfaiiilciti słomt
nnnnnnnnnnnnnninR
smaku, aromatu i gatunku jest

Hulila LVOftäSUa mmimmst JMimii!
Uwito? fi« Ho?
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Z DOLI I NIEDOLI ( »FIARY RADJOMANJI WSPÓŁCZESNEJ. 

ÍNowela aktualna o temacie ściągniętym i naciągniętym).

Nie myślcie przypadkiem Czytelnicy, że 
opowieść ta będzie wesoła... Wprost prze­
ciwnie.-.

Są rzeczy, o których nie śniło się filo­
zofom... Do tych rzeczy bezsprzecznie 
należy wynalazek t zw. „telefonu bez 
drutu“... Ah...

Nie nrzesądzajmy jednak rzeczy zgóry... 
Niech fakty mówią za siebie!

Przed świętami, tak jak i inni „literaci 
gazetowi“ otrzymałem kilka zamówień na 
felietony aktualne „ treści poważnej, lek­
kiej, „rodzinnej“, „tradycyjnej“ itp. Jak 
to zwykle przed świętami... Cóż robić? 
Człowiek musi żyć i jeść ohoćby się na­
wet trudnił... pisaniem. Zresztą przed 
świętami wszyscv zarabiają: zbierają żni­
wo kupcy, bławatnicy, zabawkarze, pier- 
nlkarze. cukiernicy... Dlaczegożby „wy­
robnik pióra“ miał być gorszy? Zawsze 
to lepsze, niż bawić się w wierszowane 
dytyramby, czy pamflety ku . uczczeniu 
czy poniżeniu wielkich tego świata, bo... 
•wielkość w Polsce szybko nrja i skutki 
takich „oświadczeń“ czułych mogą być 
niewesołe...

A więc miałem pisać... A że tematy by­
ły dość „rozciągłe“, a ujęcie z konieczno­
ści musiało być dość „rozmaite potrzeb­
ne było... skupienie, spokój... Trzeba tyło 
go poszukać, gdyż dotychczasowe miesz­
kanie moje do spółki z kolegą, mającym 
olbrzymie stosunki, niekoniecznie towa­
rzyskie, pozostawiało pod tym względem 
dużo do życzenia.

Po lulku ogłoszeniach, przyjacielskich 
„wywiadach“ w kawiarniach itp. znala­
złem wreszcie spokojne — tak mnie zape­
wniano — azyl urn w mieszkaniu zasłużone­
go lekarza dr. Fogra. Był to poważny czło­
wiek, dla którego światem całym były

cztery czy trochę więcej ścian ogniska do­
mowego. Ów to dr. Fogel zapozna! mnie 
po raz pierwszy z radjem. którego spe­
cjalne i specyficzne 'zalety nie były mi do­
tąd znane.

Pierwszego wieczoru dr. Fogel zapro­
sił mnie do jadalni na kawkę familijną, 
podczas której to uroczystości gospodarz 
łapał siwym cudownym sześcioiampowym 
aparatem Londyn, potem Wiedeń, Paryż, 
Berlin, słowem wszystkie wybitne stolice 
Europy. Ze wszystkich tych kulturalnych 
centrów dolatywały nas przez rozgłoś- 
nik zachrypnięte głosy, mówiące wszyst- 
kierai językami nieznanemi nawet w cza­
sach budowy sławetnej wieży Babel, gło­
sy ludzi ciężko chorych na astmę... Od 
czasu do czasu dolatywało mych uszu 
brzęczenie strun murzyńsKicIi „banjo“ i 
poświsty wichrów z przestrzeni między­
planetarnych...

Człowiek, mający zdrowe serce i moc­
ne nerwy, może to znieść w ostateczności, 
zwłaszcza .jeżeli siedzi w towarzystwie 
lekarza. Wiadomo, że obecność lekarza 
działa uspakajająco. Nie doceniałem jed­
nak radja...

Rankiem każdego dnia doktór wyjeż­
dżał do szpitala i wtedy radjem zajmowa­
ła się Ran dr. Fogel, słuchając poważnej 
muzyki w pościeli. Pomimo, że kury- 
tarz i dwoje zamkniętych drzwi oddzie­
lało innie od wypoczynkowego przybytku 
dokrorostwa, musiałem wysłuchiwać część 
tego koncertu, który przedzierając się wi­
docznie z trudem przez wyżej wymienione 
zamknięte drzwi i kurytarz, tracił jeszcze 
więcej ze swej wyrazistości i czystości. 
Dźwięki, które słyszałem, dolatywały do 
mego ucha w jakunś stanie rozbitym, po­
łamanym, poranionym, cierpiącym. Zda­

wało się, że Paryż i Londyn są to duże 
zwierzęta, którym ktoś nastąpił na ogon... 
Odkładałem pióro i opanowywała mnie 
czarna melancholia...

Po chwilowej przerwie następowała, 
jak się później dowiedziałem, kolej na frl. 
Lizy. W czasie manikurowania palusz­
ków lubiła ta muzykalna dziewica posłu­
chać muzyki lżejszej. Rytm foxtrotu do­
skonale zgadza się z ruchem pilniczka do 
paznokci, lecz zupełnie nie odpowiada 
rytmowi przedświątecznych felietonów, 
przeznaczonych dla rodzin. W czasie, 
kiedy przystojna Liza nadawała swoim 
paznokciom odpowiednie formy i połysk, 
ja gryzłem swoje paznokcie z wściekłości 
i wpadałem w rozpacz.

Około gO'QZ. 2 powracał na obiad dr. 
Fogel.

Pomnzyikujemy! — mówił sam do 
siebie, siadając przed aparatem.

Rozgłośnik zaczynał kasłać, wyć, 
gwizdać, skarżyć się bolesnym dźwiękiem, 
z jakim psy uciekają od samochodu, który 
przejechał im łapę.

Obiad dr. Fogel uważał za stosowne 
konsumować przy dźwiękach muzyki ta­
necznej.

— Doświadczenia powag lekarskich 
wykazały — objaśniał, — że rytm po­
trzebny jest do racjonalnego przeżuwania 
jedzenia. Przeżuwanie to ważna czyn­
ność! Próbowałem żuć przy dźwiękach 
walca, lecz stwierdziłem, że tylko pewne 
gatunki zimnych potraw nadają się do te­
go. Mazur i polka wogółe nie są użytecz­
ne w tym względzie, ze względu na ich 
szybkie tempo. Za to „shimmi“ i „foxtrot“ 
doskonale układają się poci rozbef z przy- 
smarzanemi kartofelkami i schab pieczony 
z kapustą. Trzeba jednak uważać, aby 
każde poruszenie szczęki wypadało na 
pierwszą ćwierć faktu. Do ryb doskona­
ły jest „boston“. Zupę, zwłaszcza niezbyt 
gorącą, świetnie jada sic przy dźwiękach 
tanga.

Niezupełnie zgadzałem się z nim, lecz 
po pierwsze nie miałem widocznie jeszcze 
odpowiednie; wprawy w przystosowaniu 
się do jego wskazówek, po drugie wywo­

łałoby to może spór przy stole, co — jak 
twierdził lekarz — jest najszkodliwszej 
rzeczą podczas obiadu.

Od 4-tej do wpół do S-tej odpo­
czywałem czasami. Bywało to jednak 
tylko w te dni, kiedy do doktorostwa me 
przychodził nikt z gości Od wpół do oią- 
tej punktualnie dc frl. Lizy przychodziły 
dwie jej koleżanki które razem z nią stu. 
djowały nodne tańce współczesne, co —, 
jak wiadomo — stanowi dzisiaj niezbęd­
ny '.trybut dobrego wychowania. Kiedy 
panienki męczyły się wreszcie szaloncml 
tempami 40 murzynów, beczących w sak- 
ofon" w londyńskim „Carlton-hotelu" i 

14 Murzynów, brzęczących na „banjo“ w| 
jakimś „music-haiu“ paryskim, wracała 
głowa rodziny, ażeby odpocząć po pracy 
przy dźwiękach a ryj operowych. Muzy. 
kainy ten człowiek kochał śpiewaków z 
wysokiemi tonami i w poszukiwaniu ich 
gotów był przeszukać wszystkie szeroko, 
ści i długości kuli ziemskiej...

Wtedy irh palcach wychodziłem z do­
mu i wracałem dopiero, kiedy wszystkie 
radiostacje na świecie już śpią. Naogól 
zasypiają one dość wcześnie, ale... 6-lam­
powy aparat pozwala przenosić dźwięki z 
tych miejscowości, gdzie noc nastaje wte. 
dy, gdy nad naszemi głowami wschodzi 
słońce.

Znam wielu ludzi, którzy twierdzą, ża 
radjo jest „telefonem bez drutu“. N;e 
wiem, na czem opierają oni swoje twier­
dzenia! Ja osobiście przekonałem się. że 
radjo posiada mnóstwo drutów. \y ciągu 
tygodnia zbiłem 5 par okularów, kiedy 
przechodziłem przez korytarz, w któryui 
była przeciągnięta zbyt nisko antena. Sta- 
owczo radjo posiada zadużo dr a to w !

Druty tożą zwinięte w kłęby na stola iii i 
na podłodze, ciągną się po posadzce, gdy ż 
poszczególni członkowie rodźmy lubią 
przenosić rozgłośnik do rozmaitych poko­
jów. Często plątałem się w zwoiacli prze­
wodów drucianych, zdejmując laso z nóg 
i przybierając najbardziej lekkomyślne pc.- 
zy. W rezultacie nauczyłem się chodzić 
po równej ■ posadzce, jak rasowy koń-klu- 
sak, wysoko podnosząc nogi i dots-chczas
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®ci, miniaturowość mieszkań rozsadza, ni- 

>y dynamit skale, życie towarzyskie w 
Paryżu. Wszak częstokroć odległość od 
jednej ulicy do drugiej wynosi 2 godziny 
jazdy. Np. od placu Zgody do placu 
Wiktora Hugo...

W przeciwieństwie do Francji, k.orej' 
to obyczaje tak biegunowo, o ii.ć^hodzi o 
świętowanie np. Bożego Narodzenia od­
biegają od polskich tradycyj, Niemcy kin­
ezą po linji tradycji nieomal zupełnie ana­
logicznej do naszej.

Niema rodziny w Niemczech, któraby 
mając dziatwę w domu święciła Boże Na­
rodzenie bez choinki. Spróbuj kupić coś 
w Niemczech, w pierwszy lub drugi dzień 
Bożego Narodzenia — niczego nie otrzy­
masz. Wszystko zamknięte, wszystko 
przyoolelca nieskazitelnie świąteczne sza­
ły. Oczywiście, ani we Francji, ani w 
Niemczech śrddki lokomocji nie mogą 
świętować, bowiem bez ko’ejck pod­
ziemnych, bez autobusów', tramwajów, 
kolei miejskich, wielkie miasta, jak Paryż 
i Belin zamarłyby zupełnie.

Tu winą są te potężne przestrzenie 
tych gigantycznych miast.

I jeszcze jedno: -Niemcy, jak i Polska 
witają zazwyczaj Boże Narodzenie w 
mroźnycn, śnieżnych dniach. Śnieg gru­
bym całunem okrywa w grudniu pola 
wiejskie, ulice i place wielkomiejskie, bu­
dowle strzeliste, drzewa-..

Paryż rzadko otulony jest śniegiem. 
Częstokroć wogóle Boże Narodzenie nad­
chodzi do grodu nadsekwańskiego w 
dzień bezmrożny, bezśnicżny, rzekłbyś 
zgoła niezimowy. G. G.
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Życzenia świąteczne
dla prezesa Rady Naczelnej Naród. Zw. Powstańców i B. Żołnierzy

p. Wojciecha Korfantego 
oraz członków Rady

Zarząd Główny Narodowego Związku Powstańców i Byłych Żoł­
nierzy oraz wszystkie koła związku jego, składają na tej drodze Swemu 
Kochanemu prezesowi Rady Naczelnej p. Wojciechowi Korfantemu, 
oraz całej Radzie Naczelnej związku z okazji „Świąt Bożego Narodze­
nia“ jaknajserdeczniejsze życzenia zdrowych i szczęśliwych Świąt.

Zarząd Główny Naród. Zw. Powstańców i Byłych Żołnierzy
Wincemy Karski, Stanisław Krzyżowski, Wojciech besmski, Henryk Haliar, Jan 
Brodniewicz, Józef Stateczny, 'lenryk Chmiel, Ryszard Wydra, Henryk tozakowàki, 
Bolesław Borzym, Kazimierz Bystrowski, Paweł Sprot, Franciszek Pudełko, Ful Pióir, 
Blida Wiktor, Borowy Stanisław, Benisz Wilhelm. Misz Wiktor, Wypiór Bernard.

Zarząd Główny Narodowego Związku Powstańców i Byłych Żołnierzy 
składa na tej drodze wszystkim swoim członkom jak i sympatykom 
z okazji ,,Świąt Bożego Narodzenia“ jaknajserdeczniejsze życzenia, ażeby 
Święta zdrowo i szczęśliwie przeżyli wspólnie z swoimi rodzinami.

Zarząd Główny Naród. Zw. Powstańców i Byłych Żołnierzy
Jan Brodniewicz Henryk Chmiel Wojciech Sosmsi.i
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O Śliski k1 uf Graniczny.
W ciągu ostatnich trzech lat wydała 

Rzesza Niemiecka ra popieranie niem­
czyzny na swych kresach wschodnich 
246 milionów marek, czyli przeszło 500 
miijonów złotych. Pieniądze te ] zezna- 
czono na walkę % polskością w Prusach 
Wschodnich, Zachodnich oraz na Śląsku 
Opolskim. Ta olbrzymia suma powięk­
szać się będzie z roku na rok. Pieniądze 
te idą jako kredyt bezprocentowy lub 
niskoprocentowy na osadnictwo rolne, bu­
downictwo miejskie i wiejskie, n? rozbu­
dowę dróg wodnych, jako kredyt dla 
przemysłu, rzemiosła i hand'u, jako róż­
ne subwencje na oświatę szkolną i poza­
szkolną lub też w postaci zniżonych 
frachtów kolejowych itp.

Niemcy małą u siebie około i 200 000 
bezrobotnych Przemysł ich jednak le­
żący na pograniczu naszego wojewódz­
twa śląskiego, pracuje w całej pełni i

przyjmuje naszych bezrobotnych hutni­
ków i górników, plącąc im nienajgorzej 
w markach. Za to dzieci tych ludzi cho­
dzić muszą u nas do szkół mniejszościo­
wych, a oni sami niezadowoleni są z go- 
spoaarki polskiej.

Po tamtej stronie granicy Niemcy wy­
budowali tysiące noAVych domów miesz­
kalnych, na które ta część ludności na­
szej, nadgranicznej, która nie ma własne- 
go mieszkania, patrzy z pożądaniem i 
wprost z, zazdrością, oburzając się na 
gospodarkę naszą.

Otóż jeśli tak jest, a nadto wiemy, że 
Niemcy przygotowują obszerny materjał 
z którym prędzej czy później wystąpią w 
Lidze Narodów, żądając zwrotu Śląska 
to z naszej strony należy uczynić wszyst 
co, ażeby Zamiary niemieckie zniweczyć. 
Rzeczą ja9ną jest, że Wszelkie Wszywa­

nie i oburzanie się nasze na Niemców 
nic nam nie pomogą.

Każde państwo temlepicj przywiązuje 
obywateli do siebie, im dogodniejsze wa­
runki bytu materialnego może im zape­
wnić. Śląsk należy do tych dzielnic 
Polski, w których narodowa myśl polska 
nie jest jeszcze w zupełności ustabilizo­
wana i podlega niestety dosyć poważnym 
zmianom. Najpoważniejszym przeto ar­
gumentem przywiązującym tych licznych 
jeszcze nieuświadomionych rodaków do 
Polski jest zapewnienie im bytu mate­
rialnego.

Śląsk, liczący zaledwie 4 proc. ludno­
ści państwa, posiada obecnie jedną czwar­
tą. a posiadał już często nawet aż jedną 
trzecią bezrobotnych całej Polski. O- 
próea tego brakuje na Śląsku przeszło 
20 000 mieszkań. Co dwunasta rodzina 
na Śląsku nie ma własnego mieszkania. 
Te dwie główne bolączki naszego woje­
wództwa powodują najwięcej niezadowo­
lenia wśród tych, których dotykają bez­
pośrednio.

Zadaniem przeto państwa i wojewódz­
twa ś'ąskiego winno być dążenie do zli­
kwidowania tych dwuch chorób społecz­
nych — przynajmniej wzdłuż całej gra­
nicy niemieckiej na Śląsku. Jeśli Niem­
cy potrafiły się tak urządzić, że w Ja­
sie pogranicznym nie tylko nie mają bez­
robotnych, lecz mogą przyjmować u sie­
bie do pracy naszych ludzi, oraz że zli­
kwidowały tu kwestję mieszkaniową, to 
Polska nie powinna patrzeć na to obo­
jętnie.

Ażeby tej pracy niemieckiej móc sku­
tecznie się przeciwstawić, powinniśmy 
posta .vie wzdiaż granicy niemieckiej ślą­
ski mur graniczny. Państwo Polskie win­
no »woja politykę gospodarczą tak urzą­
dzić, ażeby wszystkie śląskie przedsię­
biorstwa przemysłowe, leżące tuż przy 
granicy niemieckie, mogły w pełni praco­
wać. Środkowe województwa naszej 
Rzeczpospolitej łatwiej zniosą 5 czy 10 
tysięcy bezrobotnych więcej. Do tych 
województw zresztą nikt nie rości pre­
tensji. Wzdłuż granicy jednak niemiec­
kiej na kląsku bezrobotnych być nie po­
winno. Każdy zastój w przedsiębiorstwie 
jest przykrym. Zastawienie czy ogra» 
niczcnie ruchu na kopalni czy hucie w 
Sosnowcu, Zawierciu lub Częstochowie 
nie wywoła żadnych komplikacy] mię-

nłe uwolniłem się od tego nieprzyjemne­
go przyzwyczajenia.

Nie zdążyłem napisać Jeszcze pierw­
szego felietonu „o tradycji cnoinki w ro­
dzinie“, kiedy opuściłem muzykalne miesz­
kanie dr. Fogła.

Bez pomocy żadnych przyjaciół, ani 
biur stręczeń wynalazłem sobie pokoik u 
jakiejś starszej pani, również przedstawi­
cielki mniejszości. Wiek jej zgóry dawał 
mi pewność, że kobieta tr. nie pioże na u u- 
żyć za postępem rozwoju techniki. W 
każdym bądź razie, wynajmując pokój, za­
pytałem jednak ostrożn ie, czy nie ma ona 
przypadkiem radja. Staruszka ze mut- 
kiem pokręciła głową. Uważała widocz­
nie, że jest to ujemna strona jej lokalu. 
Kochana, miła prostota!

W ciągu dwóch dni i jednego wieczoru 
zdążyłem skończyć z „tradycją“ choinki 
i napisać poważne studium „o liczbie po­
traw wigilijnych“, kiedy drugiego wie­
czoru w sąsiednim pokoju usłyszą ęrn 
dźwięczne jęczenie tenora ooery berliń­
skiej. Śpiewał Lohen grina i napewno w 
życiu swojem nie wywarł na nikim tafle 
silnego wrażenia, jak na mnie tego wie­
czoru. Poczciwa staruszka weszła do me­
go pokoju w najefektowniejszem r ej9ou 
rozstawania s;e Lohengrina z łabędziem, 
twarz jej wyrażała wielkie zadowolenie:

_Pan redaktor żałował, że nie mam
radja, a już mam radjo! Mój wnuczek 
sam wybudował! teraz będzie miał pan 
muzykę po całych dniach.

Podniosła mi cenę za^ mieszkanie, u- 
ważając widocznie, że główny defekt lo­
kalu został usunięty.

Staruszka wkrótce nauczyła się opero­
wać radjem i.wtedy pizekonalem się, że 
gust jej kierował się głównie ku wszelkie­
go rodzaju kazaniom religijnym i śpiewań! 
kościelnym. A że należała do jakiejś sek­
ty protestanckiej, w ciągu najbliższych 
paru dni zacząłem się na ser jo obawiać o 
zbawienie własnej uuszy, wysłuchując 
przeróżne kazania, niezupełnie nieraz od­
powiadające moim ulrra-katoiickim prze­
konaniom. Na szczęśćcie wnuk jej. który 
często osobiście doglądał swego aparatu,

lubił przeważnie marsze wojenne i to sta­
nowiło niejako antydotuni, pozwalające 
zachować równowagę ducha.

Pewnego wieczoru skorzystałem z 
nieobecności staruszki. Powziąłem myśl 
stanowczą, aby pójść do jej pokoju, 
przerżnąć wszystkie przewody i scyzory­
kiem... wypaproszyć aparat. Kiedy w 
miękkich pantoflach po ciemku zbliżałem 
się Uzbrojony w scyzoryk do przeklętego 
rozgłośnika, z wnętrza jego wydobywały 
się pierwsze słowa jakiegoś kazania pa« 
stora-merodysty :

— Jakim mieczem wojujesz, od takiego 
zginiesz!

Stanąłem jak wryty... Nie słuchałem 
już dalszych słów kazania, gdyż perspek­
tywą zakończenia życia pod scyzorykiem 
nie uśmiechała mi się wcale... Jas widzi­
cie, byłem już w stanie religijnej ekstazy.

Ciemną nocą opuściłem staruszkę. Wy­
prowadziłem się przez okno, ażebv unik­
nąć wzruszających pożegnań. Ucieczka 
moja udała się, gdyż aparat grał trak­
cie tego triumfalnego marsza „Fr^deri- 
c u s - r e x“.

Zanim osiedliłem się w nowym lokalu, 
upewniłem się naprzód, co do rndjowych 
aspiracyj mego nowego gospodarza i 
stwierdziłem z przyjemnością, iż spotka­
łem nareszcie człowieka jednakowych z 
mojem, przekonań.

— Radio?! — ryknął. U mnie w 
mieszkaniu radjo? Dajcie mi tu człowie­
ka, któryby ośmielił się przeciągnąć w 
mojem mieszkaniu chociaż ieden drut tego 
piekielnego wynalazku, dajcie mi tu ta­
kiego cziowieka. a rozbiję mu głowę o te 
ścianę!

Mówiąc to, drżał na calem ciele, jak 
•złodziej ze starych opisów reportersK cii, 
poczem dodał głosem, w którym drżała 
nuta męki duchowej:

— Wie pan, radjo zatruło mi życie! 
Dostaję ataku, kiedy słyszę pierwszy 
dźwięk tego opryszlca mechanicznego.

Człowiek ren zażądał dość wysokiej 
opłaty za mieszkanie, ale nie sprz orwia- 
łem się temu, nie targowałem... Przenio­
słem walizę j powjęrzyłem mu swój spo­

kój. Wiedziałem przynajmniej, żc w 
mieszkaniu tem nie będzie radja. I nic o- 
mylHem się...

Umoczyłem pióro w kałamarzu i roz­
począłem 18-ty wiersz studjum „o wyż­
szości kanna po polsku, w szarym sosie z 
rodzynkami i migdałami nad szczupakiem 
z chrzanem“, gdy nagłe.., żśrozuniiałem 
wszystko... Człowiek ten nie powiedział 
mi najważniejszej rzeczy: nie objaśnił mi, 
dlaczego i w jaki sposób radjo zatruto mu 
życie...

Na doie, pod moim poKoikiern była re­
stauracja, maleńka piwiarnia, która ścią­
gała okolicznych pijaków swym znakomi­
tym „hvutsprechcrcm“. (Nie wymieniam 
firmy, która go sfabrykowała, ażeby nic 
być wmieszany do sprawy przygotowy­
wania katastrofy światowrcj : Czytelnicy 
mogliby to wziąć za reklamę i kupić sobie 
coś. podobnego). Był to rzeczywiście 
wybitny rozgłośnik. Posyłał on swoje 
dźwięki nietyilko tym, którzy go chcą słu­
chać, lecz również bezpłatnie obdarzał nim 
wszystko żyjące wokół. Rozrzucał dźwię­
ki na wszystkie strony, Wyrzuca) je z 
taka siłą, że przebijały one nawet beto­
nowe stropy i dziurawiły ściany muro­
wane. Wkradały się pod czaszko i czyni­
ły w niej spustoszenia. Jeżeli zatknęliście 
uszy walą, dźwięki brzęczały w ustach i 
wstrząsały podniebieniem waszem...

Można nie być muzykalnym czło­
wiekiem, lecz wskutek nawyku pogodzić 
się z muzykalnością społeczeństwa. Do 
czego się człowiek nie przyzwyczai? Ale 
stanowczo nie można przyzwyczaić się do 
różnorodnych gustów ludzkich. Restaura­
cję odwiedzali ludzie przeróżnych sfer o 
różnym poziomie umysłowym...

Jedni pc sześciu — siedmiu kielisz­
kach domagali się foxtrota. Melancholicy. 
skłonni do sentymentalizmu, pragnęli wal- 
ca. Walc pochodził bezpośrednio z Wied­
nia, foxtrot z Londynu; zanim znajdywano 
odpowiednią falę, aparat wył przeraźli­
wie, jakby dotknięty rozpal on em żelazem 
w najczulsze miejsce. Pewien gość uczył 
się widocznie w knajpie bardzo starannie 
języka angielskiego, inny znowu, zatapia­

jąc prawdopodobnie pod wpływem kufel, 
ków. lubił poważne referaty i słuchając w 
niezrozumiałym dla siebie języku odczy. 
tu , o sianiu traw i grządkewej uprawie 
grochu“ z cicha przerywał jedynie od cza­
su do czasu lekcję melancholijnem:

— Noch ein Schoppen!
ilość kazań i śpiewów religijnych 

zmniejszała się do minimum, za to zwięk­
szyła się przerażająco liczba kupletów i o- 
percikowych „kawałków“. Po dwóch 
■dniach bezpośredniego zetknięcia się z cpe 
retką zauważyłem, że moralność moja 
schodzi powoli na psy..,

Feijetonu „o karpiu w szarym sosie“ 
nie skończyłem. Pewnej nocy o świcie 
przeciąłem połączenie z anteną i dnia tego 
po raz pierwszy spałem do godziny wpół 
do 11-tej snem człowieka, który popełnił 
jakąś ciężką zbrodnię. O wpół do 11-tej 
siadłem do biurka i wziąłem za pióro...

... Gospodarz piwiarni zdążył już zrepa- 
rować zerwane połączenie, a korzystając 
z obecności wezwanego w tym ceiu me­
chanika, zmontował drugi rozgłośnik w 
sąsiedniej salce, przeznaczonej dla „sztan:- 
gaslów“... J1

Mieszkam obecnie na wsi. gdzie spe­
cjalnie dla mnie odnowiono izdebkę przy 
chlewie. Wybrałem chlew, ponieważ w 
chacie gospodarza funkcjonuje deteklor, na 
którym ten muzykalny wieśniak wysiu- 
cauje najbliższą stację katowicką i gli­
wicką.

W chlewie panuje błogi spokój. Za ścia­
ną chrząkają i ocierają się o ścianę tuczne 
karmniki: 6 sztuk, stanowiących główną 
pociechę mojego gospodarza. To nij n!o 
przeszkadza...

Wczoraj «. przerażeniem przeczytałem 
w gazecie niepokojącą wiadomość o do­
świadczeniach pewnego angielskiego ho­
dowcy świń. Okazuje się, że świnie prę­
dzej porastają 'Mszczeni, jeśli karmione są 
przy dźwiękach muzyki.

Co to bedziei
A. W.



dzynarodowych. Natomiast kilkaset bez 
roDutnych na Śląsku z nad grau.cy nie- 
niii\#j\ie.’ pra-u.ącyeh w douatku po stro­
nie niemieckiej, w baidzo wysokim sto- 
pri.ii potęguje zagrożenie Ś.ąska na tere­
nie międzynarodowym.

Wzdiuż granicy n.endeckiej na Śląsku 
nie powinno brakować mieszkań. Pięć 
do sześć milionów zl. zupeln eby wystar- 
cz,\ (o. ażeby we wszystkich naszych 
wioskach przemysłowych natlgrancz- 
nych pobudować tyle domów mieszkal­
nych. które pomieściłyby wszystkich 
tych, którzy dziś nie mają mieszkania 
własnego Budując. zatrudnialibyśmy 
przytem kilka tysięcy ludzi Niecliajby 
raz nasi obywatele z Pawłowa. Kończyc 
Knurowa i innych gmin nadgranicznych 
mogli się poszczycić wobec swych roda­
ków oraz Niemców, mieszkaiącycti za 
mieaza graniczną że wreszcie maią wła­
sne mieszkania! W śląskich wioskach 
nadgranicznych nie powinno być bezro. 
botnych ani ludzi bez własnego m eszka- 
nia.

Otóż. gdyby tak wzdłuż całej grani­
cy pracowały w pełni wszystkie war­
sztaty przemysłowe, oraz stanęły setki 
nowych domów, i n!kt z obywateli tych 
gmin nie potrzebowałby się prosić o pra­
cę u Niemców oraz z goryczą patrzeć na 
nowe domy niemieckie, gdyż miałby 
wiasne to takim śląskim murem gran cz- 
nym odgrodziłyśmy się dostatecznie od 
szkodliwei agitacji niemieckiej Wszystko 
zaś coby mieszkało u nas. poza tym mu­
rem byłoby dostatecznie odgrodzone i 
od agdacji niemieckiej zabezp:eczone.

Na wykonanie tego p'anu nie Pi, trzeba 
nadzwyczajnych wydaików czy wysił­
ków. Jest on możliwym do przeprowa­
dzenia w ciąsru kilku miesięcy letn'ch 
Chodzi tylko o to ażeby nasze władze i 
to tak centrale, iaknteż i miejscowe jąk­
ną iszvbciej zabrały się do jego reat:za- 
cji. Stwórzmy tedy nasz śląski mur 
graniczny a w wielkiej mierze zapobie­
gniemy szkodliwej agitacji niemieckiej 
uprawianej w naszem województwies:. j.
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ie cechują je, iak żadne inne 
IrwaícSť.lekkoSílwYlgífcowscxuíeSť
gwarantująca bezwzględnie najlepszv odtrcP 
Kjsiadaczom detektorów i sîabvch aparatów 
lampowych. Słuchawki marki „POI MET“ na­
grodzone sa wielkim ziołem menalem komite­
tu Wystawy Kaajowei w Krakow i i małym 
medalem złutym na Wisławie Rad c wet 

w Poznaniu. 198.)
Do nabycia u wszystkich sprzedawców

Zastępstwo KRAKÓW, Kujawska 22

„P O L O N I AJ"

KOLE
SflJ IJłSZE pi dliE - RAirAniEi 
NA «All - ÜUFAR EłCJA ZA lAKuSĎ 
Hon -ntpobj ' 'iziwÉr Krakow 'tu *1*1.

Rzym w śniegu.

Wieczne miasto Rzvm powleczone jest powloką śniegu. Na rycinie widzi­
my klasyczne Porum Romanům.

Niemcy a wymarcie żubra.
DOOKOŁA WYMARCIA ŻUBRÓW. - JAK NIEMCY FAŁSZUJĄ PRAWDĘ. - 
PRAWDA NIEMIECKA W ŚWIETLE HJSIURJI. - O OCHRONĘ ŻUBRÓW, 

J O- łiCłl PUSZCZ IMPERATORÓW-.

Tak mógł kiedyś pięknie pisać w ..Pa­
nu Tadeuszu" wieszcz Adam M ckiewicz

Dziś niestety nie ma już w rozległych 
puszczach polskich ani tura arii żubra. 
Pierwszy wyginął z początkiem 17 wieku 
wojna zaś światowa i wojna polsko-bol­
szewicka położyła kres życiu żubra w 
puszczy Białowiejskiej.

Żubr rozpowszechniony niegdyś^ w 
znacznej części Europy został ku końco­
wi osiemnastego wieku wszędzie do­
szczętnie wytępiony z wyjątkitm puszczy 
białowiejskiej i Kaukazu. Dzięki ochronie 
mu udzielanei żubr tak za polskich jak i 
za rosyjskich czasów występował w 
puszczy b ak wiejskiej dość licznie- Uje­
mny wpływ na jego rozwój wywarły tyl­
ko pewne nieracjonalne zarzadzerra. wy­
dane przez rząd rosyjski, ia-k wytępienie 
w puszczy zwierza' drapieżnych, t. j. nie­
dźwiedzi. rysi i wilków, stanowiących nie 
zbędny czynmk seîekcviny. którego nic 
zastąpić nie zdoła, a którego brak musi 
doprowadzić każdy gatunek do degenera-

„W niej Jak w Arce Noego, z wszelkich zwie
rząt rodu

Jedna przynajrmťej para chowa się dla płodu
W sarrym środku (jak słychać) mają swoje

dwory:
Dawny tur, żubr 1 niedźwiedź, puszcz impe-

ratory.“
cji. Wyniikłe z tego powodu nadmierne 
rozmnożtnie w puszczy je'enj, spowodo­
wało brak paszy dla żuorow j zmusiło 
rząd do sztucznego ich dokarmiania.

Z tern wszystkiem dnia 10 stycznia 
1914 r.. według urzędowego zestawienia 
władz rosyjskich było w puszczy biało­
wiejskiej ogółem 727 żubrów.

Stan taki trwał mniejwięcej do czasu, 
gdy w początku sierpnia 1915 r. wkro­
czyły do puszczy wojska niemieckie. Ga­
zety rosyjskie doniosły wówczas, że 
przy wkroczeniu tej armji do puszczy, 
pierwsze oddziały wojsk niemieckich za­
raz spotkały się z większą grupą żubrów. 
Grupa żubrów, widząc następujące od­
działy niemieckit. początkowo stała nie­
ruchomo, wyrażając jedynie w zwykły 
sposób swe niezadowolenie. Widząc je­
dnak. że ludzie na nie następują, cała 
masa żubrów rzuciła się na oddział, tra-

Itując żołnierzy i. wywołując rreopisany 
wśród nich popłoch. Wówczas zastoso-
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wano rozstrzeliwanie żubrów przy pomo­
cy kulomiotów.

W chwili wkroczenia wojsk niemiec­
kich do puszczy białowieskiej kryla ona 
prócz 727 żubrów przeszło 2UUU je er.i 
4ÜUO dzików, 20ÜU danieli i 5UÜU saren 
By! to prawdziwy raj dla wygi ,dzonego 
żołnierstwa. Na rozkaz księcia Leopol­
da Bawarskiego poczęto masowo wy* 
strzeiiwywać zwierzynę dla żywienia ar­
mji a nadmiar wysyłać do Niemiec, tak 
że w owym czasie w Berlinie mięso żu­
brze sprzedawano na targach. Nic też 
dziwnego, że z końcem s erpnia pozostało 
w puszczy zaledwie 150 żubrów.

W marcu 1917 r. profesor G. R.ezig 
podaje ściśle obliczoną ilość żubrów na 
121 sztuk.

W roku 1919 gdy armia niemiecka się 
rozpadła, reszta żubrów została przez 
żołnierzy i chłopów wybita, to też ile po 
ustąpieniu wojsk niemieckich z Polski 
zostało żubrów przy życiu, nie wiemy. 
Natomiast wiadomem jest dokładnie, że 
w porze zimowej 1919 r. byk» jeszcze w 
puszczy białowieskiej przy życiu 9 żu­
brów. Po inwazji bolszewickiej 1920 r. 
pozostała tylko jedna żubrzyca. którą za­
bił w dmu 9 lutego 1921 r. chłop kłuso­
wnik.

Dziś niema ani jednej pary żubrów w 
puszczy Białowieskiej Jedyne żubry, la­
kierni się dziś Polska poszczycić może 
są trzy piękne sztukj w ogrodzie Zoďo- 
gicznym w Poznaniu i 5 sztuk w lasach 
księcia Pszczyńskiego na Śląsku.

W puszczy pszczyńskiej żyją one 
swobodnie w ogrodzonym rezerwacie le 
śnym wielkości 10.000 hektarów.

Poza granicami Polski a mianowicie 
w Niemczech. Austrji. Węgrzech. Angljf 
i Szwecji żyje w różnych zwierzyńcach 
i ogrodach zoologicznych 44 sztuk, czyli 
ogółem na całej kuli ziemskiej mamy 
wszystkiego 52 sztuki żubrów, w tern 27 
samców i 25 samic.

Niemcy, którzy z dawien dawna słyną 
z tej niepięknej cechy charakteru, że nie 
lubią kierować się prawdą obiektywną, 
lecz zwykli prawdę naciągać do swoich 
interesów usiłują obecnie światu nauko­
wemu zasugerować fakty, niezgodne z 
istotnym stanem rzeczy, usiłując przytem 
rzekome pierwiastki natury naukowej wy 
zyskać dla propagandy politycznej.

Znana jest szeroko ł daleko rabunko-

MACłEJ WIERZBIŃSKI.

PUKLÍ OK0WÏ
Powieść i czasów plebiscytu śląskiego.

80 -------- o--------

Pozostawili poza sobą dramat I popędzili w 
sielską ciszę.

W saloniku willi dyrektora rozgościł się iście 
błogosławiony pokój. Przy okrągłym stole, na 
którym sterczała butelka wina, pan Wilhelm grał z 
Widerą w... sześćdziesiątsześć. A dwie kobiety, 
pochylone nad żurnalami radziły półgłosem nad 
wyprawa dla Matyldy, gdy pojawił się i rozbudził 
to grono nieoczekiwany gość.

— „Ten wariat Wiktor przywiózł sobie na ple­
cach, na bmana... pannę“ — pomyślał sob:e dyrek­
tor i od pierwszej chwili zainteresował się tern 
zjawiskiem niesłychanie

— Siedzicie tu jak tabaka w rogu! — począł 
podniecony przejściami i obecnością panny Jadwigi 
Wiktor po polsku i jąl opowiadać, co zaszło w Ka­
towicach. A stary pan dziwił się, że Wiktor ivlada 
jc ' vkicrri polskim tak biegłe i, że język ten wtargnął 
do ,i.go domu. rozbrzmiewał w jego salonie.

— Ty zawsze włazisz akurat tam. gdzie c:ę 
nie potrzeba! — rzekł do niego po niemiecku. — 
Pooś ty tam poleciał do komis Alitu? !

Brał się nad tym „ch opakiem" za głowę na­
zywa? go wartogłowem, szaleńcem, waflatem a 
może właśnie dlatego miał do niego szczególna sła­
bość,

Okazało się. że byłem tam potrzebny! — 
odparł po polsku Wiktor. — Czasem akurat warjat

jest najpotrzebniejszym. Pan Bóg dobrze wiedział, 
dlaczego go stworzył.

Dyrektor śmiał się, słuchał, nie każdy wyraz 
rozumiejąc, a raz po raz spozierał z podełba na 
pannę Jadwigę, siedząca, w fotelu naprzeciw co nie­
go. Bo nigdy w życiu nie zbliżył s:ę do Polki z in­
teligencji. a powtóre panna Jadwiga poczynała od­
działywać na starego oana niemal tascynująco.

Wkrótce zasiedli do stołu jadalnego, bo Wiktor 
upomniał się o kolację dia panny ^rzelskiej i siebie, 
i ukojona, ukołysana w tern środowisku, jak tego 
było jej potrzeba, panna Jadwiga wzięła udział w 
ożywionej rozmowie o wypadkach katowickich, 
ozwal się jej śpiewny, przemiły głos. Pani Agata 
i wszyscy słuchali jej skutkiem tego z pewnem na­
bożeństwem niby autorytetu a pan Wilhelm nie od­
rywał od niej wzroku. Miał wrażenie, że po raz 
pierwszy słyszy język polski, a którego piękności 
nie miał wyobrażenia, a nadto, że ma przed sobą 
nieznany dotąd tulipan i to tulipan pachnący.

Chciał wyjść z roli obserwatora, zagadnąć ją
0 coś. Ale iak? Po niemiecku? Ona by go może 
nie zrozumiała. a po polsku on sam nie zrozum ałby 
siebie. Mimo to pogładziwszy dłonią łysinę trzy­
krotnie pan Wilhelm wystękał z chłopska:

— Jak sie nani tu podobo?
— O. bardzo. Ja przeżyłam tu już tyie w tym 

krótkim czasie, że przez to wcieliłam się w Śląsk. 
Ten kraj przestał był mi obcym, stał się nawet bli­
skim.

— To mnie cieszy! — rzekła pani Agata, a Wik. 
tor ozwal sic z cicha:

— Panna Orzciska zbiera, kolekcjonuje intere­
sujące wspomnienia... Aie dotąd była dopiero dwa
1 pól razv przedmiotem napaści...

Ona zarumieniła się. zmieszała, posłała mu 
śliczne spojrzenie i zawołała:

— Jak pan będzie ze mnie żartować tak nie­
miłosiernie. to...

Utknęła, a on spytał ciekawie:
— To co?
— To... nic! — odparła, pochyliwszy głowę.
— Odzie i kiedy była pani wystawiona na na­

paści? — zagadną! ją Widera.
— Raz w Oleśnie w dzień 3-go maja, gdy nio­

słam chorągiew polską przez miasto w pochodzie, 
drugi raz w Murckach a te pół raza to pan porucz­
nik jeden wie.

— Dzisiaj! — wtrącił Wiktor. — Ponieważ atak 
nie był wręcz, bezpośrednio na panią wymierzony, 
liczę to za pół.

— A teraz ty połicz swoje sprawki! — ozwal 
się po niemiecku dyrektor do syna.

— Nie! Bo wydałoby się, żem hultaj.
— To i tak już wiadomo.
Jeszcze przez chwilę ojciec i syn toczyli taką 

szermierkę, zaczem troskliwa patu Agata poczęła 
zapędzać pannę Jadwigę do łóżka, przez wzgląd na 
jej przejścia.

Gdy panie wyszły z pokoju, Wiktor wysunął 
się za niemi do przedsionka i zbliżył do panny 
Orzelskiei pokornie.

— Bardzo się pani gniewa na mnie, że pozwo­
liłem sobie z niej pożartowaćr...

— Nie, wcale nie. bo panu jednemu to wolno. 
Gdyby nie rycerskość pana. to moje „wspomnie­
nia“ miałyby z pewnością epilog bardzo przykry, 
może w szpitalu... Dzisiaj... — zastanowiła się i cią­
gnęła z wylaniem. ca!v swój wdzięk wkładając w 
te ciepłe słowa: — Ja pragnę panu podziękować 
bardzo, bardzo, ale... poprosili nie mam słów.

— Niech mi pani nie dziękuje wcale. Zresztą 
niema za co.

— Oh. jest za co! Pan jamie wyprowadził z 
tej geebenny. ocalił. Ak obiecuję, że już więcej nie 
będzie pan mnie ratować...

— Czemu?
(C d n.)
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iwa gospodarka, taka Niemcy stosowali 
podczas okupacji ziem b. zaboru rosyj­
skiego. a zwłaszcza fatalne skutki tej ra­
bunkowej gospodarki na terenie puszczy 
Białowieskiej, które staraliśmy się wy­
kazać powyżej. Obecnie usiłują Niemcy 
przypisać winę doszczętnego niemal wy­
marcia szlachetnej zwierzyny gospodarce 
polskiej, uważając, że to ona głównie 
przvczyniîa się do wymarcia żubra.

Cytujemy poniżej w przekładzie wy­
jątek z artykułu, który się ukaza’ w 32 
numerze „Berliner TieraerztÜche Wo­
chenschrift“:

' .-Żubry, które w puszczy b’aîowispkte] 
snaifiowały się przed wojna w îlozb'e około 
700 sztuk, a które podczas okupacji niemiec­
kiej tak pieczołowici ochraniano, wyginęły 
obecnie niemai zupełnie- Rówtreż stado żu­
brów, znajdujących się w ostępach leśnych 
majętności ks'ecia Pszczyńskiego. które do­
rosło do liczby 75 sztuk na terenie, który 
przypadł Polsce, zostały doszczętnie wybite 
fprzez kłusowników. Klika oka-zów, uratewa- 
pych przez far. Boitzburga, znajduje się pod 
Sta raun ą peczą w Neurozę ch. Z tą szczu­
płą poeortaiością trrdrno będizte zachować o- 
statnJ« okazy najwspanialszej zwierzyny 
puszczy... atemredrich. (?)'*

W taki to sposób niemieckie pismo 
fachowo-naukowe przedstawia zarrk tego 
potężnego rodzaju zwierzęcego. W obłu­
dny i niepraktykowany nigdzie w święcie 
naukowym sposób starają się Niemcy od- 
wrócć od siebie winę wymarc’a żubra.

Dobrze się zatem stało, że właśnie nie­
dawno ogród zoologiczny w Poznaniu wy 
dał własnym nakładem monogTafję dra 
Wróblewskiego o żubrze p. t,: „Żubr 
puszczy Białowieskiej‘\ W rze­
czowy j ściśle naukowy sposób wykaz t e 
d”. Wróblewski w swo.iem dziele, kto się 
przyczynił głównie do wymarcia źuora 
d2,ac zarazem liczne dane statystyczne.

O Książce tej pisze jeden z polski :h 
znawców tej sprawy p. Władysław Jan­
ia-Połczyński w sposób następujący:

..Uczeni rosyjscy wytykali badacz :m r-N- 
16 udeku, że będąc w posiadaniu ostat­

nich okaeów tura nie pcrzostanvili w li.»torji 
pooloajl żadnej spuścizny i prac, dotyczący- h 
moifo'ogji I cech biologicznych tura. Zarzut 
łen nie spotka nas powtórnie. Nie było vf 
naszej mocy uratować ostaitmkrh żubrów, zna] 
dujących się w Biało-wiesk eJ puszczy, ile p >- 
»ostało w naszej mocy przechować ich frsto- 
rie ! obyczaje ł podać wskazówki do wato 
w a nia tych resiztek, które s:ę po zwierzyń­
cach europejskich utrzymały t chowają Ï to 
nastąp’?©. Do cen nr,co dzeła Jana Stalzmau- 
1)3 drukowane co w r. 1926 nakładem .faow- 
ca Polskiego", poświęconego głównie historJ: 
I literaturze, rpzybywa staraniem poznańsice- 
go ogrodu zoologicznego monografia żubra 
puszczy Białowieskiej dra Konrada Wróblew­
skiego. Stało się w’ęc zadość obowiązkowi 
Dwe te prace uzupełniają się a dzieło dra 
Wróblewskiego udawadiiria, li żubr bynajmnrej 
nie stał się zwierzęciem aircfaafczrtom, łeoz 
Judzka op'es żałość ł niedbalstwo »robiła go 
atworzenem wyspie rające m w czasach, gdy 
liczne stada żubrów w puszczach Białowie­
skich zamieszkiwały.“

Należy ponadto zaznaczyć, że do Istn'e 
JąceJ. jak wiadomo, Międzynarodowej Li­
gi Ochrony Żubra z siedzibą w Frank­
furcie nad Menem, która sob’e powzięła 
za cel zatrzymać i rozmnożyć pozostałe 
resztki żubrów należy również ogród zoo 
logiczny w Poznaniu, Zarząd Cemtra’ndgo 
Zwią ku Polskich Stowarzyszeń Łowiec­
kich (Warszawa) oraz Polskie Tow. Ło- 
IwiecKie (Warszawa).

Trzy sztuki żubrzego pokolenia, znaj­
dujące się w ogrodzie zoologicznym w 
Poznaniu, nie pochodzą z puszczy Biało­
wieskiej, samiec i saurca bowiem zostały 
sprowadzone z kvcjaíywy i na skutek 
niestrudzonych zabiegów kuratora .„Zoo­
logu“ p. dyrektora Urbańskiego za cenę 
12.500 zł. z Scborbów od p. Beymego w 
Meiden bur gji. W 1923 r. ujrzało w Po­
znaniu światło dzienne młode żubrzatko 
będące tworem powyższej pary. Obecnie 
Istnieje projekt sprowadzenia jeszcze je­
dnej sztuki z zagranicy.

W ten sposób da się może uratować 
szczątki ozdoby naszych dawnych puszcz 
które niegdyś wraz z turami i niedźwie­
dziami były, jak Mickiewicz powiada 
„naszych puszcz imperatora­
mi.“ Edmund ŚwldzińskL

NAJl PśZE RAOJOA^ARATY
najlepsze słuchawki
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Wielce szanownym naszym obecnym i nrzysztytn 
Odbiorcom życzymy

WESOŁYCH ŚWIĄT!
lT

Cby liczne tabliczki naszych zna­
komitych wyrobów przyczyniły się 
do osłodzenia dni świątecznych!

„GOPLANA“
Poznańska Fabryka Czekolady / Towarzystwo Akcyjne.

©a!ac© płoni.
PAŁACYK MYŚLIWSKI W

Znany wszystkim bywalcom na Śląsku 
Cieszyńskim b. cesarski pałacyk myśliw­
ski w Wiśle, znajdujący się u zlewu Bia­
łej i Czarnej Wisły pod górą Kubafonką 
stał się wczoraj pastwą płomieni. Pożar 
powstał o godz. wpół do 1-ej w nocy, a 
spowodowało go nieostrożne obchodzenie 
się z piecykiem robotników, -zatrudnio­
nych przy odm wianiu. Od pieca zajęła 
się podłoga i ściany, poczem v krótkim 
czasie ogień ogarnął cały pałacyk. 
Wszelki doraźny ratunek okazał się du-

WIŠLE SPŁONĄŁ DOSZCZĘTNIE.
remny. Drewniany, modrzewiowy pała­
cyk spłonął, jak zapałka, do szczęt u. W 
dniu wczorajszym przedstawiciele władz z 
Katowic, oraz starosta cieszyński ir. Ki- 
SIĆj lej wyjechali na miejsce wypadku, gdzie 
przeprowadzono śledztwo.

Jak wiadomo, w pięknym pa>acyku 
myśliwskim miał gościć w dniu C styczi ia 
Prezyden* Rzeczypospolitej o. Mościcki 
i na jego to przybycie dokonywano re­
staurowania.

OTWARCIE NOWEJ LINJI LOTNICZEJ MIEDZY FRANCJĄ A HISZ­
PAN JĄ.

Na lotnisku Carabanehel w Mądry- [ nowej lifiji lotniczej Mądry 
cle król Hiszpanji Alfons, po uroczy- í na — Marsyîja. 
stem nabożeństwie dokona! otwarcia *

— Bareelo-

Program radiowy.
na sobotę, 24 grudnia 1927,

Kalnice 1422 m) 15 00 Komunikaty Po1. 
Zw. Zrzesz. Gospod. Woj. Si. 17,00-- -17,15 
Transmisja z Warszawy. 17.15 Transmisja z 
Warszawy. 20,00 Transmisja z Warszawy-
24.00 Transmisja „Pasterki“ z Katedry Sw. 
Piotra I Pawia w Katowicach. Celebruje J. E. 
Ks. Biskuo Śląski Dr. A. Lisiecki.

Wa-szawa (Uli m) 17.15 Pi ogram dla dzie­
ci „Baśń wigilijna“. 21,00 Pieśni solowe I chó­
ralne na „Boże Narodzenie“. 32,30 Transmisja 
„Pasł erki“ z Katedry poznańskiej Nadto: ko­
munikaty. sygnał czasu oraz nadprogram.

Kraków (545 m) 12.00 Transmisja sygnału 
czasu, komunikatu oraz hejnału z wieży Mar- 
jackiej. 17.15 Transmisja programu dla dzied 
,.Baśfi wigilijna“. 20.00 Transmisja z Warsza­
wy: Kolędy w wykonaniu chóru 1 solistów. 
24.00—1,0jJ Trarsm'sja ..Pasterki"

Poznań (-44,8 m) 12,45—14 00 Koncert gra­
mofonowy. 17.20—17.45 Odczyt P. t. „Obycza­
je w okres:e świąt Bożego Narodzenia i No­
wego Roku“. 19.10—19.35 3!-sza lekcja jeżyka 
francuskiego. 20.30—2i 00 -Wieczór kolęd. 
Śpiew i muzyka. 22,30 „Pasterkh“ w Katedrze 
poznańskie)- Nadto — kamu-;katy.

Wilno (435 m) 18 00 19 00 Koncert popo­
łudniowy orkiestry Wiieńsłde] P. i?„ 19 10—
19 35 Odczyt p. t. „Boże Narodzenie“ 19 35—
20.00 Audycja gw azdkowa dla dzieci. Nadto w 
rożnym czasie: transmisje z Warszawy I Po­
znania.

Mediolan (315 8 m) 1700—17.50 Transm'sJa 
koncertu z Caffe B-ffi. 20 50 Koncert muzyki 
klasycznej 23 00—23 30 Muzyka lekka.

Wrocław (322,6 m) 12.00—12.55 Koncert 
gwiazdkowy. 16 30 inscenizacja gwiazdkowa z 
muzyk,- 20.00 Muzyka I recytacje. 21.00—22.00 
Płyt" gramofonowe.

Londyn (355,4 m) 131(0—14 00 Koncert ok­
tetu z hotelu Carltonu 15 15 Koncert. Muzyka 
klasyczną 1 śpiew. 18.00 Koncert Skrzypce,

flet, klarnet, wiolonczela 1 harfa. 20.30—24 00 
Muzyka taneczna z hotelu Savoy.

Brno (441.2 m) 17.00 Koncert wigilijny. 18.00 
Koncert muzyki religijnej. 23 55 Dzwony kate­
dralne. 24,00 Muzyka kościelna.

Rzym i9 ni) 17.30 Koncert muzyki kla­
sycznej. 20.45 Oratorium Perosiego „Narodze­
nie Zbawiciela1.

1 angenberg (468 8 m) 13.00—14.30 Koncert. 
15,45—16.30 Bajki gwiazdkowe I pieśni. 18,00 
—19.00 Recital organowy.

Berlin (483,9 bp) 1530 Pi ogram dla dzieci. 
16,30—19 00 Koncert kapeli Hoffmanna. 1930—
22.00 Program gwiazdkowy.

Wiedeń (517.2 m) 11.00 Koncert poranny.
18.00 Koncert chóru młodzieży. 20,00 Koncert 
organów. 20,30 Muzyka gwiazdkowa,• *•

NIEDZIELA 25 GRUDNIA. 1927.
Katowice. (422 m.) 10 15—1145 Transmisja 

nabożeństwa z Katedry Poznańskiej. 17 Trans­
misja z Krakowa. L. Rydla „Betieem Polskie“. 
20 Transmisja z Krakowa. Kolendy w wykona­
niu chóru mesťeeo „Echo“.

Warszawa. (1111 m.. 10 15—1145 Trans 
misja nabożeństwa z Katedr; Poznańsk!ej. 
17 05 Transmisja z Krakowa. 20 Transmisja z 
Kiakowa.

Krakow, (645 m.ł 1013—1145 Transmisja 
nabożeństwa z Katedry Poznańskiej. 17 Ryc­
ia „Beitleem Polskie“. 20 Kolendy w wykona­
niu chóru męskiego „Echa“.

Poznań. (344.8 m.) 10 15—11 45 Transmisja 
nabożeństwa z Katedry Poznańskiej. 1510— 
17 20 Transmisja koncertu z Filharmonii War­
szawskiej. 17 40—19 30 Koncert popołudniowy. 
Organy i baryton. 1830—19 10 Audvcla di a 
dztect. 19 10—20 25 Uroczysta akademia ku 
czci Bolesława Chrobrego. 22 30—24 T-ans- 
m+slu muzyki tamecznej z „Palais Royal“

W4kn '435 m) 12.10—14 00 Transmisja Pil- 
stwa z Katedry Poznańskie). 16 25—16 50 Od­
czyt „O koflendach“. !7—13 50 Transrrksia z 
Krakowa Beiieem Pol-kie“ L Rydla. 19— 
20 Koncert orJu«»ry wojsku wek

____ ______________Sïr.
Mediolan. (315.8 m.j iO 30—i? 45 Korrcerż 

muzyk1 religijnej. 16—?8 Ko icer*
Wrocław. (3224 m.) 8 ’0—(30 Koncari

poranny. 12 Kantaty Backa Lucbecka. 5 20- 
16 30 Koncert muzvkl klasycznej. 18—19 Kon­
cert muzvkt kameralnej.

Londyn. (361.4 m.) Daventr- (IfiU.d m.j
15 30 Oratorium świąteczne Backa, 20 Kon­
cert tria opery królewskiej, 21 Koncert or­
kiestry wojskowej i śrew.

Brno. (441.2 m) sl Koncert muzyki kla­
sycznej. 16 30 Popularne D:eśni gwiazdko« e, 
20 Koncert muzyki kameralne!.

Rzym, (449 m.) 10 15—11 Muzyka religij­
na. 17—18 30 Muzyka tameczna. 20 45 Audycja 
muzvezwa „La grotta dá Betleme“.

Langesiberg, (468.8 m.ł 16—17,30 Koncor 
muzyki klasycznej. 20 Koncert muzyki twiazd 
kowefa 22—2230 Koncert chóru i solistów.

Berlia (483.9 m.) II 30—1230 Konci t,
16 30—19 Ciąg dalszy koncert-u 20 30 Wie 
czór Wagnerowski. Koncert

Wiedeń. (517,2 m.) 10 30 Produkcie na
organach. 11 Koncer wiedeńskie! orkiestry 
symfi/tiLznej. 15 30 Ciąg dalszy kc ncerto. 
1815 Wieczór muzyki kameralnej z udzia­
łem śpiewaczki.

Budapeszt. (556.6 m.) 12 Koncert odrL-stry 
opery węgierskiej. 16 15 Koncert p'eśni, 2130 
Muzyka taneczna z hotelu Bris tank.

•- na poniedziałek 26 grudnia 1927,
Katowice (422 m) 10.15—11.45 TransmfsJ* 

nabożeństwa z Katedry Poznańsk‘'!i. 12.00— 
14.00 Trnasmisja z Warszawy. 14.10 Odczyř 
religijny p. t. „Boże Narodzenie w Sztuce — 
wygi. ks Siem:enik. Sekr. Oen. Ligi Katol. w 
Katowicach 15.00 Komunikat meteorot. 1510 
Trasm koncertu z Filharmonii Warszawsk *Ł 
17.20 Odczyt p. t. ..Zadania I cele spófdzie czo 
ici” — z Warszawy. 17.45 Bery i Bojk’ Ślą­
skie — wygi. Karlik z Kocyndra (prof- S. L- 
goń). 1810 Rozmaitości. 18.30 Komunikat P, 
A. T. 18.45 Transm. muzyki tanecznej r War­
szawy. 20 00 Odczvt. z Warszawy. 20.30 Trans« 
misia koncertu z Poznania- 22.00 Komunikaty«
22.30 Koncert z Kawiarni „Atlantic“.

Warszawa (mi m) 10.15—11.45 Transmit’*
nabożeństwa z Katedry Poznańskiej. 12.10 
Transnvsja koncertu z Filharmonji Warszaw­
skiej. MOO—14.20 Odczyt p. t ,Jak ,owsta1e 
rolnictwo“. 15.15 Koncert wars-awsfcięj orkie­
stry Míharmorticznej. I Î.45—18 10 Program dla 
młodzieży. 22.30—23.30 Transmisja muzyki ta­
necznej. Nadto w różnym czasie: komunikaty* 
sygnał czasu i nadprogramy.

Kraków (543 m) 10.15—11.45 Transmis]» 
nabożeństwa z Katedry Poznańskiej. 12,10—, 
14.00 Transmisja z Filharmonji Warszawsk’*i 
17,20—17.45 Odczyt p. t- „Kampania zoożowa“. 
Na<Jtc w fóżnj „h godzinach: komunikaty, sy­
gnał czaiu orki transmisja.

Poznań (344.8 m) i0.15—11 45 Transmis'! 
nabożeństwa z Katedry Porn3ńs }j. 12 i*
Transmisja utworów Szopena z Filharmonii 
Warszawskiej. 17.46—19.00 Koncert popołud­
niowy. 20.30—22.00 Koncert organowy | śpie­
wu 22.30—24.00 Transmisja muzyki tanecznej 
z restauracji „Carlton“.

Wilno (435 m) 12.10—14 00 Transmisja Fil­
harmonii Warszawskiej, poświecona utworom 
Fr. Szopena. 17.30—19.00 Koncert popołudmo- 
wy orkiestry Wileńskiej P. R. 19,35—20.00 
Audycja dla dzieci. 22.00 Gazetka radiowa.

Medjolan (322.6 m) 17.00 Jazz-band. 2100 
Koncert muzyki lekV1 J. 2300—2330 Jazz­
band z Fiaschetterla Toscana.

Wrocław (322.S m) 12.00 Transmisja kon­
certu gwiazdkowego z Gliwic. 15,45—16,30 
Pieśni dziecięce. 17.00—19 00 Wieczór śląski. 
Muzyka I ćpiew, 20,10 Transmisja operetki z 
Berlina.

Londyn (361,4 ml Daventry (1694,3 m) 11.08 
—12 00 Kwartet z Daventry. sopran i baryton, 
13,00— I4C0 Rec’tal organowy. 18,00 Muzyka 
taneczna 23 00—24.00 Muzvka z Ciro‘s Klubu.

Berno (441.2 m) 10 00 Muzyka I śpiewy 
gwiazdkowe. 19.45 Koncert Śpiewu. 22.00 
Transnvsja z Pragi

Rzym (ł 9 m) 17.30—19.00 Transmisja t 
Akademii Ulharmonicznej. 20.40 Koncert muzy­
ki lekk’ej.

Langenberg (468 8 m) 12.00—13 00 Recital 
organowy. 13.00—1400 Oratorium świąteczne 
Bacha. 16.00—17 30 Koncert muzyki Kameral­
nej. 23.00—24.00 Muzyka taneczna.

Berlin (483,9 m) 17.00—19.00 Koncert mu­
zyki klasycznej. 19 30 (idy mTość budzi się“1 
operetka. 22.00—0.30 Muzyka taneczna.

Wiedeń (517,2 m) 10.15 Koncert chóru miń1 
dzieży. 11,00 Koncert wiedeńskiej orkiestry 
symfonicznej. 16 00 Fragmenty z operetek kla­
sycznych. 18.45 Muzyka kameralna.

Buóapesz* (556.S m) 12.40 Koncert. Muzyka 
I śpiew. 14 45 Trio kameralne na gitarach.
18.30 „Tannhaeuser“ opera Wagnera,

ftfuctna furS arina. «Aem 
erroirt'fj à cxgasscire*

nia tSijgrwmnAtm Tili
Józefa Úfc&tteva
rei 383 ®34crsfö«-;»äial„ Tel- 3.-3 
najstarsza i największa firma tego rodzaju 
zapewnia najstaranmrsze 1 najszybsze 

wykonanie wszelkich zleceń.
Biura przyjęcia:

Ufaśonilce. Dvrekcvjna 6. Tel. 777 
‘írAB. Kutn. Rynkowa I. Tel. 1479 
Tom. SřÁry, Krakowska 18 
TfTi#*ło»r*i«. Modrzejowska 1 
Qtemianowicu. Bytomska T 

ItvŘtwfň. Piłsudskiego 3 
ul. Kolejowa 1

dPosiradvarte«. ul. Warszawska 16 
M’or«*flrrn. Niecała 10 Tel. 114 35
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Książką o Rasputinie.
BIEDNE DZIECIŃSTWU. — MÓWCA. — W PIWNICY OJCOWSKIEJ. — WY- 
ZWOLENIE PRZEZ GRZECHY. — PODRÓŻ DO PETERSBURGA. — „KARJE- 

RA“ RASPUTINA. — I APOWN1CTWO.
W tych dniach ukazała się w Wiedniu 

nader interesująca książka Rene Muelle- 
ra o Rasputinie. Książka ta jest pierw­
szą wyczerpującą biografją słynnego 
Grzegorza Rasputina.

Grzegorz Rasputin pochodził z Sybe­
rii. Był on synem ubogiego chłopa. Cała 
swoją młodość przepędził w nader opła­
kanych warunkach materjalnych, przy­
mierając częstokroć z głodu. Od wczes­
nej młodości zdradzał niezwykłe zainte­
resowanie problemami biblijnemi ; brał 
udział w zebraniach członków różnych 
sekt religijnych, tak licznych w dawnej 
Rosji, przyczem w czasie tych zebrań w y 
stępował jako zapalony mówca, stai ijąc 
się swoją tezę narzucić towarzyszom. Ra­
sputin był istotnie mówcą z Bożej łaski. 
Jakkolwiek nie posiadał nawet elemen­
tarnego wykształcenia, jednak z biegiem 
lat tak wyrobił sobie zdolności orator- 
skie, iż mógłby z powodzeniem konkuro­
wać z najzdolniejszymi dzisiejszymi agi­
tatorami „nowej Rosji“.

Pewnego razu Rasputin opuszcza swo­
ją rodzinną wieś i, jako pielgrzym udaje 
się do znajdującego się o o kilkadziesiąt 
kilometrów od jego wsi klasztoru. Kilka 
miesięcy nie widziano go w rodzinnej 
wsi, opowiado tylko, że pieszo chodzi od 
klasztoru do klasztoru i dniami calemi 
modli się w świątyniach. Pewnego ra­
zu powrócił do swej wsi, następnie zam­
knął się w piwnicy ojcowskiej chaty i 
na klęczkach modlił się fam dnie całe 
Wśród miejscowych włościan niebawem 
zdobył sobie Rasputin opinję świętego. 
Pop miejscowy uważa! jednak Rasputina 
za szarlatana i postanowił udać się do 
jego piwnicznego lochu, aby przypatrzyć 
się mu bliżej i pomówić z nim. Pop pra­
gnął nawet zażądać od Rasputina, aby 
przestał odgrywać komedję, gdy jednak 
zetknął się z nim bezpośrednio, niepo­
strzeżenie dla siebie znalazł się pod hyp- 
nctycznym niejako urokiem Rasputina 
Rasputinem zainteresowały się również 
władze policyjne, któro zamierzały na­
wet internować go, uważając go za nie­
bezpiecznego szantażystę, gdy jednak 
żandarmy udali się do Rasputina, aby are­
sztować go, miast doiconania swego roz­
kazu zaopinjowali swej władzy, iż „Ojca 
Rasputina“ nie mogą aresztować, bo­

wiem cała wieś uznaje go za świętego. 
Żandarmi prosili Rasputina o błogosła­
wieństwo.

Pewnego pięknego poranku Rasputin 
oruszcza swoją piwniczną celę i zjawia 
się na ulicach wioski. Chłopi i kobiety 
zginają przed nim kolana, całując jego 
szaty. Rasputin na te hołdy nie zwraca 
najmniejszej uwagi i głosi tylko wśród 
chłopstwa „wyzwolenie przez 
grzech y“. Następnie Rasputin z małą 
grirpą swych najgorętszych wielbicieli 
pieszo opuszcza wioskę i udaje się — 
jak mówił — do władcy Rosji, bowiem 
rzekomo wyczuwał, że go wzywał on do 
siebie.

Wędrów-Ka Raspu'ima do Petersburga 
trwała miesiące cale. W Petersburgu 
Rasputin ma sposobność rozmawiać z 
arch madrytą prawosławnym, Teofanem 
i olśnił go niezwykłą wiarą w swe powo­
łanie misyjne, oraz czarem swej wymo­
wy. Konferuje później z mnichem Heljo- 
dorern. jednając go również dia sienie 
Jest to wprost rzeczą niezwykłą, iż czło­
wiek ten „potratil narzucić swą władzę 
wszj stkim tym, z którymi się zetknął. 
Gdy w Petersburgu Rasputin otrzymuje 
audiencję u wszechwładnego arcybisku­
pa Hermogena, oświadcza arcybiskupowi: 
„Podobasz mi sie“.

Do Heljodora, faworyta Mikołaja II, 
zwraca się słowami:

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦♦*♦♦♦♦« »♦♦♦

Dobra nowina dla mateh!
Każda z Was wie Me ma kłopotu 
z podaniem dziecku łyżki tranu. 

EkstraKt Słodowy z tranem

m&MŘLTvm
Idealny środek przcciwrachitycz- 
ny 1 odżywczy zupełnie uwalnia 

Was od tej troski.

vitím** miA
wyrobu Browaru J. Oötza w Kra­
kowie iest bardzo odżywcza lek­
ko strawną (nie zawiera gumy). _ 

Wyłączne zastepsrwo 
Polska Sp. Akc.

„Pharma“ Mag. B. Jawornicki
w Krakowie.

Do nabycia w aptekach, drogeriach i Ł P.
*♦♦*♦*■ •) »♦♦**♦♦♦♦♦* #44444*4»«

— Przyjacielu, widzę, że modlisz się 
szczerze!

W Petersburgu Rasputin ma sposob­
ność zbliżyć się do wielkiego księcia, 
Mikołaja Cikołajewicza i jego żony Ana­
stazji, córki króla Czarnogórskiego. Ana­
stazja wprowadza następnio Rasputina 
do pałacu cara. Jakkolwiek pałac carski 
był strzeżony przez olbrzymi sztab poli­
cji, jakkolwiek nikt z najbardziej bodaj 
wpływowych osobistości nie mógł dostać 
się do komnat carskich bez specjalnego 
zezwolenia, udaje się Rasputinowi przy 
pomocy Anastazji tajném wejściem prze­
dostać się do osobistych pokójw cara i 
carowej.

W komnatach carskich przedewszyst- 
kiem spotyka Rasputin wychowawczynię 
carewicza, Wiszniakową. do której zwra 
ca się ze słowami:

— Duszyczko jak pędzisz swój manny 
żywot w tym kosztownym pałacu?

To są słowa, które powtarza Raspu­
tin cokolwiek później również na powi­
tanie pary carskiej. Bez najmniejszej o- 
bawy obejmuję on na powitanie Mikołaja 
î carową, przyczem zdobywa siv nawet 
na tupei i całuje najspokojniej cara w 
usta. Nio klęka przed carem, nie zwra­
ca się do niego słowami: „Najjaśniejszy 
Panie“, ale od samego początku mówi do 
niego: „Ty“. Swem niczw’klem zacho­
waniem narzuca parze c; iej władzę 
swej indywidualności i od -j pory para 
cesarska znajdować się będzie nieprzer­
wanie pod urokiem Rasputina. Od tej 
chwili rozpoczyna się bezprzykładna, łe- 
gendarua wprost karjera tego chłopa z 
małej syberyjskiej wsi. Nawet najwięk­
szy geniusz fantazji poetyckiej nie zdo­
łałby dorównać geniuszowi rzeczywisto­
ści, któremu na imię: karjera Rasputina.

Ażeby pojąć tę atmosferę, która pano­
wała na dworze carskim, a która właś­
nie ułatwiła Rasputinowi jego fantastycz­
ne sukcesy, należy pojąć, że w tym cza­
sie Mikołaj II był faktycznie więźniem 
swego dworu. Przedziwna sieć intryg 
opiątywała raz po raz osobę cara i zmu­
szała go do kroczenia tą drogą, na którą 
wciągała go wszechwładna kamaryla 
dworska. Oprócz tego Mikołaj II \ caro­
wa byli nieszczęśliwi z powodu ciężkiej 
i nieuleczalnej choroby swego jedynego 
syna, Aleksego, następcy tronu. Byli le­
karze, którzy dawali nawet do zrozumie­
nia, że nieszczęsny pretendent do korony 
rosyjskiej długo żyć nie będzie. Para 
cesarska widziała szybko postępującą 
chorobę swego jedynego syna. dostrzega-

— A Jakże! odpowiedzą wszystkie matki. 
— Jakże można wyobrazić sobie święta Boże­
go Narodzenia bez choinki,...

Może innego znania są nasze władze komu­
nalne. które podczas ostatnich dni nie sporzą­
dziły wykazu cen dla sprzedawców choinek. 
Choinka, niewciągnięta w spis „artykułów 
pierwszej potrzeby“, stała , sie przedmiotem 
wolnego handlu. Władze komunalne, kierując 
się zapewne wielkim zbytem choinek w latach 
ubiegłych, nie wzięły pod uwagę też możliwo­
ści, że w obecnym roku dostawa drzewek do 
miast śląskich będzie tak mała, że nie zaspo­
koi potrzeb i popytu publiczności.

Któż winę ponosi? Nie kto inny, tylko te 
same władze komunalne, które wydały ostat­
nio surowe zakazy wycinania młodych świer­
ków. powodując się zresztą słuszną myślą, że 
na Górnym Śląsku lasów wogóle brak, i, że 
nie należy ich niszczyć w zarodku. Ostatnio 
donosiliśmy n- p. o oświadczeniu Magistratu w 
Tarn. Górach, że administracja leśna w żadnym 
wypadku nie może uwzględniać próśb i wnio­
sków o wydawanie młodych świerków. Wła­
dze komunalne, wiedząc jednak o własnych 
zarządzeniach swoich i przeczuwając z góry 
ich następstwa, winny wgłądnąć w sytuację 
rodzin, które obecnie znalazły się w położeniu 
poprostu — przykrem. Niejedna matka musiała 
sobie zadać pytanie: „Czy zapłacić za drzewko 
horendalną sumę?“ czy też „pozbawić ukocha­
ne dziecko największej radości na święta!“ 
Ogromny brak drzewek spowodował — licyta­
cję. Z dwojga złego niejedna z biednych ma­

jąc zarazem, że nauka ludzka nie jest w 
możności opanowania choroby carewicza 
I w tym momencie zjawia się Rasputin, 
fascynującym swym głosem oświadcza­
jąc:

— Podnieście się na duchu, carewicz 
żyć będzie!

Od tej chwili Rasputin staje się 
wszechwładnym panein w pałacu. On 
mianuje ministrów i dymisjonuje tych 
których zdymisjonować pragnie. Pewne­
mu ministrowi oświadcza: „Tobie jeszcze 
wiele potrzeba, abyś był dobrym mini­
strem“. Innemu znów rzuca w twarz: 
„Żądam od ciebie posłuszeństwa, w prze­
ciwnym razie wyrzucę cię i karjera two- 
ja skończyła się raz na zawsze.“ Raspu­
tin również potrafi rozkazywać carowi 
Kiedy pewnego razu car zamierza zdy­
misjonować Stuermera, depeszuje mu 
Rasputin:

— Nie śmiej ruszyć tego starca!
Rasputin nie gardził łapówkami i z ró­

żnych stron bez żadnych skrupułów po­
bierał większe lub mniejsze, sumy. Był 
jednak nader hojny i na cele dobroczynne 
rzuca! tysiącami.

Autor tej nader interesującej treści 
Rene Mueller twierdzi, iż Rasputin był 
typem, jednoczącym w sobie wady i za­
lety zbiorowej duszy rosyjskiej. Było w 
nim coś z fanatyka religijnego i coś z 
rozpustnika, coś z ascety i coś z hulaki 
zapijającego się wódką w drugorzędnych 
szynkach petersburskich i tańczącego 
sprośne tańce w podejrzanych lokalach b 
stolicy rosyjskiej. Jedno dla autora książ­
ki pozostaje rzeczą bezsprzeczną, iż Ra­
sputin posiadał władzę nad carem taką 
jakiej przed nim i po nim nikt już nad 
Newą nie posiadał. Rasputin był fana­
tycznym wrogiem wszelkich wojen, mo­
żna powiedzieć krańcowym antymilitary- 
stą i dlatego, gdyby on znajdował się u 
dworu w przełomowych dniach 1914 r 
— wierzy autor omawianej przez nas 
książki — Rosja nie wzięłaby udziału w 
wojnie. Niestety, w dniach lipcowych 
>914 r. Rasputin był w maleńskiej wiosce 
syberyjskiej, niemarząc nawet, że w kil­
ka lat później stanie się faktycznym dyk­
tatorem carskiej Rosji.

P. Rene Mueller pisze w zakończeniu 
swej książki:

„Ani w Niemczech, ani w Austrji nie 
było w 1914 r. człowieka, któryby mógł 
powstrzymać te państwa od udziału w 
wojnie, ale Rasputin uczyniłby to w Ro­
sji. Niestefv nie było go wówczas w 
Petersburgu“.

Do powyższego aforyzmu należy od­
nosić się z pewnemi zastrzeżeniami. Któż 
bowiem może dzisiaj twierdzić, jaką ro­
lę w zawiklanej sytuacji w dniach lipco­
wych 1914 r- odegrałby Rasputin w Pe­
tersburgu.

—~k—

tek musiała wybrać tę drogę. Powiedzmy po- 
prostu, matka taka odejmowała sobie inną 
przyjemność, którą chciała zrobić dziecku na 
święta, czyto przez zakup ciepłych pończoch, 
pożytecznej książki i t. P-

Ten smutny obraz licytowania choinek dał 
się v; Katowicach zaobserwować w ciągu o- 
statnich trzech dni. Plac targowy szybko o- 
pustoszał. Płacono za drzewko do 20 zł.

W piątek kręciła się w godzmach południo­
wych po mieście fura naładowana małemi 
drzewkami, kierowana przez chytrego wieśnia­
ka. — był to ODjazd manifestacyjny. Tłum 
wzrastał ciągle i pielgrzymował w pochodzie 
za zielonym wozem, wykrzykując po drodze 
sumy. Sprzedawca długo był niewzruszony, 
aż trpatrzywśzy jakiś zaułek, ubił na rmejscu 
„kokosowy interes“.

Podajemy te kilka uwag z obowiązku dzien­
nikarskiego. W przyszłości nasze władze ko­
munalne, odebrawszy lekcję choinkową w 1927 
r.. winny usunąć nadużycia przekupniów i 
wciągnąć wreszcie choinkę w zakres „artykułu 
pierwszej potrzeby", skoro rzeczywistość tego 
wymaga, choćby na czas ostatnich dwu ty­
godni grudnia. zL

TRZY ŚRODKI DL .A WASZYCH DZIECI!
„Hygenol" — idealny puder dla dzieci, 
„tlygenoi“ — mydło antyseptyczne, 
..Hygenol“ — krem dziecięcy, 

utrzymują w zdrowiu Wasze dziecko, zapew­
niając mu hygjene ciałka.

WartztatPreeysyifiyi
Szlifowanie cylindrów na najnowszej szlifiarce. ■ 
Sporządza tłoki ze szlifowanego alsymtlu :

I żeliwa 5053 :■
Szlifowanie wałów ka/bowych I precji/i- g 
ne ufoiyskowanle motorów spalinowych j

KalowicKa UyÎÂÜrnia precyzyinych nerzę^zi i maszyn j
P.CICHOŃ, Katowice. Zabrska IIŠ

Czy choinka lesfi „artykułem 
pierwsze] potrzeby“, czy teš nie?

Przez lekarzy bardzo gorąco zalecana
Mączka Owsiana

„ZDROWIE“’
Fabryki „OWSIANKA“ daw 
niei Branicki w Sosnowcu jes 
najzdrowszy, najsmaczniejszy 
a p1 rytem T i ji I pokarm
dSca cBzfiecfi

Zwracać uwagę na markę fabryczną
„DZIECKO w OWSIE“

Scena, Estrada 
i Ekran.

A Występy Palewicza w operze kato­
wickiej.

Środowy wieczór w Operze katowic­
kiej był znów wieczorem sukcesu bary­
tonisty ODery 1 warszawskiej. Palewi­
cza. który — zdaje się — podobał się na­
szej publiczności najwięcej ze wszystkich 
gości-bcrytonistów, jacy śpiewali u nas 
gościnnie w ostatnich czasach. Zwłaszcza 
partja Marcina w „Verbum nobile“ z arcy- 
melodyjnym i arcytrudnym polonezem 
„dam ci ptaszka“ olśr/ła poprostu słucha­
czów j widzów: w roli kontuszowego jo­
wialnego szlachcica Palewicz* daje postać 
wybitnie charakterystyczną i plastyczną 
a śpiewa tę partię — koncertowo. Tak sa­
mo owacyjnie przyjmowano utalentowa­
nego artystę-śpiewaka w roli Alfia w „Ry­
cerskości wieśniaczej“.

„Rycerskość wieśniacza“ posiadała 
nadto w środowy wieczór dwie inne 
atrakcje: partję Turida śpiewał srebrno- 
głosy Tarnawski, zachwycając słucha­
czów swemi wysokiemi tonami, zaś w roli 
matki wystąpiła sympatyczna i ceniona 
śpiewaczka p. Wilk-Chodakowska, którą 
w ostatwch czasach — niestety — tak 
rzadko widzimy i słyszymy. Uroczą — 
tak głosowo, jak i „wzrokowo“ Santuzzą 
była p. Kochańska.

Jak widzimy więc środowy wieczór 
w operze naszej należał do wyjątkowo 
świetnych. (ch.)

„Noc Sylwestrowa Oficerów Rezerwy“ w 
Katowicach.

„Noc Sylwestrowa Oficerów Rezerwy“ w 
sali- , Mascotte“ urozmaiccona będzie różremi 
atrakcjami. W przerwach tanecznych zapro* 
dukuje się kabaret artystyczno-IiteracKi w wy­
konaniu znakomitych sił. W programie jest 
również wspaniały balet, satyra, humor, pio­
senki i tańce. Zaproszenia wydaje Sekretariat 
Zw. Ofic. Rez., Katowice, ul. Wojewódzka 5, 
telef. 2005. Bilety wstępu wcześniej nabyć mo­
żna w Księgarni Fiszera przy ul. Poprzecznej 
nr. 1.

A „Chory z uroienla".
Arcywesoła komedia Moliera „Chory z u- 

rojenia“ będzie najbliższą nowością, jaką ze­
spół komediowy wystawi w okresie świątecz­
nym. Premiera „Chorego z urojenia“ odbędzie 
się Teatrze Polskim w czwartek dnia 29 
b. m.

A Noc Sylwestrowa w Teatrze Polskim.
W sobotę, dnia 51 grudnia o godz 11.30 

wieczorem odbędzie sie w Teatrze Polskim w 
Katowicach „Noc Sylwestrowa“, urozmaico­
na atrakcyinerni występami ulub:eńców Pub­
liczności. oraz zabawa taneczną do białego 
rana. Bilety należy wcześniej rezerwować w 
kasie Teatru. Telefon 24-4S.

A Repertuar Teatru Polskiego w Katowi­
cach.

Poniedziałek: pc. pot. o g. 3 m. 30 „Miłość 
czuwa“: wiecz ..Casanova“.

Wtorek; niema przedstawienia.
Środa-. „Aida“ z p. Tarnawskim w roli Ra- 

damesa.
L-iwartek: „Cliorv z urojenia'1 (premiera).
Piątek: niema przedstawienia.
Sobota: ..Casanova“ o godz. 7,30. O godz. 

II m. 30 .Noc Sylwestrowa“.
A „Jasełka Polskie“.
Staraniem Teatru Żołn. Garn. Katowice zo­

staną odegrane w dmu 2fi grudnia br. o godz. 
19.30 w Domu Żołnierza obok Miejskie! Hali 
Targowej ...Jasełka Polskie“ z współudzmłem 
orkiestry 73 p. p. — Ceny miejsc: I — rzedne 
1.50 zł. TI — rzedne 1.00 zł. Ili — rzedne 50 
groszy. Wojskowi niezaw. i młodzież szkolna 
ma 50 proc. zniżki. Po przedstawiemu odbę­
dzie się zabawa taneczna. Sala dobrze o- 
grzana.

A Konkurs dla śpiewaków.
Prof. M. W i k.i i ń s k i w Śląskiej Szkołę 

Muz. w Katowicach przy ul Szopena 16 wj- 
raził gotowość przyjęcia do swej klasy uczeni- 
cę i ucznia (sopran dramatyczny i baryton) o 
pięknych materiałach głosowych, jako stypen­
dystów. Zgłoszenia do 6 stycznia 1928 r. w 
szkole.

A „Napoleon“ w kinie Kameralnem.
W okresie świąt Bożego Narodzenia będzie 

wyświetlane w teinie Kumerahiem arcydzieło 
filmowe reżyserji francuskiej p. t. „Napoleon“. 
O walorach tego obrazu — najlepiej świadczy 
fakt, że premiera tegoż odbyła się w operze 
paryskiej i orzy udziale najwybitmejszych 
przedstawicieli świata naukowego Dodać na­
leżę również, że film ten nakręcało przcds!ę- 
biorstwo. powstałe przed kńku laty w Pary­
żu na skutek zabiegów ludzi nauki.
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Doskonały odbiór audycji przy znikomem zużyciu prądu gwarantują
lampy detektorowa
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Byt, alba rfe być...
JESZCZE 0 ZAMIERZONEJ PRZEZ G W. HR. RENARDA ODBUDOWIE POKŁA- 
DOW NA TERENIE WIELKICH ZAKŁADÓW PRZEMYSŁOWYCH 1 MOGĄ­

CYCH WYNIKNĄ-Ć STĄD SKUTKACH.
DO NABYCIA?

w Katowicach- Skład Apteczny Górnośląską 
Wytwórnia Chemiczna Ska- Akc. drog. Mag. 
E Schule, w Królewskie) Hucie, apteka Mag. 
Roman Be-hge Mag. Władysław Żymierski, 
w Mysłowicach, apteka Mag. O. Kaepsch, 
drog. Emi] Woźniak.

migawki.
Trochę o ostre! zimie, świętach Bożego Naro­
dzenia, choinkach, i innych rzeczach, bardzo 

użytecznych.
Wszystkim oczywiście w'adomo. że w tym 

roka zima zaczęła się „na ostro“, mewiadomo 
tylko czv tak „ostro“ skończy. W każdym 
bądź razie stare przysłowie sprawdza się: gdy 
na św Barbarę po lodzie to Święta Bożego 
Narodzen'a po wodzie i odwrotn’e.

Pon mc wielkich mrozów byli tacy, co 
tw'erdziH że stare przysłowia nigdy nie za­
wodzą — i skoro na Barbarkę był mróz...
I cóż się stało? Już w przeddz’ert wigilji mróz 
soadł do zera i można się spodziewać, że na 
Boże Narodzeń', będzie... po wodzie. W'obec 
tak doniosłego faktu niejednemu może się 
wyrwać radośne „Hej koienda. kolenda!“...

Trzeba przyznać że wszyscy przygotowy­
wali się ryeteime do świat. Podczas ostatnich 
kilku dni przed świętami nie można było 
przejść uiicv w Katowicach, i wcisnąć się do 
sklepów z powodu tłumów. rob:ących zakupy 
Św:ąteczne A znów przed samą wigilią wszy­
scy nosili kołacze i placki do piekarzy i od 
piekarzy Wszystko na święta!

Czego s:ę nie robi na św:ęta? Na placu tar­
gowym urządzono larmark gdzie można było 
dostać wszystko, od bębenków dla dzieci aż 
do choinek dla tychże dz:eci Zabrakło — zda 
Sie w tym.roku choiaczków w lesle, czy 
może coś innego-zaszto. w każdym bądź raz:e 
w Katowicach chomek było mało Co się zja- 
w:ła fura z choinkami natychmiast rozchwy­
tywano je i z pośryechem odnoszono do domu- 
Przypuszczać należy, że w tvm roku albo na­
rodziło sie vrecej dzieci w Katowcach i dla­
tego zabrakło choinek albo zaszedł nienoto- 
wanv dotąd nleurodzai chomek...

Można z góry powiedzieć, że Katowłcza- 
nle podczas św'ąt będą tłumnie urządzać wy­
cieczki do gór Wnioskować to można choć­
by z tego że rozkitovwane są różne przyrzą­
dy do wypraw górskich. Kupuje Sie narty, 
które czasem me maki nazwy, tylko końców­
kę na......ski“. dwa osiro zakończone kije ..
llzhrołeni w ten sposób mogą podobno biegać 
bezo;eczn!e po górach me obawiając Sie żad­
nych Janowków, Nedzów, czy innych Litma- 
flowskich. Mówięc — podobno, bo tam nie by­
łem i lie będę. Spędzam święta, jak zawsze w 
Kafowicah orty... cbo’nce. którą zdobyłem, 
sfoiąc trzy dni i trzy noci w ogonku — na 
piacu targowym.

WIcz.
—X—

Jedno nieopatrzne rozporządzenie może 
łatwo spowodować mimo pozornych ko­
rzyści — nieobliczalne nawet straty o cha­
rakterze ^ społeczno-gospodarczym. Ko­
nieczność usunięcia zła może niekiedy 
dać w konsekwencji miast korzyści — 
większe zło tej samej natury. Rozważenie 
tejy sprawy w myśl zasady: „audiatur et 
altera pars“ w niemałej mierze przyczyni 
się do ujęcia faktycznego stanu sprawy. 
Mamy na myśli rozpatrzenie zastrzeżeń, 
przemawiających contra poczynaniom 
Gwarectwa Hr. Renard odnośnie odbudo­
wy pokładów na terenie zakładów Fitz- 
ner i Gamper. C. G. Schön i Huta Kata­
rzyna (zakł. Modrz.),

Gwarectwo Hr. Renard zamierza doko­
nać odbudowy terenów, znajdujących się 
w pobliżu linji kolejowej i wyżej wspo­
mnianych zakładów. Zarysowanie się do­
mów, których stan zbadała komisja bu­
dowlana magistratu i akty przesłała do 
Urzędu Górniczego, bynajmniej nie wska­
zują na konieczność przedsiębrania zamie­
rzonych przez gwar. Hr. Renard poczy­
nań. Domy fabryczne Huty Katarzyny i 
firmy Fitzner i Gamper znajdują się w od­
ległości zaledwie stu metrów od zaryso­
wanych demów, wielki zaś piec oddalony 
jest o 150 m. Obniżenie się terenu wDły- 
nie ujemnie w pierwszym rzędzie na win­
dy w zakładach fitznerowskich, każde 
bowiem zarysowanie się filara murowane­
go, podtrzymujące windy — unieruchamia 
ją momentalnie. Ciśnienie wywierane na 
filar dochodzi do 35 000 kg.

Wielki piec znalazłby się w poważnem 
niebezpieczeństwie. Nie lep'ej przedsta­
wia się sprawa bezpieczeństwa ruchu 
kolejowego na linji Katowice—Warszawa, 
gdyby odbudowa, powzięta przez gw, Hr.1 
Renard posunęła się zbyt daleko.

Prace gwarectwa Hr. Renard w razie 
objęcia terenu zakładów C. G. Schöna — 
spowodują wstrzymanie pracy w tej firmie 
z tego wzgiędu. że-opuszczenie się gruntu 
pod 2000 PS. parową maszyną o 1 tylko 
mm. zatrzyma jej bieg. Nierównomierne

ciśnienie wałów na główne panewki po­
woduje rozgrzanie ich i maszyna ważąca 
ca. 300 000 kg musi stanąć. Podobnie ma 
się rzecz i z maszynami przędzalniczemi o 
długości 32 m.. jeśli tylko jedna strona 
maszyny obniży się choćby o 2—3 mm. .

Rzeczoznawcy dowodzą, że płynna 
podsadzka może ulec skurczeniu od 3—5 
proc. Podkłady, które mają być odbu­
dowane, dochodzą do 10 metrów grubo­
ści, a więc obniżenie się terenu może dojść 
do 50 cm. Skutkiem tego byłoby wstrzy­
manie pracy w zaaładach Fitznera î Gam- 
pera, Schöna i Hucie Katarzyny, zatrud­
niających wspólnie około 5000 robotników 
i 500 urzędników z rodzinami zaś cyfra do­
chodzi do 20 000. Renard ma tylko około 
2000 pracowników.

Jasną jest rzeczą, że dobro, płynące z 
istnienia powyższych zakładów, przewyż­
sza wielokrotnie korzyści, mogące wypły­
nąć z realizacji zamierzeń gwaractwa Hi 
Renard.

Wydobycie kilku miijonów tonn węgla, 
leżącego pod terenem trzech powyższych 
zakładów, byłooy zdobyczą jednorazową 
— podczas gdy zatrudnianie paru tysięcy 
ludzi jest dla państwa źródłem stałych zy­
sków. Polska posiaaa zapasy węgla (przy 
dzisiejszej eksploatacji terenów węglo­
wych) zgórą na i000 lat — trudno przeto 
dopatrzeć się wystarczającej racji dla po­
czynań francuskiego towarzystwa Hr. Re­
nard. — które usilnie prze do tego, by zu­
żytkowano tereny węglowe, o których jest 
mowa.

A na kim ciążyć pędzie obowiązek u- 
trzymywania 5000 nowych bezrobotnych 
z 15 000 członków ich rodzin. '

Nie lepiej przedstawia się sprawa z u- 
regulo-waniem straN » na które byłyby na­
rażone trzy największe zakłady przemy­
słowe Zagłębia. G w. Hr. Renard nie bę­
dzie mogło zadośćuczynić tej powinności, 
gdyż stan majątkowy gwarectwa w części 
nawet nie może równać się z zasobami 
firm Fitzner i Gamper, C. G. Schön i Huta 
Katarzyna.

mmi KOtfAlTsCIIMAIENBERGA^!
Osjrginalny Koniak Schmaienbsrga nalsaany do butelek w Gdańsku

dostarczam w każdej żądanej ilości po cenach oryginalnych.

léiei Goiisfefe. Katowice, Ftaflaeda %4
10 Sftlaflntca î właczaa stiwslai na butelin Henia- ff
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„Targ! w Wilnie
(Od własnego korespondenta „Polonjt".)

KAPITAN EHRHARDT

-nany 7 swego okrucieństwa w czasie 
powstań śląskich moralny twórca sądów 
kapturowych które mordowały również 
niewinnych obywateli niemieckich, póź- 
n:ei ułaskawiony poślubi’ księżiiczKę Ho- 
heniohe, a obectre oskarżony jest o Bor­
ta n zowanie tajnej organizacji wojskowej 
„YVikkiiig-Uund“

Wilno. 22 grudnia-
Idąc śladem Lwowa ł Poznania, które zor­

ganizowały u siebie wielkie międzynarodowe 
jarmarki—wys'awy. Zarząd m. Wilna przy­
stąpił do opracowania podobnej imprezy. Pro­
jekt ten napotka' na żywy oddźwięk w mini- 
sterjach. gdyż Wilno, które przed wojną było 
centralnym punktem dla kilku Tosyjsk'ch gu­
bernii, obejmujących dziesiejsze: Łotwę Li­
twę Mińszczyznę 1 nasze północno-wschodnie 
terytoria, bezwarunkowo będzie i w przyszło­
ści ważnym ośrodkiem przemysłowo-handlo­
wym z :hwi!ą gdv n eistn e;ące dziś stosun­
ki z Litwa 1 Rosią. a poniekąd Łotwą, wejdą 
na normalne tory rzeczyw.stości a nie papie­
rowych prorok ulriw. — Te zamierzenia „ojców 
miasta“ uległy pewnej przerwie z powodu wy­
borów nowej Rady miejskiej, obecnie podjęte 
zostały na nowo i w tej materji odbyto się w 
tych dniach walne decydujące žebráme, na 
które oprócz przedstawicieli m'ejscowego 
przemysłu i handlu, oraz organizacyj rc'ni- 
czych. hodowlanych, społectnych. przybyli 
również przedstawiciele władz adm n:«tracyi- i 
nych i „Polskiej L pi Gospodarczej“ w War­
szawie pp prof Rudziński i inż Oryński zna­
ni z pracy przy organizowania wystawy w 
Katowicach

Przewodniczący zebrania p. prezydent Fo- 
lejewsk'- przedstawi! łrstorję projektu poczem 
zabrał głos prof Rudz ński który nakreślił 
wykonanie samego proieetu. Byłby on realizo­
wany częściowo, wobec tego, że .• otwarcie

„Targów Północnych" po raz pierwszy ma 
nastąpić już na ies eni 1928 roku Wykonanie 
nezbedných przygotowań do „Wystawy“ da 
się uskutecznić bez uadwyreźena funduszów 
miasta, gdyż posiada ono teren jakgdyby przy 
stosowany pod wystawę, a jest nim Ogród 
Bernardyński“ z przyległymi placami i bu­
dynkami. Dobudowanie brakujących i inwesty­
cje niezbędne pociągną za sobą wydatki w 
pierwszym roku do 75.000 zł Na pokrycie tej 
sumy złożą s;ę: Ministerium Przemysłu i Han­
oi», Mn Roimctwa. Sejmiki powiatowe Wi- 
leńszczyzns. być może Urzędy wojewódzkie: 
Wiieńszczyzny i Nowogródczyzny. i wreszcie 
Magistrat wileński.

Zebrani przedstawiciele gorąco wvpow'e- 
dzieli s!ę za zorganizowaniem ..Targów pół­
nocnych“ przyczem budżet ich przewidywa­
ny fest nawet do 150 000 zł które zawsze znaj­
dą pokrycie Wobec tego powołano do życia 
kormtet. który obdarzono pełnomocnictwami 
w dość szerokim zakresie do działania Natu­
ralnie. że wobec krótk;ego czasu pozrstałego 
na przygotowania pxrwsze ..Targi _ Wysta­
wa“ me mogą być imponujące rozmiaram' ale 
n ewątpliwie przy należytej orgamzacji Wilno 
pod tym względem może być uźytecznleis/em 
dla eksportu zagranicznego niż Poznań zbyt 
el'sko od granicy men eckiei położony, co u- 
łatwia wystawcom niemieckim zarzucanie nas 
swemi wyrobami.

D!a Wilna otwiera się nowy etap rozwoju.
JL-kL

SZACHY.
KOŃCÓWKA CENTURIQUEGO.
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Jeżeli zamienimy pionka w królową lub 
tfrieźe. czarne dostają pata.
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ZBROjENlA FRANCJL

Min. marynarki Oecffes J. C. T_ey- 
gues os,ręgrją{ duży sukces, bň parla­
ment fiancuski zatwierdził jetïo pro­
gram floty morskiej. Francja buduje 
Jalsze 15 statków wojennych. Mi^ síer 
L.eyffues ma lat 70 w ciągu ostatnich 
33 lat był niemal we wszystkich kabi­
netach i bvł również ministrem mary­
narki w czasie wojny,

t
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ARABY. - „CHAJMY“. — LEW NA BALKONIE.

Po prawdziwie tragicznych ulewach, 
wylewach i rozlewach, które przyniosły 
milionowe straty i uniosły setki źyć ludz­
kich, nastała wiosna. Jaskrawa, pachnąca 
wiosna, tak kolorowa, jakiej nie zna Euro­
pa. Kwitną Kwiaty niebieskie, granatowe, 
różowe, jaskrawie-czerwone, kwitną drze­
wa, krzewy, trawy. Jaskrawemi, bajecz­
nie kolorowemi kobiercami ozdobiły się 
lasy i step. aż hen ku samej Saharze, któ­
ra też obudziła sie jakby i ożyła swą spe­
cyficzną florą po tygodniach posuchy i 
piekielnego żaru, kiecy posyłała nam swój 
śmiertelny oddeJi „Sirocco“ z tumanami 
żółtego, drobniutkiego kurzu, przesłania­
jącego miasto niby zasłoną.

Wzbudziła się po. letnim śnie przyroda, 
ożyło miasto, podniosły żaluzje na oknach, 
jak gdyby owe białe gmachy otworzyły 
nagle oczy, drzemiące dotąd. Wrócili ko­
loniści z Francji, przyjechał- cudzoziemcy. 
Ożywiły się ulice, kawiarnie, restauracje, 
teatry, kinematografy. Okna magazy­
nów zapełniły sie nowościami sezonu, 
peine są one symbolicznych ozdób,' przy­
pominających dalekie kraje ośnieżone, o- 
czekujace nocy wigilijnej. Sypią się dola­
ry i. szterlingi dobrych ludzi z zamorza, 
gdyż r"e należy zapominać, że Algier poza 
wszystkiem jest miastem turystów, którzy 
przepełniają wspaniałe hotele i drogie re­
stauracje; dla nich to tuczone są olbrzy­
mie indyki, dla nich przywozi- się cielęta 
z łąk Francji dla nich dojrzewają anana­
sy i banany. Dla biednych złocą się je­
dynie nomarańcze i mandarynki, które 
sprzedają po centymie Araby w łachma­
nach. Poorostu nie chce się wierzyć, że 
obok bajecznej wprost wspaniałości dziel­
nic europejskich, rozłożonych -na brzegu 
szmaragdowego morza, w górzystej czę­
ści jest dzielnica Kazba — zbiegowisko ru­
der arabskich, skąd o świcie wychodzą 
tysiące ludzi-cieni, szukać resztek jadal- 
u3Tch wśród śmietnisk miasta europejskie­
go. Nędza, brud. choroby i głód — to 
Kazba, historyczny pomnik dawnego Al­
gieru.

Są jednak jeszcze gorsze rzeczy; są 
..chajmy“, namioty, uszyte ze starych, 
dziurawych worków, w których przez 
cały rok, koczując z miejsca na miejsce, 
mieszkają obdarte nawpól Araby z rodzi­
nami. Pracują przy budowie szos, tłuką 
kamienie, oczyszczają winnice, a jaik niema 
pracy, przenoszą się w góry i tam żyją 
tern, co znajdą; korzonkami, owadami, jak 
się zdarzy. Koloniści miejscowi twierdzą, 
ze z nędzą ta walka jest okropnie utrud­
niona i nawet wprost bezcelowa wobec 
zupełnej obojętności Arabów na ciężkie 
strony życia: nędzę, choroby, a nawet 
śmierć.

„Jeżeli umrę dziś nie umrę jeszcze raz 
jutro! Widocznie tym, którzy odeszli, le­
piej jest, bo nie wracają!“ — oto filozofia 
Araba. Mrówki przechodzą po ciele Eu­
ropejczyka, kiedy widzi Araba, śpiącego 
spokojnie na gzymsie 20-metrowej ściany, 
dzielącej wybrzeże od położonego niżej 
portu. Ani centymetra więcej nad to miej­
sce, które zajmuje śpiący. Jeden ruch 
nieostrożny i może zlecieć w przepaść ten, 
który śpi tak spokojnie. „Co się ma stać. 
to się stać musi!“ A ohok na tej samej 
ścianie biegają dzieci arabskie, ścigając 
małego kotka. Nawet kot czuje się skrę­
powany wooec wąskości ściany i strasznej 
przepaści pod nią, a mai©’, ubrani w brud­
ne, dziurawe koszule do pięt i czerwone 
fezy, biegają nad przepaścią, jakby nig­
dy nic.

A ile tu można spotkać... Djogenesów. 
Siedzi sobie taka zgarbiona figura wprost 
na trotuarze pod ścianą, owinie się w swój 
ciemny burnus z kapturem i grzeje na sło­
neczku. Czegóż mu więcej potrzebą; cie­
pło a figi, oliwki i szyszki kaktusowe moż­
na znaieźć wszędzie. Starzec jakiś z bia­
łą brodą jedzie na ośle, opierając się dłu­
gim kijem o ziemię. Zatrzyma się w ste­
pie pod drzewem figowem, narwie owo­
ców i jedzie dalej. Zatrzyma się pod 
drzewem bez owoców, szuka jakby czegoś 
długiemi, cienkiemi palcami wśród liści i 
szepcze coś. Przypomina się przypowieść

IMfoaMMŽV Wągaii
B Gwarancją dobrego odbioru iest baterja sar-3 
Wdowa .,Enerł*»S“, akumulator marki „Ergo“, g 
I odznączone ziotemi medalami |
■_______ Żądajcie wszędzie.________ g

— Restauracja - Dancing.
W popularnym na terenie G. Šl'"ka lokalu 

restauracji „Oaza" w Katowicach jeden z jej b. 
współwłaścicieli p. W. Jakubowski do czasu 
otwarcia w tym lokalu „klubu Kola Towarzy­
skiego“ otwieia w dniu dzisiejszyrr Restaura- 
cję-Dancng. Ponieważ p. Jakubowskiego zna­
my jako b. solidnego i sympatycznego gospo­
darza z przyjemnością fakt ten. notujemy tem- 
bardziej, że szerokie kola towarzyskie będą 
mogły mile sympatycznie i, jak nas upewnio­
no. tanio spędzać wieczory w wytwornym lo­
kalu przy znakomitej orkiestrze koncenowaj.

o Chrystusie, wyklinającym drzewo bez­
płodne. W upalne dni naprawdę można tu 
żyć z niczego. Zapytałem kiedyś pewne­
go znajomego profesora, który po całych 
dniach przepada w górach.

— Czem się pan tam karmi?
— Narwę fig do worka i już!
Pewnego dnia zbudził mnie ruch i ha­

łas w kurniku. Kury gdakały, gniewnie 
krzyczały indyki, syczały i gęgały gęsi. 
Wiedząc, że Araby lubią zakradać się do 
kurników, pośpieszyłem na pomoc.

Na placyku przed kurnikiem, ogrodzo­
nym siatka, — prawdziwa rewolucja. 
Wszystko zgrupowało, się pod siatkową 
ścianą i stara się wszcząć walkę z jakimś 
nieproszonym gościem, pragnącym ucie­
kać przez siatkę. Jakieś szczenię bure z 
wyliniałą sierścią... Kościste to, muskular­
ne, złe; ryczy, pazurami drapie druty siat- 

\ ki; ugryść nie może, bo zębów leszcze

Stolica zimowa Polski jest przedmiotem o- 
gólnego zainteresowania w okresie Bożego 
Narodzema. dlatego podajemy kilka szczegó­
łów dla naszych wycieczkowców.

A '„lec zacznijmy od wspaniałej zimy w 
Tatrach. Temperatura chwilami dochodziła do 
— 30 stopni Cels. Nie notowano aawno śnie­

nie ma. Ptactwo afrykańskie jest odważ­
ne. Jakiś indyk złapał napastnika za ucho, 
kura dziobie go w łapę, a gęć przedostała 
się wprost do paszczy napastnika i ciągnie 
go za język. Z tyłu — jeszcze gorzej. 
Młody foksik oparł się łapami o tył na­
pastnika i za wszelka cenę stara się wyr­
wać mu ogon. Musiałem wys+ąpić w jego 
obronie. Wziąłem szczenię na ręce, roz­
glądam, yidzę coś bardzo złego: nawet 
przeciwko mnie chce się zwrócić, a pta­
kom obrazy nie myśli darować. Nagle 
biegnie sąsiad-oficer’

— Aha, to tutaj uciekło moje lwiątko^
• Przywiozłem je z Kongo dla zabawy 
dzieciom.

W Giągu kilku miesięcy lwiątko miesz­
kało na balkonie i mieszkańcy Algieru mo­
gli podziwiać jego żarty i kocie skoki w 
zabawie z piłką. Potem, kiedy wyrżnęły 
mu się zęby i zaczęły być groźne dla oto­
czenia. odstawiono małego lewka do ogro­
du zoologicznego, gdzie na brzegu morza 
przy poszumie bananów i palm i plusku 
fał morskich marzy pewnie o swej oj­
czyźnie.

gu takiej grubości. W samem Zakopanem się­
gała ona 2 metry.

W miarę przypływu publiczności daje się 
zauważyć lichwę pensjonatowa. Przy­
czynił si? do tego m4wydamy w porę cennik 
zimowy dla pensjonatów i hoteli. Pensjonaty
prześcigają się wzajemnie w ciągiem powięk-

Dnia 21. b. m. zmarł nagle i nieoczekiwanie wspólnik 
i kierownik naszej firmy

p. inż.

Ja» Pulte a
Podczas długoletniej przynależności do naszej spółki był 

Zmarły zawsze miłym i cennym współpracownikiem, który przez 
nadzwyczajne zalety swego charakteru i szlachetność serca zdobył 
sobie nasz najwyższy szacunek.

Cześć jego pamięci!

GóraaśiąsM Dowoź Drzewa Kopalaianro
Sp. z o. p.

Katowice

Dnia 21 bm. zasnaí w Bogu członek naszw o

JA! PUMA
W zmarłym tracimy dobrego kolegę i gorliwego członka 

naszego Cech il
Cześć Jego pamięci!

wi Cecl&u
slsicltk a&asto'wsaicaEBBcSa k&cj.

Rozkoszny, prezes.

Zamarznięty aparat lotniczy. Znaj- j tek lotniczy „Rohrbach-Rocco“ za- 
dujący się w porcie Szczecińskim sta- marzł w przystani.

Sezon świąteczny w ZaKopanem.

PIERWSZA KOBIETA MARSZALKIEM 
PARLAMENT U.

Austria obok Rady Nadzorczej ma jeszcze 
t. zw. Radę Związkową, do której wszystkie 
sejmy krajowe wysyłają swoich zastępców a 
która jest stróżem federalizmu Austrji. We­
dług konstytucji przypada prezesura rady co 
rosu in.nemu krajowi, związkowemu. Na przy­
szły rok przypada prezesura Styrji. która na 
stanowisko to powołać postanowiła Olgę Ru- 
del-Zeynek. Będzie to więc pierwsza kobieta, 
piastująca urząd przewodniczącego sejmu u- 
'tawodawczego. Nowa przewodnicząca pocho­
dzi z rodziny czeskiej z Wiednia i jest żoną 
pułkownika austriackiego. Z zawodu jest li­
teratką. należy do partji chrześcijańsko-spo- 
łecznej. z której ramienia wybrana została do 
sejmu krajowego i do parlamentu centralne­
go.

szaniu kosztów utrzymania. Ceny te ulegają 
zwyżce nieraz kilka razy w ciągu dnia. Pen­
sjonaty pierwszej kategorii pobierają ponad 35 
zł dziennie, a Il-giej kategorii nierzadko ka­
żą sobie płacić 22 zł. Podobna lichwa szerzy 
się również przy wynajmie mieszkań sezono­
wych.

Przedmiotem zainteresowania w Zakopa­
nem sa wybory do rady gminnej. Przełożono 
je z grudnia do wiosny p. r. Jest to objaw dość 
humorystyczny, zwłaszcza, że rada gminna w 
Zakopanem została rozwiązana reskryptem 
Województwa Krakowskiego przeszło rok te­
mu. Od tego czasu władze w gmmie zakopiań­
skiej sprawuje... komisarz rządowy, radca 
StarosolskI Przyczyną odłożenia wyborów 
jest... powodzenie sezonu zimowego który u- 
niemożliwia skupienie myśl! mieszkańców, ko­
nieczne przy głosowaniu.

transmitowanie obrazów 
świetlnych pomiędzy Berli­

nem a Wiedniem.
Obsługa publiczna transmitowania telegra­

ficznego portretów, ilustracji I rękopisów po­
między Wiedniem a Berlinem podług systemu 
doktora Carolusa, zainaugurowana została 
dnia Igo bm. wymianą depesz powitalnych 
i portretów kanclerzy odnośnych państw: 
Marxa i Seipela. Transmisja dokonywana iest 
kablem podziemnym. Z obsługi tei korzystać 
będą przedewszystkiem banki celem możliwie 
najszybszego przekazywania oryginalnych 
podp'sôw na ważniejszych zleceniach. Wiel- 
kiem udogodnieniem będzie też transmisja ra­
diotelegraficzna obrazów dla pism ilustrowa­
nych. które będą mogły w ten sposób otrzy­
mywać bezpośrednio reprodukcje fotograficz­
ne ważniejszych wypadków. Taryfa mmimal- 
na wynosi 13.60 szylingów (około 16 złotych) 
za transmisję obrazu około 10 cm. długości 
na 4 cm. wysokośoi. Każdy centymetr powy­
żej tych rozmiarów będzie kosztował 3,60 szy­
lingów (około 5 złotych).

—o-:-o—

Proszek przeciwko ohłości.
Szwedziki inż. Eklund wynalazł sensacyjny 

środek, który ma zapewnić wszystkim ludziom 
„ładną figurę“ j raz na zawsze skończyć z oty­
łością. Nowy, środek nazwany został przez 
wynalazcę „Osmosbad“. Jest to proszek któ­
ry wsypuje się d wanny i po 10—15 minu­
tach takiej kąpieli człowiek podobno traci na 
wadze prawie kilogram, bez żadnej jakoby 
szkody dla swego zdrowia.

" oOo ■ *.
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Wskutek niezłego zimna zamarzł 
również wodospad Niagary. Na rycinie 
widzimy wspaniały obraz spadku o 
wysokości 44 m. a szerokości 578 m.

Woda, spływająca w ciągu godziny, 
mr wynosić 300 miljonów hektolitrów. St. Moritz w Szwajcarii, miejsce 

pielgrzymek sportowców o światowej 
sławie, będzie w tym sezonie miejscem

zmagań wszystkich narodów świata. 
W St. Moritz odbywa się Olimpiada zi­
mowa.

RÓWVKflCO.
'KILKA SŁÓW O PIĘKNIIE DOLINY WISŁY GÓRNEJ).

Rzadko która dolina w Beskidzie Zacho­
dnim jest tai znana i zwiedzana, jak dolina 
Wisty. Rzadko która dolina, ma tyle wido 
ków na pomyślny rozwój, co dolina Wisty, od 
Zadniego Groma począwszy, aż po Ustroń — 
Hermanice. Jest właściwie tylko jedna ku te­
mu przyczyna: piękno jej przyrody, 
Flora i fauna, klimat i pejzaż harmonijnie two- 

] rzą jedną całość, która rok rocznie wabi mnó­
stwo letników ze wszystkich stanów i z 
okolic Rzeczypospolitej Polskiej. Znaczna ich 
liczba njetyiko przybywa tu na kilka dni dla 
odpoczynku, lecz osiedla się w pięknej dolinie 
Wisły budując domki dla siebie. Powstają wille 
u .pensjonaty. Rozwój poszczególnych dzielnic 
Wisły przybrał w ostatnich 2 latach tempo 
■wyścigowe. Zameczek myśliwski arcyksięcia 
Fryderyka na Zadnim Groniu stad do roku 
1927 pustkr Obecnie pod koniec roku 1927 
prace adaptacyjne w celu przygotowania go 
na letnią rezydencję Prezydenta Polski są na 
ukończeniu. Jest to nielada korzyść dla Wi­
sły. Linja kolejowa do Wisły jest także na 
ukończeniu rzeka została uregulowana a szo- 
6y napiawione. - ---

Zr.aczna korzyść dla doliny Wteły płynie 
z nowej linji kolejowej Chybie — Skoczów. 
Zrealizowanie projektu uruchomienie wago­
nów motorowych bezpośrednio z' Katowic 
przez Ustroń do Wisły udostępni ludności gór­
nośląskiego obwodu przemysłowego ten pi, my 
zakątek legendami owianej doliny górnej Wi­
sły. Słowo, „górnej“ należy rozumieć w sen­
sie „górzystej“, bo Wisła wije się tu pomiędzy 
górami, od swych źródeł począwszy aż po 
Ustroń, gdzie przerywa się po raz ostatni przez 
górzystą bramę — po prawej Czantorie a po 
lewej Równicę. Tutaj Wisła się żegna z gó­
rami. a jej wody smutnieją jakby nagle i po­
wolny odtąd rozpoczynają bieg do płaszczyzny 
śląskiej i dalej do morza polskiego. Równica 
jest wiec ostatnią górą Beskidu Zachodniego.

Równica ma dużo miłych wspomnień i du­
żo piękna. Jest stosunkowo niska, bo naj­
wyższy jej punkt sięga zaledwie 900 metrów 
ponad poziom morza. Jest jednak typową gó- 
Tą Beskidu. Nie stanowi bowiem góry odoso- 
bionej lecz ze wszechstron jest podparta mniej- 
szemi górami, tworząc wielki kompleks mniej­
szych kifb większych wzniesień, których jest 
najwyższym szczytem. Typowe jest łączenie 
się tych nilby jeszcze niedorosłych gór Równi­
cy do niej. Na imię im Kępa - Wyższa, Żar, 
Badowski. Beskidek, Orłowa, Skalica i .wiele 
jeszcze innych, różnie zwanych przez tubyl­
ców. Wszystkie wznoszą się stromo nad Wi­
słą lub Bremicą by osiągniwszy swoje naj­
wyższe podniesienie w niedalekim oddaleniu 
od Równicy w lekkim ukłonie ku niej się nie­
co pochylić i w tej postaci się złączyć^ w ie- 
dnę górę rozległą i potężną. Góry Równicy 
tak więc wiecznie kłaniają się jej, jakby muce 
1 opiekunce i przytulają się do niej, jakby ze 
żalu. że Wisła je opuszcza, obierając sobie in­
ną. „lubą“ płaszczyznę śląską.

Najmilsze ! dla Polaków najwspanialsze 
wspomnienia datują od niedawna, bo od cza­
sów walk powstańczych o przynależność Ślą­
ska Cieszyńskiego do Polski. Na linji rzeki 
Wisły głównie oparli się polscy bojownicy. 
Czech sta! po tamtej stronie Wisły. Główną 
oporą była mu Czantoria i do niej przylegle 
góry. Nasi mieli swą główną oporę na prze­
ciwległej Czantorii. Równicy i na jej przyleg­
łych stokach. Dwa wrogie obozy dzieliła .Vi­
sta. Równica służyła pokornie naszym za zna­
komity punkt obserwacyjny i zl naturalną 
fortecę. Czechom — Czantoria. Tutaj ocze­
kiwano decydującej bitwy. Larwo mogli Czesi 
pójść na Bielsk, gdyby Równica nie stawiła 
oporu. Ona decydowała! Powstrzymywała 
powstańców nu duchu n'etnalo rzeka, płynąca 
u stóp Równicy—Wisla. Przybyła Komisja ko­
alicyjna Obci ci ludzie, bez przywiązania do 
naszej ziemi nie mogli jednak ani w duchu ani 
czynem zlekceważyć tej ideowej podstawy I 
silnie im Równica szeptała do dusz, że nie 
wolno jej tknąć, że musi ona zostać przy ma­
cierzy. I tak a.ę też stało.'

Piekne i prastare wspomnienia, mają tubyl­
cy o ,Jcank‘ermi:,.l Miejsce to znajduje się przy

źródle rzecziki Rówiartki, zwaną także „Goście- 
radowiec“, o kalka metrów poniżej schroniska 
na Równicy tuż przy rozdrożu ścieżek, zna­
czonych modrym i czerwonym kolorem, pro­
wadzących z Równicy do Ustronia. Tu nie- 
dgyś składano bożkom ofiary, później wierni
0 swym miejscu nie zapomnieli i rok rocznie 
się tu gromadzili, by odprawiać obrzędy reli­
gijne. Niegdyś miejsce to otaczano szczegól­
ną opieką, bo świadczy o tern ujęte w mur 
źródełko, wzniesiony olbrzymi kamień zręcz­
nie na nin. wyciosane Insygnja wiary, nadziei
1 ofiary. Do wspomnień i wrażeń niemało 
przyczyniają się na tem miejsku i w pobliżu 
stojące stare buki, dęby i olsze. Zwłaszcza 
ostatnie zasłaniają upiórnie urwiste spady i 
stoki,tego zakątka Równicy. Czyste źródełko
nieustannie płynie, na chwilkę tylko pokazuje 

się, by za chwile stromo spaść w dół i spie­
sznie pobiedz do królowej rzek polskich z po­
zdrowieniem i ukłonami Równicy i jej cór.

Wsipani?ly roztacza się widok z polan i hal 
Równicy. Największa i bardzo typowa to po­
laka ,J3uj0ikowa“ pomiędzy Kępą Wyższą a 
szczytem Równicy. Ozoobą nielada dla niej i 
Równicy jest piękne schronisko sredn.Jgór&łcie 
C d-iziału Górnośląskiego Potek. T-wa Tatrzań­
skiego w Katowicach. Okazały tem gmach o 
czystym stylu beskidowym, tr jest w rodzaju 
,koliby“ (chata owczarzy na halach) powstał 
w nfejsce nieforemnej chatki, od roku 1922 u- 
rzą-dzonej jako schronisko. Do zapoczątkowa­
nia schroniska najwięcej przyczynili się sędzi­
wy radca leśny Szethner i ruchliwy Karol Hoh- 
eisel. oboje Ustroniacy 1 zamiłowani turyści. 
Z icł- rąk nabyło schronisko na Równicy w 
końcu roku 1926 Polsk. T-wo Tatrzańskie i 
niebawem przystąpiło do rozbudowy względnie 
do przebudowy.

Dwie gminy podzieliły się szatą Równicy. 
Oraniami przez sam jej szczyt prowadzi gra- 
mca gminy Ustroń i gminy Brenna Pierwsza 
jest szeroko znaną i opisywaną, bo jest miej-, 
scem kąpielowe,m, ma stację kolejową, pocztę, 
retegraf, fabiyke i wiele innych nowoczesnych 
urządzeń. .Gwarną1 zwiemy zatem Równicę 
po części Ustronia. Latem tędy chodzi mnó­
stwo wycieczkowiczów, a zimą stąd narciarze 
udają sic na "olany po stronie Brenny, czyli 
na „Cichą". Mało kto zna tę „Cichą“. Skrom­
na i ukryta w raju górskim jak fjolek kryj- 
prawdziwe piękno przyrody rórskiej.

Zpośioc, 91 gmin na polsk. Śląsku Cieszyń­
skim .est Wisla największą gminą. Po niej 
Brenna, mająca 78,2 km. kw. obszaru. Grani-.

czy one na zachód z Mał. Górkami i Lipowcem, 
na północny z Grodźcem. Jaworzem : Wapie- 
nicą. na wschodzie ze Szczyrkiem i Salmapo- 
lem. na po’udniu z Wisłą i Ustroniem. Jest to 
leden z najpiękniejszych zakątków Woj. Ślą­
sk,ego Malowniczy krajobraz górski, upięk­
szony obl'cie żwawymi potokami i ciemną zie­
lenią śwwków, jodeł i Puków, harmonijnie u- 
zupełniają hale i szałasy.

Tutaj wyrabiają bryndzę (ser owczy) a z 
wełny owczej górale wyrabiają sukno, zwią 
je suknem „wałaskiem“ i sporządzają zeń dla 
siebie typowe ubrania góralskie. Jest to ozdo­
bny strój góralski,- który niestety powoli za­
nika.

Mnóstwo potoków gói skich, zdążających 
spiesznie ku Brennicy. obfituje jak rzadko 
gdz'e w pstrągi i inne ryby, żyjące w czystej 
szybko płynące; wodzie potoków górskich.

Brenna tonie w morzu gór i lasów. W 
środku wsi w pobliżu kościoła wznosi się stro­
my Kotarz. Jest jeszcze mnóstwo ,gronl‘‘, 
które nie mają większego znaczenia, bo są ni­
skie. Bita dioga przez wieś porwadzi do naj­
bliższego miasta i najbliższej stacji ^kolejowej 
do Skoczowa dokąd wywożą górale drzewo 
opalowe i budulcowe z breniańskich lasów. W 
kierunku na wschód prowadzi taka sama dro­
ga przez przełęcz „Karkoszczonkę“ do Szozyr- 
ku -fi Żywca

Bujne lasy państwowe obfitują w grzyby, 
borówki, poziomki i maliny. Żyją w lasach 
rogacze sarny, zające, bażanty i głuszce.

Brenna ma 30C0 mieszkańców ?600 katoli­
ków 1 400 ewangelików. Ludność jest narodo­
wości polskiej. Mieszkańcy trudnią sic cho­
wem bydła i rolnictwem, a ludność uboższa 
pracuje w lasach państwowych i w kamienio­
łomach.

Brenna należała przed wojną do pow. Biel­
skiego. po podziale Śląska przyłączono ją do 
pow. Cieszyńskiego.

Co do piękności przyr, ty Breniia wcale 
nie ustępuje sąsiadującej Wiśle, którą licznie, 
zwiedzają zwłaszcza Warszawiacy.

Górnoślązacy ciążą ku Brennie, jako kli­
matycznie piękniejszej od Wisły, lecz niestety 
trudniej dos,ępnej. bo kursuje tylko omnibus i 
są zwykłe fuumank: góralskie ze stacji kole­
jowej Skoczów, a do Wisły są z Ustronia au­
tobusy Ponadto kolej, łącząca Ustroń z Wi­
słą, jest na ukończeniu. W środku trójkąta 
Ustroń — Brenna — Wisła leży Równica,

„Ze schroniska na Równicy i niemniej z ha- 
ili „Bujokowei“ i „Bukowskiej“ roztacza się 
niezwykle piękny widok. Na horyzoncie wi­
dzimy szczyty gór. Są to; S&rzyeznv i jego 
długie pasmo. Barania, Beskidek, Orłowa, 
Stożek. Czantoria a przy dobrej pogodzie mo­
żna zauważyć dzikie szczyty Rozchuideca i

ociążałego „Alvatra“. Po jednej tylko stroni* 
widzimy daleką płaszczyznę, przecinaną bie- 
lejąceml drogami, obsiana domkami, miasta™ 
i osadami. Tuż u stóp leży Ustroń l płynie 
Wisla. Oko traci się w zieleni lasów i w po­
niżej schroniska i polan usianej równinie 
wierzchołków drzew leśnyoh. Cudny widok, 
czarujące wrażenia! Czy to nie zaplata za po­
konany mały trud drugi? O pięknie jesieni I 
zimy na Równicy mówić by trzeba przez kil­
ka godzin. Równica jest zimą łatwo dla nar­
ciarzy dostępna, jej polany są pokryte grubą 
warstwą śn!egu. Dla narciarzy są więc wspa­
niale tereny i zjazdy. A pozatem blisko ko­
lei. Równica zyskuje pozatem dla Górnego 
Śiąska o tyle na znaczeniu, że po rozbudowie 
sieci kolejowej w Województwie Śląskiem, 
stała się ona najbliższą i najłatwiej dostępną 
górą dla mieszkańców śląskiego obwodu prze­
mysłowego. Antoni Kęsa,
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F. T. D. 1) Prawa do emerytury nie traci: 
2) Jeśli urzędnik jest etatowym, ■‘o zwolnić 
ze służby można go tylko za grube przekro­
czenia i to po przeprowadzeniu procesu dy- 
scvolinarmego. Jeśli zaś iest nieetatowym, to 
za wypowiedzeniem 3-miesięcznem, lub też u- 
mówionem podczas przyjęcia bo do shiżbj- 
Nieetatowego urzędnika można zwolnić bez 
podania powodu; 3) Jeśli mąż pracuje jako u- 
rzędrwk państwowy a żona jako urzędniczka 
komunalna, to mąż nie pobiera żadnego dodat­
ku na żonę.

P. B. F. w Brzezince. Książki takiej po pol­
sku mema. W drugiej sprawie należy zwrócić' 
się do „Działu druków Polonii“, gdzie otrzy­
ma Pan wszelkie informacje. Trzeba tylko po­
dać rozmiar.

P. K. B. Katowice. Prosimy w tej spraw»
o bliższe wskazówki. \

P. Inwalida Wojenny. legalizacja doku 
mentów może częściowo dokonać Magistrat 
albo też sędzia. Kancelaria magistracka lub 
sądowa poda, „o kogo się zwrócić należy.

P. A. G- Orzesze. Żona pańskiego sio­
strzeńca nie ma prawa do żądania zwrotu pie­
niędzy.

P. A. P. 999 Pawonków. 7000 marek nie­
rait-ki oh równa się sumie 636,00 zł.

P- J. Sz. Wełno wlec. Wyzyskiwanie Jest 
niedozwolone. Zażalenie należy wnieść do 
Izby Rękodzielniczej w Katowicach na ręce p. 
posła Soboty.

ť J. B. Kochłowlce. Prośbę pańską skie­
rowaliśmy do Klubu Chrz. Dom.

P. F. Żygl n. Prosimy się zwróc!ć do Ge­
neralnego Konsulatu Polskiego w Bytomiu.

P. S. A. Buchacz. 8000 matek niemieckich’ 
równa sic sumę 727,00 zł.

P. M. B. Wodzisław Hipoteka przedsta­
wia wartość w wysokości 815.00 zł.

P. W. N. Bieruń Stary. Banknoty są bez­
wartościowe. • V

P. K. W. Ruda. Wypomniany orzez pana 
urząd znajduje się w Warszawie, ul. Królew1- 
ska.

P. F. S. M. Za 6 015 .itatek niemieckich 
otrzyma san 28.00 zł. . /

P. J- N. Szopien'ce. 50,000 marek niemieo- 
kich równa się s«tn!e 1000.00 zł-

P. O. Tarnowskie Góry. M44 marek nie­
mieckich równa się sumę 437,00 zl.

P. F. T. Brzeźce. 600 marek niemiedddt 
równa się sumie ■ l (2.0f), zł. s

P. J. S. Radzionków. NaJeźy się parne 
zwrot kwoty 550,00 zł. wraz z procentami.

P. K H. Kozłowa Góra. 58 000 marek pol­
skich równa się sumie 6« 00 zł.. 400 marek 
polskich równa się sumie 0 47 gr.. 17 310 ma­
rek polskich równa sie sumie 4 00 zł., po ou. 
bytem ciągnięciu podamy numery wygranych 
losów.

P. St. K. Imielin, O powtórne Przyznanie 
zaopatrzeni należ-' sie zwrócić do Wydzi iłu 
Skarbowego, oddział emerytur i rent w Ka­
towicach.

K Z. P. Ruda ŠI, Można sie zwrôc'c do 
Klubu Poselskiego Ch. Dem, Sejm Śląski nc 
Katowicach,
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Dzfś: Adama 1 Ewy. 
jutro: Boże Narodzenie. 
Wschód słońca; g. 7 m. 42. 
Zachód: g. 3 m- 45.
Długość dnK &. 8 m ?■

Sobota

Następny poświstecz- 
ny numer „Polonii“ uka- 
£a sie we wtorek rajo.

NABOŻEŃSTWA JUTRO . 
v kościele katedralnym św. Ho. a 1 Pawła.

12 e. w nocy pasterka, pontydkalne nabo­
żeństwo;

6 g.: na int. III. zakonu;
715 g.: za t Augustyna i Bertę Göhr.
8 g.: do dz ciątka Jezus w pew. :”k;
9 za różę Wiechaczek. Kołodziej I 

Stronciwilk;
MIU g. za członków III. zakonu;
.12 t, naoożeństwo wojskowe,

— Od redakcji.
Członek Redakcj* I referent sportowy 

kPcibinji“ p. Stansiaw Nogaj zosta! za­
wieszony w funkcjach swych redakcyj­
nych z powodu napadu i czynnego rzuce­
nia się na referenta sportowego JPulski 
Zachodniej“ p. Oorzelnnego.

Równocześnie di wiadujemy sę. že 
yawieszono go w prawach członka Syn­
dikátu dziennikarzy polsk ch Slqska i 
Zagł. Dąbr. a sprawę cala oddano Sądowi 
honorowemu Syndykatu do odpowiednie­
go zaopinjowania.

Od s:ebie dodajemy jeszcze, że. bę­
dąc zasadniczo przeciwnikam* stosowa­
nia argumentów pęści. postępek p..No­
gaja bezwzględne potępiany.

— Godziny praev w urzędach.
Z dn^m 27 bm. została przywróco­

ne .obowiązujące poprzednio w urzędach pań­
stwowych na Śląsku godziny urzędowe a mia­
no wic e: od godz. 8 do 15 zaś w soboty od 
godz. S do 13.30. ,

- Sekretariat Głównego Komitetu Wybór- 
czego SI. Kat. Bloku Narodowego 
jn tści się w Karr wicach przy ul. Sobieskiego 
11 gmach. Polen« pokoi 54 i jest czynny co- 
dz enn e od godz 8—17. Tel. 939. 960. 9Ć1, 962. 
We wszelkich sfawach iak i wszelką kores­
pondencję należy kierować pod ; powyższym 
adresem-

— Egzaminy mistrzowskie w zawodzie 
mźnłckłtn

złożyli w Katowicach w dn- 2 on., pod prze- 
y ódmetwem p dr Brudka pp.: Bujocz k An­
toni. Roether Józef. Kowollik hugo i M nkus 
W. rcenty wszyscy z Sienranowic.

W dh. 7 bm pp : M kolaszek Reinhold fW 
Hajduki). Czempiel Franc. (Józeika). Majer 
Ery rryk (Bvlków).

W dn 13 bm. pp.: Dintner Paweł i Sroka 
Jer z>y z Król. Huty.

W dn, 16 bm pp.: Adamczyk Karol iKato- 
w*ce) Kozioot Konrad (M. Dąbrówka. Brzo- 
xoft Karol (N Wieś) 1 Kotyrba Augustyn (Ja­
nów M:ejski).

— Stać! — Straż pożarna jedzie!...
Nie tak dawno władze wojewódzkie 

przypomniały puoiicznośc' zarządzenie, iż 
na sygnał trąbki strażackiej należy 
wstrzymać wszelki ruch publczny. Od­
nosi się to nietylko do przechodr ów, lecz 
i do pojazdów, tramwai, lub aut. N.estety 
ożywiony ruch jezdni utrudnia nadal 
szybką akcję pogotowia pożarnego. N. p. 
w dniu 22 bm. zaalarmowano pogotow ie, 
że o godz. 15 m. 10 wybuchł w Katowi­
cach pożar przy ul. Krakowskej 134. 
Auta Pogotowia musiały trzykrotnie za­
trzymywać się w drodze, aby n e sdowo- 
dnwać n eszczęśliwych wypadków, przez 
zderzenie s'ę z pojazdami. Pożar ugaszo­
ne o godz. 17 30.

Zwraca się ponown'e uwagę na po­
strzeganie zarządzenia Wof wódz twa, 
gdyż każde opóźnianie akcji Pogotowia 
Pożarnego poc!ąga za sobą większe stra­
ty w mien u bliźn eh.

— Z k’eszenl
W dniu 22 bm. nieznany spi ;wca 

skradł w składzie Czarneckiego w Kato­
wicach ul. Pocztowa 2, na szkodę prak­
tykanta sądowego Jerychło Jana. z am. 
w Kaiow'cach ul. Plebiscytowa 25. z kie­
szeni portfel w którym znajdowały się 
4 asy gnaty wartości 175 zł. wystawione 
przez Spółdzielnie „Szatńówka", około 
140 zł. gotówka i inne dokumenty.

— Dodatek nadzwyczajny dla t zw. ren­
cistów bohumsklch.

Z Urzędu Wojewódzkiego komunikują; 
Osoby, którym Instytucie niemieckie wstrzy­
mały renty, a którym z tego powodu Skarb 
Śląski wypłaca — za pośrednictwem Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych — zasiłki na pod- 
staw:e ustawy z dnia 8 Kuca, 1925 r. (Dz. U. 
Sl. Nr. II doz. 29) t. zw. renciści bonumscy 
(inwalidzi i pensjonariusze) otrzymują jedno­
razowy nadzwyczajny dodatek w wysokotci 
100 proc. pobieranego przez te osobv zas 1- 
ku. Wyplata dodatku nastąpi w.raz z zasiłka­
mi normalnym.'.

—- Gwiazdka dla b*ednych członków wolne­
go cechu Rzeźr.ików i Wedliniarzy w Kato­
wicach.

Wolny Cech Rzeźników i Wedliniarzy urzą­
dza dla biednych lodzbów członków gwiazdkę 
w formie datków pien'çtn.vch. Zgloszen'a na­
leży nadesłać dr dnia 31 bm. pod adresem 
„Wolny Cech Rzeźników i Wedliniarzy (w Ka- 
towicaefc. ul. Kozielska 9).

— Gwiazdka Kolejarzy.
Staran ém Komitetu gwiazdkowego przy 

Dyrekcji Kolej Państwowych w Katowicach 
pod protektoratem Prezesostwa D. K. P. Do- 
brzyckich oraz Wiceprezesostwa N ebiesz- 
czańskich odbył się w dniu 22 bm. w wypeł­
nionej po brzegi sali Powstańców uroczysty 
obchód gwiazdkowy. Uroczystość zaszczyci! 
obecnoścą J. E. Ks. Biskup Lisiecki. Po prze­
mówieniach prezesa Dyrekcji inż. Dobrzyc- 
kiego i J. E. Ks. Lisieckiego odśpewa* chór 
kolejowy k lka pięknych koiend. orkiestra zaś 
kolejowa odegrała kilka udatných utworów.

Wśród milej i serdecznej atmosfery przy­
stąpiono do obdarowania emerytów oraz 
wdów j sierót po kolejarzach darami gwiazd- 
kowemi. Na dary złożyły sie datier w pienią­
dzach oraz w artykułach spożywczych Ob­
darowano przeszło tysiąc rrajbiedn'ejszych ro­
dzin. Analn~:czne obchody odbyły się również 
w Tarn. Górach, Rybn ku. Król. Hucie i Innych 
w ekszych miejscowośoiaeh Górn. Sl. Ogółem 
obdzielonych zostało na Górnym Śląsku prze­
szło 2.500- rodzin kolejarzy.

Komitet gwiazdkowy skład; serdeczne po- 
idziękowan e wsrys'k'm ofiarodawcom, którzy 
przyczynili sie do zebrana funduszu gwiazd 
kowego w kwocie około 40.000 zł.

__ p?ec _ przyczyna katastrofy.
Wzwązku z powyższym artyknłem za­

mieszczonym W .351 n-rze „Polonii“- nad'me 
niamy że przv ratowaniu zagrożonych wy. 
padklem ludzi w m'eszkan'u p. Porczyka Drz> 
szybie Alfreda (katastrofę, iak wiadomo spo 
wodowała eksDloz.ia węgla w pieca Wehen 
nym) odznaczyli S'Ç również obok dr. Postni 
kt I W Holewy pp. Jan Walter urzędnik. E 
Burghamme. Widcra oraz w'ce dvr. Rudol 
Tierling, mimo. że stracił reke na wojnie.

-PienozBlM1,!

Dysany. Ohsdnlhi. Firank
Linoleum, kokosy i Maty.

pries ■»waacoe w itomu
Zarobi każda kobieta i męzczyzna pracując 
na naszej uniwersalnej maszynie do robót 
pończoszniczych REKORD. — Wiadomcśa 
fachowe nie sa potrzebne. — Potrzebny 
tylko kapitał 341).— zł. reszta na spłaty 
miesięczne. \ 464.J

Towar gotowy skupujemy płacąc za 
wyrób i dostarczamv surowca — Bliższych 
informacj udzielamy bezpłatnie.mmmmmm
CIESZYN, Trzech Braci 6.
Posiadamy przedstawiciela w Poznaniu.

■■■■*iiiiiai«*n M——hmm»w>w —■«
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— Lista płatników podatku dochodowego 
w Mysłowicach.

L sta płatników podatku państwowego do­
chodowego z okręgu myslowickiego za rok 
1927 jest wyłożona do wglądu poblicznego w 
pokoju Nr. 26 Magistratu na przeciąg 4 ty­
godni.

_ „Gwiazdka** dla ubogich m. Mysłowic,
Dorocznym zwyczajem Magistrat Mysto- 

.eicki pomyślał o ubogich m ejskich urządził 
m skromna ale serdeczna uroczystość gwiazd 
<ową, która odbyła se w sali hotelu ..Polonji*’ 
Inia 22 bm. Scenę pięknie przybrały uczerrice 
;imn. żenskego. które też wypełniły następ, 
jrogram: ko-lendowy (d, (Karolczykowa). obra­
ty żywo (p. Rutkowski), deklamacja uezenicy 
Mibotowskiej. Dziarsko przygrywała orkiestra 
Seminarium mçsk'ego, która odegrała szereg 
i.'wo rów t koi cod.

Po wyczerpaniu programu artystycznego 
tiekne przemówienie wygłos"? ks. proboszcz 
lr Bromboszcz. który powitał zebranych 
tświadczcncm, że bieda była i jest 
■awsze. i że gdzeindzlej iest gorzej niż w Pol­
ice która zresztą troszczy se o swoich ubo- 
ich i bezrobotnych. W Imieniu Magistratu 
irzemów J serdecznie d. radca Gaspari.

Po przemówieniach nastąpiło wreczeit'e PC 
arków: (po fu.nc:e kawy słodowej, grysiku.

I
iarg-tryny. płatków owianych. po 2 fonty 
■ąki. mvdla oraz zapdkl. świece, strucle M. 
obdarowano 500 osób (400 rodzin). .

Podarki pakował i rozdzielał komitet pań 
złożony z pp. mec. Koderowej, dyr. Mafeck'ei, 
Robakowej, Siegmim-dowej, Nowakowej, SchoT 
skiej i Karolewie zowei.

— Przed wystawą bydła w .Mysłowicach.
W pon'edzlalek odbyło się w sali posie­

dzeń Magistratu pod przewodnictwem f p. o. 
brumistrza p- mec. Rudery posiedzen'e Komi­
tetu wystawy, na którem przewodn czący 
przedstawił stan prac przygotowawczych. 
Miasto przeznaczyło na te prace 25 tys. zl. Ko­
mitet nawązał szeroką korespondencję t> Izba­
mi rolniczemi i bandk»wemi, ze spôfdz'elniami 
i Syndykatami rolmczetni celem zainteresowa­
nia całej Polski ową wystawą. Toczą się o- 
beonie pertraktacje o pozyskanie fachowego 
kierown ka caiOści prac związanych z wysta­
wą. Komitet liczy też na,pomoc organizujące­
go s'ę Tow wystaw na Ś'ąsku. Wysiawą za­
interesowały się już sfery zagraniczne (Hert- 
buchgeselschafft).

Otwarcie wystawy jest projektowane na 
czerwiec — lipiec 1928 r- Wystawa potrwa do 
10 dni.

Należy się spodziewać, że otwarcie targo­
wicy nastąpi wcześmej a to z uwagi na mo­
żliwość zawarcia układu handlowego z Niem­
cami. Kontyngent św’ń. około 60 tvs. żywca, 
szedłby najprawdopodobmej przez Mysłowice.

Następne zebranie plenarne Komitetu wy­
stawowego odbęd.z'« S'e w dn. 28 b. m. o godz. 
I7-oj w gmachu Maghsiraru (mń

— Zwycięstwo polskich pracowników przy 
wyporach do rady urzędnicze] na kopalni Maks 
w Michałkowieach

Z unia 19 i 20 bm odbyły ste ponowne wy­
bory do Rady Urzędniczej. Pierwsze wybory, 
które się od.bt ły w mąju br. un'eważnfono na 
skutek zażalema polskich urzędników, z po­
wodu występowania urzedn'kôw niemieckich 
pod reklamową nazwą listy wyborczej „Urzę­
dników Polsk’ch“. Nazwa ta wprowadziła Po­
laków w 'błąd tak. że przy pierwszych wy­
borami wszedł tyko leden Polak do Rady U- 
rzędniczej. Jednak przy ostatnich wyborach 
w dniu 19 i 20 bm okazało się. że zdecydowa­
na przewaga Polaków również I wśród urzed- 
mków miejsco wi ch tym razem uzyskali Po­
lacy trzy mandaty w Radzie UrzędttWei. Spo­
dziewamy s’ę. łe znajdująca się jeszcze w 
transie niemieckim reszta urzędników ol udzi 
się: przyszłe wybory musza przynieść Pola­
kom ostaleczne zwymęstwo. Żaden N'emiec 
nie może wejść w przyszłości do Rady Urzę­
dniczej.

- Wybór burmistrza w B'efszmvlcach.
W bielszowicach dokonano wyboru 

burmistrza- Wybrany nim został sekre­
tarz Zw. Powstańców Śląskich p. Ol­
sz o w s k i, który otrzymał 8 głosów pol­
skich .podczas gdy Niemcy w liczbie 7 
glosowali przeciw. W'sprawie tej już pi­
saliśmy. N;e uważamy, by wybór byl 
szczęśliwy, gdyż od kandydatów na bur­
mistrzów wymagamy kwabfikacyj, a tych 
p. Olszowski nie posiada,

Z f£ró>B. fil13ifi?,
! Stypend'a effa akademików.
Korporacje Mejskie w Kró!ewsk!ej Hucie 

postanowiły stworzyć stypendia dla akademi­
ków. pochodzących z Królewskiej Huty i prze­
znaczyły na ten cel na 1928 r kwotę 5.000 zł. 
Stypendia udz'elane zostaną tylko akademikom 
najbiedniejszym, wykazującym dodatnie po­
stępy wzgl. wyn k w studiach. Ubiegający się 
o stypendia akademicy powinni wn'eść odno­
śnie podan'a najdalej do dn'a 10 stycznia. W 
zgłoszeniu należy podać: a) datę i miejsce u 
rodzen’a: b) wydział, na który uczęszcza: c) 
zawód oraz stosunki maiatkowe j zarobkowe 
rodziców.- Ponadto dołączyć należy opinie 
władz akademickich oraz ostatnie świadectwa 
egzam.nów.

(—) Nabożeństwa kościelne w Świętochło­
wicach,,

Niedziela; 5 g.. na Int. III zakonu św. Frań-
ciszka

7 g.: za t z lóż: Jan Gerlic I 1 II, Karol 
Krypczyk. Józef Mason.

8 i trzy czwarte Int- Niem. III zakonu 
św. Franciszka.

9 i trzy czwarte g : cicha msza św. t Pa- 
wej i Amałja Jarząbek.

11 i ćwierć 2.: na int. Tow. Śpiewu Mo­
niuszko.

(—) Uroczystość B®żego Narodzenia w Pie­
karach.

W kościele Ma'kl Boskiej w sobotę o pół 
nocy odprawiona będzie Pasterka z asystą po­
przedzona jutrznią i kazaniem. O godz. 9 <1 
dz’eń świąi) M.^za św. podczas której chór 
kośc'e!ny wykona wsnôin'e z orkiestrą smycz­
kową po’ską mszę (Bartkiewicza). Sumę po­
przedzi kazań f o godz. 10 i pół Orkiestra ko­
ścielna wykona „pastuszki". O godz. 15 — 
nieszpory.

O godz. 19 na sali p Knopa odhçdz'e się 
wieczór muzyczny. Program wypełń rj popisy 
orkiestry Stów- Mlodz eży pod bat. p. Ryża.

(—) Piękną gwlazdlę otrzymali biedni w 
Orzegowie.

„.! znowu ma-my do*zanntowania piękna u- 
roczystość gwiazdkową dla biednych, tym ra­
zem w Orzegowie. Miała ona miejsce w dn 
22 b. nr Zarząd Gminy i Rada Gminna doło­
żyły wszystkich starań, aby gwiazdka wypa­
dła wspan'ale i dobrze zapisała się w pam^ci 
biednych. Niemałe zasług* około uroczystość* 
położył obecny naczeln k gm ny p. Tumanek 
Zdobył on sob'e tem uznanie i prawdziwa 
wdzięczność bliżneh. „Gwiazdkę“ otrzymało 
70-ciu biednych Wieczór spędzono w m tem 
nastroju przy dźwiękach orkiestry mandolino­
wej 1 Drży śpic wie tut chóru im ..Chop'na“. 
Wśród obecnych by ł ks- dziekan rade. du­
chowny Figula ouz ks. kapelan Jillft

£ ÏÆifl. ©«iíbít*.

(s) Tradycja górą,
W pierwszy i drugi dzień świąt Bożs- 

go Narodzenia uroczyste tradycyjne 
„choinki“ dla swych członków urcądzi 
szereg instytucyj. towarzystw kultural­
nych j t. d.

(o) Wprowadzenie okrężnych biletów 
kolejowych.

Na osiatniem posiedzeniu państwowej 
rady kolejowej, postanowiono wprowa- 
d?ić bilety t. zw. okrężne, na podróż po 
Polsce przez kilka miast. np. z Warszawy 
przez Lwów. Kraków. Katowice. Poznań 
do Gdańska. Bilety te będą oczywiście 
tańsze od biletów normalnych etapowych, 
inowacja ta wprowadzona będzie tytułem 
próby w pierwszych miesiącach roku 
przyszłego.

Nr. 353. — 24. 12. 27^

X Dlaczego wyaład T. C- L. w Pszczynlo 
nie powiódł się?

W „Polsce Zachodniej“ z dnia 22 grudnia 
br. żali się pewien autor, że na wykład T. C- 
L. urzatteony w niedziele dnia 18 grudnia b „ 
przybyły dosłownie aż .trzy" osoby. ?acja — 
nie było więcej, zapożyczać trzeba było so­
bie przepadkiem zebranych ludzi. Ale jaka 
przyczyna?

Autor notatki w „Polsce Zachodn'jj“, sta­
ra się zwalić winę na kierowników T. C L„ 
czyli organizatorów wykładu. Należąc do 
aich pragnę stwierdzi, że nie jest prawdą, ja­
koby powodem nieudania się wykładu było 
późne ogłoszenie.

Rozlepiono 17 plakatów w mieście, tydzień 
p-zed wykładem, krótko zaś przedtem wysła­
no zaproszenia do wszystkich urzędów, jak 
równ’oż wystosowano prośby do różnych to­
warzystw.

JeżeM udział równał słę zeru. to winę na­
leży przyp.sać doborowi lokalu. Nie mając 
sali wolnej w Hotelu Pszczyńskim i u p. Bia­
łasa, wybrano lokal w „Domu Narodowym". 
Lokal leży na uboczu, pozatem osoby, koru­
jące .lokaleny. są tak zrrenuw'dzone z powo­
du ujeżdżania na górnoślązaków. że mimo do­
brej intencji domu. nikt do niego nie pójdzie, 
chyba że się zt-wlerze ludzi za włosy, jak u- 
czynlono z członkami związku rolników Od­
byty się poprzedni" dwa wykłady w sali na 
rynku, udział był zadowalający. Zresztą nie 
można liczyć, że przy tak ostrej zimie ludność 
nasza z okolicy pi zybędzle na wykłady, zaś 
m eszczuchy od czasu istn enia „sanacji“ wy­
kładów nie potrzebują. — gdyż okrutn e prze- 
mądrzeli. szczególme ci. którzy czerp'ą mą­
drość z koryta sanacj jneco.

Wierzę, że „sanatorotn“ nie na reke, że T, 
C- L. w Pszczynie spoczywa od kilkunastu lat 
w rękach ludzi „r.ieswo'ch“ — ale już tak wi­
docznie będz e musiało zostać, bo T. C. L, 
rdzy nie znosi,

Stanisław KfzyżowskL
X Znowu Górnoślązak ofiarą.

Jak s'ę dowiadujemy, urzędnikowi Wy­
działu Powiatowego, p. Piechocie, wypo­
wiedziano służbę z dn. I lutego 192S r. — 
rzekomo z powodu przewinienia służbo­
wego.

X Brak ooJsklei aptek) w Mikołowie.
Od kilku lat obywatelstwo miasta M koło 

wa siarp s e bez skutku o założenie polskiej 
apteki w mieście. Podania do Wydziału Zdro­
wia Publ'cznego spełzły na n'czem. P. apL 

-Warzecha otwarcie ujawnia swą niemieckość 
i zapierając się swego polskiego pochodzenia 
z Poznańskiego, obcuje tylko z N'emcami i u- 
prawla politykę niemiecką. M kolów, który li­
czy 10 000 mieszkańców, pos'ada tylko j‘edttą 
aptekę, podczas gdy Pszczyna, licząca 6 ty­
sięcy mieszkań-ów tna dwie. Dr. Włoczewski.

£ Rffbvalclcfie^oý
(X) Uroczystość gwiazdkowa w Piłka.
W dn. 18 br. odbyła s'e w sali Domu Zw. 

.Gwiazdka" dla Tow. Polek. Gwazdkę tę 
urządziła właścicielka tejże wsi Jaśtrzęhiec- 
Alhmcwska orzv współpracy tut. nauczycie­
lek. O godz. 17 w sali zebrały s'e crhnkln'e 
z dz'ećmi w liczbie 160. W sali Dan-ow tł nad­
zwyczaj miły nastrój, do czego przyczyniła 
<:ę oświetlona i bogato ozdobiona choinka. 
Wcczór urozmiicilv: przemówienie o. Słupi- 
kowe), w'ersz p. Wyciszczokównei i chór 
Towl Polek prowadzony przez tut. nauczy­
ciela p. Wilka. Wszy stkim obecnym rozdano 
podarunki

Uroczystość zakończono złożeniem podz’ç- 
r\owanta p. Jastrzębiec-Albinowstcicj przez p. 
KI masównę.

(X) Wieczornica rodzicielska w Pszowks.
Staran'em grona nauczvcielsk'ego przy 

szkole Pszów !. odbyła s!ę 18 b. m. Wieczor­
nica rodz'clelska. Zebr ma publiczność powi­
tał w „erdecznvch słowach kier. S'kdy p. 
Ignacy Pradełlok Na program złożyły s'ę r t- 
AnL wykonane Drzez chór szkolny pod bat. n. 
naucz. Karugi: .Po krako'wsk’ej naszej rol. ‘, 
.Warszaw'anka ‘ I „Wieniec kolęd polskich“, 
chór zaś złożony z chłopców odśpiewał pri 
bat naucz p Oleszczuka czterogłosowy po­
lonez — „Wznieś se orle“. Dz'eci od-g.oły 
sztuc/Kę p. t. ..Zaczarowane jabłuszko“ oraz 
.Jasełka". Kierowały sztuczkami pp. Kos va- 
nówna i l.amersówna Hucznemi oklaskami na­
grodzono krakow aka i korowód z tambur na­
mi. wvćw czony przez p naii-z. Pietrrszcz. n- 
kę P'ram'dv chłopców pod dozorem naucz- 
P. Karug wypadły b. udatnłe.

Spytajcie w aszego lei -.-Za
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Z życia parafj i Chorzowskiej
§ Rada .Miejska Tarn. Gór ua gwiazdkę dla 

funkcjonariuszy ■ bezrobotnych.
Rada Miejska Tarn, Gór uchwaliła znaczne 

sumy na gwiazdkę: dla urzędników i funkcjo­
nariuszy 19 020 zL dla emeryt, urzędników 
2080 zt„ dla pracowników gazowni i elektrowni 
5 620 z?., dla robotników miejskich 6 500 zL dla 
bezrobotnych, rencistów i ubogich 10 700 zł.

§ Zawieszenie w urzędzie burmistrza 
p. FSroiicla.

Burmistrz z Radzionkowa p. Bron. 
cel został zawieszony w urzędzie. Rów­
nocześnie wszczęto przeciwko niemu dy­
scyplinarne postępowanie. Tymczasem 
funkcje jego objął właściciel apteki p. 
G a j d a s.

§ Oiiary wydziału powiatowego na gwiazd­
kę dla powiatu tarnogórskiego.

Tut. wydział powiatowy wyznaczył na 
gwiazdkę dla biednych i bezrobotnych powia­
tu (z wyjątkiem miast) 17 500 zt.; dia pozo­
stałych po poległych powstańcach i żołnierzach 
całego pow.atu 500 zł.; na urządzenie gwiazd­
ki w tut. szpitalu powiatowym 1 000 y.

§ Egzaminy stabilizacyjne nauczycieli w 
Tarn. Górach.

W dn 22 bm odbyły się pod przew. p. wi­
zytatora Źamalk egzaminy stabilizacyjne 14 
nauczycieli(iek) tut. powiatu.

8 Osobiste.
Po blisko 3 letniej pracy na stanowisku dy­

rektora Państwowej Huty Ołowiu i Srebra y 
Strzybnicy b. mmkter spraw wewn. P. Ka­
mieński opuszcza Śląsk i obejmuje posadę w 
Warszawie Urzędnicy i funkcjonariusze huty 
urządzili z tej racji uroczysty wieczór poże­
gnalny. P. Karmeński przez swoją pracę spo­
łeczną i życzliwość dla tut, ludności zaskarbił 
sobie wdzięczność i trwałą pamięć. On.

£3,aaIsJiarai®€8«â©s§«».

(§) Uroczystość gwiazdkowa w Lublińcu.
W dn. 18 bm. odbyta się gwiazdka Tow. 

Dobroczynności św. Wincentego a Paulo w 
Lublińcu. O godz. 15 sala w szkole powsz. za­
pełniła sie szczelnie. Po odśpiewaniu kilku 
kolend przez chór dzieci szkolnych pod kie­
rownictwem naucz. p. Bednarza, przemówił w 
gorących słowach do zebranych ks. proboszcz 
Dwucet. W gwiazdce wzięli udział kier. 
szk.oiv p. Bazar-.fk ! d. Breliński.

Obdarowano 200 osób. Zaznaczyć trzeba, 
że lest tylko jedno Towarzystwo wn aszetn 
m’asteczku które sie troszczy o los oeiJnycb. 
Za żvwa działalnść i pieke nad biednemi na­
leżą się Toyarzys‘twu szczególne Paniom z 
Zarzaau. jak i okręgowym, oraz p. Breliń- 
skiemu'i ks. prob. Dwucetowl gorące słowa 
uznania.

(:) Szczegôln’ejszy wypadek w Bielska.
W ostatnich dniach małżonka urzędn ka 

Cz„ przechodząc ul. św. Jana obok fabryki su­
kna „Bathelta S-wie“ uległa wypadkowi. Po­
przez rozpostarty parasol i kapelusz zranioną 
została w głowę przez spadające z trzeciego 
piętra czółenko tkackie, które w niewytłuma­
czony sposób, mimo zabezpieczenia kratą wy­
skoczyło oknem. Po nałożeniu opatrunku od­
wieziono ofiarę wypadku do domu.

(:) Narodowcści na Śląsku Cieszyńskim.
Według ostatecznego spisu ludności jest na 

polskim Śląsku Cieszyńskim: 111 026 Polak >w 
(76.3 proc.) 31012 innych narodowości (23,7 
proc), w tern 29 010 Niemców., 4 429 żydów 
narodowców i 402 Czechów. Największy od­
setek nie Polaków posiada Wapienica (SI pr.), 
następnie Stare Bielsko (83 proc.), Kamienica 
(80 proc-) Miknszowice (79 proc.), Bielsko (77 
proc.), Aieksandrowice (74 proc.). Górne Mię­
dzyrzecze (69 proc.). Bystra (49 proc.). K >- 
morowice (41 proc.). Cieszyn (40 proc.). Dol­
ne Międzyrzecze 20 proc.). Skoczów >20 proc.), 
Mazańcowice (14 proc.), Boores (12 proc.)- 
W 53 gminach odsetek ludności niepolskiej wy­
nosi poniżej 10 procent. 100 procent Polaków 
posiada 24 gmin

(:) Akademja ku czci Wyspiańskiego w Cie­
szynie.

Kółko przyjaciół nauk nczn'ôw gimn. im. 
A Osuchowskiego urządziło w dn. 20 bm. . 
sali- hotelu „pod Jeleniem“ akademię ku czci 
St. Wyspiańskiego z okazji 20-le-cia jego śmier­
ci. Bogaty program wokalno-muzyczny wy­
konali amatorzy znakomicie, zbierając w uzna­
niu rzęsiste oklaski. Publiczność dopisała.

(:) Poślizgną} się 1 ziarna} nogę w I 'elsku.
Onegdaj przechodząc ulicą Grunwaldzką p. 

Ferdynand Tittor zaw kat. cmentarza w Biel­
sku wskutek gołoledzi złamał nogę.

Smutna dola pciisjonistów.
Rada ministrów przyznała pensjonistom 

wyrównanie dodatku mieszkan'owego (1 rata 
płatna w grudniu) — tymczasem św'ęta na 
karku mróz dokucza, a tut- pensionna' darem­
nie wyczekują codziennie zjawienia się listo­
nosza z upragnioną, należną im gotówką Mo- 
żeby Wydział Skarbowy w Katowicach przy­
spieszył prace likwidacyjne i wysyłkę tyc.i, 
tak dawno wyczekiwanych wyrównań, choćby 
wychodząc z założenia „hodie mihi cras tibi“ 
(dzisiaj mnie. jutro tobie).

Przy licznych dolegliwościach kobiecy h. 
naturalna woda gorzka ..Franciszka-Józefa" 
sprawia znakomitą ulgę. Świadectwa klinik 
chorób kobiecych stwierdzają, że woda Frań- 
ciszka-Józeia. jako tagodme działający środek 
czyszczący, jest stosowany z doskonałym skut­
kiem zwłaszcza u położnic, iądać w aptekach 
i drogeriach. 607

W ostatnich dniach parafia Chorzowska 
przeżywała miłe cliwde. Dzięki troski wości 
miejsc, księdza prob, odbyly sie tygodniowe 
rokolekcje dla niewiast i młodzieży. Rekolek­
cje te prowadzi) znany z świetnej wymowy 
r. ísionarz diecezjalny kielecki ks. prałat St 
Marchewka, z Jędrzejowa. M:mo ostrej zimy 
obszerny kościół chorzowski codziennie ráno 
i wieczorem był przepełniony słuchaczami. 
Oprócz kazań treści ogólnej były również 
wygłaszane specjalne konferencje stanowe dla 
niew'asf. panien i młodzieńców. Na szczegól­
niejsze podkreślenie zasługuje fakt, żc nietyl- 
ko młodzież żeńska, ale i męska tłumnie gar­
nęła się do kościoła hv słuchać pięknych i 
porywających nauk ks:ędza misjonarza.

Uwieńczeniem rekolekcji była spowiedź i 
generalna Komu-nja św., do której przystąpiło 
klika tysięcy osób.

W czasie wielkanocnym odbędzie sie dru­
gą seria rekolekcji dla mężczyzn.

Dnia 18 bm. odbyło się posiedzenie Rady 
gnrnnei w Nowej Wsi pod przew. zastępcy 
îiacz- gminy Nowoka.

Po zagajeniu posiedzenia, pr-zyjeciu po­
rządku dziennego i przeczytaniu protokułu z 
poprzedniego posiedzenia Rada gminna przy­
stąpiła do wyboru ośmi-u obwodowych konvi- 
syj wyborczych, składających sie z 5 człon­
ków i tyluż zastępców. P. Nowok oznajmił, że 
wpłynęła do Zarządu gminy lista, oęóąca wy­
nikiem kompromisu wszystkich frakevi Rady. 
Imieniem frakcji polskiej przemawiał za prze­
jęciem Esty p. Szma-rloch. W tym samym du­
chu przemawia, imieniem frakcji niemieckiej 
radrv p. dr. Olbrich.

W wyniku głosowania Rada gminna Przy- 
ięła liste kompromisowa.

Do komisji wyborc-zci 1 obwodu weszli op. 
Zdebel Jan, urzędnik, Źydek Józef — górnik, 
lueller Franciszek — restaurator. Jako za­

stępcy powołano pp.: Suska Alojzego. Siedlo- 
ka Józefa, Małisza Wilhelma.

Do komisji wyborczej II obwodu: Myszor 
Wincenty — urzędnik okręgowy. Płoch Jan
— górnik, Tománek Józef — ślusarz; zastęp­
cy: Lasota Izydo. — badacz mięsu. Leź >k 
Konrad — górnik, Debemic Emanuel — ślu­
sarz.

Do komisji wyborczej III obwodu: Kowal­
czyk Walenty — hutnik. Szczepanek Walenty
— kolejarz i Burska Ryszard — ślusarz: za­
stępcy: Rrząkala Madej — ínwaťda Feld 
Tomasz — maszynista. Domin Florian — 
ślusarz.

Do IV obwodu PP.: Dzidą Karol — murarz 
Stypa Brunon — rob., Matuszczyk Alojzy — 
maszynista. Jałto zastępcy pp.: Muelicr Augu­
styn — górnik, Gogolani Józef — górnik. Mai- 
t lisz Emil — elektrykarz.

Do V obwodu pp . Olszowski Bolesław — 
górnik, Rchmisz Ignacy — górnik, Vorrelter 
Karo! — mistrz piek. Jako zastępcy pp : Pal­
ka Jan — górnik. Psotta Teodor — kolejarz. 
Faber AtTtoni — dentysta.

Do VI obwodu pp.: Bytomski Karol — 
hutnik, Pieruszka Stanisław — górnik, Ptok 
Jerzy — mistrz piek. Jako zastępcy pp.; 
Gwoźdź Grzgorz — hutnik. Kocliut Śliasz — 
robotnik, Wernr Wilhenn — urzędnik emef.

Do VII obwodu pp.: Kruegeż Adam — gór­
nik. Nowak Jan — górnik, Hairmrda Edward
— emeryt. Jako zastępcy pp.: Musioł Adolf — 
górnik, Kmieciak Paweł — kupiec, Kurzym- 
sk! EJmirnd - registrátor

Do VIII obwodu pp.' Zakwerda Ryszard
— inwalida Powera Wilhelm — . ślusarz. 
Chmiel Jan — dozorca . Jako zastępcy >p..: 
Kłosa Feliks — inwalida. Ścierski Henryk — 
urzędnik biur., Szindler Karol — nadgórnik.

W punkcie następnym przewodniczący po-i 
dal propozycje by zamiast uchwalonej budo­
wy domu dla urzędników komunalnych, Rada 
gminna uchwaliła rozbudować Ratusz. Kosz-

Z nastaniem większych_ mroz-^w w całej 
Polsce poczęły spóźniać s:ę pociągi. Oprócz 
tego pociągi zaczelv sie ogromnie ozrebiać. 
Spóźnienie to dochodzi do Ï4 godzin, przy po­
ciągach międzynarodowych zaś do 8 godz-n 
przy pociągach wewnątrz kraju.

Opóźnienie się pociągów przy tak wiel­
kich, jak ostatnie, mrozach, każdy zrozumie. 
Trudno jednak pojąć pasażerowi, dlaczego nie 
powie mu sie na stacji, ile to spóźnienie wy­
nos5. Gdyby mu sie to powiedziało, pasaże, 
mógłby się odpowiednio do tego urządzić. 
Tymczasem nies:etv tego sie nie robi.

I tak np. pociąg pośpieszny Lwów — Poz­
nań, wyjeżdżający z Katowic do Poznania o 
godzinie wpół do pierwszej w nocy przyjeż­
dża do Katowic z opóźnieniem pięciu godzin. 
Pasażerowie, pragnący wyjechać z Katowic 
do Poznania po przyjściu na dworzec, me­
wie dząc o opóźnieniu, wychodzą aa peron I 
'marznąc, czekają ta pociąg.

Kiedy cza* cdiazdu pociągu minął i Po­
rządnie zmarzli, dopiero na zapytanie u dy­
żurnego dowiadują sie. że Poc'ag ten spóźnił 

‘•de o godzinę. Wracaja wiec na salę i czekają. 
Po upływie godziny znowu dopytują se o 
swój pociąg i dow’aduja s:e, że spóźnienie 
przeciągłe się o dalsza godzinę. I tak szło aż 
do samego rana. Czekając z godziny, czuwali, 
by we przespać Tak przeczekali ai pięć go­
dzin, t. j. do rana godziny wpół do szóstej.

Zgorszenie pasażerów polegało na tem. że 
poc:ag spóźni sie aż pięć godzin, lecz na tem. 
że nikt od razu nie poinformował o tem. Stole

Parafia chorzowska czuje się szczęśliwą, 
że ma tak dzielnego i pracowitego proboszcza 
Ks. Szwajnoch mimo to, że dopiero dwa lata 
jest w Chorzowie, już wiele zdziała! dla pa­
raf ji: Założył Apostolstwo Hężów, Towarzys­
two Misyjne 1 Kongregacje Mariańską. Dba 
również i o świątynię Pańską, która odnowił 
nazewnątrz, odnowił wielki ołtarz, a ostatnio 
spraw :f wielkie organy o 50 rejestrach, za ce- 
ne 90,000 zt. Uroczystego poświęcenia orga­
nów dokonał iak wiadomo J. E. ks. biskup 
Lisiecki, 8 bm. Żeby ułatwić ludziom w po­
rze zimowej słuchanie nabożeństw i me na­
rażanie ich na przeziębienia się wysłano ca­
łą posadzkę w kościele dywanami. Wszystko 
to świadczy, że ks. proboszcz Szwajnoch dba 
i troszczy się o sv/vch parafian, to też ci po 
skończonych rekolekcjach składali serdeczne 
, Bóg zapiać" sw.etnu pasterzowi jak również 
i ks. misjonarzowi,

skatoby się biura na rozszerzenie administra­
cji gminnej i siedem mieszkań zamiast 6 pro­
jektowanych w uchwalonym domie urzędni­
czym, Niezależnie od tego gmina wybuduje 
dom robotniczy.

Spraw? ta wywołała długą i ożywiona 
dyskusje. Wszyscy radni przemawiali za tem. 
by najpierw rozpocząć budowę domu robot­
niczego. W kwestii budowy tego domu udzie­
lił Radzie wyjaśnień budowniczy p. Z-dzieb- 
kowski. Dom robotniczy ma obejmowoć 18 
mieszkań. Koszty wyniosą okoto 60 tys. zł. 
Ostatecznie Rada gminna poleciła budowni­
czemu gm. przygotować na przysełe poje­
dzenie kosztorys domu robotniczego, urzęd­
niczego i ewentualnej rozbudowy ratusza.. Za­
rząd ma w razie uzyskania pożyczk budow­
lanej przystąpić do zakupu materiałów. Na 
przyszłem posadzeniu Rada gminna roz­
strzygnie, czy ma wybudować dom urzędni­
czy czy rozbudować ratusz.

Omówiono szeroko kwestie budowy ko­
lonii robotniczej. Skutkiem wrogiego stano­
wiska hr. 11en cke-Doneersmarcków. dawnych 
właścicieli przeważnej ilości gruntów w No­
wej Wsi, akcja ta nie mogła być podjęta. Ra­
da gminna poleciła Zarządowi, by ten zwrócił 
sic do nowych właścicieli obszaru dworskiego 
w Wirku, o odstąpienie gruntu pod budowę 
kolonii robotniczej. Kolonia ta powstałaby 
kosztem śląskiego Funduszu Gospodarczego i 
obejmowałaby ponad 60 domków. Powstanie 
kolon.il zakończyłoby nędze mieszkaniową w 
Nowej Wsi.

Udzielenie subwencji na gwiazdkę dla 
wdów i sierot po poległych powstańcach za­
łatwiono *\v ten sposób, że Zarząd miejscowe­
go oddziału Związku Powstańców ma przed­
łożyć gminie listę wdów i sierot, ą zairząd 
gminny obdzieli je bonami towarowemi.

Naslepnie uchwalono znieść Zarzad szkol­
ny, a na jego miejsce utworzyć Deputacie 
szkolną. W skład jej wejdą wybrani przez 
Radę gminną 3 członkowie Zarządu gminy 3 
z Rady gminnej, 3 z pośród* nauczycielstwa i 
bez wyboru urzędu, przedstawiciel ducho­
wieństwa katolickiego i ewangelickiego.

Rada gminna wybrała z pośród swego gro­
na do Deioutacji szkolnych radnych ks. Dy­
rektora Depoix, radnego p. Gemzc i p. Blo­
cha.

W „Doniesieniach" p, Nowok podał Ra­
dzie gminnej do wiadomości stan kasy. nas­
tępnie oznajmi! pp. radnym, iż komisie sani­
tarne beda kontrolowały.' czy mieszkańcy 
Nowej Wsi stosują Sie do przepisów zdrowot 
r ych wydanych przez Min. spraw wewn. 
Komisie zwrócą uwagę przedewszystkiem na 
stosunki zdrowotne w gospodach 1 restaura­
cjach, oraz składach żywniościow-ch.

Po przeczytaniu i podpisaniu protokułu 
przewodniczący złożył życzenia „Wesołych 
Świąt“ i zamknął posiedzenie.

—W—

im mówiono, że spoźmenie wynosi goaz„ Gdy 
by ton z góry przygotowano na. 4 lub 5-go- 
dzinre spóźnienie, byliby poszli do domu się 
przespać Tymczasem nie znając czasu spóź­
nienia, uczynić tego nie mogli, lecz museli 
siedzieć całą noc na dworcu i czuwać. Taki 
stan każdego człowieka ogromnie męczy i 
Rozgorycza.

Jeśli wiec jest spóźnienie, należałoby dą­
żyć do tego. ażeby zaraz poinformować pasa­
żerów o tem, ile ono wynosi.

Druga zaś sprawa to nieogrzewanie wa­
gonów. Jeśli wagon, iadący przez daleką 
przestrzeń, popsuje się i stanie sie niemożli­
wym do ogrzewania, to. jakkolwiek jest to 
bardzo przykra sprawa, jeszcze ją jednak wy­
rozumieć można. Dążyć jednak należy, ażeby 
wagon taki na najbliższej stacji wyłączyć i 
zastąpić dobrym.

Gorzej naiotmast przedstawia sie rzecz, 
teśd na przestrzeniach krótkich, szczególnie 
w województwie śląsk!em jadą wagony, albo 
cale pociągi nieogrzewane. W dni mretne 
wagonów nienadających sie do ogrzewania do 
poďagów wstawiać wogóle się nie powinno. 
Jest lepiej, że jedzie mniej wagonów, lecz 
ogrzanych, niż wieeel. lecz pomiędzy nimi ta­
kie. w których pomarzli pasażerowie kina na 
wszystkie porządki w Polsce.

N'eogrzanych pociągów w zimie w ruch 
puszczać nie należy. Personel służbowy po­
winien starać się o to. by pociąg ogrzać na 
czas. Tymczasem bardzo często zdarza się, 
« ociąg, wyjeżdżający z Lublińca lub z

Mo sírap ušli.
WSPÓŁCZESNY STRÓJ MĘSKI JEST W 

NAJWYŻSZYM STOPNIU NIECHYGJZ- 
N’CZNY.

Znany liygjenista berliński, dyrektor Inety- 
tutu Hygjeny w'Berlinie, prof. Friedberger 
wystąpił z ostrą krytyka współczesnych ubrań 
męskich, naturalnie nie z estetycznego, letłt 
z hygjenicznego punktu widzenia.

Prof. rSédberger uważa _ współczesny 
strój damski, jako ideał, odpowiadający wy­
maganiom hygjeny: iest ori Jekki, przepusz­
cza powietrze i światło, słowem daje ciału to 
wszystko, czego ono potrzebuje. Mężczyzna 
ubiera się stanowczo za ciepło, nietylkd 
zimą, ale i latem, przytem niezależnie d 
tego. gdzie sie znajduje, na ulicy, czy w lo­
kalu zamkniętym i opalanym, w którym spę­
dza większa część doby. W rezultacie nastę­
pnie „przegrzewanie" ciała, które pociąga zai 
sobą łatwość zaziębień, pocenie się, prze­
szkody w prawidtowem krążeniu krwi i tem 
samem dziata uiemnie na organy wewnętrzna 
Wiadomo, że ciaio ludzkie oddycha n'etylko 
za nomocą płuc, lecz i przez pory skóry — 
otóż owo „oddychanie skóry" u mężczyzn 
doprowadzone jest do minimum i -tanowi 
bardzo poważne niebezpieczeństwo dla orga­
nizmu. Doświadczenia z papierem fotograficz­
nym, czutym na światło, wykazały, że pro­
mienie słońca łatwo przenikają przez ubrania 
i bieliznę kobiet 1 prawie zupełnie przedosta­
ją sie do ciała mężczyzn.

Trudno wyobrazić sobie coś bardziej an- 
tyhygje-nicznego, jak współczesny strój mę­
ski1 — skończył prof. Friedbergei swój refe^ 
rat w Towarzystwie Ochrony Zdrowia, wzy­
wając mężczyzn do zarzucenia dzisiejszych 
niehvgjenicznych ubrań.

_ _

Zwłoki powstańców wracają 
po 9 latach z Niemiec (io 

Ojczyzny.
W dniu 12 lutego 1919 r. w walkach pow­

stańczych o Karg-owę poległo z ówczesnej 
drużyny powstańczej z Wielichowa ośmiu 
powstańców, których ciała pochowano poza 
kordonem w Kargowie na ewangelickim cmen 
tarzu w jednym wspólnym grobie. Po 9-let- 
ni-ch staraniach o wydobycie tych ciał wła­
dze niemieckie się zgodziły wreszcie na eks­
humację. Starania tut. Tow. Uczestników 
Powstania wytrwale popierało Województwo 
Poznańskie. Uroczysty powrót ciał powstań­
ców na tono Ojczyzny nastąpi W dniach od 10 
do 12 lutego 1928 r.

Ze stowarzyszeń.
* 20-LECIE ISTNIENIA TOW. ŚPIEWU 

„HARMONJA“ w MIKOŁOWIE.
Tow. obchodź' w maju 1928 r. 20-!ecie swe­

go istnienia i zamierza z tej okazji wydać je­
dnodniówkę. W tym celu uprasza się wszyst­
kich. którzy w czasie od 1908 r. do 1914 r. w 
towarzystwie tem pracowali, o nadesłanie 
ważniejszych wspomnień na ręce Wojciecha 
Kalisza. Mikołów. Planty 4, lub do sekretariatu 
Związku.

GWIAZDKA W SOKOLE I W KATOWI­
CACH.

W dn. 18 b. m. Tow. Gimn. „Sokół I“ urzą­
dziło w Katowicach gwiazdkę dla młodzieży 
sokolej swego gniazda, na której po przemó­
wieniu prez. Marszalka Sejmu Śląskiego p. 
Konstantego Wolnego, wygłosił p. M lóv.-ka 
referat z obrazami świetlnemi p. t. „Cud nad 
Wisłą“ i „Podróż po Polsce“, młodzież ai 
odśpiewała przy oświetlonej choince kilka ko­
lend i pieśni pod bat. p. Wieczorowskiego.

Ißii® zimno i cieiUroDiie
FatorjKa materiałów izolacyjnych 

1 sn&sK.ncji Kcrkowycù.

Tarnowskich Gór do Katowic wyrusza * 
miejsca zimny jak lód. I ludzie siadajac w 
niego, daremnie pytaja konduktora, dla cze­
go wagony mie są ogrzane.

Władze stacyjne, wypuszczając pociągi, 
winny sobie wziąć za opowiązek dopilnowa­
na dostatecznego ogrzania pociągu przed le­
go odjazdem Tymczasem często zdarza się 
tak, że wyjeżdżający z Lublińca pooiae o lo­
dowej temperaturze poczyni sdę ogrzewać 
dopiero pod Katowicami. Pasażerowie po­
marznięci rzecz jasna, klną znowu na polskie 
porządku

Takie rzeczy zdarzać się nie powinny. A 
jeśli zdarzyć sie mogą w pierwszym Vu 
większego mrozu, to lui w następn- c dnk ch 
mankamentom tym koniecznie zapobiec nale 
ży. Wtenczas pasażerowie n!e beda mieli 
pinyezyny utyskiwania na polskie nieporząd­
ki j każdy.Polak jadący ciepłym wagonem, 
może każdemu maruderowi nar o do wem h po­
wiedzieć i dam?; „» przecież wam w ólsce 
ciepło1.

M. A.

Z czynności Rady gminnej w Nowej Wsi.

ty prawdopodobnie nie będą większe, a zy-

Mrozy a spóźnianie pociągów oraz 
nieogrzewanie wagonów.
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Walka węgla angielskiej o cakowMe od­

zyskanie swych dawnych rynków zbytu, a 
szczególnie rynków skandvnawsk’ch trwa w 
dalszym ciągu. Ostatnie doniesienia z Anglii 
głoszą- »i przemysłowcy węglowi postanowi­
li nawet opodatkować s:e w wysokości 3 pen­
sów od każdej sprzedanej na rynku wewneirz 
stym torty węgla, w tym celu, bv obniżyć je­
szcze wydatniej eksportowe ceny węgla na 
rynkach -skandynawskich. Fakt ten wskazuje 
na to jak wielka wage przywiązuje przemysł 
ang:eiski do rynków północnych.

Znaczenie rynków skandynawskich dla 
rozwoju naszego przemysłu węglowego lest 
powszechnie znane a ich pojemność dość du­
ża. HJBliora roku temu Szwecja. Norwegja. 
1 Dania bvłv jeszcze wyłącznymi domenami 
węgla angielskiego, pochłaniając średnio mie­
sięczne 800 000 ton. Dz’slaj eksport węgla 
polskiego na te r y olei waha sie miedzy 310 000 
ton (w sierpniu br.) a 283 000 ton (w listopa­
dzie br.). jest poważnym konkurentem dla 
wezla angielskiego. Wprawdzie od s:eronia 
br eksport naszego węgla na te rynki stop- 
mowo szczupleje, jednak eksport do Danji 
I Szwecji wynosi średnio 50 proc. całości im­
portu węgla.

O ostrości walki konkurencyjnej, jaka się 
rozgrywa na rynku skandynawskim między 
weglem polskim a ang'eiskim. świadczą najle- 
P!el ceny. które od chwili likwidacji strejku 
w angielskiem górnictwie, stale spadają. Roz- 
“ '-m od stycznia br. przedstawia! sie na­
stępująco:

styczeń sh 20/6
Iutv 17/9
marzec * 16/6
kwiecień 16/3
maj •» 15/-
czerwiec *1 14-—
lipiec- lllí
sierpień H 13/4
wrzesień 13/3
październik * 13/—
listopad W 12/10
powyższe rozumieją sie fob port.

i zo. tączn’e z kosztami przewozu kolejowe­
go p zładowania na okręt, wliczając w to 
wszelkie opłaty portowe, postojowe 1 t. p. 
dostawy na wegiel na rynki skandynawskie, 
fakich sie podjął polski przemysł węglowy 
w początkach grudnia, opiewały już na sh 
\i czyli o 3 pensy taniej niż w ubiegłym 
nriés'acu. Fakt ten za-daie kłam -nformacwm 
jednego z pism. którego londyński korespon­
dent przed kilku dniami donosi, że ..w ko­
lach węglowych Anglii wielkie zadowolone 

wolała wiadomość o rzekomej decyzj' 
właścicieli kopalń śląskich zaniechania eks- 
hortu węgla śląsKiego na rynki skandvnaw- 

kie*. Jeżeli jednocześnie upr z y tońmi my so­
bie zniżę/ e frachtu kolejowego, aczkolwiek 
w stosunku wcale nleodpowladaiacym spad­
kowi cen węgla na rynkach północnych, o 50 
gioszy na tonn’e z wainościa od 15 paździer­
nika br. oraz wtórną obniżko frachtu kolejo­
wego od 15 grudnia br. o dalsze 50 groszy, 
a zarazem zwrócimy uwagę na fakt wvżei oo 
dany. to jasno widzimy, że przemysł węglo­
wy dostosowuje swoie cenv do cen ang:el- 
Sidch i że nie myśli rezygnować z rynków 
.północnych.

Należałoby jednak zwrócić uwagę także 
ua ceny z okresu przedstrejkowego. Od stycz­
nia 1926 r. aż do chwili wybuchu střelku w 
angielsk'm przemyśle węglowym utrzymy­
wały sie one mn’ei wiecei na stałym pozio- 
m' ok. 15 sh za łmtne. Fksport węgla pol­
skiego na rynki skandynawskie wynosił wów­
czas średnio miesięcznie 150.000 tonu. czyli
0 lódfflc tonn mniej niż obecnie: od okresu 
tego do kr'a dzis ejszegc własne koszta ko- 
p?lń -clskich przez kilkakrotną podwyżkę 
zaro^'-ôw rohotniezveb cv-az wzrost cen ma­
te iałów kopaln anvch. wzrosły średnio o 3 50 
zł. na tonnie. Równocześnie Mmisterstw© Ko- 
»jijîkacii podwyższyć fracht kolejowy. Jak­
żeż wlec možnabv sonie wvtlómaczyč zwiek- 
szeme eksportu węgla polskiego na rynki 
skandynawskie o 100 proc. wówczas, kiedy 
nie mogą one dla przemysłu węglowego w 
Polsce w obecnych warunkach być rentowne 
Snaczei. iak s’lna wola tegoż przemysłu, zmie- 
TZa:aca w kierunku trwałego zdobycia sobie

, rynku zbytu. Siad też ostra watka konku-en- 
cyina ze strony przemysłu angielskiego, zmie­
rza iaca do wyparcia niebezp'ecznego konku­
renta.

Zachodzi jednak pytanie, iak długo ta wal­
ka trwać może i czy przemysł nasz zdoła 
z nie) wyjść obronna reka. Walka ta lest 
jeszcze me skończona i trwać bedzie nada! 
Ceny węgla angielskiego ulegną ieszcze dal- 
Szei zniżce gdvż przemysłowcy angielscy na 
rynkach skandynawskich os!ągaia obecn e 
wyższe korzyści, aniżeli w okresie przedstrei- 
kowym Prz<>2 zwiększenie czasu pracy kosz­
ta wydobycia według obkczeń Królewskiej 
Komis)' Weglowei zmnieiszvlv s!e o * sh. na 
tonn'e. a przez zmnieiszenie zarobków o 7
1 pół pensa. czvlł faczn;e o 2 sh 7'A d. Cena 
zaś przed streikiem wvnos'ta 15 sh.. dziś zaś 
wynos* ona dla ivegla angie!sk:ego 12/10 sh* 
Jeżeli od poprzedn;ei ceny odejmiemy sumę 
zmniejszonych kosztów, to zobaczymy. Iż ce­
na obecna test dla przemysłowców węgle ■ 
wv:h w Angiit korzystniejsza o 5 1 oół pensa 
na tonnie. W polskim przemyśle węglowym 
natomiast sytuacja iest zupełnie odmienna. W 
<vmže samvm okresie tak tuż wvżei wsoom- 
iťano. podniosły «:e własne koszta wvdnbv- 
cia o 2.50 zł., dalej mamy obecnie wyższe

frachty kolejowe, a cena, laką obecnie osią­
gamy jest niższa o 2/5 sh.. Wobec tego zdol­
ność konkurencyjna przemysłu a,ng:e!skiego 
jest jeszcze dość duża i walka o rynki zbytu 
^edzie trwać nadal, a objawiać sie ona be­
dzie w dalszem obniżani) cen. Zachodzi wiec 
uzasadniona obawa. czv nasz przemysł wę­
glowy będzie mocen walke te przetrzymać. 
Miarodajne czynniki musza raz nareszcie zde­
cydować sie i w sprawie tej zabrać glos. Je­
żeli' nadal tudz:ć sie bedz'emv nadzieia. że 
kwestię eskportp węgla naszego na rynki 
skandynawskie w duże) mierze rozwiązać be- 
dz:e mogła magistralna kolei węglowa, dalej 
wydatna rozbudowa portu gdyńskiego, to za­
chodzi uzasadniona obawa, że zanim to na­

stąp! stracić możemy rynki zbytu, że tak ol­
brzymie inwestycje okazać Sie mogą zby­
teczne. gdyż nie należy zapominać, że raz 
utraconych pozycyi nie zdobywa sie tak 
łatwa

Narazie walka o rynki skandynawskie ze 
strony przemysłu węglowego lest prowadzo­
na z wielkim wysilk'em bez względu na stra­
ty. jakie eksport na te rynki przynosi. W in­
teresie postępu gospodarcztgo leży. abv każ­
da galaź naszego gospodarstwa rozwiiata sie 
pomyślnie, a więc także i przemysł węglowy. 
Ostatme wacomości 2 Londynu wskazuóa na 
to, iż przemysł węglowy w Anglii obniża ce­
ny wegia o dalsze 3 pensy. W ślad za tern 
musi iść i poiski przemysł węglowy, przez 
co straty jego będą jeszcze znaczniejsze. 
Miarodajne czynniki zwrócić musza przeto 
baczna uwagę i przez swa odpowv'edm:a poli­
tykę w walce tej dopomóc naszemu przemy­
słowi węglowemu.

1© Zjazdu *owców
zachodniej i południowej Polski w Krakowie.

W sobotę obradowa? w Krakowie zjazd 
Zrzeszenia Związuów Przemysłowych Zachod­
niej i Poludn'owej Polski. W zjaździe wzięły 
udział zrzeszane związki: Bielska i Białej. Byd­
goszczy. Kritowic, Krakowa i Poznania. Obra­
dy zagaił I przewodniczy! zjazdowi prezes 
Związku Przemysłowców w Krakowie, p. bar- 
Ooetz-Okocimski. Na porządku dziennym znaj­
dował się cały szereg spraw bieżących, następ­
nie sprawozdanie o pertraktacjach berlińskich, 
między kołami gospodarczemi Polski i Niemiec, 
sprawa budowy linii nawigacyjnej do Ameryki 
poludn.. sprawa rozbueowy s:eci .kolejowej w 

j Polsce, sprawa działalności Instytutu Ekspor- 
j towàgo, projekt ustawy o Spółkach akcyjnych, 

sprawa projektu robót publicznych, o wzmo­
żeniu akcji budowlanej sprawa reformy komi- 
syj ao obliczania kosztów drożyzny i inne.

O rozmowach sfer gospodarczych w Berli­
nie referował p. prezes Samuiski. zaznaczałąc, 
że bezposreonie zetknięcie się sfer gospodar­
czych Polski I Niemiec niewątpliwie przyczy­
niło sie do usumęma szeregu trudności i wy­
tworzyło atmosferę, w której daleko łatwiej 
obecnie będzie możn3 znaleźć wspólną p’a'ior- 
mę prowadzącą do pozytywnego załatwienia 
całego szeregu obopólnych postulatów. Refe­
rent zaznaczył, że konferencja berlińska ogra­
niczała s!e do omówienia. ogólnej sytuacji go­
spodarczej na podstawie wygłoszonych refera­
tów charakteryzujących stosunki gospodarcze 
Polski i Niemiec Na podstawie tych referatów 
prowadzona bylá w dwóch komisjach, przemy­
słowej i rolnej, ogólna dyskusja w celu wyna­
lezienia śespólnej platformy. Dyskusja ta wy­
kazała. że postuląfy jednej jak i drug'ej strony, 
nie stanowią zaAdniczej przeszkody dla na­
wiązania normalnych stosunków handlowych. 
Dalsze pertraktacje będą prowadzone w War­
szawce w końcu stycznia, w których zostaną 
poruszone konkretne zagadnienia, w celu osta­
tecznego sprecyzowania dezyderatów sfer 
gospodarczych Polski i N’emiee.

Co do sprawy buaowy iinjl nawigacyjnej 
miedzy Gdyn:ą a Poł. Ameryką, stwierdzono, 
że bardzo poważny ruch emigracyjny oraz sta­
le wzrastający ruch towarowy, natrafiają na 
poważne trudności z powodu braku regularnej 
linii morskiej. Pon eważ budowa polskiej linji 
okrętowej znacznie ułatwiłaby rozwój polskie­
go eksportu szczególnie do Brazylji. a ponadto 
z powodu przewozu emigrantów miałaby za­
pewnioną rentowność, przeto pewne czynniki 
gospodarcze łącznie z M nisterstwem Przemy­
ślu i Handlu wystąpiły z inicjatywą budowy 
tak.ej Iinjl.

Na skutek obszernego referatu umotywo­
wanego cvframi naszego «^sportu I importu do 
Ameryki Pol., oraz dowodzącego, że o współ­
udział tejże linji stara srfe szereg przeds'er 
biorstw zagranicznych. Zrzeszenie uchwaliło 
poprzeć budowę terze Fnji i zainteresować sze­
reg firm ta sprawą.

Nastepme zabral głos p. Turski. dvr. Pań­
stwowego Instytutu Eksportowego, informując 
zebranych o dz'afalnoSci institutu i jego orga­
nizacji. Dyr Turski zaznaczył, że instytut nie 
Jest orgawzacją biurokratyczną lecz organiza­
cją wybitnie gospodarczą, zorganizowaną aa

zasadach handlowych. Instytut chce być po­
mocnym wszystkim tym. którzy jego pomocy 
mogą potrzebować, starając się wynajdywać 
dla polskiego przemysłu i handlu jak najlepsze 
rynki zbytu i służyć wszeikiemi ułatwieniami 
w celu dotarcia do tychże rynków*.

W dyskusji stwierdzono, że Jakkolwiek In­
stytut egzystuje od niedawna, to jednakże zdo­
łał on wiele pomóc naszemu gospodarstwu 1 
uzyskać sporą ilość zamówień nowych dla pol­
skiego przemysłu i to z rynków, które dotych­
czas przez nasz przemysł obsługiwane nie 
były.

Następnie Zrzeszenie w sprawie rozbudowy 
sieci kolejowych w Polsce uchwaliło następu­
jącą rezolucje:

„Zrzeszenie Związków Przemysłowych Za- 
chodnied i Południowej Polski na zjeździe w 
Krakowie 17 grudnia 1927 przyjęło z wielkiem 
zadowoleniem do wiadomości projekt min’ster- 
stwa komunikacji znacznej rozbudowy istmeją- 
cej -:eci kolędowej w przeciągu najbliższych 
ośmiu lat. I że na ten cel ma być zaciągn:cta 
pożyczka inwestycyjna. Zrzeszenie. op!erając 
się na oświadczeniu ministra komunikacji, da­
ném podczas pos!edzenia Państwowej Řady 
Kolejowej w dniu 24 listopada 1927 r„ że do 
budowy projektowanych role: chce używać
tylko krajowych materiałów, widzi w tern po­
stanowieniu rządu wielki krok naprzód, zmie­
rzający do usunięcia istn’ejącego braku połą­
czeń kolejowych w kraiu. potrzebnych dla pod­
niesienia życ a gospodarczego i dla obrony 
państwa, jak niemniej wita z radością chęć rzą­
du pop'erama przemysłu krajowego“.

Zrzeszen*e uchwaliło wreszcie prosić p. 
min- komunikacji, ażeby n*e ustawał w sw^ch 
us'lowaniach i żeby przeprowadził prngram 
budowy około 2500 km. kolei w ciągu najbliż­
szych 8 lal przy pomocy zaciągnąć siç mają­
cej pożyczki inwestycyjnej. |

Pozatem z ram'enia Zw'ązku Fabrykantów 
w Poznaniu wygłoszono referat w sprawie 
wnloeätu p. min robót publ. o rozbudowie 
miast. W wyrrka tego referatu uchwalono re­
zolucję pod adresem rzą-dii. przeciwstawiającą 
sę ternu wmioskowi ze w/zgiędu na to. że bu­
dowa m!eszkań jest sprawą ogólnogospodar­
czą i ogólno-s-poleczną z tego więc powodu 
pociąganie do świadczeń tylko w(aśc!c!eH do­
mów jest niesłuszne, tern w-ęcej. że ci ostatn' 
są w dochodach swo:ch ograniczeni ustawa o 
ochronie lokatorów. Zrzeszenie uważa, że ak­
cja budowy domów mieszkalnych nie może 
być prowadzona kosztem pewnej tylko kate­
gorii obywateli, ale kosztem wszystkich oby­
wateli państwa.

W sprawie -tformy komlsyj parytetowych 
d.a badania zmian kosztów utrzymania zjazd 
uchwali! co następuje:

„Wobec istniejącego składu komîsvj dla ba- 
dan’a zmian kosztów utrzymania należy: a)
znieść przedsfawic'elstwo zainteresowanych 
grup w Komisjach dla badan'a zmian kosztów 
utrzv™nn'a: b) wskaźnik drożvźn'anv winien 
bvć_ obliczany przez komisie urzędowe, z u- 
rzedników państwowych s'ę składające, na 
nodsfawie cert które krmrsarz targowy, po­
szczególnych magistratów miejskich w miejscu

Je* poudreslie
Cí O P E®

Folle-iiteineffltfVRÜfr ï*rïmcewfl 
‘ Pelile fleur Klette,

Wyłączni Przedstawiciel*
M Ctannîk i S Iibickl Varsovie, Dfuga 50, téi. : 32-4-9«

siedziby danej Komisji przedkłada: c) dr ko- 
misyj tych powinni należeć delogacł władz 
pierwszej i drugiej instancji.“

Po wyczerpaniu innych jeszcze punktów 
porządku dziennego oraz omówienia pewnych 
spraw organizacyjnych, przyjęto zaproszenie 
Zw. Przemysłu Przetwórczego w Katow!cach, 
ażeby odbyć następny zjazd w Katowicach. Na 
tem zjazd zakończono.

—•

Wiadoniości gospodarcze.
, PIERWSZA CHŁODNIA W POLSCE,

Dowiadujemy się. że w najbliższym czas'8 
powstaną w Warszawie pierwsze w Ptppce; 
zakłady chłodnicze, rozbudowane na wielką 
skale, wraz ze składem tranzytowu-warrati- 
towym. z

Zakłady te będą mogły pomieścić 250—300 
wagonów jaj. masła, drobiu, dziczyzny, ryb ł 
t. d. i niewątpliwie odegrają pierwszorzędną 
rolę w rozwoju handlu 1 przemysłu spożyw­
czego.

Przedsiębiorstwo całe fmansnią podobno 
Holendrzy, specjaliści w tym dziale, w ostat­
nich jednak czasach tworzy sie i .grupa pol­
aka. która przystąpi do spółki. Jest lo spra­
wa pierwszorzędnej wagi. gdyż chłodnie są 
regulatorem cen. a znajdując sie w rekach 
obcych, mogą łatwo n:e liczyć sie z interesem 
konsumentów„polskich. Niewątpliwie I czynni­
ki rządowe 'które udzieliły koncesji, w ia- 

. kiejkolwiek form.’e zagwarantują sob.e wph-w 
Nazwa powstającj spółki brzmieć będzie Jřri- 
gor S. A“,

SPĘD BYDŁA W MYSI OWICACH. 
od 15 do 23 bm.

Krów 803. buchají 89. jałówek 113. wołów 
43 cieląt 23. świń 1696, koń 1; razem 2 76S- 
Ceny bydła jak w zeszłym tygodniu, świni-* 
kl. a: 2.50—2.60 gr-. kl. b: 2.30—2.50 gt, kl « 
2.10-2-30 gr.. kl. d: 1.90—2.10 gr. Podaż du ta 
Popyt duży. Tendencja mocna; Zniżkowa 
ceny. Ogólny snńd o 484 sztuk mniej niż w 
zeszlem sprawozdaniu.

GKX •*
GIFŁDY PIFNíFfVE.

Warszawa, 23 12. (PAT.) PapWy Pań* 
stwowe. Dolarówka 63 75—63.95, 10 Proc. po« 
źyczka kolejowa 102.50—103.25. 5 proc. po­
życzka kolejowa konwers. 61,50. 8 proc. listy 
zastawne Banku Gospodarstwa Krajowego 92 
—93. 8 proc listy zastawne państw. Banku 
Rolnego 93. 8 proc. obligacja kom. Baaku Kra­
jowego 92.

Warszawa 23 12. (PAT) Akcje. BanS 
Dyskont- 129. Bank Handl. 123. Bank PolskS 
155,75—156—155.75. Bank Zachodni 30.50 Bank 
Spół. Zarób. 90—89.25, Bank Przem. Lwów 
107, Brovn BroveTie 142. Czersk 1.00.

Poznań 23 12 (PAT) Akcje. Cegielski 
51. C. Hartwig 46. Herzfeld Victoři« 58. Dr. 
Roman May 118.50. Unia 22—22.50, Wytwórni* 
Chemiczna 0,50. Tendencja nieco żywsza.

GIEŁDY TOWAROWE.
ZROZE.

Berlin. 23 12. (PAT.) Giełda zbożowa. 
Pszenica 233—236. żyto 235—238, jeczmkî 
brow. 220—265. owies 201—211, kuknrjďza 215 
—217. mąka pszenna 3075-^34.00, mąka żytma 
3L50—34.

META! P.
Londyn. 23 12. (PAT.) Giełda metalów*. 

M’edź Standard gotówką 60 i pół — 60 i dzie 
więć szesnastych. 3 nres. 60 i pięć ósmych — 
60 i jedenaście szesnastych, elektrolitowa 66 
ii pól — 67.

Odpowiedzialny reduktor: , 
Wincenty Kasoerowie*.

NOTOWANIA mwmm æ Osa««
DEWIZY aï

S--3• 63
Parytet 
w zl.

Notow.
za

9 OłarszdurO

kuj., sprulii?

Warszawa 8 100 ii
K atowice 8 100 zł
Oitańsk 6 113 lOOOd gid
Berlin Ï 123 45 1 R. M __,

Belgia 5'/, 100 100 fr. Ü
Bu «areszt 6 100 100 1.
Budapeszt 6 105 01 mosok.«. ___

Holandia 3 li 208.31 1 uu s;d. h ___

Kopenhaga 5 138.88 100 k. d. —

Londyn 4 25.22 J i 4352’-i» 43429*
New-York •ji/. 5.18 ! 551 O.02 888
Paryż 5 100 lOOfr fr. 35.20 35.02
tJraga 5 105 01 100 k. tzei« «

Rzvm 7 100 I00t 1. 47.19 46.95
52waicarja 3'/, 100 100 It.szw. 172,81 171 05
aztouchuim 4 128 88 100 k. szw. 241.58 240 3
Wiedeń 5*/, 103 ul 100 szy,. 126 24 125Ó2

XÍ3. KOST

’) Stop? procentową Federal Reserve Bank

fatrwi.
cash

**t
Sdaniko Barllnip fiondynte Nowym

Yorku ćaryiu Pradze

47.025

81.76

58.50 
2 502 
73,27 

169.37 
! 12 37 
20 4448 
4.1870 
16 40 
12.404 
22,U0 
80 96 
113 i4 
o9.it)

43.50

20.427/s 
34 8 0/ł 
790
2'J 91 */s 

12 07» i6 
18 20 72

73.001,5
I3.9u>/2

607 75 
155.25 

15 70

40.44 V,
26.82

♦.es*'/«
124.02 3.93 kl
164 75
02 63 5 27',
2 >.26 10 í3A4
18 06s 4 27 02*/a
34 54

■*) Ustalone przez Bank Śląski

1.027 ki 
6SJ

124 02- 
25 jy*/,

134 00
400.50

680.50

Yiednia!uryBhi<

58.05

! 21 78
72 35 

3 10
OO^

1091 5 
133 -o 
25 25 i/a 
U7aJ 
20 loo,
15.33 
27.28-

139.75
73 05

Banque de Silesie,
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WieWfei Mon&mwê Qmtazdkony

„(Folom'a(( m

Redakcja „ Polonji“, dążąc do coraz ściślejszego zbliżenia między pismem a jego Czytelnikami oraz pragnąc z okazji 
zbliżających się Świąt Narodzenia Chrystusa Pana — obdarzyć swych przyjaciół i sympatyków upominkami gwiazdko- 
wemi, ogłasza niniejszem komcurs, który z jednej strony przyniesie młodym Czytelnikom niemało przyjemności, z drugiej 
zaś " wykaże, w jakim stopniu młodzież nasza obznajmiona jest z piśmiennictwem ojczystem, Konkurs polecać będzfi 

. na rozpoznaniu,

kti fest autorem?
úkazdego z dziesięciu mizet przytoczonych /taśmcr- 

tón> oraz z jahictk dzieł fragmenty te scą zaczerpnięte.

Fragmenty te są numerowane od 1 do 10. Wystarczy zatem napisać na karteczce papieru przy odpowiednich numerach 
— nazwiska autorów oraz tytuły dzieł, nazwisko i adres rozwiązującego, dołączyć kupon, uprawniający do wzięcia 
udziału w konkursie (kupony takie znajdować się będą we wszystkich numerach „Polonji“ w dniu 24 XII. — 31. L) 
włożyć to wszystko do koperty i przesłać pod adresem Redakcji „Poloi.ji“, Katowice, ul. Sobieskiego 11.— 
Zwracamy uwagę, że rozwiązania, do których nie będzie dołączony kupon, uznane zostaną za nieważne. Termin nad­
syłania rozwiązań wyznacza się na 31 stycznia 1928 r. godz. 12. Rozwiązania, nadesłane później, me będą uwzględnione 
Miarodajna jest tu data stempla pocztowego. Za najtrafniejsze rozwiązania, Redakcja „Polonji“ wyznaczyła następujących

W
■i '

jÉtjÈL

i dziesięć) termy tň nagród faią&foomyrft

między ir.jsmi:

Jt. 'ffitadfkomstit. Tisiążę Józef Joniatowstki (wspaniałe album ilustrowane w płóciennej oprawie)
Ïf7# f:, (Reymont. Cfilopi (4 tomy),

M. (Sienftienicz. (trylogia (6 tomów) i t p.

Nagrody przydzielone zostaną kolejno najtrafniejszym rozwiązaniom. W razie zbyt znacznej 
liczby rozwiązań, nagrody przyznane zostaną drogą losowania najlepszych odpowiedzi. 
Wyn;k konkursu ogłoszony zostanie w jednym z p'erwszych numerów lutov, ych „Polonji“.

(fragmenty:
i.

I podniósłszy oczy, rzeki: Beże! Beże!
prosimy Cię. aby nasza męka byk odkupie­
niem. A nie będziemy Clę już błagać, abyś 
powrócił słońce oczom naszym i powietrze 
piersiom naszym, bo wiemy, że twój sąd nad 
nami jest zapadły— lecz nowona-rodizeni n:ie- 
winnemi są. Zlituj się Boże!

A przebacz nam. że ze smutkiem krzyż 
dźwigamy i wie weselimy się, jak męczennicy, 
bo nie powiedziałeś, czy męka nasza policzo­
ną nam będzie za ot tare: lecz powiedz, a roz­
weselimy sie

II.
O wieści gminna, ty arie® przymierza
Między Jawnemi i młodszemi laty:
W tobie lud składa broń swego rycerza,
Swych myśli przędzę i siwych uczuć kwiaty!

III.
Dawniej młoda panieneczka 
Md« rzekła kochankowi:
Daj mi, luby, kanareozka. —
A dziś każda swemu powie:
Jeśli nie chcesz mojej zguby.
Krokodyla dał mi, luby! —

IV.
Ö południu dnia tego kościół był tak nabi­

ty, że jako na brukowanych ulicach miejskich 
kamen leży jeden oook drugiego, tak tasn głn 
wa była przy głowie- Sarni ksiądiz Kordecki 
miał mszę dziękczynna, a fcłułnom ludzkim 
»dawało się, że to biały Atvol ją odprawia. I 
»dawało się także, że duszę wyśpiewa w tej

wotywie lub z aymaimi kadzideł uniesie się 
ku górze i rozwieje Bogu na chwałę.

V.
Niech lada we cztery strony!
Bądź gotów, mim wstanie słońce.
Skoro porozsyłasz gońce,
Zgromadzisz lud przed kościołem, 
jak są zdrowi, prości, maiK; 
ażeby godność poznali,
Bogiem p-zywitasz ich kołem
a wtedy przykaż im olszę.
niech żaden brzeszczot nie szczęknie
a skoro rzesza uklęknie,
miech wszyscy natężą słuch:
czy teutentn nie posłyszą
od krakowskiego gościńca — ?

VI.
W pól u koncert wieczorny ledwie jest zaczęty, 
Właśnie muzycy kończą stroić instrumenty, 
Już trzykroś wrzasnął derkacz, pierwszy

skrzypek łąki,
Już mu zdała wtórują z bagien basem bąki, 
Już bekasy do góry porwawszy się wiją 
I bekając rac poraź jak w bębenki biją.
Na finał szmerów musznycn i ptaszę;»)

wrzawy
Odezwały się chórem podwójnym dwa stawy- 
lako zaklęte w gór ad kaukaskich jeziora. 
Mile, i, ce przez dzień cały, grające z w cc zora.

VII.
Idź na północ w imieniu Chrystusa, id* i 

nic zatrzymuj się, aż staniesz na ziemi mogił

i krzyżów. Pozna-sz ją po milczeniu mężów ł 
Po smutku drobnych dzieci, po zgorzałych cha­
łach ubogiego ł po zniszczonych pałacach 
wygnańców; poznasz ją po jękach aniołów 
moich, przelatujących w mocy.

A po długiem męczeństwie zorze powiodę 
nad wami, uda-ruję was, czem aniołów moich 
obdarzyłem przed wiekami: szczęściem — i 
toni, co obiecałem ludziom na szczycie Gol­
goty: wolnością! Idź i czyń! Choć serce two­
je wyschnie w piersiach twoich, choć zwątpisz
0 braci twojej, choćbyś miał o mnie samym 
rozpaczać: czyń ciągle i becz wytchniemó , a 
przeżyjesz marnych, szczęśliwych i świetnych 
a zmartwychwstaniesz nie ze snu jako wprzó­
dy było, aJe z pracy wieków — i staniesz .się 
wolnym synem niebios!

VIII
Daj go tam szatanu 

Kaprala... tęgi człowiek!... Wywiódł wojsko
w pole.

Nie w pole, w piaski raczej: równo jak po stole 
Otwarto na wsze strony, kędyś wzrok obrócił, 
Oko, biegnąc po piaskach, Boga szuka w niebie 
Wódz szyki w pięć kwadratów sprawił ku

potrzebie
1 niby pięć gwiazd jasnych na pustynie rzucił 
Mnie, święcącemu w jednej, widać było cztery. 
Przed walką, przypominam, śmiech nas ruszył

szczery:
Bo trzeba panu wiedzieć: na wojska ogonie 
Snuły się z Bagażami osły... przy bagażach 
Przywlekli sie z Francyi w bagnetów zachraňie

Mędrkowie, co to baśnie piszą w kalendarzach' 
Gardziliśmy jak Niemcem tą chmurę komarow. 
Tą psiarnią, co jak truflów, wietrzyła kamieni.

Wtem wódz przyjechał konno- zagrzmiały
wiwaty.

Acz >etz winnych kielichów. Wódz wskazał' na
wieże

I rzekł: soldats! co znaczy powiedział: żoł­
nierze!

Słyszałem wszystko: wódz rzek!: patrzcie,
wojownicy!

Ze szczytu piramidy — co znaczy: z azwonicy, 
Ze szczytu tych piramid sto wieków was widzi.

IX.
Czy znasz Weneckie zapusty?
I w noc i we dnie,
Wesołe, szalone, przednie;
Maska twarz kryje — a kito się pyta 
O sprawy czyje, tego przywita 
Wrzawa, śmiech pusty- 
Żywo radośnie,
Skrycie, miłośnie,
Sraruszek Doża, Arlekin młody. 
Dziewczyna hoża, szuka osłody.
Matróny, księża, oszusty,
Swobody;
A kryte łodzie 
Czernią na wodzie 
Wrzawa, śmiech pusty 
Czy znasz Weneckie zapusty?

Kłątiwa ludziom, co swoje mordują prorokJj

»
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Nr. 51. Katowice, 24-go grudnia 1927 r. Red. J. Smofryekl.

RAJMUND BERGEL.

©po o sercu zwierzecem
r Wydana świeżo książka znakomitego tłumacza 

poetów staropolskich, świetnego baj.cop.sarza i ga­
wędziarza Juljàna Ejsmonda p. t.: „W puszczy’* 
(Warszawa 19z7. Naktad Gebethnera i Wolfa) nastro­
jem S'Aoim rażąco odbija od produkcji współczesnych 
proza kpw. jesł jakby nutą-zabłąkaną z zupełnie in­
ne’ melodji tok brak w niej zupełnie wszelkiej modnej 
obecnie sztuczności i cliorobliwości. Już samym wy­
borem tematu sięga ku dawno zapomnianym, wyklę­
tym przez nowoczesną estetykę dziedzinom, ku przy­
rodzie. r.d której nieprzebranych, sezamowych skar­
bów młoda literatura ucieka do dusznych miast i ki­
rem ďežkich dymów spowitym osadom fabrycznym 
I oto książką J. Ejsmonda dała jeszcze jeden arcy- 
dzielny dowód, iż natura z jej niezgłebionemi nigdy ia- 
Jtmnieanri. z surową logiką rządzących nią wieczy­
stych iraw. z jej rewelacją życia miljonów stworzeń 
i żyjątek oraz zmagania sie żywiołowych mocy. może 
być tównie podatnym, jeśli już nie podatn'ejszym 
terenem literackich doświadczeń i estetycznych wzru­
szeń. co i koszarowa w wielkomiejskiem w ęzieniu 
wegetacja czy mechaniczny wysiłek pracującego przy 
fabrycznym warsztacie robotnika. Cechą wszelkich 
nowych k:erunków jest krańcowość i jednostronność 
Taką jednostronnością jest wyeliminowanie molywów 
przyrody i wzruszeń przez nią dostarczanych .ze 
współczesnego estetycznego kodeksu. Oczywiście 
przyrodzie to n!e zaszkodzi, tylko literaturę zuboży 
przez zwężenie terenu jej zas ęgu — na szczęście tyl­
ko przejściowo. Bowiem ucieczka od natury jest 
ucieczką od słońca i powietrza, a więc ucieczką od 
życia! To też nic dz.wnego. iż w okresie,najsilniej re­
klamowego urbawzmu raz w raz ukazu.ą się dzieła, 
które o powrót do natury wołają i drogi ku temu po­
wrotowi torują. Torują je przez serce, w przeci­
wieństwie do urbanizmu. który się zrodził w mózgu 
Serce — żywe. czujące, wszystko — usTujące serce 
ludzkie pozwoliło „leśnym ludziom“ Rodz:ewiczó\yny 
(tym najsympatyczniejszym z gaierji iri bohaterów) 
przeżyć jedyne w swym rodzaju, rozkoszne, słońcem 
rozgrzane i żywicznym aromatem boru nasycone 
Jato“. Serce. c:eszące się radością 1 krwawiące się 
bó’em wszelakiego bożego stworzenia tętni w opowie­
ści J. Wiktora p. ..Burku“. Sercem również nanisane 
są opowiadan'a J. E:smonda. I oto jesłeśmy świadka­
mi dziwnei przemiany — Autora „Zabobonów 
myśliwskie h“ i „W i e 1 k i c h łowów“ zanro- 
wadzła w głąb puszczy namiętność łowiecka. One 
wyprawy myśliwskie, wielogodzinne, przedświtowe

na tokujące głuszu zasadzki, cierpliwie na strzelec- 
kiem stanowisku wyczekiwania odsłon.iy jego oczom 
świat nowy. czarów i dziwów pełen świat przyrody 
A zaiste przemożny musiał być urok tego objawienia 
kiedy z wielkomiejskiego sportsmena z zapalonego 
łowcy, okrutnego tropiciela leśnych stworzeń, autor 
„W puszczy“ przemienił się w głosiciela Diękna na­
tury. w przyjac:ela'mieszkańców kniei, w orędown ka 
ich krzywd i epika ich bohatersKicli żywotów. Sercer.. 
się kierując, potrafił Ejsmond odkryć w zwierzętach 
.•serce” i „dusz*e“. zdolne nieraz do szlachetn ejszyeh 
uczuć i dzielniejszych wysiłków, aniżeli serce i dusza 
człowieka. Oto geneza oraz punkt wyjścia tych prze­
dziwnie pięknych i głęboko wzruszających „opowie­
ści o sercu zwierzęce m“. • Na tle odwiecz- t 
ncj. niezbadanej w bezdrożach swych ostępów, srogi­
mi śniegam, zawianej puszczy polesk’ej snuje Sie 
płynnym tokiem gawędy, opowiadanie to o matce-ry- 
sicy. co mogąc się przed obławą ratować wybrała 
śmierć raczej niż rozstanie się z młodemi. to o czar­
nym. olbrzymim odyńcu w głębi matecznika z głodem 
i wilkami się mocującym, to znów o „smergońskm 
akademiku“ - medźwiedziu. płacącym życiem za zau­
fanie do człowieka, to o śm'ertelnyeh zapasach dwiich 
wspaniałych rogaczy o miłość słodko’ kiej. płowej łani 
walczących, to da’ej o osta’mch królach puszczy bia­
łowieskiej — żubrach, tępionych bezbtośme przez 
„złość ludzką, gorszą od wielkiej złości świata”, to 
wreszc e o rodz'nie czarnopiórych mściwych kruków 
przez los do ukarama ludzkiej zbrodni wybranych 
Przyczem. J. Eismond prowadząc nas w te rzeczpospo­
lite kudłaczów i rogaczów w ten świat leśnego stwo­
rzenia. me ukazuje nam go pojętego wedłue nrary św:a 
ta ludzkiego.'lecz przeciwme stara s’e wniknąć w głąh 
zwierzęcej natury, pojąć ich instynkta zrozumieć ich 
obycza;e i dopiero na tej pod«taw’e gruntuje rekon­
strukcje psychiki zwierzęcej z właściwemi jej objawa­
mi i odrębną log:ką bytowania. Wys:łek ten po na!- 
większei części autorowi W pnszczv“ się udaje. Naj­
lepszym zaś dowodem od wewnętrznego, a nie od,ze­
wnętrznego u Ejsmonda na świat zwierze ;v spojrzę- 
ma. jest jego stpswek wobec człowieka. kłńrego nni- 
okrutn’eiszvm z pośród zwierząt rwani’“ okazirąc. że 
iedvrą s’ła zdo’na przemóc ndwaee i bohaterstwo leś­
nych mie^kańiów jest włrśoie zfnťé | p^ła zdrada 
ludzka. Ta serdeczna solidarność to jakby itfn*<=a- 
m:en!e się z obserwowanym i pp’ vwanym św’Wo*i 
n’-zyrodv jest naHekn'H^za rewe’acvina strona ł^!a*ki 
Eism.onda. Jemu zawdzięcza ona swą prawdę i bezpo­

średniość, swą świeżość i snę, a przedewszystkiem 
swój urok żywiołowej, niezakłairanej fałszywym pato­
sem i pięknemi słówkami poezji! Bowiem autor „W 
puszczy” jest poetą, jak poetą był piewca „Go­
dów życia”. Ejsmonda łączy z Dygasińskim serce 
to czujące i milująae serce, którego nie dostawało in- 
łellektuatiście Kiplingowi. Stąd o ile „Księga 
dżungli” dumnego syna Albjonu będzie nas mogła 
zawsze interesować bogactwem wn'kliwej ohserw&c# 
oraz zadziwiać plastyką realistycznego świata zwierząt 
odtworzenia, o tyle opowiadania Dygas;ńskiego czy 
Ejsmonda muszą nas wzruszać potęgą promieniujące­
go z nich uczucia. Sercem bowiem można tylko do 
serca przemawiać! A za'ste z Ejsmondowych „opo­
wieści o sercu zwierzęce m” przemawia do 
nas żywe serce ludzk’e. serce poeiy!

Jednakowoż nietylko znakomity m ' obserwatorem ł 
głębok:m poetą okazał się autor ..W puszczy” Jest 
on rówmeż mistrzem prozy oolskiej. Jego k-ótkie peł- 

e drama’ycznego napiec’a oraz wewnętrznej dynami­
ki opowiadana pisane są s*viem zw ęzłym. o możli­
wie najprostszej w’ęźb:e zdań i czystem a niewy^zn- 
kanem słown:ct\vie. W zw:ęzłości tej k-vie sie ich 
prężna krzepkość w prostocie — świeżość łącząc się 
razem w wyraz prawdziwego artyzmu.

JAN SZCZAWIEJ.

PSZËÜIBA.
Wyrosła okazale mlekiem czarnej gleby 
Wysoko ponad poziom swej przybranej matki,
W jej kłosach dojrzewają wielkanocne chleby 
I cichf o kolędzie szepcą sny opłatku

Dziękczynne w biękit nieba słońcu śle spojrzenia.
Ze w lśniącej się ulewie słota może pławić,
Jej rozkosz w jasne, pszczelne szumy się przemienia, 
Gdy wiatr się warkoczami jej zaczyna bawić. r

I prędko tak. tak mile dzień po dniu upływa.
Jak pierwsze ranki wiosny, jędrne rzeźkiem zimnem —* 
Aż wreszcie Bog wysoki zsyła znojne żniwa,
By uczcić łan pszenicy śpiewnych sierpów hymnem- 

Chełm
- •—o Do——

MICHAL AS ANKA-J APOLL.

Warto wziąć do rąk książkę Fryderyka 
c'onfalonieri. zatytułowaną: „Scipione
Piattoli e la Poloni a“, by przekonać się, 
jak to Włosi w Polsce znaleźli „drugą Ojczyznę" i 
jak niejeden ją wielbi i przekłada nad swoją, aby 
spłacić wdzięczność za gościnę pod polskiem nie­
bem... Dobrze się działo włoskim przybyszom w 
Polsce w XVIł| na dworze Króla Stanisława Augusta 
iJo' latowskiegn który z Warszawy nie Paryż, ale 
zgoła „Neapol uczynić chcia I“, gdyż lu­
biąc neapolitańczyków i wogćlc włoskich ludzi, po- 
prostu V lochami sie otoczył i zwłoszczył swój 
dwór, jak ongi zwłoszczyj się dwór krakowski za 
czasów nony... Król jednak pragnął spolszczyć 
owych Włochów - dworzan, a już zapoznać ich z na- 
szemt zwyczajami, aby mogli o nich kiedyś mówić 
i pisać w swojej Ojczyźnie. Toteż wszelkie uroczy­
stości czy obchody, uczty urządzał Król, jakby dla 
Włochów specjalnie.

Tradycja w ii jí trwała od niepamiętnych cza­
sów poprzez prastary zwyczai słowiański... W Pol­
sce jest uczta godową i towarzyska i łączy się z ty­
loma obrzędami, źe nie sposób, aby jej nie poznali 
Włosi... Toteż król rozkazał urządzić specjalna wilję 
dla swoich dworzan włoskich, wśród nich ula ulu­
bieńca faworyta, art malarza. Marcela Bacciarelle- 
gó z wdzięczności może za czterdziesty, czwarty 
z rzędu portrpt który znawcy ocenia , jako arcy­
dzieło. a król radował się z mego, jakby z najcen­
niejszego skarbu...

Wilje fc przyrządzał kucharz specjalny nie 
Trancuz. lecz rodowity Polak, aby potrawy były nie 
„skopjowane“. ale oryginalne i smaczne dla podnie­
bień p^skicli. a i włoskich, które już sie przyzwy­
czaiły do uleli—

W „malarnt“, czyli pracowni Bacciarellego, nie 
mówiono o niczem innem jak tylko o tej „uczcie w 
przeddzień Bożego Narodzenia”, właściwej tylko lu­
dom sluwiańskim, a w Polsce obchodzonej uroczy­
ście.

— Bo w tym dniu, — tłumaczył malarzowi: 
stary szlachcic, Kotulski. jeżdżący „do Ausonji“ *) i 
znający nieźle „mowę italską” — wszyscy sq za 
pan brat. szlachcic, czy chłop, choć to Mocium Pa­
nie. kiedyindziej u nas inaczej, szlachcic—szlachci­
cem, a chłop — chłopem... — Ale w dniu wilji, jakoś 
zapominają o tern! Bo tak, tak... Pan Bóg każe! — 
A wda Boża dla szlachcica... wszystkiem! — koń­
czył Pan Kotulski.

A kiedy go spytał pan Marcello, co jeść będą na 
tej uczcie, nie mówiąc inaczej, ó niej jak: „b a n- 
chettopolacc o“, Kotulski jął wyliczać tyle po­
traw. że pan Marcello, aże od sztalug odszedł, za­
wołał:

— A kto zje to wszystko?... *
Ano doczekał się wilji imet Marcello Bacciarclli! 

Pościł, jak cały dwór, zadowol iwszy się rybą su­
chą i plackiem z olejem, który Włochom na dnie 
przypomniał „olio“, smakowitą oliwę z pól Kampa- 
nji. gdzie ja zbierają jesionią 1 sycą się, niby najlep­
szym przysmakiem...

Aż tu królewski stół, zasłany białym obrusem, 
z pod którego siano wygląda, a woń rozsiewa, niby 
kwietne łąki.

NozJrza Włochów, jacy w liczbie dwunastu, za­
proszeni przez króla, zasiedli, nie mogą się nadzi­
wić. aby ,.f i e n o” (siano), zamiast „f i o u” (kwiaty) 
zdobiły królewski stół biesiadny... Dopiero Mości 
Kotulski tłumaczy, źe to „f i e n o san t o“ (świete 
siano), a na pamiątkę, że na nicm Chrystus spoczy-

wal... Wiec może sobie przypomnieli i Włosi, że 
Santo Francescoď Assisi, również obsypywał swój 
stół sianem, na pamiątkę Chrystusowego siana.,.

Barzcz smakował włoskim biesiadnikom, a już 
pierogi poprostu chłonęli, nie wiedząc, że ryby 
smaczniejsze czekają.,. Niedarmo król życzył każ­
demu, łamiąc się opłatkiem, jak ksiądz „eon la 
ostia b i a n c a“ (biała hostja), żeby miał tyle 
szczęścia, ile potraw i to smacznych spożyje w wi­
lję.,. Pan Marcello mlaskał językiem, a już jego są- 
siedzi karali się w winie i jedli coraz to smaczniejsze 
kęski, jakby ostatni raz w życiu, lub bodaj na okres 
długich dni zapasy czyniąc, niczcm wielbłądy z wo­
dy na pustyni...

A Król się śmiał, mówiąc do Polaków:
— Niech raz Włosi użyją!...
Zaś Pan Kotulski mówił:
— Chyba wypiją po tej uczcie beczkę rycynnsu, 

albo zjedzą garście alvesu, aby wyczyścić żołądki, 
które nie widziały takich specjałów prłlskicbL.

Lecz Król strofował, by Pan Kotulski włoszczy­
zną się popisy wał. jakoże nie uchodzi mówić innym 
jęz\ kiciu, oprócz gości szlachetnych mową, tak pię­
kną i zacną, jak włoska...

A tu Pan Kotulski roztwiera drzwi, aby poka­
zać „Boże Drzewko”, z świeczkami 1 u dołu po­
darki. czytając napisy, dla którego z gości co przy­
padło.., Zaś czterdziestu chłopaków, ubranych po 
wiejsko, zaczęło śpiewać kolędy, nucąc jedną po 
drugiej... Pan Marcello, pomimo „zmęczenia“ ucztą, 
izkicuje coś w notatniku, a Król przychodzi, aby cie­
kawie spojrzeć, jak jego faworyt „upamiętnia” ucztę 
wilji oraz... chłopców-kolędrików.

— Będzie obraz z tego dla Króla Jegomości! — 
palnął z tyłu pan Kotulski. a Signore Piatnlli — do­
dał — pewnie opisze w swym diarjuszu pobytu w 
Polsce...

Signore Piarolli moszczu pełen (bo nie nawykł 
do węgrzyna), kiwał głową, jakby przedscnnle ma­
rząc, zanim kiedyś w Ojczyźnie swej opisze tę ucz­
tę, „b a u c h c 11 o d o ï a c c o”, w swoich pamięt­
nikach.
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Co to jest dobrobyt i na czem on polega?
IDEA PIĘCIODNIOWEGO TYGODNIA ROBOCZEGO.

Pięeodnicwy tydzień roboczy przyczyniłby sie 'aczrj 
ïb pi-ęsn, ea sira d> brobytu w Ameryce. niż do Jego obniże­
ni Wypiywa to z faktu, że ludrzie bardziej uświad mia/ą 
sAr tu, we p< ttztby podczas ch w I wolnych, aniżeli, kiedy 
sa zajęci Co więcej, odpoczynek po pracy nastręcz« okazje 
do k'Tz> siał?:a z przedmicśów wyprodukowanych. Dotych­
czas krótszy tydzień roboczy bywaj stosowany jedynie w 
cem o».aivc>en:d produkcji w okresach chwilowego zmniej­
szana zapotrzebowania. Sposób ten uważamy byt za lep­
szy niż zupełne zawieszenie pracy. Sadzę, że na przyszłość 
mkniemy podobnych okresów dzięki przyjęciu systemu 
pięciodniowego tygodnia roboczego, a to ze względów 
wprost przeć wnych — dzięki dostarczeniu liozniejszych o- 
keevj korzystania i przc-dmotów w ytw „rzaných.

Dawne dobre czasy, łciedy mężczyźni, kobiety i dzieci 
pracowali po dwanaśc e godzin dzienn e i więcej nawet. n> 
zapewniały dcbrcbjtu Dripiero z chwilą, k'edy zyskali oni 
"'■“cej wolnego czasu, aby korzystać z życ a. poznali różne 
potrzeby. Doprowadziło to w wyniku swoim do 10-co. a 
póżmej do 8-godizńnnego dn'a pracy. Kiedy po ra-z pierwszy 
zaioroponrwano skrócenie dnia roboczego do 10-coi godzin 
w eiu pracodawców usiłowało zwalczać ten pomysł. Utrzy­
mywać oni. że zdemoralizowałby on wytwórczość że wszys­
cy rdbrtnicy. iałrch Tiożmaby zaipnząc do pracy, rre wy­
twarzałby w c'ągo tak krótkiego dn a roboczego dość aby 
nasycić wszystkie potrzeby rynków śwkta

Te s-’itne objekcje stawiane byty w n-istępstwie projek­
towi ośrtńirrdizYnej pracy dzierrej. W d’isrym c'agu spo- 
i\ wcv pracowali zbyt wiele, aby móc kupować- Wszyscy 
pracodawcy bvli przeświadczeni, że ludzie wówczas tvlko 
są szczríVwl. kędy rrnją pracę. Nie przyclKdz'to im nigdy 
na myśi zsńrteresKwać sie- j?>k prroewrrcy zuźytkrwują 
swój oza-. wolny. Gdvby byli zad ai i sob'e podobne pytanie 
dosriiby do wn'osi-u. te godziny wolne peine sa rotrzeh. 
ki ryclt nasvcen'e jest zadaniem godz'n pracy. Im więcej 
m ja ludzi wo, ego czasu, tern (aitudej mc.gą urządzić srbe 
życ’e zgodne ze sw-ii-.mi potrzebrimi i będą pracować aby 
utrzymać sie na pożądanym poziomie.

To właśnie mrtm na wzglcdze. propagując pięciodnio­
wy tydzień rcöocizy. Przyczs ni rti się do podnies en-ia, a 
nie do obnóże,nia dobrobytu z taką sama iwe-un kodną kon­
sekwencją. j-ik wyższe płace- I jedno i drugie może być 
os agnięte przez wzmożenie wytwórczości. Obecnie robol 
ncy otrzymują cztero- albo p'eciokrotnle wyższą płacę 

ra o-órr iogndzinny dzień pracy w stosunku do tej. jaką 
otrzymywali przed piętnasta lady. A dure je się tak bynaj­
mniej n'e dziyk! wspa.tr'aóomyśinoici pracodawców. Nie jest 
to również dowodem uświadomienia sipo-łecznego. bez wzgłe- 
du na iego stopień i rozc'ar-Mô. Zawdzęczają to praco- 
wn'cv jedynie należeniu produkcji.

Zbytecznem byleby dowodź ć. że wytwórczość w c!ą- 
gu pieciodnowego tygodnia roboczego eon a im n ej dorówna 
tej i?ka os'ag-na Jest obecne w c'a,gu 5 i pół ozy 6-clu dni 
rob.czych w tygodniu- Rfokdw'ek ma pojecie o rozwoju 
median zaeÿ p.ac'. n:e bedzie u wyżal zadsmia tego za tru- 
d-ie. Praca została już oibrzynro wzwę-ona. a mmi to 
sto'mv za-'edw'e u nrosni postępu w tvm k-'erurku. W na­
szych zakîrdach fabrvornveh. w Pa.rhcrn budujemy slom- 
pi'kowana maszynę długości 80 strip. któira Jetlnorarzowym 
ruchem spełni' zad*nid. wvmigaiiace rhecníe Hkn ma«zvn 
i odpowedwei liozbv łudzi do ich obsługi. Z ciuv'la. gdy 
budowa jej zostanę ukończona, uda sie już może komuś 
Win i ’eźć jeszcze lepsza metodę wytwarzania.

Sześciodniowy tydzień roboczy ita.me się zabytkiem 
przeszłości, lalko nerdoowad-racy już wjnrgrm życia 
„N-ema rlc s‘a»egn rrócz zm ny" — powiada Emerson 
Źr ustrój świata ulega znra.rde. iest rzeczą oczywistą I c: 
W-rych nnležgJfbv przekonvw->ć o potrzełre skrócenia ty- 
trol-.ia roboczego o jeden dzień, sami chyba widzą tę ko­
nieczność-

Z chwila, edv nlec’odnknvy tydzień roboczy stanie się 
regu'a. downem v się ntnrawdi czegoś o dobrobycie w na­
szym krain Przestîtrremv wówczas może uważać powo­
dzeń e 1 d-hroby za przypadkowy fortuny. którego
n'e można uniżać za coś trwałego i który n-óeży wyko- 
rz- stać. donókl trwa. To Jest w Mc'wie jedyna ujemna 
stroi,ą obee^ei sytuacji — resz pogląd na dobrobyt J*ko na 
e >■'- przvradkowe.gn i zależnego od trału. W rzeczvwisroíd 
za< możcmv uf-/’m’ć się na dz's'ej-oitn stopni« d"br-»bvt;i 
tak długo, j-’k sa.m' tego chcemy. Mojem zdaniem trwać 
on r.edzóe dopóty, dopóki nie stworzymy jeszcze ’epszvch
Wa*'i-.ki'.w

Nic mażemy stać na m’ejsou Mus-imv zdobić Jeszcze 
y. r^sz.v dobrohit. o ie nfe chcemy psgaizić się na obniiże- 
nie tbeerego. To nietylko kwesitja podnoszona sie w-zwyż 
ale zpigiirr.irnila coraz szerszych krogów. Mm'mv za,pewir‘ć 
dc'nr'ibv: coraz większej 1'ozb'e ludzi. N’e oowiona îstn'ed 
k'D-äa ulirina. z-’knflc no-nhmy zn’m’ona ubóstwa w sno'e- 
czeńsfwic liidzk’em. O debrcb,Tc’e r|!e może być mowy. 
diinńk, rie nrzen'kmi on do bocznych ui'^zek I nie rozsze­
rzy» sie na wszvsH-'e yarstwv spo»ecze-‘stwa.

N kt niedv nie bettzie w nDne ocenić don'ois?ii<c' wvso- 
łdch plac kwestjt roz.worhi dobrohi-tii. bow'em n'ikt n'e w'e 
wł isciwle. co to jest płac?.. Zajmwjemy sic tą kwestia, ci 
zwłaszcza. kt'lrv.~h iw'ana ona zajmować irkt z nns wszak­
że my zg'ęh'ł jej należycie. Jedime. co o niej oow'edz'eć 
nvd.emv jest to. ż pPce sg mniej lub wircej nra-rą warto­
ść. pracy Istotna wartość tkw' rzeozvwiSc'e w wcv- 
Każdy przedmiot zakuje wairtość založme od włożonej 
'«'eń Kość praev- To wł-śrne stanowi istotne nasze bogac­
two. a nłnee s? li tvlko sposobem rozdziału isfob ego bo­
gactwa nr~cv pr^Tihvtzv In^zl.

M’mo to sanna tv'J<n wi-soka płaca nie stwarza boigac- 
łiwa Pła-ct nie stwa-rzata zapotrze.tnwiifia no żad tn pro­
dukt tlm''-żl:waja pn-> iedvnóe zaso-ka+cmV potrzeb- P'er- 
W’sza zasada lest produkowanie pTzcdmż i 'w. na kttre bę­
dzie odpriwif-dn e zamt-rehowanie, w rln'-’atku n-odirfcow: n!e 
n'ch po możliwie n-jnóż.szej cerne- Dobrobyt rw.Iąga na wv* 
Star"ril»rem prodiikoivavin ! na nnjdosmooietszej możliwie 
wym‘anle tego. cu potrzebne iesf do "rorbikcJI.

Pmsze zauważyć, że używam określeń a: ..wymiana" 
Ludzie musza m:eć za co kut»0M'ać. Można korzystać z 
Jcrm! '■»u .ale zbvt łatwy kredvt nehezpicczny iest dla ho- 
bnVivtu. l.eplej podnieść płacę lub iralżyć ceny. aniżeli 
udzielać zbytnio kredytów.

Nauczanie ludzi, że ule trudno zapożyczać się — kchy 
to interes- Powinniśmy raczej uczyć ich rozumnego wy­
dawania pieniędzy. Uznaję, oczywiście, że koszt pewnych 
przedmitiów — domów Pp- — naogół b:orąc — przewyższa 
bespośredne możność naibywczą człowieka pracy. Naby­
wanie na raty jest w tak cli razach usprawiedliwione Trwa­
łość przedmiotu jesn ditiż-sza od trwątnia długu VV jak wielu 
jednek wypaakrch nabyty w ten sposób przediti.ot zużywa 
się. zanim został spłacony? Jeś! docla-d rodz.ny obracany 
jest aż do ostatniego gros?; na spłacanie rat. rodzina taka 
przez cały ten c-za-s przestaje istnieć dia "nnku w chairak- 
terze nabywcy, jak gdyby zbiera la pieniądze na przyszłe 
zakupy. Kredyt sprawia chw Iowę tylko cudy. a koszt ja­
go jsst dużo wyższy, niż chce to uznać zarówno sprzedaw­
ca. jak nabywca.

Ludzie u nas żyją w mn:ej uciążliwych warunkach, ani­
żeli w każdym innym kraju na świecie a to dz eki korzy­
staniu z .naszej produkcji, wysokim placom i n sk:m cenom 
M‘mo to ccdz enrje znaleźć można w gazetach ostrzeien'a 
rzeczoznawców, rrtí.zacych przemysłowcem, ahy mieli sie 
na baczność’ i byli przygręowani na konieczność zmniej­
szenia prod-idccM. Is'Ji’e'a wc’aż jeszcze pra-odawry. ćąźacy 
do obrtlźe",a płac. ludzie ci nie znają s‘e i.a własnym in- 
teres’e- Wielu z nîc'.i nie powinno było nigdy zostać pra­
codawcami.

Gdyby rynek nbecny zależnym był iedynie «-d tak zwa­
nej klssv nieiprscrjaccj. rd tvch. kłótyi' m-iią plen'adze nic 
potrzebując na n e pracować, me m ei bvšmy k’o^otu ze 
zbvtcm wytwarzanych przez nas towarów Każdy Łut er es 
szedfb-t sam przea s'e- Okienan-m je't już pewnik:em. ie 
bogaty rrie mrre ani ktt ?m- zużytkować w’ccct n'ż b'e- 
dny, a Jednak są wytwórcy, którzy näe petr-fą dojrzeć in- 

j nvch rvnków zb'tu. Trnktuja o-n1 horrgi^r-p ,-7iow:f>kn. i uh 
gdvbv po^^dał on sto ełćw i 200 raję. W HfeczywtstsOC 
za« wytwórczość msza ntSMrzymu»« n»ace. iakeml wyna- 
rradzamv n--sr.vch pracowników. Obcinając płace, podcina­
my W Vtwórczość-

Zasad menie dobv obecnej t>rř“ga na tern. hk oodi:eść 
p^idnkrje dia szer'z-’go zaiooirzrbnwania. z-imast -g-in1- 
czenia jej. Niema nizdiz'e polrzebv zmniebz’tr'a- Nadpro­
dukcja iest zamsze iedyn-e IrkaAną N:e rmożna mówić o, nad- 
mernem wytwarzaniu doinóki istn;‘!ą faktveznie mi’-jrmv lu­
dzi którzy obetnie sw>źi"tkr>wvwa'ibv wrtwarzanę artvkn?v 
gdyby ceny odpowiadały ich zdolności n-łn-wczej. Cjy 
każdy pos’ada wannę, urządzenie santarne ks'ąźke. łóżko

Ubstpieczen e pracowników
umł słiiwych.

W Nr. 106 Dziennika Ustaw R. P. z dnia 2 bm. por. 911 
ukazało s e rozporządzenie Prezydenta Rzeczypo-,politej z 
dnia 2ń. 11. 1927 r. o ubezpieczeniu pracowników uinjsło- 
wycli.

Rodzaj ubezpieczenia.
Rozporządzenie to normują upezpieczenie pracowników 

umysłowych (art. 1):
1) na wypadek braku pracy
2) na wypadek n.ezdolności do wykonywania zawodu,
3) na starość,
■ś) na wypadek śmierci.
Wejście w życie rozporządzania o ubezpie­

czeń u pracowników umysłowych zostało oznaczone (art. 17U) 
na 1 stycznia 1928 r.. t. j. w tym termin e naiezy oczekiwać 
ukazania się rozporządzeń wykonawczych, dotyczących stop­
niowego wprowadzenia w żyoe postanowień Rozporządzenia 
w poszczególnych województwach i na obszarze m. st. War­
szawy, calkow cie lub stopniowo tak co do poszczególnych 
działów ubezpieczeń a, jak i co do poszczególnych kategoryj 
osób podlegających obowiązkowi ubezpieczen'a (art. 168).

Osoby, podlegające ubezpieczeniu.
Obów ązkowi ubezp eczenia podlegają (art. 2) pracownicy 

umystowi, zatrudnieni u osób fzycznych lub prawnych prawa 
prywatnego lub publicznego (bez względu na czas trwania 
zatrudnienia i wysokości wynagrodzeń a) którzy ukończył 
16 lat życia i którzy w chwili objęcia zatrudtťena. usprawie- 
diiw ającego ubezpieczenie, nie przekroczyli 60 lat życia.

Za pracownków umysłowych w zrozjmieniu rozporzą­
dzenia uważa sie (art. 3): osoby, spełń ające czynności admi­
nistracyjne i nadzorcze (zarządcy i kierownicy przedsię­
biorstw. mż.yn erowie, technicy, kontrolerzy, sztygarzy, maj­
strowie. ofcjaliścj rolni j .eśni i t. p.) : osoby, spełń ajace 
czynności biurowe i kancelaryine. rachunkowe, rysunkowe i 
kaiku'acyjne; sprzedawcy i ekspedjenci sklepowi, posiadający 
określone kwalif kacje te'efon‘śo:. telegrafiści, nauczyoele. 
wychowawcy, malarze, rzeźbiarze, muzycy, artystyczny per­
sonel teatru, dziennikarze, rersonel lekarski, farmaceuci dys­
ponenci. akwizytorzy, ka-pitanow'e. of'cerovie. zarządcy i 
asystenci zarządu statków morskich lub rzecznych.

Nie podlegają ubezpieczeniu.
Przepisy art. 5 wym'en'aia kategorię osób. n:e podlegają­

cych ubezpieczeniu. Nie poďegaja m>dzy Innvmř. ubez-o'e- 
czcniu osoby’, których czynności, uzasadniające obowiązek u- 
bozpleczenia. stanowią zajęcie uboczne przynoszące dochód 
urższy. i 'ż inne stałe czynności zarobkowe. n:e uzasa<łniające 
obowąrku ubezpieczenia, np radcow>ie prawni.

Możność zwolnienia.
Po7ateni na własne żądan e mogą bvć zwolnieni od ubez- 

o:i>czen?a (ars. 6): studenci wyższych uczelni, ap'ikanci adwo­
kaccy t kandvaaci nofa-ja'n'. lekarze i weterynarze, zatrud- 
n'en: u techn'W-w cywflnvčh kandydaol do tego zawodu du­
chowni uznanych w państwa, wyznań, rodz’ce. dziadkowie i 
małżonek pr->codawcv. oraz pochodzący z wyboru członkowie 
organów osób prawnreh.

Grupy zarobkowe.
Pnd'etralacv nbez-tzeczenlu pracownicy umysłowi zaufa­

ni bodą (art. 14). stosownie do pobieranego wynagrodzenia, 
do 1-i grup zarttbKowych:

grupa zarobkowa Odpowiadająca Jej
płaca podstawowa

A od 60 do 90 zł. miesięcznie włącznie 60 zł.
I B ,. 90 . 12» , * „ 90 ^

£ „ 120 „ 150 ^ „ ' » 120 „

samochód, śpiżarię pełną artykułów żywnesa? Otóż co* 
póki człon lek nie bedzie posiadał wszystkiego, co powinien 
posiadać, ni® może być mowy o nadprodukcji- Zarządy 
wytwórni będą miały przed scfeą jedno tylko zagadn erre — 
zbywania po niskich cenach. Punkt nasycenia rynku jest 
zawsze jedynie lokalny

Celem p’çciodnlo» ego tygodnia roboczego fest wtain'e 
danie wszystkim jednakowej możności konsumowania- Jesz­
cze jeden dzień wolny — lub pól dnia wolnego — dany 
pracownikrm w naszym kraju otworzy nałycbm asl rynki 
zbytu dla każdego prawe wytwarzanego artykułu- NV'to. 
co ważniejsze, stworzył byśmy — wprowadzeniem tego do­
datkowego dnia czy pół dniia wolnego — natężenie zdolno­
ści nabywczych dotychczas nieosiągalnych.

Dobrobyt zagraża nawyk uwaźatGa każdego nowego 
wynalazku za osta.nie słowo. Niektórzy uważają obecny 
poziom za najwyższy, jak' da sie osiągnąć.

Zaczynamy tera« doper o rozumieć, że rozwój zależny 
iest jedyne od stanowczej woli znalezienia czegoś lepszego. 
Zastój jest wynkiem fatalnego a wielce rozpowszechnionego 
mnewania. że nasze pomysły i tasze metody sa czemś skoń­
czonym i doskonałem. ramast. abv miały bvć uważane le- 
dynie za szczeble menstannego dalszego postępu

Jeśli (lobrobvf bedz!e sie wzmagał, coraz s'ab'ej <»a się 
odezuv. ać potrzeba oszczedrości. JeśL możemy m'eć pe­
wność stałej dos-tawv, ne matny potrzeby grom i-dzcniia za* 
pasów. I udz'e oszczędza ja. ponewai nie sa pewV. cz\ do­
pływ pieniędzy brązie trwaj. Oszczędzają aby s:'e un eza- 
ieżrić Gd'by mo.gli zzioewnić <w>b:e niezależność pracy,
o ileby to b\ In lepiej Oszczędzane ule iest tepszem w 
czasie pokoju, niż w azasie wojny. Powstrzymuje ped na- 
przód ą jego oodłożem iest obawa. Dopóki wszakże 7a- 

liodzi ste+nt.e obawa, jak można br?ć la ludziom za zle? 
N-”!eży zatem przedcwszystk'em usunąć przyczynę obawy. 
Dlaczegóż m’e'-'bv ludnie obawiać się braku wśród powsze­
chne'] obfitości?

Obawa ta. dziedziczna w śwec'e pracown-ków- najeży 
do zedu rzeezv. które usihttemy w' Korzenić w Stanach 
Zjednoczonych d'»eka Mnak jeszcze dz'ell nas droga od 
os azmrea tero ce'u M.is’mv za^t^n’d n*->rz .ftronV — 
kov«,,«, .ta. I.,d\-nf'e pożytek- laki d’*o nrzedmJot może 
przynieść n?ra:e mu lego wartość- Drb-obvt 'oznatrvwv 
nv . tezo 0"nktn u.-'d-enia iest jedyne okresem meksvm'l* 
nej konsumej' Któż mórłbr tw!erdz-:ó. wobec Istn'enia 
5rre nodzv f nieróbstwa w Stanach 7jpdoczovch że w ia- 
kim»-olw'ek punkcie zbijamy sie do szczi-tów d"brob\tu?

i s-woboda wvdnwania p!e*!edzv me lest roz­
rzutnością Ta nstatm'a riimu.e człowieka, wówe-as gdy 
oVnwsÄ nr .yrsi mu w'ecet n'erredzv przez noteten'f zdoł- 
tw ^ produkcvipveb To właśnie jest Istotnym rdzeniem 
dobrobytu w tnojem pojęciu.

(Przedruk wzbroniony-)

D ,. 150 . ISO .. * ę> 150
E .. 180 . 220 „ 180
F .. 220 .. 260 * *> 220
G .. 260 . 300 *ę 260
H .. 300 „ 3. 0 . ** 300
I ,. 360 „ 420 M 360
J - 420 „ 480 ♦» 420
K .. 480 „ 560 „ ** 480
L .. 560 „ 640 , 560
M .. 640 .. 720 n 640
N .. 720 i wyżej ** 720
Do wynagrodzon a, podlegającego zaliczeniu do u

czenia. należy prócz miesięcznej płacy stałej w gotówce, także 
udział w zyskach, wynagrodzenie w naturze i wszelkie inne 
sumy. otrzymywam* na podstawie przepisów prawnych, umo- 
wj lub zwyczaju obok płacy łub zamiast n'ej. Wartość wy­
nagrodzenia w naturze ustali Zakład Ubezpieczeni Pracowni, 
ków Umysłowych względne, na wniosek Zakładu powiatowa 
władza administracyjna po wysłuchaniu opinji organizacyj 
pracowników | pracodawców.

Wysokość i oplata składek.
Wysokość składki została ustalona (art. 102. 103) na prze­

ciąg perwszych 5 lat w łącznej wysokości 10 proc płacy 
podstawowej (w tem 2 oroc. wynosi składka z tytułu ubez- 
pieczen'a od bezrobocia). W zależności od grupy zarobko­
wej pracodawca ODłaca odpowiedni etęść sklaJkl przypa­
dającej za ubezpieczonego (art. 104). a m'anow'oie:

W grup ę A (pracownicy, nie pob!era.iący żadnego wyna­
grodzenia lub wynagrodzenie mn ejsze niż 60 zł. miesęczn e) 
skałdkę ottlaca wyłącznie pracodawca z własnych funduszów: 
W innych grupach:

pracodawcą pracownik 
opłaca opłaca

3/5 składki 2 5 składki
1/2 „ „ 1/2 ..
2/S .. 5 5 ..

przy wynagrodzeniu 
tniesięcznem: 

powyżej 60 do 4U> zt. 
400 « 800 „ 

. 800 „
Obowiązek płacenia składek powstanie w dac e. która bę­

dzie ogłoszoną w rozporządzeniu M.nisterstwa Pracy i Opekl 
Społecznej
Rozporządzenie o ubezpieczeniu pracowni, 
ków umysłowych a pracownicze Kasy Prze­

zorności i Emeryt-lne.
Rozporządzenie o ubezpieczeń u pracowników umysło­

wych nie zawiera postanowień nakazujących przymusową li- 
kwldacje pracowniczych kas emerytalnych, przezorność, i t. p, 
istn cjących w b .zaborze rosyjskim na podstawie umowy m>- 
dzy pracodawcą a pracownikami, przewiduje jednak tart 162), 
że zobowązanie umowne pracodawcy do ponoszenia części 
opłat na rzecz tych Kas zmniejsza sie z chwilą wejścia w ży­
cie rozporządzenia z mocy samego prawa odpowiedno do 
ciężaru, jaki nakładają na pracodawcę postanowienia o ubez- 
r eczeniu pracowników umysłowych.

Np.: Pracodawca opłacał za praocwmka. pobierającego 
500 zł. miesięcznie do Kasy Przezornośo: składkę w wysoko­
ści 6 proc. t. j. 30 zł. miesięcznie. Według ustawy o ubezp e- 
czenlu pracown ków umysłowych będzie opłacał za t ‘go pra­
cownika pół skhdki. t. I. 4 porc, (pół wysokości składk: rów­
ne 2i> zł. mieś.) Z chwilą podągnięoa do obow ąz.ku ubez­
pieczeń a tego pracownika automatycznie zmniejsza s'ę opłatą 
na Kase Przezorności z 6 proc na 2 proc., czyli z .30 zł. na 
10 zł mieś. Przepisy te zaczynają dz!ałać z chwilą powstani i 
obowiązku placen a składek na ubezpieczenie. Pozatem Kasa 
Przeznorności może. lecz nie musi, ulec l'kw:dacji, prze­
kształceniu i t. p. zgodnie z przepisami jej statutu.

Postanowiena. dotyczące zmniejszenia cześo. składki, 
przypadające! do Kasy Przezorności od praaxlawcy znajdują 
analog czne zastosowanie przy opłacaniu tych składek prze/ 
pracowników (art. 162 u:t. 2).
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Na Międzynarodowych Wystawach nagrodzony naiwyższemi nagrodami

budziki budziki

legami taiio- 
letku.¥3 Zegarki 
kieszonkowe

Interes na piętrze

Związek ECopaSńGórrsośSąskth
Powstańców 49 KATOWICE Powstańców 49 

Te i. - Katowice:
Międzymiastowe 2627 do2630 Miejscowe 2631 do2634 

Adres telegr: ROBUR-KATOWiCE 
DOSTARCZA:

pierwszorzędnego węgla kamiennego z własnych kopalń:
Gotthard, Paweł, Lithandra, Wawel, Wolfgang, Hr. 
Franciszek, Eminencja, Pokój, Śląsk, Niemcy, Don- 
nersmarck, Emma, Anna, Charlotte, Römer i Blücher

Pierwszorzędnego koksu z własnych koksowni1 
Emma — Wolfgang — Pokój.

Pierwszorzędnych brykietów z własnych brykietowni : 
Emma i Römer.

ulica Krakowska Nr. 71

Towary i srebrne
Błarsztat reparacyiny — Zegary -- Towary złote Filia : Krdlewska Huta v

poleca swoje wyborne wina jak i V
wegiersWe i toKafskie (cierpkie, łagodne : 
słodkie), reńskie i mozelskle, francuskie 
czerwone i białe, (Bordeaux i burgundzkie) 
Sherry, ffladeira, Parlwsln, słodkie db 
musujące i owocowe, koniaki,rumy, X 
araki i pończe, najprzednie szc T 
likiery stołowe z własnej parowej destylatu - 

wielkim wyborze, specjalność : #> 
»Alter Tarnowitzcr“ i »Kochanka“ ^ 
Równocześnie rolecamy naszej

Na zimową porę
polecam po cenach przystępnych :

€KnirycZU€ POdtHZKl «b 
ogrzewana, Kompresy, 
©pasHi ©inewalsis. Ką­
piele eîetëlr. świetfne, 
apiiraly inhalacyfiie.

Mermarn Mi Izmami
ul. Teatralna 2 KATOWICE. Telefon 81C

Roczne wydouycie wynosi 1/3 część 
ogólnego wydobycia Górnego Śląska

Własne urządzenia portowê w Gdyni pod firniß

■c, óf - ífsaíaa
Telefon 792. ul. Mielęckiego 27. Telefon 792 

Fabrykują pod gwarancją:
nalevsze baterie anod »we, ele “enta wsze 
Kiedo rodzaia jak również baf'-rie do lamo 
eleKtl Kieszonkowych dla całej Polski. 4008

POLSKAROB wT wykonywa
w szybko i tanioPoEsfco • Skandynawskie Tow&rzystwo 

Transportowe Spółka Akc. w Gdyni.
Zastępstwa w kraju:

,Silemin", Sp. z ogr. odp., WAR3/A\ S, Moniuszki 8,
,Silesia". Sp. z ogr, por. POZNAŃ, Gwarna 8 
,8chlaak flt Dąbrowski", Tow. z ogr. por,, BYDGOSZCZ, Ber­

nardyńska 5.
(Gćmoiląskie Towarzystwo Węglowe", Tow. z ogr. por., TORUŃ, 

Kopernika 7,
,PoIskieTowarzy$twoHand.owe .bp.Akc,KRAKOW, Stawkowskil 
(Snesiana" Sd. z ogr. odp., LWOiY, Sykstuska 52,
(Silcarbo", Sp z ogr. odp, KRAKÓW, Dietlrwska 107, 
,Konsorcjum" Sp. z ogr. odp., ŁÓDŹ, Przejazd 62,

s^KJiieA?

lYMONA I LEONA BIENENFELDA 
KATOWICE, ul. Poprzeczna 14, I. piętro

DAJEMY NA SPi. i\TY
FUTRA DAMSKIE i MgSKIE

Wykonuje się według najnowszvh modeli 
paryskich t wiedeńskich po niskich cenach 
Przyjmuje, się też wszelkie przeróbki.

Ořcjíwszw

Najstarsza w Polsce firma herbaciana, egzyst. od 1849 r.
KRAJOWA HURTOWNIA HERBATY

dawniej T-wo M. SZUMILIN
Spółka Akcyjna

Warszawa, ul. Miodowa nr. 25

4843 Sp. z ogr. odp.
Oddział w Katowicach

ul. Warszawska nr. 32 ul. Kościuszki nr.
tel 63 i 3ó3, teł. 13-15.

HERl lATY

Nowoczesne reflektory 
lustrzane -KANDEM“ do 
oświstienia wystaw 
stale na składzie.

KOMUNIKACJA PtWŁRSKfl
PR ZE. WÓZ PGCZTV i TOWRRDvJ
(orzystajcie z komunikacji powietrznej. 
Warszawa, Mowy świat int. za. tei. y-OC 

19-hs lotnikso tel 8-50
Gdańsk—Wrzeszcz, lotnisko teł. 415-3! B

 Poleca-. Wyborowe paczkowane herbaty 
J? 10, 2, 18 i 22. oraz herbaty luźno w ory­
ginalnych skrzyniach z najlepszych plantacji Chin, 

Cejlonu, Indii i Jawy.

Reprezentant na Województwo Śląskie: Ludwik Wiliński, Katowice
ulica Wojewódzka 7, Telefon 2137.

JfSiafzs ©4>f«is»eirjé4br
Krakow, uhea Szpitalna 9.

Skład mebli i luster
w wielkim wyborze, po na ańszych 

cenach, na dogodnych warunkach.

Ondulacja włosów, mycie głowy i farbowanie 
włosów, manikúra, pedikúra, kąpiele w wannie 
parowa kąpiel twarzy i masaże jakoteż tanią sprze 

daż artykułów toaletowych poleca '
Salon fryzjcrsKi fila Pań i Panów

WKIF «ww; >S«t
Katowice, ulica Sienkiewicza nr. 21.

Spółka Akcyjna, dawn. Teodor Holtz i Kania & Kuntze

iuiioniclwo żelazwne 
Budowa aparatów 
wózid wyfloüyweze 
KlaíKi wMoftywcze 
urządzenia ftansponu 
«IźwSfii 1 Krany

sial formowa 
Kola zcńafe 
IfoszyM rolkowe 
zwrofaice 
Kizvžownlhl 
złożenia fcc owe

utcyurcyąc
Mydło łBomofoioe,

i B KASZLESZ, 
S51ECZLÎJE5Z PRZEZIŁBIONY. 

LI MASZBĆIE £ąRDlA
UŻYWAJ JAjS

EalA’ttWF B WäBr HHI« =
fKtóre pierze iczuści wszystko

lOiofkopolshä Wtj/îüomiâ Chemiczna j
^ BLA5K/ sp.AKc.

Katowice G. Si,

FAÜRYHA CKEf/.FARrvMCËUTVCINA
8. KR u GU LECK.WARSZAWA
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JASNO
DŁUGO
S*W,ECł

TYLKO BATERJA

ZAKŁADY PR2£M. i MANDL
îfc. iTĘCZA” XRAKÖWjrfSji

Księgarnia Polska
ulica Wolności 15. KRÓLEWSKA HUTA ulica Wolności 16. 

(wí. Marja Skowronkowa)

poleca Szanownej Publiczności po cenach przystępnych

na podarunki noworoczne:
Książki we wielkim wyborze dla młodzieży i dorosłych, także w oprawie 
ozdobnej >: Dla gospodaistw domowych książki kucharskie, dla miłośni­
ków muzyki, nuty wszelkiego rodzaju Wszelkie artykuły piśmienne, 
przybory szkolne — oraz na rozrmitrze niesbsiuî przypory biurowe 
dla wszelkich instytucji publicznych i prywatnych. : : : : : : : : :

Dla Związków i większych odbiorców odpowiedni rabat.

================== Własny warsztat introligatorski. =================

tâm,

-fiparah/
konfrotne

osnowa neos

CXGJ'tM
prąey.

Kon freist 
effa

ukh&dzqcych 
i hy&odząGychf 

dla pracujący di 
akordowo, 
è na \ritzski.

Seséiiffcmmchmn^es m.hM.
ßerfin WIS, fstdamerSlaße ftZ
Zastępca na fbUkt JYęsk • !nq. fitnrjkIhau 
fiinůsnbucg Suit. ćScht n<forf?u>eg &2.

Spisy Cyprès
KRAKOW

ísíka Szewska îî
wysyta mandoliny 
włoskie 25-30 zi 
Skrzypce ze smycz- 

k em od 22 zł. har 
monie ręczne, 2 re 
gisiry 25 zł wiedeńs­

kie 1-rzec).35 zł. Gre precyrymv 
E łańcuszkiem 13 zł. p aski Ros- 
kopf zegarek , Eiwgna“ 22 zł. bu­
dziki 14 zł Cennik ilustrowany 
darmo i ©płatnie. ' 44:19

<;> jfldłaa gumowe, 
ďagl da Wuisnia 

niśmowiąt,
FttłsuzKi nu Min.
I flOEłil!, 4634
Sif3!Ha tóa ïïlîi?!ia.

ßsn àjn.isrny
^ rzéi. Muta, Bynev 2 ^

Ů amîtxivij 
ülußoiEie

ka iapv, Kia .dá, ni *tence i spr,. 
żvny tanio dostarcza z własnci 

Íaorvíi
Jim'vi

K;£ť-a» L i« a 1a*
míst z siodhrsii i t.ipiceissi 

ul. Mielęckiego 6. (Ivarlstr. b.) 
ut 3-gd Ma z 71 (Kro'ipr řízen 

Sir 71.) Teiefon Nr 1445

Z akspuit® 
mulMáCfia iia"
y P ; «ihrin p ft.S'emu o>eci p.i 
ko î słoneczne, zirowi i
Obfita. — Geny prz, stępae.

m 1NLEBN
idealne kino domowe

zł. 243,
Niezmierny

program fiStndw
za olke tyítoo z!. 6,75. 

iiemnnJi.iovv.anie na żądanie 
-.rzviiiüti' 1 non . u

ZASTĘPCA: J„ WY A OPTYK DYPL 
pgta v' ’ Kü.OWiW Ś’<M. Äana IS

«w

Heelßnizuleiny wmMwmą
NA1LEPSZE AMERYKAŃSKIE 
MASZYNY DO PISANIA

0NDERWOOD
Modele: PODRÓŻNE 
BIUROWE (zwykłe ciche i bezdźwięczne!

i RACHUJĄCE.

MoITi Sorofka, Katowice
ulica śWo lana 7.

»„SAXONIA“,
tl Teł. 1985 wlaśc. SIEISMÄM BJti£€Z¥B Tel. 1985 Í 

J Katowice, ulica Słowackiego 39. I

I ilwifisze tfÉîï repiifiig iluii
r,a Słąsira

X*- z elektrycznym popędem.

Wí Własne Parowe Zakłady Wulkanizacyjne 
dla śniegowców i kaloszy.

illljjjï^^Bnîïïwjnjn5HiSlBjSliS!ïjjIlilIS5nnnilI!B^iî^tïi^iïïBFfïïjBBiWiinïïïtTP!^ïï!nïïïïjniïïnTîn5ï!ntt5iiw

•Żelowanie obuwia 2 gumowem? podeszwami 
w oiyginalnem wykonaniu.

i

. 1 _k 'ďé.
kïXBXaL.~.T7

€^wêd «oofo0€MwiĘf m? (fosmąmim
jedvny w Polsce, posiada przeszło S30 sztuk rozmai- 

'tych zwierząt ze wszystkich części świata i pozostałe 
sztuki żubra puszczy Białowieskiej. «Stanowi on dla 
przyjezdnych i wycieczek do Poznania najpiękniejsze 
chwile pouczającej rozrywki i miłego wypoczynku.

I .
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TOWARZYSTWO AKCYJNE UBEZPIECZA

^ ï J i **
W WARSZAWV1

przyjmuje ubezpieczenia na tyd@ na najdogodniejszych warunkach we wszystkich kombinacjach, od wypadków wszelkiego rodzaju oraz ubezpie­
czenia od prawnej odpowiedzialności.

Towarzystwo „Yita“ jest ściśle finansowo związane ze Szwajcarskiem Towarzystwem Ubezpieczeń w Genewie, a mianowicie Compagnie 
d’assurance „UNION GENEVE" a Geneve. — Reasekuracja ubezpieczonych wyłącznie w Szwajcarji w złotej walucie.

Opłatę premji za ubezpieczenia przyjmują: w Warszawie — Kasa Centrali, ul. Fredry 2,
w Genewie — Compagnie d’assurance „UNION GENEVE" a Geneve, rue du Mont-Blanc 3, 
w Zurichu — Schweizerische Kreditanstalt in Zürich.

CenlraHca Towcnrzar^wci - Worszmwo, Predig J6. telef. 3Ä-3®, 504-55, S04
Reprezentacja Warszawska — Marszałkowska 116, telef. 278-03.

Oddziały: Bydgoszcz, ul. Dworcowa 18-c — Kraków, ul. Poselska 17 — Łódź, ul. Narutowicza 40 — Lwów, ul. Hetmańska 22 — Poznań, 
ul. Pocztowa 11 — Wilno, ul. Królewska 7 — Katowice, ul. Kochanowskiego 4. Telef. 6-9o.

51 YWÆ CH POSIADACZE POLIS ŻYCIOWYCH TOWARZYSTWA „VITA“, UBEZPIECZENI SĄ RÓWNIEŻ OD KATASTROFY PODCZAS JAZDY
AEROPLANAMI BEZ ZAPNĘ; SPECJALNEJ DOPŁATY.

smm iii miii iii miwwi« na

Oddzirtt Katowice (Dyrektor Tomasz Skowronek) poszukuje dzielnych i su­
miennych współpracowników na warunkach dobrych w wszyst­
kich miejscowościach Wojew.$l. i Zagłębia Dąbrowskiego.

unminnimnimimHiimiimnmnmmmmi

Kto poszukuje |
fabrycznych i sKlaflowycii zabu­
dowań z biurem i wiefoneitt?
V-

P '/T

3 wielkie, jasne, fabryczne i składowe 
zabudowania ewent. z transmisją, par­
kiem maszynowym, urządzeniem kowal­
skim, umywalką dla robotników, Mlaga 
zynem i biurem mistrzowskim — 2—3 
biura, duże podwórze. Od 1.1. i928 ř. 
albo później w całości tub częściowo 
do wynajęcia. Zapytania skierować 
p"d Nr. 5240 do Administracji .Polonji1.

nmiimiiimiiimiiiiiiimiiiiHmiimhiimiiiii

Światowy koncern poszukuje dla swcjej polskie« 
1 centrali w Warszawie pierwszorzędnego

sæe/<z ßiina
j prokurzysty, władającego biegle językiem polskim 
i niemieckim Ubiegający się musi umieć kie­
rować wszelkiemi wydziałami hiurowemi, a przy- 
tem musi być dobrym organizatorem, który 
czułby się na siłach kierować i samodzielnie wy­
szkolić personel biurcwy składający się z 3U osób. 
Pierwszeństwo będą mieli zawodowi handlowcy 

i tylko pierwszorzędne siły. ' 
Warunek: obywatelstwo polskie.
Oferty w języku niemieckim z podaniem refe­
rencji do Polonji w Katowicach pod Nr. 5226.

Pr i budojiie naszych „Radiopol“ apa­
ratów używamy tylko znanych z dobroci 
,, Neutro-Baby“ „Neutrovox“ I p- yborów 
„Oseliladynę“ Firmy Horny-Wtan, Neulro 
2 i 3 lampowe, Neutrovox 4 lampowe Os- 
eiltadyne 8 lampowe aparaty, mają tylko 
wtedy pierwszor jdną warto*«, gdy apa­

rat jest zaopatrzony nasza ochronna 
marką fabryczną

ffR*DIOPOLii

Kompletne czążd składowe dla 
amatorów sc również do nabycia 

Stacja naładowcza dla Auto 
i Radioakumulatorów. 

Radio-Auto I elektr. przyrządy.

Alfcher § Zipser
BIELSKO Kolejowa 11. Telefon Nr. 2383. 

Generalne zastępstwo dla 
Śląska Cieszyńskiego.

Firmy Radiohaus. Horny- Wien.

Konkurs na posadę

REFERENTA
Biura Samorządowego

w Poinaniu.
Wymacane kwalifkacie: Przynajmniej kilkoletnia prak­

tyka samorządowe, doskonała -nrjomość ustaw i działalności 
samorządowej. ukończenie Wydziału Prawa lub Ekonor ji 
z przepisanymi egzaminami, oraz praktyka referendarska.

Wynagrouzeme od 400 zł miesięcznie począwszy, 
stosownie do kwalifikacji.

Reflektuje się tylko na siłą pierwszorzędną.
Zgłoszenia wnosić należy do koiica stycznia 1928 r.. 

do Biur Samorządom juo w Poznaniu, ulica 27-go Grulnia 
Nr. 8. Ml p Do pdania dołączyć należy oryginały lub 
uwierzytelnione odpisy świadectw naukowych i z odbytej 
praktyki oraz życiorys.

Komunalny Związek Kredytowy
Prezes : Ratajski w. r.

%

pulsko-niemieckiej, perfekt stenografującej 
w obu językach (początkująca bezcelowo) 
poszukuje od zaraz większy Zarząd kopalni 
w pobliżu Katowic. — Zgłoszenia z życio­
rysem, odpisami świadectw i żądanem wy­
nagrodzeniem pod nr. , 5250" do Admi- 
nistacji „POLONJI".

i

HiiimniiHiiiniHiiniiiiiiiniiinHiniim.....n mm
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Od 1 stycznia lubpóźniej 
potrzebny dzielny

EKIPBSJBIÍT

Ťglho „POEOMSA

Reflektuje się li tylko na 
pierwszoizędr.i fachową siłę

Piśmien. zgłoszenia uprasza

'CD. WAUOÓRrtit
Wielkopolska Centrala 
Tapet Poznań, Pocztowa31.

WYBITO«* fWOlCTO K|
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!,%, Janusz Wvganowsü
rzeczniü patentowy

były Radca Urzędu Patentowego Rz. p. 
WARSZAWA, Ordynacka 6. - Tel. 161-50.

Baczność Pp. Urzędnicy-'

la święta i gwiazdkę i
we wszystko można się zaopatrzyć 
po cenach gotówkowych w 5—10 
ratach miesięcznych jedynie tylko 
przez znaną Spółdzielnię KVCd.
tow-dlB Un. i? ańst. cyw. 1 wolsK.

ąrizog '
Magistrat miasta Mysłowic
zamierza dla nowo budującej $i~ Centralnej Targowicy 
zakupić nową lub używaną

!o motywu
parową, elektryczną, benzynową i t. p. i uprasza o zło­
żenie ofert do dnia 15. I. 1028 r.

Bliższych informacji udziela Urząd Budowlany.

Urząd Bttwlany miasta ItsMte.

U3fzbtnid wka
Młyńska 7 Katowice Telef. 1778

i przemiany raafer,

kamienie żółciowe 
leczy

€Ei3©EKI£&RIAZA
Bi-FUiemoiewsIlsleä«»

Nowy Świat 5 Warszawa Tel. 504-96 

Żądać w aptekach i składach aptecznych.

BEFSRMACfiiE mm i mp Zakoonśk
znane od 16u2 >-cku. 

Regulują żołądek, chronią od 
reumatyzmu, cierpień wątroby, 
nadmiernej otyłości, artretyimu 
uderzeń Krwi do głowy, uśmie­
rzają hemoroidy, czyszc.ą krew 
i ptz/ sk onnościi di do obstrukcji

_ są łagodr.em środkiem przeczysz-
-»*** czającym. Użycie 1 do 2 pigułek na 

noc. — Cena pud. Zł. 1.35 wyrobu apteki.
ttaracwstt? -- irussynsKt, Warszawa

Tręback 4.
Ządac w aptekach i składach z „Zakonnikiem'. 

r -aut

AMMON
niedościgniona l'9DSli

AMERYKAŃSKA 
BAT. ANODOWA
ZAKŁADY PRZEM. I HANDLOWE

„TĘCZA”
KRAKÓW CZARNOWIEJSKA 72
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE!

minüiiiii

NaMepszy
zegarek szwajcarski
Precyzyjny! Elegánek1.!

Tylko do czasu otwarcia „Klubu Kota Towarzyskiego“. 
W drugi dzień świąt Bożego Narodzenia o godzinie 17 ej otwieram 
w lckalu byłej „Oazy“ w Katowicach, przy ulicy 3-go Maja Nr. 11

RŁSTAU RACj Ę^DANCING
Lokal będzie otwarty codziennie od 9-ei rano. Wyborowe śniadtnta, 
obiady i kolacje. Duży wybór gotowych zakąsek na zimno i gorąco. 
Smaczny obiad łącznie z pieczywem tylko 2 zł. 
Wieczorem KONCERT znakomitego zespołu do godziny 22, poczem 
następuje DANCiNG TOWARZYSKI i mnóstwo niespodzianek. 
W dniu 31 grudn. br. wieczór Sylwestrowy z najrozmaitszemi atrakcjami. 
Jednocześnie biorą udział w urządzeniu wieczoru Sylwestrowego 
Związku Oficerów Rezerwy, Koło Katowice w kabarecie „Mascotte“. 
Ze względu na liczną frekwencję upraszam o wcześniejsze 'amawianie 
stolików do kolacji. — W nadzieji przychylnego popafcia pozostałe

z poważaniem
w. JAKUBOWSKI

Fotele Klubów« i i do spania
te3e?.
! 281

■nahřejte, B« >anl(l wuiobu
HenmK Duu.i.i, ijjplcei.ftaiowlce, ü«.ftaic3aszH133

1 1 
V- !» " “ '
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ewentualnie o Montekarlo? Z powodu +ego Montekarlo 
wszystkie panny przyjeżdżają tutaj. Moniekar n je: najważ­
niejszym absolutnie punktem tutejszej egzystencji. Można na­
wet powiedzieć główny gwóźdź. W Montekarlo panowie 
grają w ruletkę.

— W ruletkę? Słyszałem, słyszałem! Nie wiedziałem 
tylko, że to się tak nazywa! — zawołał Mikołaj Iwanowicz. — 
Wie pan przez tę samą ruletkę brat stryjeczny mojej żony 
wrócił do Petersburga zupełnie goły, pomimo, że wziął ze sobą 
trzy tysiące rubli, a jeszcze pięć tysięcy wysłali mu przez 
pocztę- A więc to tutaj ta ruletka? Trzeba pędzie pojechać 
i zobaczyć

-• Absolutnie trzeba! — potaknął pan z baczkami. — To 
jest tutaj coś najbardziej pierwszy sort. Najbardziej, że się tak 
wyrażę, extrawaganlyln e...

— Jak się to miasto nazywa0
— Montekarlo! — podpowiedziała mężowi Olaf ira Siemio- 

nowna. — Dziwię się, że nie wiesz! Ja tyle razy w książkach 
czytałam o Montekarlo i o ruletce i znam to doskonale.

— Dlaczegoś mi nic o tern nie powiedziała, kiedyśmy tutaj 
jechali?

— Poprosili zapomniałam! Człowiek iuteligenmy, jeżeli 
czyta książki, nie może nie znać ruletki i Muntekario.

— Absolutnie muszą tam państwo chociaż raz pojechać... 
Bardzo ciekawe! — mówił pan z baczkami i natychmiast do­
dał. — Kto raz jeden pojedzie tam i spróbuje szczęścia w tę 
kręciołkę, tego pociągnie później i po raz iru|i,J po trzeci, i 
po czwarty. Będzie stale jeździł znajomą już dróżką.

Krok za krokiem przeszli przez cały prawie bulwar, na­
zywany „Jette Promenade“ i szli teraz już bulwarem , Prome­
nade des Anglais“, gdzie spacerowała elegancka publiczność.

VIII.
— Tutaj w Nicei i w okolicznych miastach na brzegu bar­

dzo duża liczba Rosjan mieszka! — opowiadał Kapkon Vasis- 
jewicz, gładząc się z powagą po bokobrodach^, Niektórzy z 
arystokratów, czy z bogatego kupiectwa czy banLerstwa na­
wet ewentualnie własne wille tu mają. Jedni całą zimę rmesz- 
kają, inni absolutnie w styczniu po Bożern Narodzeniu przy­
jeżdżają. é

— Wile? — zapytał zdziwiony Konurin. — A poco im te 
wije?

— Iwan Kondratjicz, niech pan się me kompromituje! 
— szarpnęła go za rękaw Qlaîira Siemionowna. — Pizecież 
willa to dom, letnie mieszkarie!

—■ Letnie mieszkanie? Tfu! A ja słucham i myślę: „poco 
im jakieś wile? Myślałem już, że to może on tak nazywa 
widły żelazne. *)

Miód
czysto pszczel­
ny, pod gwa-1 

rancją. spo- 
żywczo-leczni- 

czy, najlepszej 
jakości, tego­
roczny, wysyła 
po cenach re­
klamowych za 

pobraniem 
poczt.: 3 kgl— 
10,50 zt.. 5 kg. 
— 14.50 zt.. 10 
kg. — 27 zi., 20 
kg. — 50 zt. 
wraz z opłatą 
pocztową i bla 
szalikami. Ar­
nold Kleiner, 
Podwotoczy- 
ska, ul. Micfcie

S Now© - otwarcie I
Szanownej Klienteli z Królewskiej Huty i okolicy podaję 

do łaskawej wiadomości, że mój

salon imiersW dla Pań l Panów
znacznie powiększyłem i nowocześnie urządziłem. Przez 
fachowców i dobrze wyszkolony personel jestem w stanie 
moją Szanowną Klijeutelę w zupełności zadowolić. 
Upraszam o łaskawe dalsze poparcie mojego przedsię­

biorstwa i kreślę się
z Wysokiem poważaniem

Franciszek Konietzny
Jak przedteir 
tak i teraz naj 
niższe ceny.

fnliraî Faiiraî
Natkali i nafsoiifBnief

ie kupuje futra damskie, ..pakułowe, fokowe i inne. Futra 
męskie różnego rodzaju. Skórki do przybrania palt w wielkim

I wykładach^ Jter L 'ioidsfeinlN. eneitierö
I SoSBOWitC, 3 go Maja 19, vis à vis dwo-ca kelej. Tel 3-44 

Kędzia, ulica Kotíataja 14, 1 piętro. Telefon 1-40.

Rabota wykonana we własnych warsztatach, 
MT DLA URZĘDNIKÓW DOGODNE WARUNKI.

•BTWfc-

i4a 1. kut&nał

*} „Widły" po rosyjsku „wiły“, a „wille“ — też „wiły".

przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
listonosze, nasi roznosiciele, agentury 
filje jak również centrala nasza miesi 

cząca się przy ul. Sobieskiego 11 zamówienia na po cenie abonamentowej

„Polonia“ koszł-ąe z odnoszeniem do domu i 
nie, kwartalnie zł. 9.—.

w kioskach zf. 3.— miesięcz-

2, przez pocztę odebrana przy okienku aius doręczona przez listonosza do do 
mu, miesięcznic zł. 3,41 a kwartalnie zł. 10.23.

Uprasza się o wypełnienie i wrzucenie do skrzynki pocztowej.

aeaaBitćswieralw.
Do

Urzędu Pocztowego

W-

Niniejszem zamawiam
' ■ v •***1. do odebrania przy okienku

2. z doręczeniem do domu przez listonosza
3. za miesiąc styczeń po cenie zł. 3.41
4. za 1, kwarta! 1928 r. po cenie zt. 10.23.

(Niepotrzebne skreślić!)

Nazwisko ..... -............ Zawód

Miejsce zamieszkania............... __.......... ........,......................... ulica.......... — .. , ,.,L , .
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Zawiadomienia!

N.niiis/em mam zas/czvt zawiadomić, że uruchomiłem 
w Warszawie przy ul. Czer ia owskiei Nr. 203, tel. 47-57

fabrykę świec
pod lirmą

„^Ol O“.

Nainow$7e tnnszwiv. nowoczesne urządzenia, jakoteż fache 
wośc właściciela firmy ipopize lilio wsp dwł iściaela irmv 
zagraniczne] „Fr. üezemsky“) daią neiną gwaranc.ę jakości 

moich wyrobów.
Snecalność firmy SWIćCE "TiURY-NO E które wy­
rabiam wedle recept przedwojenni en, nadepsz ch firm zagr 
Reprezentanci z puma refetencjami p iszukiwani.

Z poważaniem
Franciszek Hawliczek.

9 m-m
Uczesań ulw

WafJiirî *i iTSki. — SHIaa obrut» i Ifsfew.
Si Tel 748. Kalowce, ulica Warszawska 43 Tel 718

Ufyiunan.e mai uudj ybna arus yczn/cn.
2 Mcim sjKieïii, szKla tesipgo. tolorowp i droGisnogo

Rriysłycsaa sprawa obmów I lacler.
Rif» istna sprzetisi obra?»w. rani ! listew.
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MONIER«»

Przedsięhioisiwo budowlane dla orać podziemnych, 
nadziemnych i że azo-betoi'owvch. — Sp. z o. p.

Katowice, ul. Sobieskiego 3 
Telefon 125

PRZY JEDNOCZESNEJ ART- WYKO­
NANIU WSZELKICH KUSZ DRUKAR­

SKICH JEDNO. WIXLOBARWNYO

r ^Tttfll

noipdii mwe
Fabryka konserw rybnych, wędź rnie i smażarni 
rvb w Dziedzicach — Śląsk Ciesziński

Pikllngl, szproty, sielaw kl, 
cod tlennie iwie to wediona 
Wyborowe Śledzie opiexana 

Konserwy delikatesowe
Konserwy konsuntowe

Ryby w galarecie

Qfówna reprezentaci» na Górny Slask: 
Katowice, Teatralna 12, Telefon Nr. 753
Ftlja: Poznań, ul. Szyperska Nr. 7.
Przedstawicielstwa: Ostrów Wlkp., gdzie znajduje
się również SKtad fabiyczm, Waiszawa, Lodź, Lwów, 
Krakow, Pom ne, Sosnowiec Bielsko, Cieszyn, Będzin

spożywajcie r y b y
najlepszy i majfaAsay ńrtyku4 spoiywesyt

ffrrellctta %% ähc, «hwi. liąiiec $ &§Ui
/l'ic. w 'l|

ninic.sztni poJaje do wiadomości p. p.
Akcionáři:iszów, żc Z önlmn 31 grul. 
nia 12ZÎ upi wa prawny termin

flo orz-c*temalowanta
«liseti suétifl

opawa;ącyth w markach poiskicb na 
złote Należy p zeto do wymienionego 
terminu nadesłać posiadane akc;e celem 
, - piz-eslempiowama

fl» ii jara nrmpi przy 
uilcv Wênmm-iti 53.

ïalfîifl'.vi B»4r Sfruacôeflés
właściciel : Augustyn Hokus

Saisies. ulica v ir. V.
TELEFON Nr 2247 ^ TELEFON Nr. 224i

•
Pierwsz” fachowy warsztat dla wszelkich 
reperacji samichoiÓAi jak również szli­
fowanie cylindrów i wałów karbowych.

Garaże z ceaf ram era ijrzewmlesi
Sprzedaż wszelkich części samochodu 
oraz benzyny, oleju i tłuszczu.
Spawanie elektryczne wszelkich części.

tiŚląska Fabryka 
Chemiczna ,Skisor Katowice II

3.
poleca lako specjalność b ej i k!ai<>cz m slarultl, kle; 
reiünny, neutralny da przemysłu nap erowego, kle 
dykstrynowy, klej żywicowy do linoleum i dla celulozy, jako­
też ws elk.e kleje roślinne, gatunkowo przewyższające wyroby 

V Te. 9-44 — zagranicznych firm. — Tel. 9-44

TAK. JAK CHLEB
ąpoJa Lolońikt jest oře s&ytjueiac, 

lecz przedmiotem codziennej potrze- 

iiv i niezbędnym czynnikiem liigjeny 

ciała. Stąd k oniccznoić używania 

ii tylko produktu pod każdym wzglę­

dem pierwszorzędnego, jakim jest

woda kolon ska

c z w o r n a

ze złotą 

etykietą

Światowej sławy

Śliwowica 
Jugosłowi ńska

«asf©iov:fR,a

I naflio-HuslPUtlú
wyrobu krajowego

dla w, firłńnysh znawsdw-

f wielkości flakonów, t gatunek - najk-pszy

iSlC5c€il©ŚĆ?
iiiimiiiiiiiiiiiiiimmimiiiiiiiiiii

Najtańsze źródło zakupu 
aparatów i przyborów ta* 
djowycłi jakoleź artykuł w 
elektro -technicznych, 
aparatów do ogrzewania 
— i gotowania —*

'ittimimimmmiiimiiiiimum

«‘ELEKTRA
Paweł Czmok / Katowice

ulica Szopena Nr. 2, Telefon Nr, 180

Wszędzie d» «abydai
4_________ **_________ _

’ierwsia Gârnaâ!. ffljrvhi Siyjďnw
i Ku mi UlSViEl!
»Hun 303 gl.ïsrsfn M flm 131.1837 
Mfi tmaliowB w raLimlen witaiii.

— 28 -

— Ha. ha, ha! — roześmiał się Kapiton Wasiljewicz. — 
Tę anegdotę trzeba będzie absolutnie opowiedzieć naszemu 
guwernerowi, żeby opowiedział hrabiemu.

Konurin obraził się.
— A skąd ja mogłem wiedzieć, co fo jest te wile, kiedy 

po francusku ani w ząb...
— Przecież i ja braciszku po francusku ledwo. ledwo.... 

więcej tylko bufetowe słowa i jeżeli coś do zjedzenia... a jed­
nak zaraz zrozumiałem, co to są „wile“! — wstawił swoje 
słowo Mikołaj Iwanowicz.

— No, a ja nie zrozumiałem i już! Czy jestem obowią­
zany wszystko rozumieć. A pan już chce o tein jakiemuś hra­
biemu opowiadać. Co mnie obchodzi pański hrabia. Taki 
hrabia napewno by! przez jakichś dziesięciu nauczycieli w 
różny sposób edukowany, a ja na wsi w powiecie Poszechoń- 
skiem za miedziane pieniądze u starej baby uczyłem się czytać 
i pisać. Niech pan mówi hrabiemu... W nosie mam pańskiego 
hrabiego...

— Iwan Kondratjicz! Niech pan przestanie... Przecież 
to żart. Inteligentny człowiek z panem żartuje, a pan zaraz się 
gniewa! - powściągała Konurina G:afira Siemionowna.

— Pardon panu, jeżeli pana ewentualnie obraziłem ale jak 
Boga kocham, wyszło to absolutnie bardzo wesoło! — klep­
nął Konurina po ramieniu Kapiton Wasiljewicz. — Wile i widły! 
Ha, ha. ha....

— Pan ma znajomego hrabiego? Jak się nazywa ten 
hrabia? — zainteresowała się üiafira Siemionowna.

— Jest tutaj taki jeden... Tutaj dużo hrabiów, ot nawet 
naprzeciwko nas idzie teraz jeden rosyjski hrabia. To oficer. 
Bywa często u nas.

— 'akto oficer? Przecież ubrany po cywilnemu?
— Nawet.— pułkownik. A dlatego w cywilnem ubraniu, 

źe tu absolutnie nie wolno im w mundurach chodzić. Jak wy­
jechałeś zagranicę, absolutnie trzeba się przebrać w cywilną 
marynarkę.

— No, no. nic o tern nie wiedziałem,
— Nie włolno, nie wolno! Do granicy jedzie w mundurze, 

a jak tylko na granicy — zaraz absolutnie przebieraj się. A jak 
im trudno przyzwyczajać się ewentualnie do cywilnego ubra- 
n!a! To samo z moim. Ubiera się, i mówi: ,„Te cywilne ubra­
nie dla mnie to jakby siodło na krowie“. Podasz mu mary­
narkę. kapeilisz, rękawiczki, laskę, a on zapomina się i abso­
lutnie szuka szabli, żeby przypiąć.

— To pański znajomy hrabia też wojskowry?
— Nawet generał.
— Pan z nim prawdopodobnie razem mieszka?
— Tak., w sąsiedztwie. Pani niby ze względu na tę... 

marynarkę?... Ewentualnie od czasu do czasu., z grzeczności... 
Bardzo szanowny człowiek, więc, żeby mu ' pomóc ?:ę 
ubrać!,.. — rzeki Kapiton Wasiljewicz. — A oto jeszcze tederi
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którzy szukają zilrowta, mech się udadzą 
do »pnie a mogą zdrowie odzyskać przez 
moią 14-to letnią praxtvkę prądem fora- 
dvcznvm radio i osobistym magnetyzmem 
Dużo podziękowań od wyleczonych z wszel­
kiego rodzaju chorob leży u mnie do przeglądu 
Oudzmy przyjęć: w tygodniu od 8—1 

i od 2-6; w niedzielę od 8 — 1

Tomasz jaiiiura. Mysłowice
Bilu P|*Sll017a 49.

otoéwmfje
egiiymacyjne 4 sztuk 2 zł
Atelier ,,A VIA

Katowice, Rynek 12 w podwórzu 
(przystanek tramwajowy) {5l3tij

Najpilniejszy

dla żony i dzieci 
to książeczka 

oszczędności z

«
w Katowicach

ulica Kosduszki Nr. 16 
który przyjmuje 

wkładki oszczędnościowe 
począwszy od 1. - zł.

i -itr m * 0 # i?:* itt v£

do reperacji przyjmuje
Fabryka Wyiymaczeh

LAURA
American Wringer 
Manufakturing 

Sosnowiec, Dekierta 13
teldon lOM.

1ÍRI6AI0RI
(HEGARY) / GRUSZKI 
GUMOWE i PŁOCZKI 
DLA KOBIET/BIDETY
PK.S¥aULE!S
DOM SANITARNY
KRO L. HUTA, RYNEK 2
, B ===== I == f =

TARGI LIPSKIE
uą najkorzystniejszym rynkiem zakupów 
éw At» i nrjw'çk*7vm pnegiądem wzorów 
Eu'oov, na którym lest reprezentowanych 
non *d iÇOOgrup towarów wwflncff brani 
JÜ. 00 wystawców z 21 krabów wystamato 
co mają najlepszego i najdoskonalszego 

Wystawa wzorów od 4. do Î0. 
marca 1928 r. W«e1kn Wystawa 
techniczna i budowlana od 4. do 
14 marca, wystawa tekstylna od 
4. do 7* marca, wysta .a wyrobów 
azewskich i skór od 4. do 7. marca* 

informaci! udzielają:
Urząd Targów falpTk cft, Lipsk I A17ced Erbes. Katouiici.

Mjckłew eza 4.
team*

JAN BEK i SKA:
Centrala ffirövck l Maszyn kaintctych

dawniej Centrala Wirówek Sp z o^r, cdp.

od 1-jji 12 1927 znz. duią ' .lasze biorą 
(przy ul. ttfarszawsKtoi 13.

Dostarczamy :
ORYGINALNE szwedzkie wirówki 
„OLOBE“ - „SILVIA“

„LILIPUT“
■ kontsrl« do mleka, inasieiíťcB, kompl 
oriądienla mlecz< rekle di napą la raź­

nego oraz transmisyjnego 
“CEGIELSKI mtocarnie kieraty i t. d.
'VENTZKI siewmki, kulty walory i L d.

! ,.UIMIA ‘ wialnie, sieczkarnie
AMERYKAŃSKIE i niemieckie fnîwîarW I kosiarki, 

motory, maszyny do szycia, rowery 
ORYGINALNE części do wirówek

po CBDÖ Bfyîrwü OD Dttlij DO I růii.
Olerły I tasSąprów wysyła się bezpłatnie, 

bez zebowiqsanla kupna.

!_• IWnnVBmMMW ~ -- ■  ■ ■   WMmHHHf

Ogładzaj się tylko w Polonii

? W-9% ?
Jito ma ten Jlt telefonu

?
na to pytanie i wsrysflde 
podobne odpowie tylko
9ienBUtw tao ^Iqsftu

« w

śląskiej sieci telefonicznej 
wydany na podstawie

materfalu urzędowego
za zezwoleniem Min. Poczt 
I Telegr. Nr. 2368 / VUI 
z dnia 3ł maja 1927 roku

• «I>(rc3 „Crùis • Jteňíame
Ogłoszenia firm handlowych 5 przemyslo 

wych w tej książce są najlepszym in­
formatorem o wszystkich powa­

żnych firmach Oórn. Śląska.

Jesl co odstąpienia

Patent PolsNi
■.1132

p. Karstiall Borns Lloyd, na
Śno^&i wyr®&» przeteíoléw 

plecionych z irzciiiy
Wzg’çdme licencja z tego patentu. 

Bliższych wiadomości udzielą:
Cr cm p'ň5í<í t Rzecznicy
patentowi, ^aniSUXH, uL Ki uczą

ftunili imilii Paustiir
JUgoraata*

poleca sic;.

LuräJV. lilia KafowlEB
Ul. FíiilSJSXa 17 j

V_______________ _J

Gramo 
tony

PMt railmn

iiatłiowe 
c enkiitrt 
k literowe 
1 inne

najn, 
utwory

mandoliny, lotnie sk.aypeś, 
czeta, eyt y, harmcnl|kl uet> 
ne I ręczne, lampki k eszon 

kawę I ba erjs ——
Aparaty radiowe oraz cząłd

poleca po cenach hurtownych
Allegro-Werkę

Te'eion 1461 Halnie cm Mieleckiego 5

Baczność
üliyillUUIIIIII ,JI|IIIUIlllllll!ll!llll!l!lllllllllllllll!illl!llj||||||||||||!lHll||!|li
Nie wyiabiam czapek z daszkami cerato», 
wymi ani ciapek ceratowych imitu ącvch 
skórę, natomiast za taką samą cenę. jaką 
się płaci za imitację skory wyrab.am
Bfazgslhle czapki
tylko z daszkami i prawdziwej skóiy, 

oraz potn.kami skórzanymi

FabrvHa czapek Edtt. FrsnoizeH
Nowa Wieś, ulica Sienkiewicza Nr« I

immautm

S4Uü Faîer t Kapeluszy

Jan
Król. Huta, oL Piłsudskiego 1 

Rok założeń a 1904.

Polecam P. T. kllienteli swój oWicle zaopa­
trzony skład w pierwszorzędne lutru krajowe 

i zagraniczne.
fHtfM mmr Kapelan? I czapeH. 

r&b&if usíiiicrsKie.

Bé' głowy i wyczerpani!
oraz zaburzę na żołądkowe, dolegliwości wą 
boby, neiek, kamienie żółciowe reumat.zm 
aitietyzm. cierpienia hemoroidame są spowo 
dowane przeważne ztą przem aną mat^. i 
zanieczyszczeniem krwi w organizmie l^y.iern
Zloia z Gór Harcu D ra Lauera sprzvjaja 

dobrei przemianie materii, pobudzają trawie­
nie oczyszczają krew a przedewszystkiem 
uzd.awiaią żotą lek I powuduią regularne 
działanie wątroby t nerek, oraz usuwają 
obstrukcje-

Zioła i Gór Harcu D-ra Lauera usuwają 
z organizmu zbyteczne nieużytki oraz prze­
ciwdziałają tworzeniu się osidow następst­
wem, których jest reumatyzm t artretyim,

Ziała z Gór Harcu D-ra Lauera usuwaja 
i zapobiegają iwoi-emu się kam ent żółcio­
wych oraz łagodzą cierp. hemorn Jalue.

Cena i/s pudełka zł |,5Q 
podwójne pudełka „ ? rt0

Spraedsi w aptel-ach i składaci. sptecznyci.

PP
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na posaaę tercjana miejskiego.
Gmina miasta Bielska rozpisuje ni- 

niejszem posadę miejskiego tercjana z 
obecnem przeznaczeniem służbowem 
dla Powszechnej niemieckiej szkoły lu­
dowej i wydziałowej męskiej II w 
Bielsku, plac Kościelny, do prowizo­
rycznego obsadzenia.

Ubiegający się o tę posadę muszą 
,udowodnić świadectwem moralności 
nienaganne prowadzenie się, dalej mu­
szą być żonaci, posiadać obywatelstwo 
polskie, liczyć nie mniej niż 24 lat, nie 
więcej niż 40 lat i władać tak polskim 
Jak i niemieckim językiem w słowie i 
piśmie. Dalej muszą oni świadectwem 
nauki udowodnić, iż wyuczyli się rze­
miosła, które pozwoli im przeprowa­
dzać naprawy w budynku szkolnym 
(murarze, ślusarze, stolarze, malarze i 
poKostnicy, mechanicy i t. d.). Daiej 
przedłożyć należy opis życia (życio­
rys), certyfikat przynależności, arkusz 
rodzinny wzgl. świadectwa chrztu i 
ślubu, świadectwo szkolne (końcowe), 
ewentualnie inne świadectwa złożo­
nych egzaminów i praktyki jak rów­
nież dowód stosunku wojskowego. 
Żdatność fizyczna petentów stwiei dzo- 
na będzie przez zbadanie tychże przez 
lekarza urzędowego.

Prowizoryczny tercjan otrzyma 
miesięcznie z dołu pobory XVI (szes­
nastej) grupy uposażenia, szczebel A) 
według państwowej ustawy o uposa­
żeniu z dnia 9 października 1923 (Dz. 
U. R. P. Nr. 116, poz. 924) i według 
swego każdoczesnego stanu rodzinne­
go jak również mieszkanie, światło i 
opał, za co potrącać mu się będzie z je­
go poborów służbowych, mającą być 
jeszcze ustaloną kwotę.

Stosunek służbowy regulują obo­
wiązujące każdocześnie dla miejskich 
funkcjonariuszy przepisy pragmatycz- 
no-służbowe i inne postanowienia.

Podczas prowizorycznego stosunku 
służbowego obowiązuje dla obu stron
— wziąwszy wypadki natychmiasto­
wego przerwania stosunku służbowego
— obustronne jednomiesięczne wypo­
wiedzenie co pierwszego każdego mie­
siąca.

Gmina miasta Bielska zastrzega so­
bie wolny wybór między kompetenta- 
mi. Przyjęty petent może być natych­
miast lub Dóźniej przydzielony także do 
innej miejskiej szkoły lub hali gimna­
stycznej w'zgl. innej gałęzi służby 
gminnej.

Przepisowo ndokomentowane po­
dania należy wnosić na piśmie 

do 3 stycznia 1928 r. włącznie 
lo Magistratu w Bielsku.

MAGISTRAT MIASTA BIELSKA, 
dnia 14 grudnia 1927 r. 

Burmistrz (—) Pongratz.
4 D 189/27

W Imieniu PseczypospalHel PolSutej.
W spranie karnej przeciwko Paulinie Ma­

ciejowic, córka Bartłomieja i Pauliny, urodź. 
8 wrzećnia _ 1863 w Dobrodzieniu, zamieszka­
łej w Lu Jńcu, ul. Powstańców 5, rzym- - kat., 
właścicielce składu rzeźnickiego o lichwę.

Sąd ławniczy Okręgowego w Lublińcu na 
posiedzeniu w dniu 15 maja 1927 r, odbytem 
>rzy udziale: Przewodniczącego Sędziego po­
wiatowego Dr. Schmidta. Ławników. Pawła 
BieH, Emanuela Grabińskiego, Członka Proku­
ratury zastępcy asyst. Prok. Jackowskiego j. 
sekretarza kane. Smolirczyka orzekł:

Oskarżona winna jest występku lichwy z 
3 41, 17 rozp. przeciw podbijaniu cen z dnia 
8 «Kija 1918 r. i skazaną zostaje na 1000 zł. 
grzywny i tydzień więzienia, w razie nie­
ściągalności grzywny, wymierzona będzie ka­
ra więzienia w stosunku 1 dzień więzienia za 
każde 15 złotych.

Zarazem zarządza Sąd ogłoszenie wyroku 
w gazecie „Polonji“ na koszt oskarżonej i wy­
wieszenie odpisu wyroku na oknie wystawo- 
wem w składzie oskarżonej przez pol:cję, po 
(prawomocności wyroku przez 14 di i J pod 
dozorem policji.

Koszta postępowania ponosi osKarźona- 
Sąd Powiatowy w Lublińcu

CśtOSZŁJtif
n> przemyśle
a zwłaszcza w handlu spem.ają taką 
rolę, jak nawozy w rolnictwie. Wy­
dajność gleby zależna jest od stoso­
wania odpowiedniego nawozu, zaś 
zyski w handlu zależą od umiejętnego

reklamowania się.

r
Suchedniowska Fabryka Odlewów 
i Huta Ludwików S A. w Kielcach, 

poszukuje kilkunastu

Ttkany
Blacharzy
DO STAŁEJ PRACY.

\Wîim flrzcwirą
do opakowania i wyściełania

Sæissariî
z werny dizewuei
do izolowania prze­
wodów parowych 
i studni i do opako­
wania części maszyn 
itd. dostarczamy tanio 
w pojedynczych be­
lach lub wagonam

V.
Pt,Éiilíl!f!l!:illlilillh!illli!!lliil,liillli!

Ważne
dia fitateUisźówf

Najnowsze
JŒÏitâk’efssx ftataloůi
macxfiónp utocximwrjtfii

(z cenami rynkowenn)
już nadeszły i wysyłamy takowe za 
zaliczeniem pocztowem lub poprze- 
dniem nadesłaniem należności. — 

Ceny wraz z kosztami przesyłki 
i opakowania:

Europa zł 12.50, reszta świata zł 16.50 
Oba katalogi w 1 tomie zł 22.50*

Jisięitaimfa i ©rifřiainia

„&o£umi“
if&, nt. Z am fit» rva S

Herman Schütt

Czersk-Pom^riB

Hurtownicy poszukiwani

~ . seht

Firma nasza zreorganizowana i roz­
budowana na towarzystwo akcyjne 

poleca się do
I. Przewosâw miediyn redo.

wych. Transport wyrobów gór 
noslaskich drogą lądową, rzeczną 
i rr. rs.ą. oraz towarów I snro- 
wców z zagranicy do Polski.

II. Składowania tranzytowego,
clenia, inkasa. Składowanie 
towarów tranzytowych i impor­
towych, clenie, inkaso, własny 
dom składowy z własną bocznicą 
koieiową.

I II.Międzynarodowych trans- 
portów mebli i spedycji.
Opinia, jakiej zażywa nasza fir­
ma, jako najpoważnieisze przed­
siębiorstwo tego rodzaju, daje 
gwarancję najlepszej obsługi.

MfrMing
Spółka Akcyjna

Katowice, ul. Kochanowskiego 3
Teicfon biura: 2062 

„ składu ; 464
Adres telegraficzny; Transfücking.

różnych towarów przewiozły dotychczas 
samolot-; POliStCj ISllJî LotlliCZe) bez 
jakiegokolw. uszkodzenia czy zagubienia 
Towary w ciągu kilku godzin przy­
chodzą na miejsce przeznaczenia. 

Ułatwione formalności celne.
, WsiSiS’tVQ - ÍM •• KrojUiw •• lwimi •• Sia isK •• l

4 D. 233/27-
W tóeiňu Rzeczypospolitej Polskiej! , 

W sprawie karnej przeciwko: Annie Bie- 
nek, córce Franciszka i Pauliny z domu Prasz­
ka. urodź. 16. 10. 1871 w Brzezowicach powiat 
Świętochłowice zamieszkałej w Lublińcu, ul. 
Kilińskiego, ewangel. zamężnej, o lichwę 

Sąd ławniczy w Lublińcu na posiedzeniu w 
dniu 26 lipca 1927 r„ odbytym przy udziale:

Przewodniczącego: Sędziego pow. Dr-
Schmidta; Ławników: Cierpki Gustawa, Mań­
ki Józefa; Członka Prokuratury, zast. asyst. 
Prokuratury- Jackowskiego, j. sekretarza kan- 
cel. sąd. Smolarczyka orzekł:

Oskarżona winna jest występku z 11, 17 
rozporządzenia przeciw podbijaniu cen z dnia 
8. 5. 1918 r. (Dz. U. R. P. str. 395) i skazuje 
się ją na 300 zł. grzywny, którą w razie nie­
ściągalności zamienia się na więzienie, licząc 
jeden dzień za każde 10 cf

Zarazem zarządza się ogłoszenie wyroku 
po prawomocności tegoż w gazecie „Polonji“ 
i w oknie wystawowem oskarżonej na koszl 
oskarżonej, przez 14 dni i to przez policję i 
pod jej dozorem. Koszta postępowania, ponosi 
oskarżona.

Sąd Powiatowy w Lublińcu,

Czy wiesz, że samoloty Polskiej Linji Lot­
niczej przewiozły dotychczas 20 tysięcy pasa­
żerów 350 tysięcy różnych towarów i 300 ty­
sięcy listów?

Szybkość — taniość — bezpieczeństwo. 
Kraków, Sw. Anny 4, tel. 32-22. lotnisko teL

25.45
Łódź. ul. Piotrowska 67, tel 3-11, lotniskc 

tel. 26-15.

IHrącud flntac
prima wykonanie 10SO

Najlepsze precyzyjne zegarki, złote 1 srebrne 
x Prima z ega™ domowe i salonowe :-t 
Towary złete i srebrne: puhaiy * nakrycia 

stołowe i l d.

m*» situer *jaûner
Katowice, ulica 3-uo mtie Ä

Wiersz mim lub łego miejsce*. Na pierwszej stronicy tytułowej, strona 4 lamowa zł. !.— 
W i^kście, strona 4 łamowa zł. 0.8d. Za tekstem w części ogłoszeniowej strona 12 lamowa 
zł. 020. Nekrologi: w tekście do 100 wierszy zł. 0.40 od 100 do 200 wierszy zł 0.6U. ponad 
200 wierszy zł. 0.80. — Ogłoszenia drobne za słowo: Kupna, sprzedaże, zamiany ofiarowanie 
pracy oraz wszystkie inne zł. 0.20, dla poszukujących pracy zł. 0.10. matrymonialne zł. 0.30 
— Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. droższe. — Ogłoszenia w czerwonym kolorze o 75 pre 
droższe — Ceny ogłoszeń w niedziele i świeia o 25 Droc. droższe.

WARUNKI: ’.) Omyłki w ogłoszeniach nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki ani też 
nie obowiązują Administraclę do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia o ile treść 
I sens ogłoszenia nie zostały wypaczone. 2) Za terminowe zamieszczenie 
'wszelkich ogłoszeń Administracja nie odpowiada 3} Zastrzeżenie mieisea bywa 
uwzględniane o tyle. o ile zezwala® ' na :n względy techniczne. 41 RacVmkf 
nasze sa płatne i zaskarżanie w Katowicach, 5) Prawo inkasa nakżwnśyy na­
szych przysługuje odko specjalnie do tego upoważnionym Inkasentom zaopatrzą 
Bym w odpowiednio legitymacje z fotografią, v . -

Magm«»
jfi eSÉ«iM

ULTRA -RAYOR
usuwa najbardziej przewlekły katar 
w ciągi. 10—20 minut przez naświetla­
nie błon nosowych nieb eskierm cieołe- 

-mi promieniami. Maleńki ten aparat 
o długości ca 10 cm, działa przy po­
mocy baterji kieszonkowej'

Leczenie odbywa się bez chemikalji, 
przeto jakiekolwiek szkodliwe następ­
stwa są wykluczone

ULTRA-RAYOR
jest to nowy wynalazek opatentowany, 
przez całą ludzkość z radością powita­
ny. Prospekty oraz orzeczenia lekarzy 
snecjalistów wysyłamy na życzenie.

ULTRA-RAY JK
jest do nabycia we wszystkich składach 
isąnitarnych — aptekach i drogerjach 
ub wprost u generalnego zastępcy

Strzelecka 2.
SKiad orłyKaiaw sanitarno • iiigjenituiycli.

Aparat z baterją wysyła się za zaliczeniem
Kł, *9.-.

Zastępca na Oórny Śląsk:

lilii, Dąira-Sarniciii, Mm 5.

STÀÎ1 ZAPALWKRWAWIEMIE 
SWEDZEtłlE

PSU W A

HEMDR1N-KÎÀWÈ

Ka wieki wji&dtiiesz
skoro kupisz meble wyścielane z po­
dłego materiału. — Ja sporządzam

WFBiiBiY kifc - leżanki - Kanapy - materace
wszelkiego gatunku, z najlepszego ma­
teriału i bardzo starannie wykonane 

Wykładam podłogi filcem, linoleumem lub 
mnemt materjałasni Sporządzam nowe i re- 
jaruję: żelazie klepkowe, zasłony (markizy) 
firanka i t d. - szybko i czysto,—

3f. Ffracfta. iajîlccr î deKorafor
Królewska Huta, Moniuszki 4 (Richte sir.) 
załóż, w roku 1903 : Telefon Nr. 1664.

POLONIA
cłcwice. il.Sobitswty

53^3

^8982918676057856861982871

061388515181000
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Doskonałe do prania i do mycia .warzy . rąk. — Bez 
żadnych szkodliwych domieszek. — Wydajne w użyciu.
LEVER BROTHERS LIMITED (knglja).

Do nabyci» we wszystkich składach aptecznych i mydlamiach.

Mino Apoll® iafswice
C/J ntedxkeH; dnia 25-j*o gxuania ß;r.

arcydzieło filmowe p. t:

E on Kiszot
Rycerz posępnego oblicza według światowej sławy 

powieści Chirvantisa.

W rolach głównych nasi starzy przyjaciele

PAT I PATACHON
. Obraz ten jest dla publiczności wszystkich warstw 

, każdego wieku przedmiot niegasnącego zachwytu

Wszystňim naszym Maściom
życzymy mesalyďi i zdrowycň świąt

Mjlillllllfll!ll)lli!lil!lllllil!iil!lllll!ilillllllli!ll!lii!IIIU=i

piii[iMiMiiiM»[iiiii;iii!(iiiii;i[iii[iiiiin)iiinniiimiiiini!iiiiiimmiii!HinnnniiiiiiHiniiiiiHiMuiiin{!t!mmiiiinnntini

Zififdeścfl czasu i prsesiraeni
SANOEOÏ

stwarza narve vyntki zbyta*
’tOWARI

wysyłane drogą oowietr/ną z miasta produkcji 
przychodną wcześniej do miasta przeznaczenia, niż 
doręczane na miejscu samochodami lub końmi. I
IpÉE-liíi • Ir» -Lut- Eis «fl • Wieiign

ÉraRïïiïïmiïïiïïïïimîÎih» ;.;;:!n;iii!li!iiiliiiiiiiii!mmiliii>Mmiiiiiimmiiiiiim!iiiMiimiilMimii!ii:iiiiii I

<1* atllło oznaczony
= imm PM I mshaiem tao™ w Paryża =|=
ZÜL we wrześniu 1927 r. —fi“»
Snilllllllllilllllllilllllllillllllilililllllllillllllllllllllllllínlř

fřSiatznośćl śtrbsllo taniości! SSaczmość!

Osz si«5
Winone Twa nrtmtofó1

Chcesz przygotować się do 
matury gimn. wzgl. semm., 
uzyskać cenzus nauk w ta 
kresie 4-ch. 6-ciu kl. gimn., 
nauczvc się szvb:<o anjielskie- 
go, niemieckiego, francuskiego 
— wpisz się niezwłocznie 

instytut Naukowy
„MATUR Aa
Hrakúui. ulica Ktrmsilckt SS,
aprobowana przez Kuratorium 

Krak. reskr. L. II 76 s2<2' 
naner sekcja 125 (Kier ped. 
Or. Bronisław Swiba Ka#dv 
uczy się w domu z wykładów 
drukowanych, opracowanych 
tarez lJP. Prot. szkół sredn ch 
i Umw. bez przerwy zajęć 
zawód, lub opuszczenia sta­
łego zamies’kama Liczne listy 
dzięk, do wglądu. Probiic le­
kcje na S Jat, po nadesłaniu 
zł 3 (podać kiasę wzgl. język) 
Prosp. bezpł Uwaga! Każdy 
10-ly wpis s.ę w 1 stooadoe 
ot zy.iiS'kuis za daumr. ~1924

rzęiz!. Oferty'cusklego. n;e- 
skierować dt n eckiego. Po

Samodzielna
ou-chui! těrka ;

kilkuletnią 
praktyką po- 
znkujc posady 
Miejscowość 

t hojena '.Mer­
ty do Polonii 
jod: ..Buchal-
terka".

5323 a.
panienka a

d-ijie&o donm 
poszukuje fak e 
gokoiwiek zaję­
cia Uferty pod 
. Nr- 5326 a“.

5326 u

iKupna

Polonii. Sosno­
wiec ©od: 

..Zwój".
5319 a.

Zawiadamiam Szan. publiczność iż z dniem 3 go stycznia 1928 r.
zostaje otwarty sfktadL sliór

różnego rodzaju twardych i miękich, krajowych i zagranicznych 
w największym wyborze oraz wszelkie dodatki szewskie 

jak również dla kamaszników u firmy:

M. Sis%el M. Misia
przy ul. 3-£a> Jiiajmi 19 Firma egzystuje od roku 1884

tiwaial . /. tSwaůal
Jednocześnie zakład kamaszniczy z najlepszym wykonaj iem 
pod kierownictwem znanego mistrza Fi szła Fajgenblata

SÍ : = =#-

Podróżującego 
który wykaże 
że ze skutkiem 
i ; wiedza! k. ;jn 
teię górnoślą­
ską. przyj me 
/diaz w.e.kj 
Hurtownia towa 
rów kofon.ja!- 
nych. Oterty p 
..Podróżujący" 
nr. 5334 a" do 
Polonji w Kato­
wicach.

5334 a.

POSZUKUJE 
się Stenmtypist- 
ki begtej ze 
znajomością ste 
ttogra.fji polsk ej 
i niemietękej. 
Zgtoszenra do 
Polonji pod ..S- 
S. ar. 5324 a"

ukończeniu 
świadectwo. 

Żądajcie pro­
spektów _____

Dziewczyna do 
posług- potrze­
bna od zaraz- 
Zgłoszenia Ma­
riacka 7, lit- 
Zelaskowa.

5338 a-

DruMi wszelłiieg» mim}®
iak lis'y, koperty, pocztówki, prospekty 
afisze jedno i wielobarwne, i t. p. i te 
Wszystko to dostarczaią w wykwmtnem 
wykonaniu, prędko, tanio i dokładn e

mątt nmůl Grafcise i Wjtâawnîcz?

„POLOM“ sp. I-iii.
HalöWaCC, tzi. sattesUclD n

1
i

(
cfflomt \ 

oosaatf §

MAJSTER zdol 
ny potrzebny 
do prowadze­
nia warsztatów 
fabrykowania 
iiub:k drob 
nych, nitów i 
kołków na pół­
ami ornatach 1 
wykonania na-

CÍICESZ otrzy­
mać POSADĚ':1 
Musisz ukoń 
rzyć kursa fa­
chowe korespm 
ï.dicyjne proł 

Sekułowłcza 
Warszawa. Żó- 
rawia 42 Kur 
sa wyuczają li­
stownie: bu
ehalterji. ra-

hunkowośoi 
kup eck:ej. ko 

respondencji 
handlowej s-:e- 
nogrnfji. lauk’ 
handlu, prawa, 
kaligrafii- o*s'- 
nia na maszy­
nach towaro­

znawstwa an- 
igieiskiego. tran-

ROLNICY
Krakowskie Kui 
<v Szoferskie L 

Hubickiego. 
Kraków, ul PI 
jarska 4. otwie 
rają dnia 15-gr 
stycznia lr28 r 
specjalny i pier­
wszy w Polsce 
Kurs szoferów 
mechaników do 
maszyn ro-im 
czych o silni­
kach spalino­
wych jak ..Irak 
tory i Fordso­
ny“. Wybita im 
•vtruktorzy poza 
innymi instruk 
torami również
konstruktor °d

|Fordsonów pro 
wadzi wy k lad \ 

te oret.vezme- 
Wpisy codzien 
nte.

5190 a.

i
łżoszu&u.ę K

iracq i

BUDÍ IWNTCZY 
wykształcenia 
niem eckiego li­
cząc 42 lat. pi 
szokuje posadv 

jako kerounk 
przedsiębior 
stwa budowla­
nego. albo toż 
przv przedsię­
biorstwie wiel­
kiego przemy­
słu Oferty do 
Potonji pod: 
..Budowzrczy . 

5325 a

LOKOMOB1I.A 
24-30 ff. P Pra 
sa do wyrobu 
cegieł z gh-d- 
kiem î rowko­
wym, wałtTrr 
óriKjitkcji ’500 
do 2000 sztuk 
na godz. trans­
misja 3 kfpp- 
3-p;etrowa. 3 
platformy, tory 
60 cm rozstępu 
5—6 cm z pro- 
Flcm i 7 zwrot­
nicami używa­
ne. lecz w do­
brym stanie po 
szukuje się ce­
lem kupna. Ko­
łodziej. Kato- 
wtce. ul. Sty­
czyńskiego 5 

5327 a.

2 DOMY z du­
żym placem i 
ogrodem tan.o 
sprzedam z 
wpta-tą 20.000 ii 
Świętochłowice 
ul. Długa nr. 5- 
Bernard Jarzą­
bek.
_______5331 a_
SPRZEDAM 

kamienicę. o- 
gród koncerto­
wy z restaura­
cją î wyszyn­
kiem. M ejsco 
wośf fabrycz­
na na P Q Sla 
sku łub zastęp­
stwo z powodu 
wyjazdu. Wia­
domość w Po­
lon ji pod „Wy­
jazd“.

5311 a.

CEGIELNIE na 
Polskim Góm 
Śląsku p-oduku 
]ac;f 1500 do 
2000 sztuk na 
godzinę albo 
dobra glinę od 
5 morgów wy­
żej poszukuje 
s:e celem kun­
tu Ofert v do 
Polonji pod .,K 
K. nr. 5328 a".

C jI •Drtettau t

SANKI i dzwor 
ki do sprzeda­
nia- Sosnow’ec 
Sienk'ewicza I 

5313 a

BARDZO tanio
do sprzedania 
maszynę do Pi­
sania po polsku 
i niem ecku pi 
szaca Wiadom 
w sktadz'e obu 
wia, ul Sobie­
skiego 2. Tej 
1119 Król Huta 

5332 a
SPRZEDAM 

maszynę poń­
czoszniczą pra­
wie nową z po 
wodu choroby ,- 
wyuczę na niej 
i obić Za robek 
dobry w miejs­

cu można 
stwierdzić. W a 
domość w a dm 
Ppionji pod: 
.Rekord“.

5315 a-

(toka» \ 
han ^ B

r ilarma
KAWY

kompletne nrzą 
lizcn'e / maszy 
namí okazvjtve 
sprzeda Biuro 
Ropsld, Kra­
ków. Szewska 
nr. 5. 5329 a.

Katowice — Mysło­
wice — Król. Huta 

i okolice,

ffislsa 422.
Polecamy Szanownym Radjoslu- 
chaczom Górnego Śląska i całej 
okolicy, wypróbowany w Kra­
kowie i uznany za najlepszy 
światowej sławy zagraniczny

aparal Scíekteew?'

kompletny wraz z kryształem 
krytym zł, T4,—. Do każdego 
aparatu dołączamy dokładny spo­
sób użycia w języku polskim, 
niemieckim » angielskim. Lekkie 
i czule zagraniczne SłOćtiafFfc? 
„MW. z! 12.40 Wszelki radjo 
sprzęt pocenach konkurencyjnych.

lił%
Skład przyborów do światła elektr. 

.c.i.cj dzwonków elektrycznych
Lratiuiv »iac BôKîtsî^a^lif 2

Telefon Nr. 33-35.
îiysy'fcs bioźb taUt ryć üsliiit::cid!GB ir rsüriKti- |

Wyk walifiłio- 
wana ped a go
giczka udziela 
lekcji lezyka 

Ipolskiegu (wi 
kszt-lcenle un 

i wersvteckïe). 
(Katowice- te'e
' fre 2503

Zaraz do sprze 
dania 2 domv 
ui eszkafne w 
okolicy Mysło­
wic. Jeden no­
wo wybu-üo wai- 
ny zd.wierajacv 
2 skiady nada­
jące się na rzeź 
nictwo i skład 
kolonjaJny. 4 
rrdcszkaTiia zaś 
drug mniejszy 
domek 4 ubika­
cje. ogród owo­
cowy. 5 mórg 
gruntu omego 
Cena V.nnn do­
larów Wpiaża 
przv kupnie 
41100 do" Ofer­
ty md X F 
100“ do Poiorji;, 
Kato--wice

PIFKARNIE
wynajmę w do 
brynm punkcie 
przy kopalni 
luijusz Porąb­
ki, Zawodzie 
Paweł W tog 

531 k ą

(itokoie \

POKOJU ka­
walerskiego. n- 
meblowanezo i 
-atkow-tem u- 
trzvmaniem lub 
bez poszukuje 

ższy urzed 
nik ba.nkowy 
Łaska-we zgiu 
zena do adm 

PoJojyji pod: 
..Banko w'ec‘* 

5320 a.

st WO Z pięci-u- 
etr :m chłnpczy 
(tiern poszukuje 
w sródm.eśoj 

cb.-zemeg 
iiegar.cko .'.mc 
nlowanego po­
koju z używał 
noścą kuchni 
Szczegółowe 

oferty z poda­
niem ceny, ro­
dzaju umebi.i 
w a. ot a oraz
wszelkich wa ■ 
runków proszę 
nadsyłać do ad 
minist racji Po­
lon j, ul. Magjąc 
ka 5.

5339 a.

^ Mbaiimm ^
MIESZKANIE 

3-pokoj<rwe z 
;o.mtortem w 

Cieszynie pojsk 
iiamietrię na ta­
tce saunę lub 
w ększe w Ka­
towicach za od 
Dowednia dopta 
tą ewtl bez za­
miany. Zgłosze­
nia do ad.Ttfn 
Polonji pod: 
,300—10o0 I)“

5330 a.

lekcji • francu­
skiego (dyplom 
Sorbony). Spe­
cjalność: nasi
ozanie począt­
kujących. Kato­
wice. telef. 2502 

Krakowskie 
Kursy Szofer. 
sMe L. Hubic- 
,:ego. Kraków 
un Pvjarska nr 
4, szkolą najlep­
szych SZ'»- a>-ów 
w< wta ;.iycn 
szkolnych war­
sztatach samo 

chodu wvcn. 
Wpisy codz'cn 
ni®. Pisze.e c 
prospekty.

DUŻY pokój
ooszublwauy. 

IM mde mzii-eń'

Pr,KOJü neu-
meblo cy - ne go 

względnie z me 
DÍ3:m! w ixlstç- 
onem za zgoda 
sospru a,-z3 do 
mu poszukuje 
się. ‘zglo-izenia 
do Polonji o id 
.VA".

5337 a-

Vlaaka
machnwut b

)

Wyk lako­
wana pedago 
Tczks udziela

KURSA KRO?U 
szycia, haftu 
malowania, naj 
nowsza metoda 
Katowice. ul 
Sfowackego K- 
f.Nhita“ Zapisy 
codzienni.

5393 a.

Í Matry |
moniptne

■rWYJD7IF z»- 
ma# wiele za 
możnych part 
bogatych cudzo 
zemek właści­
cielek palności 
za panów rów 
niez nie oosa- 
latacvch malat 
kńw- Wiado 
mość odkwrot- 
nie F ysiace
msm dz'ekozvn 
nvch Stahre. 
Berlin 113 'hol 
'isi-nerstr 48

Zgubiono

IGI MONO 
z dóku

Jieutaim Eaiwy-

cznemi. Łaskaw 
wy znalazca ze 
cha z* róc ć 
do Polonji v 
Sosnowcu ' za 

wynagrodze­
niem-

5333 a.
SKRADZIONO 
m légvtvnincie 
u; zedową na 
nnizwfeko iamt 
Ntrychło wy. 
atav toną przez 
Sad Okręgowy/ 
w Katow:cach 
oraz karte cyr- 
kulacy.jną; pasz 
port czechosfo-t 
wackf. Ostrze- 
z. m pp. Kuj> 
ców przed za- 
kitpneiń' ttftva-“ 
rów na rno|e 
na zwiisko i raie 
odpowiadam za 
sumę pob.a- 
nv\h o.warow. 
Jan Nierychto. 
Katowice,. ui. 
Piebiscytowa 25 

53.76 a-

Stósr

ZAKOPANĘ 
Pensjonat .AVar 
ta“ ul Zamoj­
skiego poleca 
elegancko ume^ 
blowane. pokoje, 
kuchnia wy­
kwintna. ceny 
tmiarkowane.

52! i a.

St INREAL
Sprawy kredy­
towe. hipotccr- 
le- kredyty 
przemysfowe- 
ultn nisitrac' jne 

Sprawy prawme 
pç>d '.tk'we. 

Warszawska ?5 
■Ï: P- teief 64.
I 5123 y"

373716
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idSk JÊb-

,ą 7. okazji Świąt Bożego Narodzenia oferujemy wyroby znane z dobrego i taniego gatunku

j Sifllilll 1 S^llüa ’flna KÍOf @ WfüS Tklef. 1229.
ZŁOTY MEDAL NA WYSTAWIE KATOWICKIEJ l 9 2 7 ROKU.

Dbd

JUNIOR LINĘ
Najnowszy sześcio-cylindrowy „Junior“ 
zrobi Wam niespodziankę! —

>/
Gustowne wykonania

Kaiowlce, Mmm ll
Telefon 2194

lny loi® iMinskl.
Wspaniała kuchnia 

nowoczesna
zabawa dla ste lowarz. 
w ramach familijnych.

pierwszorzędnego fa» 
chowca, wyszkolone­
go w wykonaniu pro­
jektów, energicznego 
kierownika montażu, 
zaoinego akwizytora i 

_ kalkulatora o reprezen­
tatywnej pow erzchowności, poszu<u|e do natych­
miastowego wstępu, fabryka dla urządzeń ogrze­
walnych i sanitarnych w większym mieście na oląsku. 
Swobodni kompetenci, miedzy 30 a 40 laty włada- 
lący językiem polskim i niemiecktem zechcą 
skierować oferty z zapodaniem dotychczasowego 
działania, oraz załączając odpisy świadectw 

fotografję do administracji tejże gazety pod 
„StanowisKO życiowe“ nr. 5237,

Obszsmy,
luksusowy

i wygodny!
Prowadź«!® goi —
A następnie porównajcie z fabrykatami konkurencyjnymi!

fiilTOMYBBHY- WOESBftR"
ul. fllyùsüa 1 ZłllfikOB - KATOWICE 'Telefon Nr. 3

Maszyny młyńskie
walce, łuszczarki, tryiery, 
kamienie młyńskie, moto­
ry ropne i benzynowe od 
4 HP wzwyż, gazę oryg. 
szwajcarską, pytle wełnia­
ne, tkrnmy druciam 1 mo­
siężne, pasy Transmisyjne, 
gurty i czerpaki, szmergiel 
z chemikaliami, drew. kota 
pasowe i transrn., płachty 
nieprzemakalne, oraz wszel 

kie przvbory młyńskie 
dostarcza: 2169

flrofedin. A. Forcer. Kwa
P Matejki 5. Tel. 42-13.

ŚW

Która chce zostać dyrektryzą, do objęcia 
posady z początkiem stycznia 1928 r. po­
szukuje większa fabryka obuwia Polski 
Zachodniej.

Zgłoszenia pod „Steperka“ do „PAR“ 
Poznań, Aleje Marcinkowskiego

który kupił mój 
album „Bogowie 
Slowian“reflekto- 
wał na „Legendę 
Tatrzańską“ pro­
szę przybyć w 
n aj bliższych 
dniach 4—10.

Jałowice, Miii) acha 33
poleca w wielkiem wyborze 

następujące towa y

DerQualitäftmarkt
nimiHiiiiimiiiimiumu (Rynek Powszechny} iiiiiiHiiiiniiiiiiiinintiiH

Międzynarodowy organ eks­
porterów, wychodzący 43 razy 
rocznie w cilerech językach.

SŁUŻBA INFORMACYJNO.
HANDLOWA

udziela gratiujwo wywiady 
i pc ady zainteresowanym w 
handlu xagranäcznym.

Ofsriy ii lapytanta
Orga i ofert i zapytań spacjal 
nie rozpowsze ftnlony w Euro­
pie centralnej. Poradnik dla 
uszystłdch kupców. Najsku- 
lecsn te's*y erepr dla ogioszeń 
doct- < >«n<f'r>«#-jch, maga ty-
naw di’ » <v*4ików, importe­
rów, îaLijfrtirtlow * t. p.

Piekarnia
z domem, z kompl. urzą­
dzeniem, wszelkiemi zapa­
sami w przemysłowej okol cy 
pod Bydgoszczą z powodu 
choroby natychmiast do 

sprzedania.
Zglosz.,,!*®!?“ Bydgoszcz 
Dworcowa72pod ,Piekarnia'

INFORMACJI, 
odpowiedzi, a- 
dresa, udz:«la 
bezzwłocznie 

biuro „Univer­
sum" Łódź, An- 
dr/ej'a nr. 4. For 
mularze bez­
płatnie za nade­
słaniem znaczka 
pocztowej».

5041 :

Wydawca :

BUDOU1 SCHICK 1
LElPřJří- tek*rs'‘a5ri 7-9-

NEBLE
Kompletne pokoje, meble Dote- 
dvne/e wszelkiego rolzaju, wyroby 
lapicerskip własnego wyrobu, po- 
eea na dogodnych warunkach

warsidWitU áHíaá Míuu 
Katowice Młyńska 5. 

Król. Huta ul. Wolności 1.

-, ni pony 
połówki 
boki 
karki 
fahledry 
rindboksy 
ookskalfy 
laki

cholewki gotowe i na 
zamówienia.

agopoi 
formol
roztwór gutnow 

(Oummilosung)
rozpuszczalnik 
wosk 
smoły 
apretury 
czei nidła

Ceny niskie.

w Katowicach możliwie w centrum 
miasta poszukiwane.

Szczegółowe oferty uprasza się nadesłać 
do skrzynki pocztowej 131 w Poznaniu.
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RADJOSTACJA W POZNANIU

Sala maszyn. W owalu red. Zdzisław Marynowski. kierownik działu 
programowego, który ostatnio ustąpił ze swego stanowiska.

Wwlka sala nadawcza (Studjo). W owalu prof. Franciszek Łukaslewicz, kier.
działu muzycznego.

Kazimierz 
Okoniewski, 

dyrektor 
Radjostacji 
Poznańskiej.

Na lewo: Wie­
że antenowe 

stacji poznań­
skiej.

Na prauio:

Orkiestra mandolinowa Tow. wycieczkowego „Jaskółka“ Mała Dąbrówka. Jeden z lekko-atletycznych kompletów wieczorowych „Ośrodka W. Fa. Kato­
wice. (X) Por. Gilewski.
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